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Opracowanie oparto na materiałach Policji, Prokuratury, Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego, Agencji Wywiadu, Archiwum Sejmu RP, stenogramach sejmowych komisji śledczych, doniesieniach prasowych oraz informacjach własnych. 
Brak elementów fikcji literackiej. 
Stan na dzień 31 lipca 2006 roku. 
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Od autora 
Szanowni Państwo 
W roku 2005 opublikowałem pierwszy z serii moich artyku-
łów dotyczących polskiej przestępczości zorganizowanej. Pomimo kontrowersyjnej treści, przyciągnął on uwagę niektórych czytelników i doczekał się kontynuacji. Przedstawienie najważniejszych zagadnień poruszonego tematu, jak okazała praktyka, znacznie przekraczało jednak możliwości serii zwięzłych w formie publikacji prasowych. Właściwą formułą okazało się wydanie zebranego materiału w postaci książkowej, obrazującej kadry realiów polityczno-społecznych III RP. Tej treści kompletny zbiór reportaży dokumentalnych składam na Państwa ręce w postaci mojej pierwszej książki pt. 
Dokumentacja III RP - Objawy Mafii. 
W przeciwieństwie do większości publicystów poruszających wskazane, problematyczne, zagadnienia nie bazowałem jednak na dobrej wierze rzeczników prasowych policji i prokuratury. Wcześniejsze, kilkuletnie, doświadczenie zawodowe w dziedzinie ochrony oraz wywiadu gospodarczego pozbawiło mnie bezkrytycznego spojrzenia na wskazane instytucje. Zebrane informacje, w miarę realnych możliwości, konfrontowa-
łem z trzema opozycyjnymi źródłami – organami ścigania, poszkodowanymi, jak i sprawcami czynów karalnych. Dodatkowo, czerpałem aktywnie z własnego doświadczenia zawodowego i uzyskanej tą drogą wiedzy. Około 40% poruszonych w opracowaniu wątków dotyczyło zleceń uzyskanych bezpo-
średnio przeze mnie bądź przez moich kontrahentów. Wskazane działania nierzadko ocierały się o wydarzenia znane powszechnie z pierwszych stron gazet, a także o te, które choć 4 
przemilczane, pozostają nie mniej bulwersujące i zasługują na szczególne uwzględnienie. 
Sama formuła książki oparta została na założeniu przedstawienia z różnych perspektyw pozornie tylko odległych i niezależnych zdarzeń. Prawidłowa ich ocena możliwa jest tylko i wyłącznie przy uwzględnieniu pełnego tła społeczno-politycznego oraz prawideł rządzących współczesną polską gospodarką oraz współczesnym przestępczym podziemiem. 
Dlatego też nazbyt wyraźnie przeplatają się wątki sensu stricte polityczne z klasyczną kroniką kryminalną. Ponad sześć lat pracy zawodowej we wskazanych branżach, znajomość realiów politycznych, zawiłości prawnych, a także zagadnień kryminalistyki i kryminologii drastycznie zmieniły moje po-strzeganie tych wszystkich błahych wydarzeń, z którymi każ-
dy z nas ma w mniejszym, czy też większym stopniu kontakt. 
Czarne nie zawsze jest czarne, białe niespotykanie rzadko by-wa białym. Tenże swoisty pryzmat próbuję przekazać czytel-nikowi. 
Pierwsza połowa książki pozostaje swoistą kroniką kryminalną. W drugiej jej części dominujące stają się wątki dotyczące kręgów najwyższej władzy oraz świata polityki. Tak jak za-znaczyłem powyżej, pełne uchwycenie spektrum umożliwia wyłącznie spojrzenie na problem z różnych, nawet bardzo przyziemnych i pozornie odległych perspektyw. Innymi sło-wy, budowa każdego muru zaczyna się od położenia pierwszej cegły 
Mam nadzieję, iż niedostatecznie jeszcze rozwinięty warsztat literacki nie przesłoni najmocniejszej strony opracowania – 
zebranych i przedstawionych niepopularnych faktów. 
Życzę miłej lektury tym, którzy zechcą poświecić swój czas. 
Kazimierz Turaliński 
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Rozdział I 
Objawy Mafii 
Pierwsze znaczące strzały padły 6 lipca 1990 roku w motelu 
„George” opodal Nadarzyna. W starciu z policją ginie Andrzej C. pseud. Szarak, rany odnosi Janusz P. pseud. Parasol – póź-
niejszy członek tzw. „Zarządu” grupy Pruszkowskiej. Przestępcy usiłowali wyłudzić okup za skradziony wcześniej pojazd. Doszło do walki, policjanci otworzyli ogień. Sąd pod przewodnictwem Barbary Piwnik uniewinnił wszystkich zatrzymanych, decyzję motywując niewystarczającym materia-
łem dowodowym. 
Od tamtego dnia, działania zbrojnych związków przestępczych wielokrotnie trafiały na pierwsze strony gazet. Wojny gangów pochłonęły setki ofiar śmiertelnych, przeprowadzono dziesiątki spektakularnych napadów, a w samej tylko Warszawie zdetonowano prawie pięćdziesiąt bomb. Uwagę społeczeństwa przyciągały również ciągle manifestowane możliwości finansowe gangsterów. 
Pierwsze fortuny przywódcy zgromadzili już na początku lat dziewięćdziesiątych, organizując przemyt spirytusu oraz uprowadzając pełne cennego ładunku tiry konkurencji. Kolej-nymi źródłami dochodu stały się kradzieże pojazdów, wymuszanie haraczy od prywatnych przedsiębiorców, a także import i detaliczny handel narkotykami. W późniejszym czasie konsolidujące się drobne grupy zorganizowały własne laboratoria chemiczne, gdzie na potrzeby Europy Zachodniej masowo produkowano m.in. amfetaminę. W połowie dekady doszło do podziału obszaru Polski na strefy wpływów i pełnego podpo-6 
rządkowania słabszych gangów najpotężniejszym liderom. 
Zawiązano międzynarodowe sojusze, m.in. z rosyjskimi, włoskimi i kolumbijskimi związkami przestępczymi. Pojawiły się próby fałszowania waluty rosyjskiej na masową skalę, które to w przypadku powodzenia mogły doprowadzić do destabiliza-cji rubla. Ostatnie lata XX wieku w polskim podziemiu nale-
żały niewątpliwie do przywódców dwóch potężnych gangów – 
Pruszkowa i składającego się z kilku niezależnych grup Wo-
łomina. Trwające między nimi walki, przeplatane czasowymi bądź personalnymi sojuszami, ostatecznie rozstrzygnęły rywalizację na korzyść tego pierwszego. Hegemonia nad całą kryminalną Polską została ugruntowana. Wołomińskie cmentarze zapełnione gangsterami lokalnych grup, to jednak wbrew pozorom mało istotne następstwo rzeczywistych rozgrywek o władzę. 
Stołeczne gangi skutecznie odwracały uwagę prasy i policji od zakulisowych działań naprawdę ważnych graczy. W rzeczywistości bowiem, duże pieniądze nie płynęły do skarbca przywódców z tradycyjnych, typowo kryminalnych źródeł 
dochodu. O wiele bezpieczniejszymi i przynoszącymi za każ-
dym razem grube miliony, okazały się oszustwa gospodarcze i podatkowe, a także międzynarodowy handel bronią. Dystry-bucja narkotyków i wymuszenia finansowały jedynie wynagrodzenia dolnej półki przestępczej piramidy. Przetasowaniu musiała więc ulec hierarchia poszczególnych członków grup, wedle ich aktualnej przydatności. Na pierwsze miejsca wysunęły się osoby wpływowe w świecie polityki i biznesu, zmar-ginalizowano natomiast, wiodących wcześniej prym, zatwardziałych kryminalistów. Kapitał zbijano na uzyskiwa-nych z pominięciem prawa o zamówieniach publicznych, wy-kupie za bezcen gruntów, koncesjach oraz kształtowaniu zgodnie z zapotrzebowaniem treści ustaw i aktów administra-7 
cyjnych. Uważani za przywódców Pershing, Słowik i Dziad w ostatecznym rozrachunku okazali się mało istotnymi figuran-tami i pośrednikami, wykonawcami woli białych kołnierzyków. Taki podział w pełni uzasadnia historia lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. Wtedy to postacie for-matu wspomnianego Pershinga czy Baraniny cieszyły się szczególnymi względami, dzięki aktywnej współpracy z organami bezpieczeństwa Polski Ludowej. Wielu wiodących przestępców (podobnie jak działaczy opozycji) posiadało wówczas status tajnego współpracownika, a nawet etatowego oficera SB. Specjalny parasol ochronny zapewniający bezpieczeństwo przed milicją, umożliwiał nieskrępowane prowadzenie docho-dowej, nielegalnej działalności. Powrót dawnych mocodawców na szczyty musiał więc w oczywisty sposób odmienić panujący układ i otworzyć nowe możliwości. Zwłaszcza, że bezwzględnością w dążeniu do władzy oraz do wielkich pieniędzy, zakulisowi prominenci dystansować mieli powszechnie znanych bossów przestępczości zorganizowanej. 
Białe koszule, pokrwawione mankiety 
Zakusy kolejnych, rządzących ekip na prawdziwą władzę się-
gają upadku PRL. Jedną z pierwszych ofiar śmiertelnych politycznych rozgrywek po 1989 roku miał stać się Walerian Pańko, prezes Najwyższej Izby Kontroli. Tajemniczy wypadek samochodowy pokrzyżował plany przedstawienia w Sejmie raportu dot. afery FOZZ. W tym samym roku zastrzelono Andrzeja Stuglika, byłego oficera kontrwywiadu, głównego specjalistę ds. rozliczeń dewizowych w Ministerstwie Finansów, a ostatecznie doradcę finansowego w Towarzystwie Handlu Międzynarodowego DAL SA. Spółka ta trudniła się 8 
handlem bronią, nie gardząc przy tym pomocą rosyjskich służb specjalnych. 
Kontrowersyjne decyzje polityczne pozwalały zaufanym na zdobycie ogromnych majątków. Kwestionowana dziś, co do metody prywatyzacja, ustawy zabezpieczające interesy wpływowych lobbystów lub afery alkoholowa i paliwowa to jedynie nieliczne przykłady nieprawidłowości. Niemal dekadę zajęło wprowadzenie, elementarnego dla europejskich ustaw karnych, zapisu o świadku koronnym oraz zadowalającego unormowania odpowiedzialności za niegospodarność. Dostatecznie długo by rozdysponować majątkiem państwowym. W 
późniejszym czasie, wątpliwie samobójczą śmiercią zginął za-dłużony u Pershinga były wicepremier i poseł SLD Ireneusz Sekuła. Rzekomo oddał do siebie dwa strzały powodujące trzy rany postrzałowe (rykoszet pocisku) oraz stłuczenia twarzy. 
Dokonano egzekucji ministra Jacka Dębskiego. Podejrzani o tą zbrodnię gangsterzy, egzekutor Sasza i wiedeński boss Baranina, popełnili w więziennych celach samobójstwa, nie ujawniając rzeczywistych motywów działania. Sasza dzień przed śmiercią deklarował złożenie obszernych wyjaśnień. 
Znane są przypadki tajemniczych zgonów osób powiązanych z tzw. mafią paliwową. Prokuratura nie poświeciła zbyt wiele czasu na wyjaśnienie okoliczności śmierci Marka Karpa. Zginął on w 2004 roku wepchnięty przez białoruskiego tira pod nadjeżdżającą z przeciwka ciężarówkę. Zdarzenie miało miejsce tuż po spotkaniu Karpia z prokuratorem Wassermannem, na którym obiecał on dostarczenie politykowi informacji o działaniach rosyjskich przedsiębiorstw naftowych. Wątpliwo-
ści wzbudzają także okoliczności zgonów innych biznesmenów, powiązanych z branżą paliwową. Zwłaszcza w świetle dziś już wiadomej współpracy szefa górnośląskiej policji Mieczysława K. z paliwowymi baronami. Toczona w tym czasie 9 
na ulicach polskich miast wojna gangów, skutecznie odciągała uwagę od wyżyn władzy i sięgającej granicy absurdu korupcji. 
Można przyjąć, iż równocześnie rozwijały się dwa wzajemnie powiązane, choć w dużej mierze niezależne skrzydła – grupy zbrojne dla maluczkich i białe kołnierzyki z ambicjami by rządzić krajem. O istnieniu tej swoistej symbiozy wiedzieli jednak tylko nieliczni. Nawet płatni zabójcy wykonujący wyroki nie mieli świadomości z czyjego polecenia faktycznie działają. 
Momentem przełomowym, ewidentnie łączącym wyższe sfery z awangardą rodzimej gangsterki, stał się dzień 25 czerwca 1998 roku. Po raz pierwszy w historii współczesnej Polski odważono się, idąc w ślady włoskich syndykatów zbrodni, dokonać egzekucji wysokiego rangą oficera policji. Strzałem w głowę uśmiercono komendanta głównego Marka Papałę. 
Jak ustaliła prokuratura, wyrok przypieczętować miano kilka tygodni wcześniej w trójmiejskim hotelu Marina. Doszło wówczas do spotkania pomiędzy Słowikiem, Nikosiem, Ka-zimierzem H. pseud. Kartofel, Arturem Zirajewskim pseud. 
Iwan oraz konsultantem UOP-u i biznesmenem w jednej osobie Edwarda Mazura. Wiadomo jednak, iż nikt z zebranych nie mógł mieć dostatecznie ważnego powodu, by we własnym interesie zlecić morderstwo oficera wyjeżdżającego na stałe za granicę. Tożsamość rzeczywistego mocodawcy zbrodni do dziś pozostaje tajemnicą. 
Na miejsce zabójstwa bardzo szybko ściągnęły tłumy. Prócz gapiów i dziennikarzy, zauważyć można było polityków róż-
nych opcji, agentów wywiadu, niezwiązanych ze sprawą policjantów i czołowych gangsterów… Nad ciałem generała spotkali się także Mazur oraz późniejszy premier RP Leszek Miller. 
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ietykalni bez twarzy 
Wtedy nikt już nie potrzebował pośredników ani nazbyt dobrze poinformowanych kontrahentów z kryminalną przeszło-
ścią. Andrzej Kolikowski pseud. Pershing zalegalizował 
większość zdobytego kapitału. Wyprane pieniądze zainwestował w dobrze prosperujące przedsiębiorstwa. Zachowując swe imperium, postanowił odejść z niebezpiecznej gry. Inni przywódcy także planowali pełną samodzielność bądź niesub-ordynacją nieopatrznie skonfliktowali się z dawnymi mocodawcami. Niezależni finansowo, nie obawiający się wymiaru sprawiedliwości i dysponujący ogromną wiedzą, stali się po-ważnym zagrożeniem. Nieznani sprawcy, jeszcze przed zamachem na Papałę, uciszyli Nikodema S. pseud. Nikoś, pomorskiego przywódcę tzw. mafii samochodowej. Miał on, jak niesie w podziemiu plotka, odmówić realizacji zamachu na 
„Głównego Psa”. Kilka tygodni wcześniej śmierć poniósł jego kontrahent, Wiesław N. pseud. Wariat – domniemany szef wo-
łomińskiego gangu. W krótkim odstępie czasu grupa Ryszarda Boguckiego (dziś oficjalnie już podejrzanego o zabójstwo Pa-pały) na polecenie pruszkowskiego „Zarządu” zlikwidowała Pershinga, a najprawdopodobniej także Zbigniewa Sz. pseud. 
Simon, górnośląskiego bossa i rezydenta związku stołecznego na Polskę Południową. W tym samym czasie policja otrzymała dyrektywy rozbicia jedynego gangu, nad którym Pruszków nigdy nie zdobył prymatu – grupy przestępczej Andrzeja T. 
pseud. Krakowiak. Wcześniej wyeliminowano mocny szczeciński związek przestępczy pod wodzą Marka M. pseud. 
Oczko. Uzyskany materiał dowodowy pozwolił zadać cios w serce gangu Pruszkowskiego. Do aresztu szybko trafili członkowie „Zarządu” – Bolo, Parasol, Wańka. Rozesłano listy gończe za Słowikiem i Malizną. Na scenie nie pozostał już 11 
nikt, kto mógłby wiarygodnie wskazać rzeczywistych zleceniodawców najpoważniejszych zbrodni. 
Od początku sytuacja VIP-ów w organizacji była dalece lepsza od wielokrotnie wcześniej karanych kryminalistów. W 
każdej chwili niewygodnego kontrahenta czy podwykonawcę mogła, na wyraźne polecenie góry, zatrzymać ABW lub policja. Na niepokornych oczekiwała także, nieprzewidywana przez europejskie normy prawne, kara śmierci. Natomiast gangster czy łapówkarz nigdy swym zeznaniem nie przekonałby sądu do skazania znanego polityka. Igrzyska pozwoliły na swobodne działanie grupom paliwowym, niejasnym powią-
zaniom wielkiego biznesu z dostojnikami państwowymi, a także, jak twierdzi wielu polityków, tzw. Grupie Trzymającej Władzę. Miała ona odpowiadać za próbę sprzedaży ustawy medialnej, a skład jej zrzeszać najwyższych urzędników pań-
stwowych z Premierem Millerem włącznie. Nie wiadomo jak wiele wcześniejszych transakcji mógł skutecznie sfinalizować skazany Lew R. lub inni pośrednicy. W tym czasie wszelkie służby policyjne oraz media żyły wyłącznie egzekucjami i aresztowaniami znanych gangsterów, natomiast mafia koja-rzona była głównie z młodzieńcami wymuszającymi haracze. 
Epidemia zażyłych przyjaźni 
Nikt nie zadał istotnego pytania - w jaki sposób niewykształ-
ceni kryminaliści zbudowali międzynarodowe imperia przestępcze i faktycznie podporządkowali sobie bez większych przeszkód znaczną część Polski? I dlaczego dygnitarze polskiej filii KGB - Służby Bezpieczeństwa, przeszkoleni na potrzeby komunistycznego ustroju szpiedzy, tak dobrze radzą sobie w biznesie wolnorynkowego państwa? 
Dziś prokuratura zabiega o ekstradycję przebywającego w USA polonijnego biznesmena Edwarda Mazura. Kiedy jednak 12 
w 2002 roku chciano mu przedstawić zarzut zlecenia zabójstwa generała Papały, najprawdopodobniej to ówczesny szef Prokuratury Krajowej Karol Napierski nakazał natychmiastowe zwolnienie podejrzewanego. Krótko potem biznesmena widziano na wspólnym bankiecie z ministrem spraw we-wnętrznych Krzysztofem Janikiem, jego zastępcą Zbigniewem Sobotką i Romanem Kurnikiem – doradcą ministra odpowiedzialnym za nadzór nad służbami mundurowymi z ramienia Międzyresortowego Centrum ds. Zwalczania Przestępczości Zorganizowanej i Międzynarodowego Terroryzmu. Kilka dni później Mazur opuścił terytorium Polski. 
Na podstawie zeznań Jarosława Sokołowskiego pseud. Masa, skazano wielu gangsterów z kryminalną przeszłością, jednak zupełnie zignorowano oskarżenia skierowane pod adresem wpływowych i powszechnie znanych osób. Na kilka dni przed końcem swej kadencji, Prezydent RP Aleksander Kwaśniewski ułaskawił Zbigniewa Sobotkę. Były wiceminister MSWiA skazany został prawomocnym wyrokiem sądu za udostępnia-nie tajnych informacji, które następnie, za pośrednictwem po-słów Sojuszu Lewicy Demokratycznej – Henryka Długosza i Andrzeja Jagiełły oraz terenowych działaczy tejże partii, dotarły do starachowickiego związku przestępczego. Dekonspiracją narażono na śmiertelne niebezpieczeństwo policjantów dokonujących kontrolowanego zakupu nielegalnej broni palnej i amunicji. Tamtejsza grupa przestępcza odpowiadać ma m.in. 
za handel bronią, materiałami wybuchowymi, narkotykami oraz wymuszanie okupów. 


* * * 
Wielokrotnie dowiedziono serdecznych kontaktów pomiędzy najważniejszymi politykami III RP, handlarzami narkotyków 13 
oraz powszechnie znanymi biznesmenami. Fakty te nadal jednak pozostają wyśmiewane, podobnie jak w latach 80-tych miało to miejsce we Włoszech. Tam jednak w ramach tzw. 
maksiprocesu doprowadzono w końcu do rozbicia trzonu Cosa Nostry uzyskując wyroki skazujące jednocześnie dla 500 
gangsterów, a następnie operacją "Czyste ręce" postawiono w stan oskarżenia 2800 polityków zamieszanych w konszachty z mafią. 
Przez wiele lat politycy rządzących opcji przekonywali obywateli, iż Polska pozostaje krajem od mafii wolnym. Jedynym jej objawem, jak lapidarnie określono działania wpływowych gangsterów, miała pozostawać rzekomo niskich lotów zorganizowana przestępczość. 
Kiedy kończą się początkowe objawy, a rozpoczyna ciężkie stadium sycylijskiej choroby…? 
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Rozdział II 
Wymiar bezprawia 
Instytucja świadka koronnego, wprowadzona ustawą z dnia 25 
czerwca 1997 roku, miała wybawić Polskę od epidemii zorganizowanej przestępczości. Na podstawie zeznań skruszonych gangsterów rozbito m. in. grupę Pruszkowską, związek przestępczy Janusza T. pseud. Krakowiak, a wcześniej także szczeciński gang Oczki. Czy jednak praktyka ostatniej dekady spełniła pokładane oczekiwania? I jakim kosztem… 
Późną jesienią 1999 roku policja zatrzymała, pod zarzutem wymuszenia haraczu, Jarosława Sokołowskiego pseud. Masa. 
Bardzo szybko wyszło na jaw, że aresztowanie sfingowano, a w rzeczywistości jeden z przywódców zbrojnego ramienia tzw. mafii pruszkowskiej objęty został programem ochrony świadków. Nie było to nagłe nawrócenie gangstera, bowiem już w 1994 roku nawiązał on współpracę z policją. Pod pseudonimem operacyjnym Książe, dostarczał informacji o bieżą-
cych działaniach gangu oraz kluczowych jego członkach. 
Jednak dopiero po śmierci Pershinga, Sokołowski zdecydował 
się na odkrycie większości kart. Na podstawie uzyskanych od Masy informacji, innych zabezpieczonych dowodów oraz materiałów zebranych drogą operacyjną, dokonano serii aresztowań przywódców najpotężniejszego w kraju związku przestępczego o charakterze zbrojnym. Samego świadka wraz z rodziną ukryto przed żądnymi zemsty, dawnymi kamratami. 
Zeznania Księcia zapełniły wiele tomów akt sądowych. Odkryły hierarchię Pruszkowa, tożsamość poszczególnych żoł-
nierzy, zabójców Pershinga oraz gangsterów w restauracji 15 
Gama i gołębniku w Rembertowie, masowy import narkotyków z Kolumbii, finansowanie partii politycznych oraz metodykę zarabiania na przestępczym rzemiośle wielkich pieniędzy. Przedstawiona siatka wzajemnych powiązań ludzi biznesu, wysokich urzędników państwowych oraz kryminalistów wywołała na krótko zamieszanie, skutecznie jednak stę-
pione brakiem zainteresowania prokuratury. Wymiar sprawiedliwości skupił się niemal wyłącznie na kwestii stwierdzenia faktycznego istnienia samego związku przestępczego oraz wytypowaniu jego głównych członków (samo przynależenie do gangu stanowi w Polsce przestępstwo z Art. 
258 Kodeksu Karnego). W procesie poruszono sprawy narkotyków oraz wymuszeń, wyraźnie jednak pomijano przewijają-
ce się w zeznaniach Masy znane nazwiska, takie jak np. 
Siemiątkowski czy Bagsik. Również kwestię finansowania kampanii wyborczej z haraczy od jednorękich bandytów, jako nazbyt drażliwą, pozostawiono nietkniętą w archiwum. Postę-
powanie przeciwko posłowi Jerzemu Dziewulskiemu umorzono już w kwietniu 2001 roku. Nie wykryto absolutnie żadnych podstaw do wysunięcia oskarżenia. Świadek koronny obciążył 
także sędzinę Barbarę Piwnik, ówczesną minister sprawiedliwości w rządzie Leszka Millera. W zamian za uniewinnienie w sprawie strzelaniny w motelu „George”, rzekomo otrzymać miała ona od gangsterów drogie futro. Prokuratura nawet nie sprawdziła tego wątku. Bez większych jednak zastrzeżeń za-aprobowano zarzuty skierowane pod adresem osób z kryminalną przeszłością, czyli głównie członków tzw. Zarządu grupy Pruszkowskiej. Część z nich oparto wyłącznie na zeznaniach świadków koronnych, bez przedstawienia innych uwiarygodniających oskarżenie dowodów. Pruszków podejrzewany był o zlecenie wielu poważnych zbrodni, w tym za-bójstw, jednak tych nie udało się dowieść w czasie procesu. 
Wątpliwości często nie rozstrzygano na korzyść oskarżonych. 
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Wyroki skazujące uzyskano przeciw braciom D. – Wańce i Maliźnie, Andrzejowi Z. pseud. Słowik, Parasolowi, Bolo i innym. Tak swoista interpretacja zasady równości wobec prawa nastręczała wiele wątpliwości natury etycznej i prawnej. 
Zeznania świadka koronnego okazały się dostatecznie wiarygodne, by na wieloletnie więzienie skazać wcześniej już kara-ne osoby, lecz nie wystarczająco mocne do osądzenia szanowanych obywateli, funkcjonariuszy publicznych. Na ile poważnie traktować można zeznania przestępcy, któremu w wielu sprawach wiary nie dały ani prokuratura, ani sąd? Czy wybiórcze zaufanie nie jest oznaką jedynie rozpaczliwej potrzeby wymiaru sprawiedliwości na eliminacje konkretnych jednostek ze społeczeństwa? Skoro sam pruszkowski związek przestępczy miał liczyć, wraz z szeregowymi żołnierzami podległych grup, nawet kilka tysięcy członków, dlaczego sukcesem na skalę krajową uznano aresztowania jedynie kilkudziesięciu średniozamożnych osób? Czy skazanie przywódców domniemanego syndykatu zbrodni na zaledwie kilkuletnie wyroki, i to głównie z paragrafów występków, można nazwać eliminacją najgroźniejszych polskich bandytów? Zbyt wiele znaków zapytania nasuwa w pełni zasadne wątpliwości, co do rzeczywistej wartości zeznań skruszonego gangstera lub nazbyt subiektywnej selekcji ich wykorzystania. Kim natomiast był Książe? Dlaczego mógł uzyskać status świadka koronnego, skoro sam miał opinię bezwzględnego przywódcy gangu? 
Chłopak z ferajny 
Jarosław przyszedł na świat w biednej, przeciętnej, pruszkowskiej rodzinie. Gdy miał dwa lata, ojciec porzucił bliskich i związał się z inną kobietą. Nie interesował go dalszy los żony 17 
ani dziecka. Marne zarobki pracownicy fabryki nie wystarcza-
ły na godne życie. Brakowało nawet na jedzenie i ubrania. Z 
tego powodu, pierwsze kroki na przestępczej drodze Jarosław postawił już jako nastolatek. W latach siedemdziesiątych przynależał, wraz z przyjacielem z dzieciństwa, Wojciechem K. pseud. Kiełbacha (przez prasę nazywany Kiełbasą), do gangu Barabasza. Pod jego wodzą dokonali licznych włamań i kradzieży. Przez kilkanaście następnych lat Jarosław imał się różnych zajęć, m.in. ściągał haracze, kontrolował warszawskie kantory oraz kluby nocne. Po przełomie Jesieni Ludów, wraz z Kiełbachą zasłynęli spektakularnymi porwaniami tirów z przemycanym alkoholem oraz papierosami. Wreszcie, śladem Wojciecha K., dołączył do grupy bezwzględnego kryminalisty Rympałka, skąd bardzo szybko oboje trafili pod skrzydła nowego Pruszkowa. Dalsze napady na tiry z kontrabandą przynosiły Zarządowi znaczne dochody, lecz także pośrednio skutkować miały wojną z wołomińskim gangsterem Wiesławem Niewiadomskim pseud. Wariat. Poszkodowana hambur-ska konkurencja Pruszkowa, wiedząc o konflikcie Dziada (brata Wiesława N.) z Zarządem, zleciła Wołominowi likwidację skutecznego duetu. 
Wojna gangów oraz działania policji doprowadziły do eliminacji z rynku grupy Rympałka. Sam przywódca trafił za kraty. 
Wcześniej, od kul nieznanego zamachowca, zginął Kiełbacha. 
Zdarzenie to na swoje konto, pomimo wieloletniej przyjaźni ze zmarłym, zapisał sam Sokołowski. A stało się to w czasie, gdy Kiełbacha typowany był na nowego przywódcę Pruszkowa. Wkrótce po tym, Starzy Pruszkowscy przekazali podlegające dotychczas Rympałkowi terytorium pod wyłączną kontrolę Masy. Dowodzona przez niego bojówka skupiała wówczas kilkuset żołnierzy i była najsilniejszą w Polsce grupą ds. rozwiązań siłowych. Awans w hierarchii, poza wielkimi możliwościami i prestiżem, nie umniejszał obowiązków 18 
względem Zarządu. W myśl niepisanej zasady każdy podległy żołnierz, także w randze kapitana, miał obowiązek dzielenia się z mocodawcami każdą zarobioną złotówką. Tego jednak, gangster czynić nie zamierzał. Podobnie jak nie chciał handlować narkotykami. Zdobyte pieniądze, śladem najtwardsze-go członka pruszkowskiej struktury, Pershinga, inwestował w legalne przedsięwzięcia. W narastającym konflikcie bossa z Zarządem, stanął po stronie tego pierwszego. Przetrwał kilka zamachów na swoje życie. Po zabójstwie Pershinga stało się pewnym, iż los Masy także został przypieczętowany. Jedynym ratunkiem okazała się kompleksowa kooperacja z wymiarem sprawiedliwości i pogrążenie konkurentów. 
Sam fakt współpracy z organami ścigania zawsze przemawia na korzyść przestępcy, jednak motywy przekazywania konkretnych informacji mogą wzbudzać wiele zastrzeżeń. Masa swymi zeznaniami obciążył osobistych wrogów wewnątrz pruszkowskiej organizacji, zwłaszcza tych uderzających w je-go interesy. Ujawnił źródła dochodów, z których gangsterzy mogliby sfinansować jego egzekucję. Choć Sokołowski również budował podstawy swego majątku na przestępczej dzia-
łalności, nie musi obawiać się konfiskaty na rzecz Skarbu Państwa. Zachował dawną potęgę. Podczas rozpraw wiele uwagi poświęcił niszczeniu autorytetu wroga, nie zaś przeka-zaniu istotnych dla sądu faktów. Jednym z elementów prywatnej wojny jest niewątpliwie rozgłaszana historia, mającą pozornie świadczyć o „niezłomności” charakteru, a faktycznie o tzw. przecweleniu w więzieniu Janusza P pseud. Parasol. 
Celem Sokołowskiego było pozbawienie rywala przynależno-
ści do więziennej kasty „ludzi” i upokorzenie w oczach kompanów. Prawdopodobne jest, że świadek pozostawił sobie także „furtki” awaryjne, zachowując dyskrecję względem niektórych dawnych przyjaciół. Ich wdzięczność miałaby zapewnić informacje o planowanych akcjach odwetowych oraz inną 19 
bieżącą pomoc. Co bardziej złośliwi szeregowi żołnierze Pruszkowa twierdzą wręcz, iż Masa zrobił interes życia na koszt policji eliminując konkurencję. 
Bezwzględność gry interesów Księcia potwierdza także de-nuncjacja policjanta, który przekonał go do współpracy z organami ścigania. Bez udziału Piotra W., byłego oficera wydziału do walki z przestępczością zorganizowaną Komendy Stołecznej Policji, rozbicie grupy pruszkowskiej ani skazanie bandytów Rympałka nie byłoby możliwe. Ten uważany za najzdolniejszego z warszawskich śledczych, po latach współ-
pracy z Masą został przez niego oskarżony o żądanie łapówki. 
Rzekomo domagać miał się 10 tys. dolarów. Oficera natychmiast dyscyplinarnie zwolniono, aresztowano i postawiono mu zarzuty. Przez szereg lat nie doszło jednak do rozprawy sądowej, na której oskarżony mógłby dowieść swej niewinności. 
Później Masa wycofał swoje zeznanie, określając zarzut żądania korzyści majątkowej mianem „żartu”. W jego konsekwencji W. nie jest już policjantem. Natomiast świadek koronny, choć świadomie doprowadził do bezpodstawnego wszczęcia postępowania karnego, nie poniósł z tego tytułu żadnych konsekwencji. Zadziwia też niezwykle dynamiczna rozprawa z zasłużonym oficerem. Być może, ten istotnie skuteczny policjant, zaszedł w śledztwie zbyt daleko. 
Art. 4 par. 1 ustawy o świadku koronnym uniemożliwia uzyskanie tego statusu sprawcy zabójstwa, par. 3 natomiast zabrania powoływania osoby, która związek przestępczy zakładała bądź nim kierowała. Masa od wielu lat przewodził 
własnej grupie, przy pomocy której zarządzał dawnymi tere-nami Rympałka. Dysponował własnymi, w pełni podległymi i uzbrojonymi żołnierzami. Prowadził własne, niezależne interesy, inicjował działania przestępcze. Jak sam twierdził, z jego polecenia zginąć miał aspirujący do roli przywódcy Pruszkowa Wojciech K. Podejrzewano go także o udział w innych 20 
działaniach przestępczych, których skutkiem również mogła być śmierć człowieka. Dopiero, gdy od protekcji policji zale-
żało życie, wolność i majątek Sokołowskiego, ten stanowczo odciął się od sprawy mordu przyjaciela. Jak stwierdził, rzeczywistymi zleceniodawcami egzekucji mieli być ludzie Rympałka. Marek Cz. nigdy jednak nie przyznał się do zlecenia zabójstwa, prokuratura również nie zgromadziła istotnych dowodów potwierdzających wersję Księcia. Bez żadnych za to wątpliwości, działania zbrojnej bojówki dowodzonej przez Masę umożliwiły Pruszkowowi popełnienie wielu poważnych zbrodni, na które ten w pełni świadomie się godził i zarówno pośrednio jak i bezpośrednio ich popełnianie wspierał. 
Sprzedawane wedle prywatnych interesów zeznania być może wykazują pewną materialną wartość dla wymiaru sprawiedliwości. Jakkolwiek darowanie na ich podstawie kary za wieloletnią, niezwykle szkodliwą społecznie działalność przestępczą, wydaje się ceną nazbyt wysoką. 
ie było tsunami 
Po zeznaniach świadków koronnych oczekiwano pełnego oczyszczenia Polski z podejrzanych układów, korupcji i zorganizowanej przestępczości. Nic takiego jednak nie nastąpiło. 
Aresztowano kilkadziesiąt najbardziej znanych osób z gangsterskiego świecznika. Kilkuletnie wyroki nie satysfakcjono-wały nikogo, poza skazanymi. Zapowiadano burzliwe oczyszczenie urzędów z donosicieli mafii i łapówkarzy, a świata biznesu z brudnego kapitału oraz nieuczciwych, działa-jących z polecenia gangów przedsiębiorców. Nadzieje te umarły. Nie spełniono zapowiadanej konfiskaty zdobytych zbrodnią majątków. Urzędy skarbowe zabezpieczyły jedynie 600 zł należących do największej w kraju, pruszkowskiej 21 
struktury przestępczej. Do dziś niewiadomo nawet jak wielki kapitał zbić mogli poszczególni przywódcy. Powątpiewać można także w zasadność optymizmu organów ścigania, gdyż te już na początku bieżącej dekady ogłosiły rozpracowanie sieci utworzonych za brudne pieniądze przedsiębiorstw. Do dziś brak zdecydowanych kroków w tej sprawie. Zapowiadano rozprawę z funkcjonariuszami publicznymi, prawnikami oraz politykami ułatwiającymi legalizację pochodzących z przestępstw pieniędzy. Hucznie głoszono, iż wkrótce nastąpią pierwsze aresztowania uwikłanych w mafijne konszachty znanych osobistości. Nie nastąpiły. Doszło za to do kilku tajemniczych zabójstw, samobójstw oraz wypadków. Oczyszczenie struktur policji i prokuratury ze zdrajców ograniczyło się do wysunięcia po cichu kilku drobnych aktów oskarżenia. Wbrew obietnicom, nie wyjaśniono wielu ważnych spraw, a prioryte-towe śledztwa, np. dotyczące zabójstwa generała Marka Papa-
ły, przez lata praktycznie pokrywał kurz. W przyczynach politycznych (kadencja) dopatrywano się braku wyjaśnienia poruszonej przez Masę kwestii finansowania kampanii wyborczej zwycięskiej wówczas partii. Źródłem przeznaczonych na ten cel środków miały być m.in. haracze egzekwowane na terenie całego kraju od właścicieli automatów do gier losowych. 
Może jednak brak działania władnych organów wynikał z wiadomej niskiej wiarygodności osoby informatora…? W obu przypadkach odpowiedź źle świadczy o niezawisłości oraz uczciwości polskiego wymiaru sprawiedliwości. 
Nie tylko w procesie Pruszkowa zeznania wątpliwych świadków miały znaczący wpływ na przebieg postępowania. Swo-istym skandalem zakończyła się rekrutacja koronnych z gangu katowickiego bossa Janusza T. pseud. Krakowiak. 
Umowa prokuratury z Wiesławem Cz. pseud. Kastor (wielo-letnim przyjacielem Krakowiaka), Dariuszem J. i Włodzimie-rzem C. skutkowała pełnym rozpracowaniem grupy. Na 22 
wstępie jednak, oskarżeni członkowie gangu zarzucili świad-kom obciążanie niewinnych osób własnymi czynami. Szybko wyjaśniono także powody nazbyt chętnej współpracy Kastora i J. z wymiarem sprawiedliwości. Otóż niespełna rok wcze-
śniej pobili oni ze skutkiem śmiertelnym człowieka, a jego ciało utopili w stawie. Do zdarzenia doszło w Częstochowie. 
Nie przeszkodziło to jednak prokuraturze w obdarowaniu sprawców statusem świadków koronnych, a samą sprawę zbrodni natychmiast odłożono na półkę nie podejmując dalszych czynności. Wyjątkowo łagodnie potraktowano też próbę pozbawienia życia właściciela agencji towarzyskiej z Konina. 
Na polecenie Krakowiaka, Kastor oddał trzy strzały do uciekającego mężczyzny. Ewidentne usiłowanie wypełnienia rozkazu zabójstwa, zostało jednak kuriozalnie sklasyfikowane jako uszkodzenie ciała. Trzeci świadek koronny, Włodzimierz C., ani na chwile nie zaprzestał aktywnego prowadzenia działal-ności przestępczej i wciąż dowodził własnym gangiem. Przestępcy wsławili się wyjątkowo brutalnymi porwaniami, uprowadzanych poddawano okrutnym torturom. Ponadto, w tym właśnie czasie, jeden z żołnierzy C. zastrzelił w Będziniu policjanta, 23-letniego sierżanta Grzegorza Załogę. Gang świadka koronnego został pogrążony przez… Innego świadka koronnego. Później, syn Włodzimierza C. dokonał, wraz z własną grupą, największej w historii Zagłębia serii napadów na banki. Bandyci katowali ochroniarzy kastetami, a kasjerki zastraszali pistoletem. 
Świadkami koronnymi czyniono także osoby wykazujące zaburzenia psychiatryczne. Akt oskarżenia przeciwko grupie Sławomira O. pseud. Uchal z Wyszkowa oraz skorumpowanym urzędnikom państwowym, wsparły zeznania Wiesława P. 
pseud. Koczis. Psychiatra sklasyfikował niedorozwój tego świadka jako debilizm. Rzeczony stopień upośledzenia umy-słowego charakteryzuje się trudnością w logicznym rozumo-23 
waniu. Osoba nim dotknięta może nauczyć się czytać i pisać, wykonywać prosty zawód oraz czynności niewymagające abs-trakcyjnego myślenia. Biegła psycholog określiła, iż Koczis cierpi na pseudologię fantastyczną. Świadek odgrywa przed samym sobą rolę osoby ważnej, wiele znaczącej, wówczas za-traca własną tożsamość. Nie dostrzega granicy między rzeczywistością a fikcją, widzi to, co chce widzieć. 
Choć zeznania powyższych świadków, w dużej mierze, znajdują potwierdzenie w innych zebranych dowodach oraz po-szlakach, trudno nie klasyfikować „skruszonych” gangsterów w kategorii niezwykle niskiej wiarygodności. Sama pobłażli-wość wymiaru sprawiedliwości również wydaje się kontro-wersyjna. Znaczna ludzka krzywda, wyrządzona z premedytacją przez świadków koronnych, nie została w żaden sposób naprawiona. Sprawcy brutalnych przestępstw nie ponieśli za swe czyny żadnej kary. Cieszą się wolnością, nietykalnością i często ogromnym bogactwem. Nie muszą obawiać się zdradzonych kolegów ani dawnych rywali. Zostali oni środkami policji trwale usunięci ze społeczeństwa. Pozostają też nietykalnymi dla osób, na szkodę których popełniali dotąd przestępstwa. Dodatkowo, konfidenci liczyć mogą na dożywotnią ochronę fizyczną, prawną oraz materialną ze strony państwa. Tego samego, przeciw któremu przez większość życia występowali. Protekcję sfinansują, opłacając podatki, uczciwi obywatele, czyli dawniejsze ofiary przestępców. O ile można wątpić w niewinność Janusza T. czy Sławomira O., o tyle w pełni zrozumiałe wydaje się oburzenie oskarżonych, co do aprobowanych przez sądy środków dowodowych. 
Świat przestępczy uzyskał niezwykle potężną broń w instytucji świadka koronnego. Gwarancja nietykalności, w zamian za złożenie obciążających konkurencję zeznań, to niesłychanie kusząca propozycja. 
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Rozdział III 
Kto zabił ikodema? 
24 kwietnia 1998 roku. Do gdyńskiej agencji towarzyskiej 
„LAS VEGAS” wkroczyło dwóch zamaskowanych mężczyzn. 
Chwilę wcześniej, bez powodu, lokal opuściła ochrona. Zabrakło także barmana i innych pracowników obsługi. W całym klubie pozostały tylko cztery osoby. W pomieszczeniu na za-pleczu, dwóch przyjaciół, wraz ze swoimi życiowymi partner-kami, świętowało imieniny jednego z nich. Przyszły zabójca powolnym krokiem podszedł do siedzącego przy stoliku człowieka i wymierzył w jego kierunku broń… 
ikodem Skotarczak – uhonorowany obywatel Trójmiasta, znany i szanowany biznesmen. Sponsor klubu sportowego LECHIA Gdańsk. Bohater książek, programów telewizyjnych, odtwórca epizodycznej roli i konsultant w filmie Olafa Luba-szenki pt. „Sztos”. Niekwestionowany król złodziei samochodów, przywódca pomorskiego związku przestępczego. Z 
wykształcenia ogrodnik. 
Karierę rozpoczynał jako drobny handlarz walutą i ochroniarz w klubach „Maxima” i „Lucynka”. Bardzo wcześnie, już w latach siedemdziesiątych, zorganizował pierwszą grupę przestępczą zajmującą się importem kradzionych na zachodzie pojazdów. Fala grabieży objęła wówczas obszar RFN, Austrii i krajów Beneluksu. Wtórnym jej skutkiem stała się pokutująca do dzisiaj, obiegowa, niepochlebna opinia o polskiej uczciwo-
ści. Ważnym epizodem w życiorysie pomorskiego gangstera był wyjazd w 1977 roku do Budapesztu i współpraca z tamtejszym polskojęzycznym światem przestępczym. W połowie wskazanej dekady, pierwsze interesy, właśnie w Bułgarii, prowadzili przyszli hersztowie Pruszkowa. Do Polski Niko-25 
dem powrócił już jako właściciel czarnego Porsche. Zaraz potem otworzył w Gdańsku-Jelitkowie nielegalne kasyno, w któ-
rym sam, pasjami, tracił zawrotne sumy przy stoliku do gry w karty. Wśród stałych bywalców salonu hazardu znalazł się m.in. Andrzej Kolikowski. 
Korzystna koniunktura w sektorze samochodowym skutkowa-
ła znaczną rozbudową przemytniczej struktury. Luksusowe limuzyny kupować mieli od Nikosia przede wszystkim prominenci ówczesnych, peerelowskich władz. Być może dlatego początkujący gangster, wraz ze swymi żołnierzami, bez przeszkód mógł przekraczać granice Polski Ludowej. Dla wielu innych obywateli nieodwołalnie zamknięte. W szczytowym okresie aktywności gang liczył ponad 300 członków tworzą-
cych wielką, międzynarodową strukturę kompleksowo obsługującą samochodowy biznes. Od kradzieży przez przemyt, legalizację i sprzedaż końcową. Kontakty z przestępcami zza Bugu rozszerzyły rynek zbytu. Karawana zachodnich pojazdów dotarła do Rosji. Tamtejsi przestępcy i biznesmeni kupo-wali od Polaków niemal każdą dostarczaną ich ilość. Choć Skotarczakowi udowodniono udział w kradzieży jedynie dwudziestu samochodów, plotka niesie, iż odpowiadał on za import kilku tysięcy aut. Do historii przeszły wielokrotne ucieczki Nikosia, w tym z niemieckiego zakładu karnego oraz polskich obław i konwojów policyjnych. W niewyjaśnionych okolicznościach prokuratura gubiła akta jego spraw. Poszukiwany, przez wiele lat skutecznie ukrywał się przed organami ścigania. 
Pomorski związek przestępczy przetrwał pod wodzą Skotarczaka przeszło dwie dekady. W kilka dni po śmierci lidera zlikwidowano kilkanaście dużych autokomisów i wiele innych legalnych firm na terenie całego kraju. Powstało wiele hipotez na temat potencjalnych motywów zabójstwa legendarnego gangstera, wśród nich cztery godne uwagi. 
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1. Kokaina 
W wyniku anonimowego doniesienia, policja udaremniła przemyt 150 kilogramów kokainy. Z kolumbijskiej Kartageny, za pośrednictwem czeskiej firmy Racio Impex, towar trafić miał do rezydujących w Polsce członków rosyjskiej mafii. 
Biały proszek zarekwirowano, a następnie, zgodnie z przepisami, powinien on zostać po zakończeniu śledztwa komisyjnie spalony. W istocie ogień zniszczył torebki wypełnione gluko-zą. Warte majątek stymulanty zostały wcześniej wykradzione z magazynów policyjnych przez ludzi Nikosia i skorumpowanych urzędników. Skotarczak dużo wcześniej rozpracował rosyjski szlak przemytniczy. Dzięki pomocy sowicie opłacanych informatorów, trafnie wytypował termin dostawy wartościowej przesyłki. Zadbał też, by policja zarekwirowała wskazany transport. 
Tak dużej operacji nie udało się jednak utrzymać w tajemnicy. 
Gdy narkotyki trafiły na rynek, docelowi odbiorcy odkryli oszustwo. Poza drogim towarem, gangsterzy utracili ważny, warty dziesiątki milionów dolarów, szlak przerzutowy. Poraż-
ka nadwątlała również prestiż Moskwy. 
Po upadku Związku Radzieckiego, powstał, oparty na truście emerytowanych agentów KGB, żołnierzy Specnazu i pospolitych zbrodniarzy, najpotężniejszy syndykat mafijny na świecie. Dawna międzynarodowa siatka szpiegowska została zagospodarowana na rzecz działalności przestępczej – przemytu, korupcji i zabójstw. Rosjanie zasłynęli bezwzględnością i brutalnością. We własnych szeregach zaprowadzają żelazną dyscyplinę, tego samego oczekując od kontrahentów. Szybko zdobyli prymat nad grupami przestępczymi wielu krajów. 
Zmarginalizowali mafie amerykańską i włoską, z nadrzędnej pozycji współpracują z chińską Triadą, japońską Jakuzą oraz 27 
kolumbijskimi kartelami narkotykowymi. Poza typowo kryminalną działalnością, syndykat wsławił się defraudacją miliardów euro pomocy humanitarnej. Z przekazanych przez kraje zachodu środków, jedynie znikomy procent zasilił kasy ubogich poradzieckich republik. Nie byłoby to możliwe bez protekcji ze strony wysokich rangą urzędników Kremla. 
Na początku lat dziewięćdziesiątych, moskiewscy bossowie bez jednego strzału zdobyli posłuszeństwo przywódców Pruszkowa. Miast importować własnych żołnierzy do kraju, w którym Rosjanie rzucają się w oczy, postanowiono wykorzystać lokalne struktury przestępcze. Zwłaszcza, że te oparte zostały na podopiecznych dawnych komunistycznych służb specjalnych i z dawnymi mocodawcami nadal współpracują. 
2. Świadek 
Na kilka tygodni przed zabójstwem generała Marka Papały, zorganizowano naradę przedstawicieli różnych szczebli polskiej przestępczości zorganizowanej. Nadzwyczajna konferencja odbyła się w gdańskim hotelu Marina. Jak ustaliła prokuratura, poszukiwano wówczas przyszłego wykonawcy wyroku na byłym komendancie głównym polskiej policji. W 
rozmowach uczestniczyli – handlarz narkotyków Kazimierz Hedberg pseud. Kartofel, członek trójmiejskiej grupy płatnych zabójców Artur Z. pseud. Iwan, boss gangu pruszkowskiego Andrzej Z. pseud. Słowik oraz przedstawiciel białych kołnierzyków Edward Mazur. W naradzie wziął udział także Nikodem Skotarczak. Celem targów był jego człowiek – Ryszard Bogucki. 
Skotarczak miał jednak odmówić realizacji zamachu na 
„Głównego Psa”. Kilka dni później już nie żył. Wiedza o pla-nowanej akcji tak wysokiego priorytetu z pewnością była wy-28 
starczającym motywem do zlikwidowania niewygodnego kontrahenta. Zwłaszcza, że kilka tygodni po tym, nieopodal ciała Papały, widziano zarówno Boguckiego jak i najprawdopodobniej Siergieja S. 
Siergiej Sienkiv – odbywający w Polsce karę dożywotniego pozbawienia wolności współpracownik Iwana i członek tzw. 
trójmiejskiego Klubu Płatnych Zabójców. Pochodzi z Ukra-iny, w ojczyźnie przez kilka lat służył w jednostkach specjalnych. Ekspert od walki nożem, strzelec wyborowy i pirotechnik. Z wojska najprawdopodobniej wydalony z powodu podejrzeń o zaburzenia psychiatryczne. Pierwotnie zabijał 
na zlecenie w Europie Wschodniej. W wyniku konfliktu z ukraińskimi grupami przestępczymi wyemigrował do Polski. 
Tutaj dokonał kilku dalszych egzekucji, za każdym razem zmieniając metodę działania. Wyznaczone cele Siergiej eliminował bronią palną, materiałami wybuchowymi, a także ogniem. Nie zawahał się przyjąć zleceń na dwóch prokuratorów i sędzinę Barbarę Piwnik. Jedynie aresztowanie uniemoż-
liwiło realizację wskazanych kontraktów. Początkowo, poza protokołem, insynuował swój udział w egzekucjach Nikosia i Papały. Jeśli Gdańszczanina zamordowano z powodu odmowy udziału w zamachu na komendanta głównego, to wbrew twierdzeniom prokuratury, w „Las Vegas” najprawdopodobniej strzelał właśnie Sienkiv. Nagrodą mógł być udział w lu-kratywnej i prestiżowej egzekucji wysokiego rangą policjanta oraz dalsze zlecenia morderstw funkcjonariuszy publicznych. 





3. Biznes 
6 lutego 1998 roku. Na parkingu obok warszawskich delikate-sów przy ulicy Płowieckiej ginie, trafiony pociskiem z broni maszynowej, Wiesław Niewiadomski pseud. Wariat. Do-29 
mniemany przywódca wołomińskiego związku przestępczego i niezwykle zdolny praktyk gangsterskiego rzemiosła. Grupa Nikosia przez wiele lat była strategicznym partnerem „Wołomina”. Obaj przywódcy nawiązali kontakty jeszcze w latach realnego socjalizmu, a także współpracowali na zachodzie Europy. W Polsce Wiesław upłynniał kradzione przez Nikodema samochody, a ten kupował jego amfetaminę. Bardzo szybko obie grupy urosły do rangi krajowych potęg. 
Odpowiednikiem trójmiejskiego kontrahenta Wariata, była podlegająca Pruszkowowi szczecińska grupa Marka M. pseud. 
Oczko. Kontrolował on Pomorze Zachodnie oraz przemycał 
kokainę. Wpływy obu najważniejszych polskich gangów na północy kraju były mniej więcej symetryczne. Po eliminacji gangu Oczki przez policję w 1997 roku, to właśnie Nikoś, ja-ko jedyny na Wybrzeżu, cieszył się dostatecznym autorytetem oraz dysponował środkami by przejąć i zagospodarować za-chodnie szlaki, przynoszące rocznie nawet 200 milionów zł 
zysku. Oznaczałoby to istotne straty dla Starej Gwardii. Pomorze zaangażowało się także w sprawy przemytu spirytusu na południowo-zachodnich przejściach granicznych. Później, w tzw. wojnie zgorzeleckiej zginęło kilkunastu młodych przemytników alkoholu. Ponadto, po śmierci Wariata, Nikodem stał się jednym z nielicznych niezależnych przywódców, a postępujący upadek Wołomina umożliwiał hegemonię nad absolutnie całą kryminalną Polską. Eliminacja trójmiejskiego bossa mogła więc przynieść wymierne korzyści finansowe. 
Wskazaną wersję uwiarygodnia fakt, iż w późniejszym czasie dawne tereny Oczki odzyskiwać miał dla Pruszkowa właśnie Ryszard Bogucki – płatny zabójca i współpracownik Nikosia. 
Samo Wybrzeże zostało natychmiast po zabójstwie Skotarczaka zagospodarowane przez stołecznych gangsterów, a tak-
że zainwestowano ogromne środki w położone tam nieruchomości. Oznacza to, przejęcie w sposób planowy całej 30 
trójmiejskiej struktury przestępczej. Za przedstawionym wątkiem przemawia kwestia finansowa. Swoista honorowa wen-detta absolutnie motywem zbrodni być nie mogła. Podział na Pruszków i Wołomin nie był tak ostry jak przedstawiały go media. Gangsterzy współpracowali ze sobą bez względu na położenie geograficzne siedziby kontrahenta, liczył się tylko zysk. Podobnie jak w walce o Pomorze i szlaki przemytnicze. 





4. Rywal 
Trójmiasto przez wiele lat dzielone było pomiędzy Skotarczaka i grającego w niższej lidze, lecz równie ambitnego i systematycznie rozszerzającego strefę wpływów, Wiesława K. 
pseud. Szwarceneger. Gangster nr 2 rozpoczynał karierę w latach osiemdziesiątych, właśnie w grupie Nikosia. Ambicja szybko jednak wyniosła go z roli podwykonawcy, na konkurenta dawnych kompanów. Nowopowstały związek przestępczy przejmował lokalny rynek narkotykowy, a także obrót kradzionymi pojazdami. Z czasem zdominowano słabsze gangi i przymuszono je do opłacania sowitego haraczu. Intensywnie wprowadzano w życie plany stałej kooperacji z włoskimi rodzinami mafijnymi i kolumbijskimi kartelami narkotykowymi. Rządzić mógł jednak tylko jeden. 18 maja 1997 roku K. 
ginie od kul na gdańskim Przymorzu. Dosięga go seria dziesięciu strzałów z broni krótkiej. Świadkami zbrodni są konkubina zabitego oraz jej ojciec. Rozpoznają zabójcę – Siergieja S. 
Półświatek huczy od plotek – według gangsterów, Szwarcenegera zlikwidowano z polecenia Skotarczaka. Pozbawiony przywódcy gang ulega marginalizacji, poszczególni członkowie muszą odejść lub przyjąć zwierzchnictwo podległych Ni-kosiowi przestępców. Niewykluczone jednak, że 31 
zamordowany miał pośród swych żołnierzy prawdziwych przyjaciół lub honorowych wspólników dostatecznie zmoty-wowanych do zemsty. Pokrewnym motywem mogły być straty finansowe spowodowane nagłym zgonem Szwarcenegera. 
Osoby spoza branżowego świecznika niezmiernie trudno po-
łączyć z zabójstwem pierwszoligowego gracza, a z takim wła-
śnie problemem borykały się w tej sprawie organy ścigania. 
Ojciec Chrzestny Pomorza mógł więc zginąć z ręki nic nieznaczącego, ambitnego „pionka”. 
Po latach, za zlecenie morderstwa na Przymorzu skazany został, współpracujący dawniej z Nikosiem, Daniel Z. pseud. 
Zachar. Ten jednak, odpowiedzialnością za zbrodnię obciąża właśnie Skotarczaka. Według Zachara, konflikt pomiędzy gangsterami miał się zaognić, gdy żołnierze Szwarcenegera uprowadzili właściciela salonu telefonii komórkowej. Nikodem, na prośbę rodziny porwanego, rzekomo podjął się me-diacji z porywaczami i zobowiązał do uregulowania okupu w wysokości 50 tys. dolarów. W istocie, zdecydował taniej i de-finitywnie rozwiązać kwestię aroganckiego konkurenta. Najprawdopodobniej było to pierwsze i jedyne, zlecone przez Skotarczaka zabójstwo. 
W grudniu 2004 roku, Sąd Apelacyjny uwzględnił odwołanie od wyroku wydanego przez Sąd Okręgowy w Gdańsku w sprawie tzw. Klubu Płatnych Zabójców i rzekomo współpracujących z nim gangsterów. Jak stwierdzono, „z materiału dowodowego wyciągnięto wnioski wybiórcze, jednostronne, bez uwzględnienia dowodów przemawiających na korzyść oskarżonych”. Sprawę przekazano do ponownego rozpatrze-nia. Zachara zwolniono z aresztu. Spędził w nim sześć lat. 
5. Wersja sądu 
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Pomimo wielu badanych wątków, śledztwa nie zakończono zupełnym sukcesem. Żadnej, z przesłuchanych w sprawie osób, nie udało się przedstawić wiarygodnego zarzutu oddania śmiertelnego strzału. Po latach, w toku postępowania przeciw tzw. Łódzkiej Ośmiornicy, postawiono tamtejszym bossom zarzut zlecenia egzekucji Nikodema Skotarczaka. Konto gangsterów obciążać ma ponadto zabójstwo wcześniejszego przywódcy łódzkiego podziemia – Ireneusza J. pseud. Gruby Irek. 
Kula snajpera trafiła, gdy ten 24 grudnia 1997 roku opuszczał 
zgierską pizzerię „Trio”. Chwilę wcześniej, J. wraz z innymi lokalnymi gangsterami, także tymi oskarżonymi o zlecenie je-go mordu, zjadł wigilijną kolację. 
Za spust pociągnął wówczas były żołnierz radziecki – Pasza. 
Wkrótce potem sam został zamordowany. Wcześniej kontrakt na Grubego Irka otrzymać miał Siergiej S., lecz ze względu na silną ochronę celu, zlecenia nie zdołał wykonać. 
W 1998 roku łódzki związek przestępczy uprowadził trzech biznesmenów, za których uwolnienie wymuszono łącznie ponad 3 miliony zł okupu. Jeden z porwanych okazał się znajomym Nikosia. Rzekomo, Skotarczak miał z tego powodu zażądać zwrotu zagarniętych pieniędzy oraz zapłaty 100 tys. 
dolarów haraczu. Tadeusz M. pseud. Tato wraz z Krzysztofem J. pseud. Jędrzej nie uregulowali pełnej sumy, podjęli decyzję o zgładzeniu Gdańszczanina. Wersja prokuratury przekonała sąd, oskarżeni zostali skazani. 
Tło kontaktów struktur Łodzi z Trójmiastem nie koresponduje jednak z przyjętym motywem zbrodni. Nikoś utrzymywał aktywną i owocną współpracę ze wskazanymi osobami. M.in. do częstych spotkań dochodziło w zgierskim zajeździe przy trasie na Gdańsk. Gangsterów łączyły także kontakty towarzyskie. 
Trudno uwierzyć, by którakolwiek ze stron, z mało istotnych powodów, zerwała intratną kooperację. Zwłaszcza w świetle powagi innych prawdopodobnych motywów zbrodni oraz wy-33 
sokiej pozycji zamordowanego w europejskich strukturach przestępczości zorganizowanej. Brak także zabójcy, który miałby zrealizować zlecenie. 
Zaznaczyć jednak należy, z całą stanowczością, iż wbrew twierdzeniom pewnych lewicowych środowisk dziennikar-skich, łódzki związek przestępczy bezdyskusyjnie istniał. Wysoki stopień zorganizowania struktury i skala popełnionych przestępstw nie pozostawiają, co do tego faktu, żadnych wątpliwości. 


* * * 
 24 kwietnia 1998 roku, agencja „Las Vegas”. Zabójca wolnym krokiem zbliża się do Nikodema. Uprzejmym tonem mówi 
„dzień dobry”, po czym oddaje sześć celnych strzałów. Ciało bossa osuwa się na podłogę. Kolejne kule ranią stojącego opodal Wojciecha K., przyjaciela ofiary. Zamachowiec szybkim spojrzeniem omiata salę, sprawdza czy żadna z obecnych osób nie sięga po broń. Gdy nie stwierdza zagrożenia, bez po-
śpiechu opuszcza wraz ze wspólnikiem klub. 
Według subiektywnej oceny autora, w łódzkim sądzie udowodniono jedynie potencjalną możliwość wystąpienia przyję-
tego scenariusza. Nie przesądzono o tym, iż istotnie polecenie wydane przez tamtejszych gangsterów skutkowało zabójstwem Nikodema Skotarczaka. Innymi słowy, ze względu na mnogość wątków i powstałych konfliktów interesów, zachodzić tu może tzw. paradoks związku przyczynowo-skutkowego. Nikoś pozostawał celem dla wielu grup przestępczych. Nie sposób ustalić, ilu zabójców mogło otrzymać kontrakt na jego głowę. Rzeczywistych motywów i mocodawców zbrodni, podobnie jak bezpośredniego jej wykonawcy, może-my więc nigdy nie poznać. 
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Rozdział IV 
iepokorni 
Zasłynęli brutalnością, okrucieństwem, wieloma niepotrzeb-nymi, a często nawet niezrozumiałymi morderstwami. W cią-
gu kilku lat zmonopolizowali na południu kraju wszelką zbrodnię. Zatwardziali kryminaliści z więziennej kasty „ludzi”, pod wodzą Krakowiaka, niepodzielnie władali Górnym Śląskiem oraz przyległymi województwami, marginalizując lokalnego rezydenta Pruszkowa – Zbigniewa Sz. pseud. Simon. 
Jedyną w pełni autonomiczną zorganizowaną strukturą przestępczą w Polsce pozostawała grupa Janusza T. pseud. Krakowiak. Receptę na jej potęgę i hermetyczność herszt zawarł 
w rygorystycznej selekcji współpracowników. W przeciwień-
stwie do pozostałych wiodących związków przestępczych, ten nie zrzeszał wielu przypadkowych osób, luźno powiązanych z półświatkiem. Warunkiem wstąpienia w szeregi była krymi-nalna przeszłość, odbyty wyrok oraz brak w życiorysie jakiejkolwiek kooperacji z policją. Miało to wstępnie eliminować jednostki słabe, niezdeterminowane, niezdolne do wypełnienia każdego rozkazu. W zamian, żołnierze mogli liczyć na lojalność kolegów, aresztowanych nie pozostawiano samym sobie. 
Krakowiak dyscyplinował świadków, opłacał adwokatów i wspierał finansowo rodziny przebywających w więzieniu, a nawet przesyłał za kraty paczki. Względem nielojalnych, lub o zdradę podejrzewanych, bywał jednakże bezlitosny. We-wnętrzny system kar przewidywał, także prewencyjnie, cięż-
kie pobicia z przetrącaniem rąk i nóg, przestrzeliwanie kolan, 35 
wleczenie na linie za samochodem… Żołnierza charakteryzować miała żelazna dyscyplina i absolutne posłuszeństwo względem przywódcy. Symbolem tego stał się pocałunek składany na dłoni bossa. W ten sposób, wzorem filmów o włoskiej mafii, gangsterzy prezentowali swój szacunek i pełne oddanie. 
Oznaką braterstwa, również zapożyczoną z tegoż źródła, uczyniono wzajemne podawanie dzieci do chrztu. Choreogra-fią chocholego tańca zarządzał prymitywny, wyzuty z wyż-
szych uczuć i niewykształcony przestępca. 
Janusz T. przyszedł na świat w 1963 roku. Młodość przeżył w krakowskiej Nowej Hucie. Jako nastolatek rozpoczynał karierę od rozbojów. Wraz z kolegami dobierał zamożne i zazwyczaj, z powodu upojenia alkoholowego, niezdolne do skutecznej obrony ofiary. Łupem padały zegarki, obrączki, go-tówka. Z biegiem lat, przyszły boss skupił się na handlu walutą oraz alkoholem bez banderol. Tym ostatnim, zwłaszcza pod krakowskimi lokalami rozrywkowymi. Nadal zarabiał jednak na napadach – w zamian za część zrabowanych dóbr przygotowywał scenariusze rozbojów i typował ofiary. Tężyzna Krakowiaka, połączona z bezwzględną brutalnością, umożliwiła mu także skuteczne egzekwowanie wierzytelności. Windykację oparł na wizytach, składanych dłużnikom na dzień przed wyznaczonym terminem płatności. Jedynym ich celem, zwykle bez żadnego dodatkowego wyjaśnienia, uczynił wymie-rzenie dyscyplinującego ciosu, miażdżącego nos nieszczęśnika. Wzbudzał paniczny strach. 
Z biegiem czasu, Janusz T. sformował grupę oddanych kompanów kryminalnego rzemiosła. Pod koniec lat osiemdziesią-
tych przeprowadził się na Górny Śląsk. Tam charakter działań uległ gwałtownej zmianie. Z bandy raczej lokalnych, nie stroniących od alkoholu, opryszków, ludzie Krakowiaka przemie-nili się w zbrojny gang dokonujący coraz bardziej zuchwałych rozbojów i bestialskich zbrodni. W 1991 roku przestępcy do-36 
konali napadu na właściciela kantoru ze Stalowej Woli. Podczas rabunku zastrzelono człowieka. Egzekucji ofiary dokonać miał, według prokuratury, osobiście Janusz T. Wcześniej, Krakowiak nawiązał kontakt z ojcem chrzestnym pomorskiej grupy samochodowej, Nikodemem S. pseud. Nikoś. Przez pewien czas Skotarczak ukrywał się przed policją w Krakowie, przy okazji formując małopolski odłam swej struktury przestępczej. W zamian za pomoc, Krakowiak otrzymał od Nikosia zgodę na handel kradzionymi pojazdami, głównie luksusowymi limuzynami. Poza importem z zachodu, masowo rabowano pojazdy w całej Południowej Polsce. Na potrzeby procederu zaangażowano najlepszych specjalistów branży. 
Włamanie i uruchomienie wysoko zabezpieczonych egzem-plarzy marek BMW bądź Audi zajmowało złodziejom kilkanaście sekund. Następnie auta trafiały do kryjówek zlokalizowanych w Sosnowcu i Ożarowicach, gdzie już po kilka minutach od kradzieży przebijano numery silników, przygotowywano fałszywe dokumenty. Gotowe pojazdy kon-wojowano do wschodniej granicy. Tam oczekiwali odbiorcy z rosyjskojęzycznych struktur mafijnych. Część samochodów spieniężono także w należącym do Krakowiaka sosnowieckim autokomisie. Prowadzenie biznesu motoryzacyjnego w Mało-polsce herszt powierzył Jackowi M. pseud. Marchewa. Górno-
śląska grupa rosła w siłę. Stale rozszerzano asortyment popełnianych przestępstw. Zaangażowano znaczny kapitał w hurtową i detaliczną sprzedaż środków odurzających oraz masowe wymuszanie haraczy. W specyficzny sposób przejęty został częstochowski, detaliczny, rynek narkotykowy. Kryminaliści wytypowali czterech najważniejszych, lokalnych dilerów. Po czym porwali i przewieźli ich do lasu. Tam połamano uprowadzonym nogi. Dokonywano oszustw ubezpieczeniowych, sprzedawano wycofane z obiegu monety jednopensowe jako złote numizmaty. W należącej do gangu drukarni maso-37 
wo podrabiano waluty. Renomowani polscy fałszerze, Witold K. i Tadeusz R., produkowali dolary, marki niemieckie, czeskie korony, ukraińskie karbowańce oraz stare polskie złotów-ki. W międzyczasie, kule gangsterów ponownie pozbawiły życia właścicieli punktu wymiany walut. Tym razem był to kantor „Marka” w Sosnowcu, zamordowano małżeństwo An-nę i Stanisława Siweckich. Wbrew pozorom, nie był to jednak napad rabunkowy, lecz zabójstwo na zlecenie Sławomira C. 
pseud. Żyd. Krakowiak rozpoczął budowę przyszłej agentury w strukturach wymiaru sprawiedliwości. Aktywnie poszukiwał młodych, chętnych do podjęcia służby w policji jak i studentów prawa. Sponsorował ich, korumpując tym samym przyszłych stróżów sprawiedliwości. Z każdym dniem zwią-
zek przestępczy stawał się silniejszy. Stale dokonywano licznych napadów z bronią oraz włamań. Znakiem rozpoznawczym przestępców podlegających rozkazom Janusza T. stała się skrajna i często niepotrzebna brutalność. Ofiary bez powodu katowano, nawet, gdy łupem paść miały tak mało wartościowe przedmioty, jak bilet autobusowy czy stara reklamówka. Wielu poszkodowanych przypłaciło pechowe spotkanie trwałą utratą zdrowia. 
Gang wyrósł na jedną z najpotężniejszych struktur przestępczych w Polsce, a swym zasięgiem objął niemal całe południe kraju. Nawet Pruszków nie odważył się wypowiedzieć Kra-kowiakowi wojny ani narzucić swego pełnego zwierzchnic-twa. Bezwzględne i lojalne oddziały bez chwili wahania wzięłyby odwet za każdą próbę zagarnięcia terytorium. Liczą-
cy około trzystu członków związek przestępczy w niedługim czasie zasłynął także działaniami niezwykle skutecznego plutonu egzekucyjnego. 
23 listopada 1996 roku zgładzono mistrza Polski w kick-boksingu, pełniącego jednocześnie funkcję trenera kadry narodowej, 28 letniego Andrzeja Firsta. Jego pokaleczone noża-38 
mi zwłoki pozostawiono na klatce schodowej bloku przy ul. 
Stachiewicza na krakowskich Azorach. Motywem zbrodni by-
ła współpraca z biznesmenem Andrzejem M. oraz organizacja skutecznej ochrony krakowskiego klubu "Pasja". 
22 stycznia 1997 roku kule podziurawiły ciało łącznika białoruskiej mafii, Wiktora Fiszmana. Zabójstwo zlecić miał rezydent grupy pruszkowskiej na Szczecin, Marek M. pseud. 
Oczko. Targu dobito nad napoleonkami w kawiarni katowickiego hotelu Warszawa. Oczko obawiał się Białorusina, jego grupa przejmowała lokalny rynek narkotykowy. Wcześniej uprowadzili oni dwóch, pracujących na Pomorzu, górnoślą-
skich złodziei samochodów – Sebastiana K. pseud. Młody Krawat i Jana R. Wówczas ich uwolnienie kosztowało Krakowiaka 10 tys. dolarów okupu. 
Zaraz po tym zabójstwie Janusz T. został zatrzymany przez policję. Postawiono zarzut obrotu kradzionymi pojazdami. 
Rzeczywista skala działań Krakowiaka była już wtedy znana prokuraturze, choć brakowało bezpośrednich dowodów popeł-
nienia najpoważniejszych czynów. Mimo tego, już po dwóch tygodniach, Janusz T. wychodzi na wolność. Sąd zażądał jedynie złożenia niskiego poręczenia majątkowego. Referentem tej sprawy był sędzia Andrzej R., odpowiedzialny za wielokrotne uchylanie aresztu znanym przestępcom – m.in. Ryszardowi Boguckiemu, konkubinie posła Kolasińskiego oraz urzędnikom skorumpowanym przez przywódców syndykatów paliwowych. Tajemnicze okoliczności zwolnienia bossa potwierdziły zakres jego wpływów. Sam T. przechwalał się protekcją sądownictwa i wynikającą z tego nietykalnością. 
Wkrótce doszło do kolejnych zabójstw na tle rabunkowym. W 
przejściu podziemnym w centrum Przemyśla śmiertelnie po-strzelono właściciela tamtejszego kantoru. Następnie zamordowany zostaje inkasent z hurtowni „Rovita” w Krakowie. 
Pomimo ciężkiej rany postrzałowej, zamach przeżył właściciel 39 
kantoru z Białej Podlaskiej. Ludzie Janusza T. dokonują dalszych napadów, padają kolejne śmiertelne strzały. Kule pozbawiły życia młodą ekspedientkę z opolskiego sklepu spożywczego. Od czasu opuszczenia aresztu, pozycja samego herszta w półświatku rośnie. Zostaje ostatecznie i niepodwa-
żalnie uznany przez wszystkie polskie związki przestępcze za gracza nr 1 południowych województw. Następuje dalszy rozkwit handlu bronią, narkotykami i kradzionymi pojazdami. 
Janusz T. przez cały dekadę ingerował także w porachunki krakowskich gangsterów. Lokalne grupy toczyły walki o prymat nad ochroną lokali handlowo-usługowych, handel narkotykami, kradzieże pojazdów i czerpanie korzyści z prostytucji. 
W konflikcie Zbigniewa Ś. pseud. Pyza z Marchewą, Krakowiak poparł tego pierwszego. W listopadzie 1998 roku zalecił 
podpalenie agencji towarzyskich konkurenta. Jedna z pracują-
cych tam kobiet zginęła w ogniu. Odwetem miała być śmierć Pyzy w zamachu bombowym. Pod koniec 1998 roku policja zatrzymała na krakowskim dworcu żołnierza Marchewy – 
Tomasza G., wiozącego z Gdańska materiały wybuchowe. 
Wkrótce po opuszczeniu murów więzienia, kurier został pobity na śmierć. Najprawdopodobniej również z inspiracji Krakowiaka. 
Zaraz po opuszczeniu aresztu, z zemsty lub obawy ponownego zatrzymania, herszt podjął decyzję o neutralizacji niebezpieczeństwa. Wytypował trzy osoby najbardziej zagrażające strukturze przestępczej – szefa wydziału VI ds. Przestępczości Zorganizowanej z Prokuratury Okręgowej w Katowicach, prowadzącego śledztwo wysokiego rangą oficera policji oraz świadka koronnego Włodzimierza C. Zgodnie z poleceniem, wskazane osoby zginąć miały w widowiskowych zamachach. 
Gangsterzy przez długi czas obserwowali swoje cele. Notowa-li godziny ich pracy, trasy przejazdów, zwyczaje. Robili zdję-
cia, zdobyli też szczegółowe informacje o krewnych 40 
funkcjonariuszy. Eliminację świadka koronnego powierzono 
„strasznemu” Zdzichowi. Wyposażony w karabin snajperski oczekiwał, gotowy do strzału, na dachu budynku położonego na wprost aresztu przy ul. Mikołowskiej w Katowicach. Niedoszłą ofiarę uratowało przypadkowe przeniesienie do innego zakładu, o czym zabójca nie został w porę poinformowany. 
Później nikt już nie zdążył wykonać wyroków. 
Kluczową postacią górnośląskiej struktury pozostawał instruktor dziecięcej szkoły karate, Zdzisław Ł. nazywany Zdzichem. 
Uzależniony od hazardu Krakowiak niejednokrotnie przegry-wał w kasynach setki tysięcy zł. Przy jednym stole, jednej no-cy. Tam też poznał, dorabiającego w charakterze ochroniarza, Zdzisława Ł. Niespełniony dotąd przestępca stał się najbardziej oddanym i bezlitosnym żołnierzem, przez lata gorliwie pełniącym funkcję płatnego zabójcy oraz zbrojmistrza gangu. 
Specjalnością Zdzicha pozostawało zabijanie bronią palną, choć bez wyrzutów sumienia potrafił katować ofiary gołymi rękami. Kompani i kontrahenci mówią o nim z wyraźną odra-zą. Jak twierdzą, był bezwzględnym sadystą, bawiło go tortu-rowanie ludzi. A miał ku temu wiele okazji. Ilekroć ktoś nie spełnił oczekiwań szefa – nie chciał zapłacić haraczu, nie godził się na proponowane interesy bądź w inny sposób go iry-tował, Zdzichu przekonywał do uległości. Wskazaną osobę porywano i wywożono do lasu. Tam godzinami łamano kości, bito, przypalano palnikiem… Ten sam los spotykał prowadzą-
cych kolidujące działania przestępców i świadków zeznają-
cych przeciwko członkom gangu. 
Zdzisław Ł. prowadzić miał też instruktażowe „szkolenia” dla szeregowych bandytów. Według świadka o pseudonimie Kastor, owe warsztaty obnażały bezwzględność i w pełni uspra-wiedliwiały przydomek „straszny”. "Pamiętam takie spotkanie, na którym Ł. mówił, że trzeba zacierać ślady po so-41 
bie, a jako przykład podał spalenie zwłok po dokonaniu zabójstwa. Mówił, że wtedy policja ma kłopoty z identyfikacją zwłok i znalezieniem sprawcy czynu. Do spalenia zwłok należy uży-wać benzyny. Był to instruktaż, jak należy unikać pozostawia-nia śladów na miejscu przestępstwa" – zeznawał Kastor. 
Zabójca miał w zwyczaju obserwować przyszłe ofiary. Potrafił przez wiele dni śledzić wyznaczony cel, skrupulatnie planując zamach. Gdy pewnego razu Krakowiak w ostatniej chwili zrezygnował z egzekucji, Ł. wpadł w szał. Niczym narkoman, któremu odebrano potrzebny do egzystencji specyfik. Wkrótce potem, podczas napadu rabunkowego, zamordował niewinnego człowieka. Bez powodu. Jedynie by wyładować skumulo-waną złość. 
Najgłośniejszym zleceniem Zdzisława Ł. było zabójstwo rezydenta białoruskiej mafii w Szczecinie. Pomagał mu przy tym Sebastian K., ten sam, którego rok wcześniej uprowadzili gangsterzy Fiszmana. Mordercy oczekiwali przed siłownią K.S. Stal Stocznia, w której przebywał cel. Około godziny 18-tej Białorusin opuścił klub i pojechał w stronę centrum miasta. Zostawił swojego srebrnego mercedesa na parkingu strzeżonym przy ul. Malczewskiego i pieszo udał się w stronę domu. Wówczas zabójca oddał z bliskiej odległości sześć celnych strzałów, po czym spokojnie schował broń do torby i oddalił się z miejsca zbrodni. Popełnił jednak kardynalny błąd. 
Wyrzucił w pobliżu kominiarkę, którą następnie odnaleźli policjanci. Poza śladami osmologicznymi, w laboratorium kry-minalistycznym wydobyto z niej włosy sprawcy, umożliwiające, poprzez analizę kodu DNA, jego identyfikację. 
18-19 stycznia 1999 roku. Trzystu pięćdziesięciu policjantów z całej Polski wzięło udział w uderzeniu na trzon grupy Krakowiaka. Antyterroryści zaatakowali domy i meliny wszystkich ważniejszych żołnierzy jak i kadry przywódczej. 
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Zatrzymano kilkudziesięciu przestępców, a także samego Janusza T. O piątej nad ranem policja wkroczyła na teren nale-
żącej do niego posesji przy ul. Baczyńskiego w Będziniu. Gdy wywarzono drzwi domu, Krakowiak zasłonił się ciałem swojego kilkuletniego dziecka. Został jednak szybko obezwład-niony i skuty kajdankami. Wyprowadzany zdążył jedynie powiedzieć do żony – „kochanie, zaraz wracam”. 
Boss został pogrążony zeznaniami przyjaciela z dzieciństwa, wieloletniego kompana – Wiesława Cz. pseud. Kastor. Świadka zatrzymano jesienią 1998 roku. W czasie przesłuchania przedstawiono dowody ewidentnie łączące kryminalistę z po-ważnymi przestępstwami. Wśród akt znalazło się także pobicie ze skutkiem śmiertelnym. Kastor wiele lat spędził za kratami, tym razem mury zakładu karnego opuściłby w bardzo podeszłym wieku. Przystał więc na propozycję współpracy z prokuraturą. Wyczerpujące zeznania obnażyły skalę i metodykę działania związku przestępczego, popełnione zbrodnie. Jak twierdzą śledczy, udzielone wyjaśnienia przedstawiły związek przestępczy jako sprawnie zorganizowane, nowocześnie za-rządzane przedsiębiorstwo. Poszczególne „wydziały” specjalizowały się w pomocy prawnej i socjalnej, rozpoznaniu operacyjnym, zarządzaniu uzyskanym kapitałem. Inne komór-ki trudniły się wyłącznie popełnianiem konkretnych rodzajów przestępstw – zabójstw, włamań, rozbojów, oszustw, a także przemytem, handlem narkotykami, bronią. Ukazane zostały powiązania z innymi wiodącymi zorganizowanymi strukturami przestępczymi z całego kraju oraz spoza polskich granic. 
W postępowaniu przygotowawczym kilku prokuratorów przesłuchało sześciuset osiemnastu świadków, w tym dwóch świadków koronnych i jednego świadka incognito. Akt oskar-
żenia wraz z uzasadnieniem liczył ponad trzysta stron. Zgro-madzono grubo ponad sto tomów akt. Prokuratura zarzuca oskarżonym działanie w ramach zorganizowanego związku 43 
przestępczego o charakterze zbrojnym, zabójstwa, porwania, handel środkami odurzającymi i bronią, obrót kradzionymi pojazdami oraz wiele innych przestępstw. Cztery zabójstwa ob-ciążyły Zdzisława Ł. Wśród oskarżonych znalazł się także Marek M. pseud. Oczko, zleceniodawca egzekucji Fiszmana. 
Proces rozpoczął się w 2001 roku. Poza czynami objętymi aktem oskarżenia, zarówno policjanci, prokuratorzy jak i dziennikarze podejrzewają gangsterów także o inne przestępstwa, z morderstwami włącznie. Na te brak jednak żelaznych dowodów. 
Aresztowanie Krakowiaka nie oznaczało końca niebezpieczeństw. Wyznaczone zostały nagrody, w średniej wysokości 500 tys. dolarów, za głowy zdrajców i prowadzących śledztwo funkcjonariuszy. Zastraszano świadków oskarżenia. W póź-
niejszym czasie nie stawiali się oni na rozprawy, przestali też rozpoznawać sprawców. Jeden z fałszerzy pracujących dla gangu popełnił w celi bytomskiego aresztu samobójstwo. 
Tymczasem lojalni podwładni zaplanowali ucieczkę herszta z zakładu karnego w Wadowicach, gdzie Janusz T. czasowo przebywał. Wieści o tych zamierzeniach dotarły jednak do prokuratury, a ta nakazała natychmiastowe przeniesienie osa-dzonego do katowickiego aresztu. Najprawdopodobniej operacja został opłacona z góry i kosztowała strukturę również pół miliona dolarów. By wkład nie przepadł, z wykupionej drogi skorzystać miał, podejrzewany o współudział w zabójstwie Pershinga, Ryszard Niemczyk. 
Już po rozbiciu grupy górnośląskiej, ważni żołnierze Janusza T., Tomasz K. pseud. Kaczor i Zbigniew Ś. pseud. Pyza, usi-
łowali odtworzyć wpływy gangu. Oni jako jedyni umknęli policji w 1999 roku. Zamiary te nie zostały zrealizowane, obaj trafili do aresztu. Centralne Biuro Śledcze zatrzymało Pyzę w Hiszpanii w 2001 roku, wraz z przywódcą Pruszkowa, Andrzejem Z. pseud. Słowik. Kaczor został zlokalizowany w 44 
2003 roku w Budapeszcie. Obu zatrzymanym grozi kara do 15 
lat pozbawienia wolności. Jednak już jesienią 2006 roku Pyza zostanie zwolniony i w dalszym procesie odpowiadał będzie z wolnej stopy. Z przyczyn proceduralnych Sąd Okręgowy w Krakowie odrzucił wniosek prokuratury o przedłużenie tymczasowego aresztu. 
Główny proces struktury Krakowiaka prowadzony jest w specjalnie do tego celu skonstruowanym pancernym pomieszczeniu, zlokalizowanym w byłej sali kinowej na terenie koszar katowickich oddziałów prewencji. Szczególne środki ostroż-
ności wynikają z priorytetu postępowania – kilkunastu oskar-
żonych posiada status przestępców szczególnie niebezpiecznych. Ława oskarżonych znajduje się w wydzielo-nej części sali rozpraw, dodatkowo odgrodzonej kuloodporną szybą. Kontakt z obrońcami możliwy jest wyłącznie poprzez domofony. Wszelkie okna wyposażono w pancerne, mleczne szyby, budynek podlega kompleksowemu monitoringowi, a każda wchodząca osoba poddawana jest kontroli. Rozprawy ochraniane są przez uzbrojonych w broń maszynową antyterrorystów, zabezpieczających zarówno główną salę, budynek jak i przylegające do niego tereny. Cała ul. Koszarowa na czas posiedzeń sądu jest wyłączana z ruchu. Wejście na teren ośrodka, jest możliwe wyłącznie za okazaniem imiennych wejściówek. Za każdym razem w konwojowaniu oskarżonych i zabezpieczeniu tras ich przejazdu uczestniczy prawie dwustu policjantów, co czyni ochronę procesu Krakowiaka najwięk-szą operacją logistyczną w historii śląskiej policji. 
Daleko idące środki bezpieczeństwa nie uchroniły postępowania przed wszelkimi komplikacjami. Oskarżeni nie przyznali się do winy. Podczas pierwszych rozpraw Krakowiak symu-lował zaburzenia psychiatryczne. Wykrzykiwał groźby pod adresem sądu, prokuratorów oraz świadków. Ogłosił, iż jest – 
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„człowiekiem z miasta i pośle wszystkich do piachu”. Później zaśpiewał popularne przed laty piosenki. W celi aresztu pił 
wodę z muszli klozetowej, dokonywał innych czynności wskazujących na znaczne ograniczenie kontaktu z rzeczywistością. Sąd skierował oskarżonego na badania psychiatryczne. Te wykazały pełną jego poczytalność, lecz zgodnie z zamierzeniami przedłużyły i utrudniły proces. Później Krakowiak oskarżał policjantów i strażników więziennych o wielokrotne pobicia i tortury, którymi miano zmuszać go do składania obciążających wyjaśnień. Twierdził także, iż pod przymusem aplikowano mu środki halucynogenne, które to miały być przyczyną wcześniejszego irracjonalnego zachowania. Kierowano w tej sprawie oficjalne pisma do prokuratury krajowej. Zdzisław Ł. oskarżył prokuratorów oraz śledczych o sfałszowanie materiału dowodowego. Niektórym przedstawionym argumentom trudno odmówić zasadności. Kwestio-nowane są zeznania świadków koronnych. Sugerowano ich chorobę psychiczną, działalność przestępczą oraz obciążanie innych osób odpowiedzialnością za własne czyny. Zarzuty te po części były słuszne. Włodzimierz C., będąc świadkiem koronnym nadal przewodził związkowi przestępczemu o charakterze zbrojnym. Jeden z jego podwładnych zabił w międzyczasie policjanta. To pozbawia skruszonego gangstera uprzywilejowanego statusu. 
Kolejne wątpliwości przyniosły zeznania świadka koronnego, który pogrążył grupę Pruszkowską – Jarosława Sokołowskiego. Wiesław Cz. pseud. Kastor, zeznał, iż często bywał w jego domu. Trwać miała intensywna współpraca pomiędzy gangami, czemu warszawski świadek zaprzeczył. Choć miał w przeszłości spotkać Krakowiaka, nie był w stanie rozpoznać go na ławie oskarżonych. Ponadto, według Sokołowskiego, Katowi-cami władać miał nie Janusz T., lecz rezydent Pruszkowa, Simon. Podczas konfrontacji na sali sądowej, Masa ostatecznie 46 
skompromitował Kastora. Zażądał wymienienia charaktery-stycznych elementów willi w Komorowie, w której ten rzekomo miał być goszczony. Kastor nie potrafił przypomnieć sobie niczego istotnego. Nawet olbrzymiej, siedmiometrowej fontanny, która oczywiście rzucała się w oczy każdego gościa i zazwyczaj mocno zapadała w pamięć. 
Pomimo wykazanych nieścisłości, oskarżyciel zapewnia, iż zeznania świadków znajdują oparcie w innych licznych dowodach, a także w zebranym materiale operacyjnym. 
Na początku 2006 roku Janusz T. zmienił linię obrony. Wskazał swoich ludzi jako sprawców brutalnych przestępstw, sam natomiast przyznał się wyłącznie do udziału w kradzieżach. 
Winą za większość zbrodni obarczył Zdzisława Ł. 
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Rozdział V 
Rozmowy z dilerką 
Pełno ich w każdym mieście. Okupują dyskoteki, ulice, szkoły 
– od podstawówek po wyższe uczelnie. Sprzedają używki dla każdego. Dobry sprzedawca bez trudu dobierze właściwy towar do osoby klienta. Młodzież kupuje tabletki ecstasy, stu-denci i maturzyści amfetaminę, biznesmeni preferują drogą kokainę. Natomiast mocno uzależniający brown sugar sprze-daje się pośród ludzi opadających na dno. Działkę najtańszej, słabej amfetaminy można kupić już za 2 zł. Dystrybuuje się ją w szkołach podstawowych i gimnazjach, generując przyszły popyt na mocniejszy i droższy towar. 
Kinga J. w czasie naszych spotkań miała zaledwie 22 lata, lecz w swej branży była już weteranem. Urodziła się w Czeladzi, mieszkała w biednej katowickiej dzielnicy robotniczej. Pracowała, jak twierdzi, jako referentka w prokuraturze, a także studiowała zaocznie na Uniwersytecie Śląskim. Jej pasją pozostają szybkie samochody, jako pilot brała nawet udział w rajdach. Niewysoka, przeciętna, rudowłosa dziewczyna. Nikt z jej bliskich nie przypuszczał, w jaki sposób zarabia pieniądze. 
Każdy sprzedawca ma swój rewir, swoich klientów, swoich dostawców. Ona pracowała na katowickiej Koszutce. 
Rozmowa pierwsza 
– 
K.T. – Ile miałaś lat, gdy pierwszy raz zetknęłaś się z narkotykami? 
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– 
Kinga J. – Szesnaście, siedemnaście… W tych granicach, nie pamiętam, kiedy dokładnie. Dawno temu. Kolega dał mi jedną działkę amfy, zakręciło mną. Później brałam, co jakiś czas, jak była klasówka albo inna okazja… 
– 
Kiedy zaczęłaś pracować? 
– 
Jak skończyłam ogólniak, potrzebna była kasa. Mama nie pracowała, bo jest chora. Ojca nie chciałam prosić o pienią-
dze, więc szukałam pracy. Czasem byłam kelnerką, gdzie indziej sprzedawczynią, miałam też pracować u starszego w warsztacie. Ale dostałam się do tej prokuratury. A jeśli pytasz o… detal… Niedługo po tym jak Łukasz dał mi pierwszą działkę. 
– 
Opowiedz o tym. O „detalu”. 
– 
Na początku powiedział mi, komu mam przynosić prochy, ile wziąć od klienta. Jak sama znalazłam odbiorcę, to lepiej dla mnie, bo więcej zeszło. Ja dostawałam prowizję od każdej sprzedanej działki. Czasem zamiast kasy brałam towar dla siebie. 
– 
Dlaczego więc szukałaś dodatkowo normalnej pracy? 
– 
Bo to nie były duże pieniądze. Czasem złotówka, czasem pięć złotych od działki. Zależy też, jaki towar miał wzięcie. 
Ale z czasem, jak nazbierało się stałych klientów albo była impreza, to dało się zarobić. Nawet namówiłam chłopaka żeby sprzedawał ze mną. Ale on się szybko wycofał. A ja… Ze względu na rodziców, zwłaszcza mamę, chciałam pokazać, że nie siedzę po całych dniach w domu, tylko cos pożytecznego robię. No i naprawdę chciałam też normalnie pracować. 
– 
ie bałaś się odpowiedzialności karnej? W końcu mogła zatrzymać Cię policja. 
– 
Nie, tym się nikt nie przejmował. Klienci byli sami swoi, a poza tym przedtem można było powiedzieć, że proszek czy ziele jest na prywatny użytek (dawniej posiadanie drobnych ilości narkotyku nie było w Polsce zagrożone karą – przyp. 
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aut.). Nigdy nie nosiłam przy sobie wielu działek na raz. A teraz, w razie większych kłopotów ojciec (pada nazwisko) jest gliną wysoko w wojewódzkiej, to pomoże. 
– 
Zawsze będziesz dilerką? 
– 
Nie. Jak założę rodzinę, to odejdę z interesu. I przestanę brać amfę. Chcę mieć zdrowe dzieci, a przy narkotykach róż-
nie bywa. Nie będę ryzykować. A po studiach, jak już dostanę dobrą pracę, pieniądze nie będą problemem. 


* * * 
W latach 2001 - 2005 policja stwierdzała rokrocznie ponad 30 000 przestępstw narkotykowych, w tym posiadanie, handel, przemyt i produkcję środków odurzających. Wykrywalność podanej kategorii oscyluje w granicach 98%, utrzymując od wielu lat statystycznie wysoką skuteczność. Od początku XXI wieku zlikwidowano na terenie kraju kilkadziesiąt laboratoriów narkotykowych, w których na masową skalę produkowano, m.in. w celach eksportowych, amfetaminę. W samym 2003 roku policja przejęła 192 kg 95 g amfetaminy, 95 148 sztuk tabletek ecstasy, 198 kg 152 g marihuany, 401 kg 225 g kokainy oraz 4 tony 398 kg słomy makowej. Dla po-równania w roku 2001 było to odpowiednio 195 kg amfetaminy, 232 735 sztuk tabletek ecstasy, 74,3 kg marihuany, 45,2 kg kokainy, 208,1 kg heroiny. Zauważalny jest wyraźny wzrost wykrywalności w stosunku do lat dziewięćdziesiątych, gdzie w przykładowym roku 1998 zabezpieczono jedynie 43 kg 265 
g amfetaminy, 1796 sztuk tabletek ecstasy, 57 kg 17 g marihuany, 9 kg 225 g kokainy, 41 kg 93 g heroiny. Bardzo dobre rezultaty przyniosły jednak w podanym roku działania w zakresie zwalczania niższej półki przestępczości narkotykowej. 
Przejęto wówczas 394,5 litra tzw. polskiej heroiny oraz 6 ton 50 
870 kg słomy makowej. (na podstawie statystyk Komendy Głównej Policji). Nieznana jest ciemna liczba przestępstw narkotykowych, które ze względu na swą specyfikę bardzo rzadko zostają zgłaszane policji. Zarówno ofiary (nabywcy) jak i sprawcy (sprzedawcy, producenci) narażeni są na odpowiedzialność karną. Do statystyk trafiają niemal wyłącznie przypadki wykryte metodami operacyjnymi. Szacować należy, iż rzeczywisty obrót środkami odurzającymi wielokrotnie przekracza ilości przejęte i odnotowane w statystykach organów ścigania. Według nieoficjalnych danych, w samym Krakowie każdego dnia sprzedawanych jest na rynku detalicznym od kilkuset do kilku tysięcy działek amfetaminy. 
Intensywna współpraca polskich zorganizowanych grup narkotykowych ze związkami przestępczymi innych państw, wymusiła wzmocnienie międzynarodowej kooperacji organów ścigania. Ze względu na wysoką aktywność tzw. północnych, bałtyckich szlaków, powołano polsko-szwedzką grupę do zwalczania przestępczości narkotykowej. Nawiązana została ścisła współpraca m.in. z policją niemiecką, belgijską, austriacką, czeską, włoską, hiszpańską, marokańską, tajlandzką, a także Europolem i Interpolem. W roku 2006, w ramach współpracy transatlantyckiej, utworzono w Polsce pierwszy wydział amerykańskiej agencji antynarkotykowej DEA. Kraj nad Wisłą stał się jednym z najważniejszych punktów tranzy-towych w międzynarodowych szlakach przemytniczych. 
Środki odurzające produkowane na wschodzie i południu glo-bu, za pośrednictwem polskich gangów, trafiają do wszystkich państw Unii Europejskiej oraz Ameryki Północnej. 


* * * 
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Rozmowa druga 
– 
Opowiesz mi o typowym dniu dilera? Jak wygląda Twój dzień pracy? 
– 
To nie jest tak jak na etacie. Nie pracuję na ulicy ani nie mam stałego „punktu” sprzedaży. Ja czekam na telefon. Jak zadzwoni, idę do młodego – prawie wszyscy moi klienci to nastolatki lub dwudziestoparolatki. Ewentualnie jak gościa dobrze znam mogę zaprosić do siebie. Jak jest zimno, pada deszcz, to zwykle do mnie przychodzą. A jak jest impreza to idę i się bawię. 
– 
Bawisz i pracujesz? 
– 
Tak, wtedy można jedno i drugie. Byle nie przesadzić, bo jak stracę towar to sama musze za niego zapłacić. A w dodatku jak zawalę to już drugi raz mogą dać „fuchę” komuś innemu. 
– 
Zdarzyło Ci się utracić towar? 
– 
Tak. Ukradli mi. Spłacałam go wiele tygodni. Były kłopoty. 
– 
Spotkałaś się kiedyś z przemocą w pracy? 
Kinga poważnieje. Przez chwilę nic nie mówi, tylko powoli sączy kawę. Zapytałem o coś, co wyraźnie odebrało jej dobry humor. 
– 
Reguła jest taka, że słucha się szefów. Nikt nie dyskutuje, to na początku wygląda na koleżeński układ, ale przy pienią-
dzach bywa różnie. Raz jednego synka podejrzewali, że sprze-daje tańszy towar konkurencji na ich terenie, ich klientom. 
Gdy plotki się potwierdziły, bardzo go zbili. Nie wrócił już do zdrowia. Jak klient weźmie na kredyt, a nie spłaci, to także obrywa, a spłacić musi z „odsetkami”. Bo inaczej nikt by nie płacił, jakby raz zrobili wyjątek. Dilerzy obrywają także za drobniejsze sprawy, jakieś manko albo zwłoka z rozliczeniem. 
– 
„Oberwałaś” kiedyś? 
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– 
Zdarzyło się… Dla kobiet nie ma taryfy ulgowej. A jak chodzi o kasę to może inaczej odpracować – milknie na chwilę, po czym dodaje stanowczym tonem – ale ja tak nie chcę. 
Znów zapada cisza. 
– 
Kiedyś mnie podejrzewali, że sprzedaję inne dragi. Jeździł 
za mną taki jeden i sprawdzał, co komu daję. Nawet tego nie zauważyłam, później mi powiedzieli. 
– 
Zdarzyło Ci się sprzedawać towar konkurencji? 
– 
Nigdy. To się nie opłaca. Dla szczura nie ma miejsca w mieście, nie dali by mi żyć. 
– 
Opowiesz mi o swoich klientach? 
– 
Wolę nie mówić. 
– 
igdy nie miałaś wyrzutów sumienia, że uczestniczysz w czymś złym? W końcu sprzedawałaś narkotyki, to nie jest normalne zajęcie. Ludzie cierpią… 
– 
Tak, cierpią. Ale zawsze będą cierpieć z tego i z innych powodów. Jak nie ja sprzedam, to inny sprzeda, ale to ja nie zarobię. To tylko biznes. (cisza) No nie zawsze. Kiedyś młody chłopaczek przedawkował. Kupował też u mnie, dużo. A potem go nie było. (znów cisza) I jeszcze jeden, już całkiem stary, kolo koło trzydziestki. Ale to był już ćpun bez przyszłości. 
Kinga, tak samo jak poprzednio, miała świetny humor. Opowiadała dużo o sobie i bliskich, także o studiach, swoim chło-paku. Dowiedziałem się też, że niedawno zrezygnowała z etatu. Dopiero rozmowa o ciemnej stronie jej pracy zburzyła dobry nastrój. Gdy wstaliśmy od stolika, poprosiła o drobną pożyczkę. Dostała kilkadziesiąt złotych. Obiecała oddać na-stępnym razem. Nie liczyłem na to. 
Po kilku tygodniach zadzwoniła do mnie. Drżącym głosem prosiła o pilne spotkanie. W pierwszej chwili pomyślałem, iż owe drżenie to pozostałość po zabawie sylwestrowej, gdyż właśnie przywitaliśmy Nowy Rok. Powód był jednak inny. 
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Czekała na mnie, z ciemnymi okularami na nosie. Podobno pobił ją ojciec, gdy wypił za dużo. Nie chce teraz być w domu, mówi, że musi się od tego wszystkiego oderwać. Ja nie jestem z jej świata, więc pasuję na odskocznię. Rozmawiamy nieoficjalnie, o błahych sprawach. Wieczorem odwożę Kingę do jej babci. Tam spędzi najbliższe dni. 
Trzecia rozmowa 
– 
Powiedz mi, o tym, co się wydarzyło w ostatnich miesią-
cach. 
– 
Tak jak mówiłam, mam kłopoty. Pożyczyliśmy z bratem od Adama S. i Łukasza K. trochę pieniędzy. Nie mamy jednak, z czego oddać. 
Jak dowiedziałem się od dilerki, Łukasz K. trudnił się głównie udzielaniem nieoficjalnych, krótkoterminowych, wysoko oprocentowanych pożyczek, a także dostarczał dilerom roz-porcjowane narkotyki. Ponadto, był luźno powiązany z kato-wickimi grupami kontrolującymi prostytucję uliczną i agencje towarzyskie. Kilka lat wcześniej, na początku swojej przestępczej kariery, dokonywał także drobnych rozbojów. Niedługo przed moim pierwszym spotkaniem z Kingą, Łukasz opuścił 
mury więzienia. 
Adam S. zajmował się półlegalnym biznesem, natomiast głównym źródłem jego dochodu był detaliczny obrót kradzionymi pojazdami. Później do swego asortymentu dołączył 
drobny handel amfetaminą. 
Potwierdziłem w innych źródłach, iż obaj należą do drobnicy katowickiej przestępczości zorganizowanej. Jedynie dilerzy zajmowali w hierarchii niższą pozycję. K. i S. reprezentowali typową, dzielnicową, „dresiarską” młodzieżówkę, podlegającą grupie Młodego Simona, zwanego też Esu. Wskazany przy-54 
wódca jest synem i spadkobiercą zamordowanego rezydenta Pruszkowa na Polskę południową. 
– 
Chciałam odpracować pieniądze, ale nie jestem w stanie. 
Kinga poprosiła o kolejną pożyczkę, tym razem większą, na spłatę raty u Łukasza. 
W następnych dniach dilerka nie odwiedza klientów. Boi się wyjść z domu, gdyż powinna oddać więcej pieniędzy. Nie przyjmuje też gości. Dowiaduję się, że częściej bierze amfetaminę. Jej nerwy są w strzępach, postępuje uzależnienie psy-chiczne. Sama zużyła wzięty w komis towar, jej dług powiększył się więc o jego wartość oraz dalsze odsetki. 
Wkrótce spotykam ją przypadkiem na ulicy. W czasie kilkuminutowej rozmowy dzwoni telefon. Zauważam, że nie ma już swojej komórki, lecz inny, dużo starszy aparat. Bez pytania tłumaczy – nową Nokię oddała na jakiś czas mamie. W to oczywiście trudno uwierzyć. Tak jak w historię o kocie, który rzekomo podrapał jej twarz. Dziewczyna bardzo spieszy się do 
„pracy”, szybko się rozstajemy. 
Po kilku tygodniach znów się widzimy. Dilerka jest w złym stanie psychicznym. Nerwy i narkotyki nadzwyczaj szybko ją wyniszczyły. Wpadła w tzw. ciąg amfetaminowy. Żywiołowa i energiczna młoda kobieta, w ciągu kilku miesięcy, przemieniła się w apatyczną osobę. Z powodu nieobecności na egza-minach, została skreślona z listy studentów. Nie spłaca długu, za co została kilkakrotnie uderzona. Pojawiły się groźby pod adresem jej matki. Nadal zażywa środki psychostymulujące. 
Doradzam jej poinformowanie policji. Odmawia. Ma to rzekomo jedynie pogorszyć jej sytuację. Znów „pożycza” ode mnie pieniądze. Nawet nie odpowiada, gdy pytam, co chce za nie kupić. 
Kolejna rozmowa. Dziewczyna deklaruje ujawnienie wszystkich powiązań K. i S., nie mówi jednak prawdy. Poza wcze-55 
śniej wiadomymi mi faktami, powołuje się na okoliczności oczywiście nieprawdziwe. Mówi też o osobach, których z pewnością nie zna. Zbyt wiele faktów, oczywistych dla osoby posiadającej choć powierzchowną orientację w omawianych 
„układach”, nie jest jej znanych. Gubi się w przedstawianych wątkach, wielokrotnie myli osoby. W swych wypowiedziach sugeruje m.in. związek grupy Łukasza z gangsterami odpo-wiedzialnymi za zabójstwo krakowskiego młodego wilka. 
Jednak, jak udało się z całą pewnością ustalić, rzekomi „łącz-nicy” nie istnieją. Nie ma osób o takich nazwiskach, pseudonimach czy powiązaniach. Dalsze przekazane informacje także pozostają bezużyteczne. Zapewne dziewczyna próbowa-
ła wprowadzić w błąd, oczekując nagrody za dostarczony sen-sacyjny materiał. 
Przez kilka miesięcy brak jakiegokolwiek kontaktu z J. Gdy ponownie się spotykamy, mówi, że w jakiś sposób „dogadała” 
się z Łukaszem. Nie chce powiedzieć, w jaki. Wygląda dużo lepiej niż podczas naszej ostatniej rozmowy. Wyraźnie widać, że odstawiła narkotyki. Dalej pracuje jednak jako dilerka. Planuje ślub z narzeczonym. Tym samym, którego wcześniej na-mawiała na handel środkami odurzającymi. Chce zacząć nowy rozdział życia, lecz umowy z „kolegami” zerwać nie może. 
Obiecała im to. 
Gdy dzwonię do niej następnego dnia, telefon odbiera nieznany mi mężczyzna. Podczas krótkiej rozmowy informuje mnie, iż mam przestać interesować się „pracą” Kingi. Jeśli znów spróbuję się z nią kontaktować, przytrafi mi się wypadek. Nie dzwonię więcej, jednak po kilku dniach odbieram telefon z dalszymi groźbami. Dotyczą one także moich bliskich. Decyduję się zgłosić sprawę policji. 
Choć doniesienie złożyłem w ostatnich dniach czerwca, pierwsze działania organów ścigania przypadły dopiero na wrzesień. Na szczęście do tego czasu nikt nie ponawiał gróźb 56 
ani nie próbował ich realizować. Niemniej jednak telefon sier-
żanta M. z komisariatu przy ul. Żwirki i Wigury trudno okre-
ślić mianem wzorcowego działania policji. Śledczy postanowił 
zasięgnąć u mnie informacji, gdzie może aktualnie przebywać wskazana w doniesieniu Kinga J., gdyż ta wyprowadziła się z domu i poczta zwraca przesyłane wezwania. Zgodnie z moją wiedzą, dziewczyna przeniosła się do sąsiedniego bloku, czyli mieszkania małżonka. Faktycznie miało to miejsce, a nawet zostało odnotowane w rejestrze meldunkowym. Składając doniesienie, skupiłem się wyłącznie na groźbach oraz imiennym wskazaniu podejrzewanych przeze mnie osób. Teraz, korzystając z okazji, doinformowałem o zakresie działania i powią-
zań rzeczonych młodych przestępców K. i S. Zadziwia deklarowana niewiedza policjanta wydziału kryminalnego. 
Dopytywał on, kim jest owy, pośrednio zamieszany w sprawę, 
„Młody Simon”. Jak twierdził, nigdy także nie słyszał o jego ojcu. Sierżant nie przejawiał też żadnej, a niezbędnej w pracy śledczej, wiedzy operacyjnej właściwej do terenu swojego działania. Obiecał jednak sprawę dokładnie zbadać. 
Po kilku dniach otrzymałem, ponownie drogą telefoniczną, informację o umorzeniu w całości postępowania. Niezwłocznie wyraziłem gotowość złożenia szczegółowych zeznań uzupeł-
niających, w zakresie przestępczej działalności K. i S. Policjant agresywnym tonem odparł, abym nie szukał kłopotów. 
Dodał, iż w każdej chwili może otworzyć postępowanie karne przeciwko mojej osobie, co najprawdopodobniej bardzo źle się dla mnie skończy. Nie czekając na odpowiedź, odłożył słu-chawkę telefonu. 
Imię dilerki zostało zmienione. 
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Rozdział VI 
„Zarząd” 
Utworzony na początku lat dziewięćdziesiątych, pruszkowski syndykat zbrodni zorganizowany został na zasadzie hierarchii pionowej, trójszczeblowej. Najważniejsze decyzje dotyczące działań „Spółdzielni”, jak nazywali strukturę czołowi gangsterzy, podejmował „Zarząd”. Szczegółowe dyspozycje przekazywano „kapitanom”, którzy stanowili drugie ogniwo łańcucha i dowodzili grupami bezpośrednich wykonawców, czyli „żołnierzami”. 
W skład Zarządu wchodziło kilku najważniejszych, najbogatszych członków gangu pruszkowskiego, tzw. „Starzy Pruszkowscy”. Każdy z nich dysponował dodatkowo własną grupą oraz niezależnym terenem i zakresem działania. Podstawową regułą kooperacji miało być prowadzenie interesów nierodzą-
cych konfliktów względem działalności pozostałych przywód-ców. Pożądano równowagi sił pośród liderów, lecz w praktyce była ona niemożliwa do utrzymania przy stałym rozwoju i ewolucji syndykatu. 
Najważniejsze role, obok Zygmunta R. pseud. Bolo vel Raź-
niaczek, Janusza P. pseud. Parasol, Ryszarda Sz. pseud. Kajtek oraz braci D. – Leszka pseud. Wańka i Mirosława pseud. 
Malizna, odegrali Andrzej Kolikowski i Andrzej Z. 
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Zarząd – część 1 
Słowik 
- On należał właśnie do ludzi bezwzględnych i potrzebnych grupie. Dlatego, że chodził z pistoletem i szybko strzelał... To szybko awansował – mówił o Słowiku świadek koronny. 
Andrzej Banasik (później Z.) pseud. Słowik, pochodzi ze Stargardu Szczecińskiego, tam urodził się w 1960 roku w biednej, robotniczej rodzinie. Ukończył, w zakładzie karnym, szkołę zawodową dla fryzjerów. Od wczesnej młodości noto-rycznie łamał prawo. Pierwszy wyrok, 18 miesięcy pozbawienia wolności oraz grzywnę za dokonanie włamania na warszawskim Żoliborzu, otrzymał jeszcze jako nastolatek. 
Pełną karę wraz z grzywną odbył w zakładzie karnym podwłocławskiego Mielęcina. Na wolności spędza jedynie 58 dni, po których ponownie zostaje zatrzymany, tym razem za kradzieże samochodów. Z kilkuletnim wyrokiem trafia do cięż-
kiego więzienia w Czarnem. Po odbyciu większości kary uzyskuje warunkowe zwolnienie, lecz i tym razem szybko, już po dwóch miesiącach i w warunkach recydywy, wraca za kraty. Korzystając z okolicznościowej, bożonarodzeniowej prze-pustki opuszcza mury więzienia. Do zakładu karnego, wbrew obowiązkowi, nie powraca. Korzystając z amnestii unika odpowiedzialności karnej za ucieczkę. 1987 rok przynosi kolejny wyrok za rozboje i kradzieże. 
Na początku lat osiemdziesiątych Słowik nawiązał pierwsze znajomości z warszawskimi przestępcami, wśród nich z póź-
niejszym pruszkowskim bossem Zygmuntem R. pseud. Bolo. 
Warszawiak specjalizował się wówczas w kradzieży srebra, w 59 
co wprowadził także Banasika. Wspólnie dokonali licznych włamań i kradzieży. Inny początkujący gangster, Marek K. 
(później, po zmianie nazwiska M.) pseud. Oczko, przekonał 
przyjezdnego kryminalistę do przekwalifikowania. Rozwijają-
cy się nielegalny import taniego spirytusu stwarzał nieograniczone możliwości zarobku. Obok alkoholu często szmuglowano także papierosy. Zaradny i ambitny Słowik okazał się niezwykle cennym współpracownikiem. Szybko skorumpował wielu celników na zachodnich przejściach granicznych, co umożliwiło bezpieczny przemyt towarów bez akcyzy i ceł. Brutalność i brak zahamowań zjednywały szacunek gangsterów, a zarazem trzymały w strachu łapówkarzy i konkurencję. Z zarobionych na przemycie pieniędzy utworzono pierwsze struktury pruszkowskiego związku przestępczego o charakterze zbrojnym. Słowik pozostawał jednym z najważ-
niejszych jego ogniw. 
Szeroko praktykowany na początku lat dziewięćdziesiątych przemyt spirytusu umożliwił dalsze zwiększanie dochodów bandy. Miast kupować trunek na zachodzie i dodatkowo pono-sić koszty jego transportu, grupa pruszkowska zajęła się uprowadzaniem cudzych tirów. Dzięki temu nakłady finansowe ograniczono do minimum, a zysk rósł w tempie geome-trycznym. Skorumpowani pracownicy przejść granicznych donosili Słowikowi o dużych transportach, na podstawie czego zbrojne bojówki przejmowały wytypowane konwoje. Dodatkową zaletą okradania konkurencji pozostawało znikome zagrożenie śledztwem policyjnym. Na ofiary wybierano kryminalistów lub biznesmenów omijających prawo, a więc osoby niezainteresowane angażowaniem w konflikt aparatu ścigania. Zwłaszcza, że doniesienie równałoby się przyznaniu do czerpania zysku z przemytu, a w konsekwencji tego odpowiedzialności karnej. 
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Według zeznań świadka koronnego, Jarosława Sokołowskiego pseud. Masa, w latach dziewięćdziesiątych Słowik dokonać miał wielu zabójstw. Wśród nich trzech mężczyzn w gołębniku w Rembertowie oraz dwóch kolejnych w Markach. Ponadto, sumienie przestępcy obciążać miały próby eliminacji wołomińskiego bossa Wiesława Niewiadomskiego oraz zgon jego ochroniarza Apoloniusza D. pseud. Poldek. Jednak bezpośrednich dowodów winy, pozwalających uzyskać w sądzie wyrok skazujący, brak. Inne, nieoficjalne źródła wskazują na udział Banasika w egzekucjach konwojentów przemycających spirytus. Wedle nich, miał on również likwidować spirytuso-wych baronów na zlecenia konkurencji. Rzekomo inkasowane honorarium od takiej usługi wynosiło od 10 do 15 tys. dolarów. Tego przed sądem również nigdy nie udowodniono. 
Bez udziału Banasika budowa pruszkowskiej potęgi na alko-holowym biznesie najpewniej nie byłaby możliwa, a sama grupa nigdy nie osiągnęłaby swego późniejszego, ogólnopolskiego zasięgu, realnej władzy ani prestiżu. Uzyskany wysoki status w szeregach tworzącej się struktury i po raz pierwszy w życiu zdobyte wielkie pieniądze, motywowały gangstera do dalszych bezwzględnych działań oraz rozszerzania strefy wpływów gangu. 
We wrześniu 1992 roku policja przejęła transport kilkunastu tysięcy litrów spirytusu. Wśród zatrzymanych konwojentów znaleźli się Henryk N., domniemany pseudonim Dziad, z gangu wołomińskiego, Marek K. pseud. Oczko oraz Andrzej Banasik. Był to jeden z ostatnich wspólnych interesów Pruszkowa i tzw. Wołomina. Wówczas znaleziono przy Słowiku fałszywy dokument tożsamości na nazwisko Stępniew-ski. W pobliżu ciężarówki policjanci natrafili także na odrzuconą przez przemytników broń palną. Zatrzymani nie spędzili jednak zbyt wielu dni w areszcie. Słowik opuścił mu-61 
ry zakładu już po trzech tygodniach, sam termin rozprawy są-
dowej w ogóle nie został wówczas wyznaczony, a całą sprawę wyciszono. Uniknięcie kary za ten czyn nie pretendowało jednak do miana największego osiągnięcia gangstera. 
Wkrótce po zwolnieniu, w 1993 roku, Banasik został ułaska-wiony przez prezydenta Lecha Wałęsę. Prezydent podpisać miał dokument bez czytania akt sprawy, w których precyzo-wano ciążące na skazańcu winy. Bazował jedynie na radach swych współpracowników, którzy to rekomendowali Słowika. 
Odpuszczenie wcześniejszych występków kosztować miało przestępcę 150 tys. dolarów amerykańskich. Dyspozycyjność kancelarii najwyższego urzędnika państwowego dla pospolitych gangsterów obnażyła słabość systemu i potwierdziła praktycznie nieograniczone możliwości korupcji. Wówczas Pruszków po raz pierwszy poczuł się nie gangiem, lecz mafią. 
Sam Słowik szczycić miał się koneksjami umożliwiającymi ratunek z każdej opresji. Późniejsze postępowanie sądowe wykazało brak niepodważalnych dowodów korupcji, umożliwiających uzyskanie wyroków skazujących dla konkretnych pracowników kancelarii. Również Słowik nie poniósł za ten czyn odpowiedzialności karnej. 
Po wyjściu z ukrycia, Banasik zmienia swoje, nazbyt już znane, nazwisko na panieńskie żony Moniki – Z. Angażuje się w legalne interesy, „czyści” zdobyty na kryminalnej działalności kapitał. Inwestuje pieniądze w puby, przedsiębiorstwa produkcyjne i inne intratne projekty. Natomiast konsolidujący się gang umożliwia gromadzenie coraz większych środków finansowych. Świeżo nawiązana współpraca z mafią rosyjską oraz pierwsze próby kooperacji z Kolumbijczykami owocują znacznym rozszerzeniem spektrum działania. Rozpoczyna się hurtowy import środków odurzających z zagranicy. Do Polski płyną transporty heroiny, kokainy i innych narkotyków. Tylko w jednej przejętej przez policję przesyłce, na statku „Jurata” w 62 
1994 roku, znajdowało się 1200 kg wysokiej jakości kokainy. 
W kraju powstają duże laboratoria chemiczne produkujące głównie amfetaminę. Ta szybko staje się przebojem eksporto-wym. 
Wybuch wojny pomiędzy dwoma przestępczymi potęgami, ochrzczonymi przez prasę na Pruszków i Wołomin, kompliku-je interesy gangsterów. Wzajemna nienawiść Wiesława Niewiadomskiego pseud. Wariat i Słowika doprowadziła do wielokrotnych krwawych starć. W 1994 roku policja zatrzymała Andrzeja Z. wraz z kilkoma jego „żołnierzami” przed domem wołomińskiego bossa. W pobliskich krzakach odnaleziono też kilka sztuk broni palnej oraz granaty. Jednak nikomu nie udowodniono związku z porzuconym arsenałem ani usiłowania zabójstwa konkurenta. W późniejszym czasie gangsterzy z grupy wołomińskiej oskarżali Słowika o dokonanie lub zlecenie morderstw kilku żołnierzy Dziada, w tym także próbę eliminacji samego przywódcy grupy. Wołomin nie pozostawał 
dłużny. Pierwszego zamachu dokonano w 1993 roku. Przed blokiem Andrzeja Z. eksplodował wtedy trotyl wymieszany z gwoździami. 
Gdy Pershing trafił do zakładu karnego, Słowik wraz z braćmi D. – Wańką i Malizną, Januszem P. pseud. Parasol oraz Zygmuntem R. pseud. Bolo objęli pełną i samodzielną kontrolę nad strukturą przestępczą. Gangster nadal aktywnie korzystał 
ze swej zdolności pozyskiwania urzędników państwowych. 
Ich spolegliwość oraz życzliwa współpraca umożliwiły m.in. 
przejęcie za bezcen atrakcyjnych gruntów w centrum Warszawy. Ludzie powiązani z Pruszkowem bez trudu uzyskiwali wszelkie, korzystne decyzje administracyjne i pozwolenia niezbędne do prowadzenia w wybranych miejscach lokali rozrywkowych, agencji towarzyskich czy handlu alkoholem. 
Grupa posiadała firmy budowlane, dyskoteki, restauracje i in-ne przedsiębiorstwa, poprzez które prano brudne, uzyskiwane 63 
już głównie z narkobiznesu, pieniądze. Nadal ściągano haracze od tysięcy firm na terenie całego kraju. 
Pruszków korzystał z przywileju kredytowania zakupów w ko-lumbijskich kartelach. Ponadto towar otrzymywano w prefe-rencyjnych cenach, zaczynających się już od 5 tys. dolarów za kilogram kokainy. Przy czym wartość w obrocie hurtowym oscylowała w granicach 15-30 tys. dolarów. Na takich warunkach sprowadzono do Polski co najmniej kilka, a być może nawet kilkadziesiąt, transportów narkotyku. Za każdym razem ładunek białego proszku grubo przekraczał tonę. Gwarancją spłaty kredytu miał być żywy zastaw. Posłużyli za niego Andrzej i Monika Z. Po realizacji transakcji bezpiecznie powróci-li do domu i miło wspominali gościnę Kolumbijczyków. 
Rok 1997. Właściciel restauracji na Żoliborzu oskarża Słowika o wymuszanie haraczu. Przedsiębiorca miał być przymu-szany do comiesięcznej opłaty w wysokości tysiąca dolarów tytułem ochrony. Sąd uwalnia jednak oskarżonego od zarzutów. W uzasadnieniu stwierdza, iż rzekomo zastraszany restaurator z własnej, nieprzymuszonej woli oddawał pieniądze. 
Radość z sukcesu nie trwała tym razem długo. Wkrótce po uniewinnieniu, Andrzej Z. został zatrzymany przez policję pod zarzutem wymuszenia rozbójniczego. Choć Pruszków obracał 
bieżąco przynajmniej dziesiątkami, jeśli nie setkami milionów dolarów, Słowik zajmował się także windykacją długów. Zasiadał w zarządzie konsorcjum finansowo-handlowego – spół-
ce „Old Star”, trudniącej się także i tą profesją. Realizując jej zlecenie, został zatrzymany pod zarzutem usiłowania wymuszenia zwrotu fikcyjnego długu w wysokości 500 tys. dolarów. Tymczasowe aresztowanie odsunęło bossa od interesów. 
Większość czasu spędził jednak nie w celi, a w szpitalu aresztu śledczego. Bez większych kłopotów mógł też korzystać z własnego, przemyconego, telefonu komórkowego. Upozoro-wano poważne schorzenie kręgosłupa, przeprowadzony został 
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nawet fikcyjny zabieg medyczny. Według opinii lekarzy, dalszy pobyt w zakładzie zamkniętym oznaczać mógł dla chore-go trwałe kalectwo. Sąd zawiesił wiec postępowanie. Andrzej Z., ponownie bezkarny, wyszedł na wolność… 
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Rozdział VII 
Prywatny folwark 
Transformacja ustrojowa skutkowała czasowym odsunięciem komunistycznego, lojalnego Moskwie, fermentu parlamentarnego, zastępując go posłami i senatorami nominowanymi w drodze demokratycznych wyborów. Radość z oczyszczenia władz nie trwała jednak długo. Liczne afery ujawniały kulisy rządów III RP. W atmosferze skandalu odchodzili kolejni politycy, okryci nie chwałą, gdy proces lustracyjny ujawnił ich agenturalną przeszłość. Po sejmowych korytarzach, pośród wybrańców narodu, spacerowali różnej maści lobbyści, biznesmeni oraz bliżej nieokreśleni, co do swej specjalności, doradcy i asystenci. Ostatecznie ujawnione związki poszczególnych parlamentarzystów ze strukturami zorganizowanej przestępczości zgasiły złudne nadzieje, na moralną od-nowę aparatu władzy. 
Upadek ostatniego rządu PZPR skutkował, niemal z dnia na dzień, zmianami znacznej ilości obowiązujących w PRL-u przepisów prawnych. Z Kodeksu Karnego usunięto zapisy dotyczące przestępstw politycznych godzących w ustrój socjali-styczny, a także narzędzi szczególnie chroniących gospodarkę państwową. W 1990 roku rozwiązano, zatrudniające pięć ty-sięcy policjantów, wydziały ds. zwalczania przestępczości gospodarczej. W ich miejsce nie powołano żadnej analogicznej instytucji. Rozwiązano milicję i poprzez weryfikację odsunię-
to w niebyt gros funkcjonariuszy formacji. Podobny los, za-służenie, spotkał wielu oficerów SB. Powołaną policję, z przyczyn kadrowych, społecznych i politycznych, na samym 66 
początku uczyniono tworem anemicznym. Zmiana gospodarki, ze sterowanej centralnie na wolnorynkową, wymusiła szybką prywatyzację państwowej własności oraz swobodę rejestracji prywatnych przedsiębiorstw. Otwarcie granic umożliwiło import potrzebnych, a wcześniej reglamentowanych towarów, a także swobodny przepływ osób. 
Te z całą pewnością słuszne, za wyjątkiem likwidacji wydzia-
łów PG, lecz rewolucyjne zmiany przyniosły ze sobą niespo-tykane dotąd zagrożenia. Niedoświadczeni działacze wcześniejszej opozycji przejmując władzę zakładali, iż by ją skutecznie sprawować wystarczy słuszność głoszonych ideałów i entuzjazm do budowy nowego, wolnego państwa. 
Optymizm nie zapewnił jednak bezpieczeństwa powszechnego i stabilizacji wewnętrznej kraju. Powstałe luki prawne bardzo szybko wykorzystano do nieuczciwej budowy wielu imperiów finansowych i przestępczych, korupcja stała się codziennością, a objęcie dowolnego urzędu sposobem na szybkie zbicie fortuny. Legalizacja dochodów pochodzących z narkobiznesu oraz innych przestępstw nie nastręczała żadnych trudności i pozostawała praktycznie niewykrywalna. Bezpośrednią tego konsekwencją był drastyczny wzrost ilościowy i jakościowy popełnianych po 1990 roku występków jak i zbrodni. Polska stała się ogólnoeuropejską pralnią brudnych pieniędzy. Gangsterzy z nad Wisły aktywnie włączyli się w działania międzynarodowych struktur przestępczych. 
Wbrew radom europejskich ekspertów, nowe władze zrezygnowały z ustawowego umocowania instytucji świadka koronnego, policyjnego zakupu kontrolowanego, jak i środków utrudniających pranie brudnych pieniędzy oraz defraudację. 
Pobłażliwość motywowano społeczną potrzebą rozluźnienia ograniczających wolność rygorów i nadmiernych uprawnień służb mundurowych, ze względu na świeże i bolesne doświadczenia władzy zakrawającej na totalitarną. Dziś nie sposób 67 
określić, czy była to naiwna niewiedza, czy też celowe działanie. Z dnia na dzień stworzono jednak nieograniczone możli-wości nielegalnego zarobku, praktycznie uniemożliwiając zarazem ściganie wielu pospolitych przestępstw kryminalnych. 
Przełom 
W nocy z 16 na 17 marca 1989 roku wprowadzono nowe prawo dewizowe, legalizujące zabroniony dotychczas handel obcymi walutami. Tej samej nocy, dokładnie o godzinie dwudziestej czwartej, koncesję nr 1 na tego typu działalność przyznano Aleksandrowi Gawronikowi – przyjacielowi ówczesnego wicepremiera Ireneusza Sekuły i byłemu agentowi SB. Tejże chwili uruchomiono sieć kantorów na zachodnich przejściach granicznych. Tym samym w pierwszych minutach od liberalizacji przepisów prawnych zmonopolizowano cały przygraniczny obrót walutą i odsunięto konkurencję od rynku. 
Realizacja przedsięwzięcia nie byłaby możliwa bez wcześniejszych przecieków z ministerstwa oraz znacznej pomocy najwyższych urzędników państwowych. Wedle plotek, punkty wymiany walut budowali w czasie służby żołnierze WOP. 
W ciągu niespełna roku, przedsiębiorstwo Gawronika osiągnę-
ło, według przelicznika sprzed denominacji, bilion złotych obrotu. Wówczas, biznesmen był już uważany za najbogatszego Polaka. 
Zmiany prawne 1989 roku umożliwiły bezkoncesyjny import milionów litrów spirytusu. Ostatni komunistyczny rząd M. F. 
Rakowskiego wprowadził zapis o bezcłowym wwozie do Polski alkoholu przeznaczonego na prywatny użytek. Deklaracji granicznych nie sposób jednak zweryfikować. Dobrze zorien-towani i zawczasu przygotowani biznesmeni w krótkim czasie 68 
zgromadzili olbrzymi kapitał na tzw. aferze alkoholowej, na-zywanej także „Schnapsgate”. Na wjazd do kraju oczekiwały wypełnione trunkiem cysterny, pierwsze z nich granicę przekroczyły w kilka minut od wprowadzenia luki prawnej. Zakupiony za bezcen w zachodnioeuropejskich gorzelniach spirytus trafiał do polskich rozlewni, gdzie rozcieńczano go wodą i już jako markową wódkę przelewano do butelek. Jeden litr koncentratu dawał pięć do dziesięciu litrów napoju alkoholowego. Zyski potęgowało odsuniecie na boczny tor fiskusa. 
Każdorazowy import oznaczał dziesięciokrotny mnożnik zainwestowanego kapitału. Straty Skarbu Państwa z tego tytułu wyniosły setki milionów nowych złotych, a według niektórych szacunków sięgnęły miliardów. Gdy pozycja finansowa potentatów branży została ugruntowana, lukę w ustawie załatano, a import spirytusu obłożono bardzo wysokim cłem. Tym samym odcięto źródło dochodów potencjalnej konkurencji. Nadal jednak, każdego dnia wjeżdżały do Polski nielegalnie tiry pełne beczek drogocennego płynu. Zdobyte wcześniej pieniądze umożliwiły skorumpowanie celników, budowę specjalnych dziupli, w których rozlewano alkohol do butelek oraz organizację sieci odbiorców końcowego produktu. Jednym ze sposobów upłynniania trunków bez banderol stało się otwieranie własnych sklepów, dyskotek i pubów, gdzie jednocześnie legalizowano zyski. W ten sposób bogacili się m.in. byli oficerowie SB, pruszkowscy gangsterzy, a później także mniejsze grupy, takie jak dolnośląski gang Carringtona. 
Obok obrotu walutą i alkoholem, największe pieniądze przynosił w tamtych latach międzynarodowy handel bronią. Wielomilionowe kontrakty organizowali głównie ludzie powiązani z wywiadem, największymi zaś wpływami na światowym rynku zbrojeniowym cieszyli się radzieccy agenci. Głównym rynkiem zbytu stały się kraje azjatyckie, Bliski Wschód, a wkrótce także Bałkany. 
69 
Hurtowego obrotu bronią i wyposażeniem wojskowym podjął 
się największy polski holding początku lat dziewięćdziesią-
tych, pod przewodnictwem spółki Art B. Dotychczasowa, oparta na koleżeńskich układach i politycznych sympatiach, skostniała branża podbita została wolnorynkową doktryną niskiej ceny i wysokiej jakości oferowanego sprzętu. Tym samym Bogusław Bagsik i Andrzej Gąsiorowski odebrali zlecenia biznesmenom powiązanym ze światem polityki oraz oficerami służb specjalnych. Przed konsekwencjami tych dzia-
łań ostrzegał młodych przedsiębiorców Jerzy Dziewulski, ówczesny szef ochrony lotniska Okęcie, a późniejszy lewicowy poseł kilku kadencji. 
Skalę zagrożenia w branży obrazowała profesjonalnie prze-prowadzona egzekucja Andrzeja Stuglika. Ten były oficer kontrwywiadu PRL, po przemianie ustrojowej został głównym specjalistą ds. rozliczeń dewizowych w Ministerstwie Finansów. Odpowiadał głównie za sprawy kantorów, kasyn gry oraz rozliczenia niektórych długów zagranicznych. W październiku 1989 roku przyjął pracę doradcy spółki zajmującej się m.in. 
międzynarodowym handlem bronią. Przed śmiercią Stuglik oczekiwał ogromnych wpływów z transakcji realizowanej wspólnie z rosyjskimi tajnymi służbami. Pieniędzy nie doczekał. Sprawcy nie wykryto. 
Art B była pierwszym prywatnym podmiotem, który otrzymał 
w III RP koncesje na handel bronią. Koronnym argumentem decydującym o jej przyznaniu, pozostawały wpływy spółki w rządzie Kostaryki i u prezydenta tegoż kraju, za którymi iść miał kontrakt na sprzedaż 30 tys. karabinów KBK AK. Drugim odbiorcą broni miała stać się Malezja. Polskie władze zaoferowały Bagsikowi upłynnienie sprzętu wojskowego zalegającego w magazynach Ministerstwa Obrony Narodowej, w tym 200 czołgów, 67 samolotów MIG-21 oraz 3 okrętów desantowych. Spółka pośredniczyła też w zakupie przez Pol-70 
skę nowoczesnego, izraelskiego wyposażenia, m.in. elektro-nicznych systemów wykrywania, silników samolotowych i systemów termowizyjnych dla statków i samolotów. Usługami holdingu zainteresowana była również policja, zwłaszcza importem z Ziemi Świętej broni, sprzętu antyterrorystycznego i samochodów. Sprowadzono próbne, testowe partie pistoletów i kamizelek kuloodpornych. 
Wkrótce Art B przejęło długi fabryki w Łabędach. Współpraca objęła także inne ośrodki produkcyjne, co umożliwiło samodzielne, tanie, wytwarzanie różnego rodzaju broni oraz hurtową jej sprzedaż do Syrii. Kolejnym celem stał się kontrakt pakistański. Realizację tego projektu przeprowadziła już jednak, powiązana z Urzędem Ochrony Państwa, spółka NAT. 
Ta sama spółka konkurowała z Art B o dostawy zaopatrzenia dla polskiej armii. NAT oferowała rosyjski sprzęt, zapewne sprzedawany przez podmioty powiązane z tamtejszymi służ-
bami specjalnymi. 
Podczas niezwykle spektakularnej akcji, na polecenie Urzędu Ochrony Państwa i prokuratury, komandosi elitarnej jednostki GROM spacyfikowali biura holdingu, a za Bagsikiem i Gąsio-rowskim rozesłano listy gończe. Pod kontrowersyjnymi zarzu-tami oszustw bankowych doprowadzono do rozbicia największego polskiego przedsiębiorstwa pierwszych lat III RP. Kontrakty zbrojeniowe Art B zostały przejęte przez podmioty powiązane ze służbami specjalnymi. 
Interesy rodziny Kolasińskich oparto przede wszystkim na działalności spółki handlowej ItalmarCa oraz podległych jej podmiotach. Na początku lat dziewięćdziesiątych posiadały one wyłączność na import z Włoch alkoholi Campari i Marti-ni, a także wiele innych, dawniej deficytowych towarów. 
Prócz działalności gospodarczej, Marek Kolasiński angażuje się w politykę. Aktywnie wspiera m.in. prezydencką kampanię wyborczą Lecha Wałęsy, za co ten odwdzięczył się w później-71 
szej kampanii parlamentarnej. Były już prezydent, przesłał list poparcia i odwiedził osobiście Zagłębie, a nawet wziął udział 
w uroczystości otwarcia Centrum Handlowego ItalmarCa. Po-za promocją Wałęsy, biznesmen aktywnie wspierał finansowo kampanię wyborczą co najmniej czternastu posłów AWS i trzech z SLD. W polityczną karierę znajomych zainwestował 
2 miliony zł. 1997 rok przynosi przedsiębiorcy mandat posła z ramienia Akcji Wyborczej Solidarność. 
Pomimo formalnego zbycia udziałów, Marek Kolasiński nadal prowadzi interesy za pośrednictwem spółek. Wielu pracowników ItalmarCi twierdziło też, że Janusz Tomaszewski, póź-
niejszy wicepremier, korzystał z ich firmowej Lancii. Polityk wypiera się jednak tej zażyłości, łączonej ze sprzedażą Zakła-dów Przemysłu Wełnianego Konstilana. Choć przedsiębiorstwo wyceniono pierwotnie na 12 milionów zł, ItalmarCa nabyła je za połowę tej ceny. Kolasiński zakupił też w dobrej cenie pojazd należący wcześniej do Nikosia, trójmiejskiego szefa grup samochodowych. Prokuratura prowadziła dochodzenie w sprawie innych pojazdów użytkowanych przez ItalmarCę. Część z nich miała przebite numery silników, co oczywiście wskazywało na przestępcze źródło ich pochodzenia. Postępowanie umorzono. Ewolucję i rozwój przedsiębiorstwa zapewnić miała współpraca z senatorem Gawronikiem. 
Wykupił on udziały podmiotu za ułamek ich nominalnej wartości. Transakcję sfinansowała pożyczka udzielona przez pruszkowskich gangsterów, Pershinga i Masę. Podobno nowy nabytek, tak jak Konstilana, służyć miał im za pralnię brudnych pieniędzy. 
W 1996 roku na kilka dni zniesione zostało cło na zboże. Specjalnie na tą chwilę oczekiwały przy polskiej granicy kontene-ry wypełnione milionem ton ziarna, kupionego za bezcen w Uzbekistanie. Gdy tylko luka prawna zaczęła obowiązywać, wagony wraz z ładunkiem wjechały do kraju. Zaraz po tym, 72 
cło powróciło do stanu sprzed kontrowersyjnego importu. Organizatorami przedsięwzięcia okazali się biznesmeni Andrzej Kuna, Aleksander Żagiel i rosyjski agent wywiadu Władimir Ałganow. Śledztwo w sprawie wszczęto w 1997 roku. Zatrzymano wówczas jednego z wymienionych przedsiębiorców, lecz ten zdarzeniem wcale się nie przejął. Wyraźnie rozbawio-ny przekazał śledczemu, iż wkrótce obaj zostaną zwolnieni. 
Tak się też stało. Kuna opuścił areszt, policjanta zdegradowa-no. Bardzo szybko zwolniono też urzędników zainteresowanych wyjaśnieniem zbożowego importu. Śledztwo umorzono. 
Podobne manewry przy handlu międzynarodowym zdarzały się również w przeszłości. W 1995 roku ujawniono aferę z fikcyjnym eksportem blachy okrętowej zakupionej od Huty Częstochowa. Surowiec miast trafić na Daleki Wschód, docelowo został przetransportowany do Stoczni Szczecińskiej. Na różnicy cen, pomiędzy obowiązującą dla eksportu a obrotem na rynku krajowym, Kuna zarobił 200 tys. zł. 
Nie sposób oszacować, ile podobnych przypadków nie zostało nigdy ujawnionych. 
Druga fala 
„ a wiosnę 1999 r. skontaktował się ze mną Aleksander Gawronik. Powiedział, że chce otworzyć strefę wolnocłową, że nam to będzie pasowało, bo skupimy w swoich rękach cały handel papierosami w Polsce. […] Gawronik wiedział od G. i M., że podatek akcyzowy ma się zwiększyć za kilka miesięcy. Powiedział, że jeżeli uruchomimy tę firmę, to w pierwszym kwartale 1999 r. oddamy do skarbu państwa miliard nowych złotych. 
Chodziło mu o zobrazowanie dochodów, jakie będzie uzyskiwać firma. […] Plan zakładał otwarcie firmy, która miała zajmować się sprzedażą papierosów bez akcyzy w strefie wol-73 
nocłowej w Słubicach. W skład rady nadzorczej miały wchodzić po cztery osoby wytypowane przez nas i Gawronika. Ja i Pershing mieliśmy włożyć w firmę po milionie dolarów, a Gawronik dawał firmę i wiedzę na temat interesów. […] Gawronik obiecywał mi, że mogą mnie chronić żołnierze z jednostki Grom.” – zeznał świadek koronny Jarosław Sokołowski. 
Październik 2001 roku. Na kilka dni przed wygaśnięciem mandatu poselskiego, Marek Kolasiński, korzystając z paszportu dyplomatycznego, opuścił terytorium Polski. W aresz-tach przebywali już wtedy konkubina posła, jego brat oraz syn. Zatrzymano także Gawronika. Jak ustalono w czasie śledztwa, przedsiębiorcy pozostawali w stałej kooperacji z członkami „Zarządu” grupy pruszkowskiej. Uczestniczyć mieli w procederze wyłudzania zwrotu podatku VAT na ogromną skalę i oszustwach kredytowych. Obaj byli też zadłużeni u sto-
łecznych gangsterów. Były poseł AWS ukrywał się przez pewien czas w Czechach, skąd próbował zbiec do Austrii. 
Zamiary te zniweczyli, za zgodą czeskiego MSW, policjanci Centralnego Biura Śledczego. W lutym 2002 roku M. Kolasiński został zatrzymany na Słowacji, skąd trafił do katowickiego aresztu. Po trwającym dwa lata procesie, sąd skazał 
byłego parlamentarzystę na 9 lat więzienia i milion zł grzywny. Oskarżony został uznany winnym wyłudzenia łącznie 40 
milionów zł kredytów i nienależnego zwrotu podatku. 
Wówczas byłego senatora obciążał już wyrok 3 lat i 8 miesię-
cy pozbawienia wolności oraz 6 tys. zł grzywny, za przywłaszczenie czeków i dzieł sztuki należących do spółki Art B. 
Na początku lat dziewięćdziesiątych Aleksander Gawronik został na krótko prezesem rzeczonego podmiotu, gdy jego udziałowcy, Bogusław Bagsik i Andrzej Gąsiorowski, zbiegli do Izraela. Wszczęte wtedy śledztwo wykazało przywłaszczenie majątku o wartości 1 800 000 zł. Wysunięcie oskarżenia 74 
uniemożliwiał jednak senatorski immunitet Gawronika. Gdy kadencja dobiegła końca, przedstawiono zarzuty. 
Kolejny wyrok, 8 lat pozbawienia wolności i 75 tys. zł grzywny, wymierzył sąd w Słubicach, za wyłudzenie, w związku z fikcyjnym eksportem papierosów, nienależnego zwrotu podatku VAT w wysokości prawie 10 milionów zł oraz korumpowanie celników. Sąd apelacyjny obniżył karę do 5 lat więzienia i jednocześnie potwierdził winę obejmującą założenie i kierowanie grupą przestępczą. Jest to drugi i prawomocny wyrok w sprawie byłego senatora. 
Nocą, 23 marca 2000 roku, Ireneusz Sekuła został raniony ku-lami z własnego rewolweru. Trzy rany postrzałowe (uszko-dzona śledziona i przewód pokarmowy, lewa cześć opłucnej, lewy bark) doprowadziły do powolnej śmierci ofiary. Na miejscu znaleziono sporządzony na komputerze list pożegnalny, wskazujący na zamach samobójczy. W okolicy biura firmy Prodexim przy ul Brackiej w Warszawie, gdzie zdarzenie mia-
ło miejsce, widziano jednak tego wieczoru dwóch gangsterów należących do czołówki pruszkowskiego półświatka. 
Sekuła całe życie poświęcił działalności politycznej. W swej karierze pełnił funkcje m.in. wicepremiera, prezesa GUC oraz posła z listy SLD. Działał w PZPR i harcerstwie, gdzie dosłu-
żył się najwyższego stopnia Harcmistrza Polski Ludowej. W 
III RP rozszerzył wachlarz zainteresowań o biznes i wielkie pieniądze. Po zakończeniu obrad Okrągłego Stołu, w których uczestniczył jako przedstawiciel strony rządowej w zespole ds. gospodarki i polityki społecznej, Sekuła zaangażował się w handel międzynarodowy. Prowadzone na szeroką skalę interesy, m.in. z Japonią, Turcją, Afganistanem, czynią biznesmena w oczach opinii publicznej jednym z najbogatszych Polaków. 
Po objęciu władzy przez SLD w 1993 roku, polityk został 
mianowany prezesem Głównego Urzędu Ceł. Pierwszą in-75 
spekcję zachodnich granic odbył wraz z Gawronikiem, a nawet jego limuzyną. Obaj mieli nowe plany na „ukrócenie” 
przemytu alkoholu. Transporty ze spirytusem miały być wwo-
żone do kraju koleją, dla której specjalne wagony zostałyby wyprodukowane przez firmy Gawronika. Urzeczywistnienie projektu oznaczałaby, podobnie jak kilka lat wcześniej miało to miejsce z przygranicznymi kantorami, pełną monopolizację rynku alkoholowego. Zarówno legalnego jak i przemytu. Zyski kontrolującej proceder organizacji przestępczej każdego roku sięgałyby wielu miliardów nowych złotych. Zamiarów tych nie udało się zrealizować. 
W listopadzie 1996 roku uchylono immunitet poselski byłego już prezesa GUC. Prokuratura wysunęła oskarżenie o działanie na szkodę Głównego Urzędu Ceł i spółki Polnippon, której Sekuła był udziałowcem i prezesem. Sprawy nie zdążono jednak zakończyć prawomocnym orzeczeniem. Przez lata akta leżały nietknięte. Podobno w zgromadzonych materiałach przewijały się znane nazwiska, a działalność Sekuły umożliwiała bogacenie dawnym partyjnym towarzyszom. 
Zatrzymani przez policję członkowie gangu włamywaczy, tzw. Karatecy, ujawnili dalsze, nieznane dotąd szczegóły stanu finansów Sekuły. Kilka lat wcześniej, złodzieje okraść mieli dom należący do Wiesława P. pseud. Wicek. W jego sejfie rzekomo odnaleźli dokumentację potwierdzającą wierzytelno-
ści spółki Art B oraz pełnomocnictwa umożliwiające ich windykację. Wśród nich znajdowały się również dokumenty obciążające Sekułę, a opiewające na kwoty rzędu miliona dolarów. Na początku lat dziewięćdziesiątych ujawniono, iż polityk za symboliczną kwotę odkupił mieszkanie o powierzchni 132 metrów kwadratowych w prestiżowej warszawskiej Alei Róż. Lokal należał wcześniej do premiera Cyrankiewicza, natomiast dwa lata później został sprzedany Bogusławowi Bagsikowi z Art B. Następnie, zameldowano w nim gangstera 76 
o pseudonimie Wicek, współpracownika Andrzeja Kolikowskiego. Zarówno Bagsik jak i Pershing byli bliskimi znajomymi Sekuły. Prawdopodobnie mieszkanie w Alei Róż przekazano właśnie za długi. Wiadomo też, że Pershing miał 
wyegzekwować spłatę reszty zadłużenia. Po jego śmierci, zwrotu, wraz z odsetkami już dwóch milionów dolarów, stanowczo zażądali członkowie Zarządu – Bolo i Słowik. Przed wątpliwie samobójczą śmiercią, Sekuła rozpaczliwie próbował 
pożyczyć dużą sumę pieniędzy. 
Górna półka 
Prace nad prywatyzacją PZU, największą polską firmą ubezpieczeniową władającą majątkiem o wartości 14 096 000 000 
zł, trwały od 1999 roku. Ówczesny minister skarbu sprzedał 
na rzecz konsorcjum Eureko i BIG Banku Gdańskiego (póź-
niejszego Banku Millennium) 30% akcji PZU. Przed takim krokiem, jako niekorzystnym dla Skarbu Państwa, ostrzegały ministra w tajnej notatce służby specjalne. Zwłaszcza, że o zakup PZU starali się wówczas giganci europejskiego rynku, ta-cy jak francuska AXA czy konsorcjum SwissRe i Winterthur, przy których Eureko było inwestorem, co najmniej skromnym. 
Wkrótce ujawniono liczne nieprawidłowości, zarówno w procesie prywatyzacyjnym jak i wewnątrz samej firmy ubezpie-czeniowej. Pojawiły się oskarżenia o zagarniecie części jej majątku, a nawet próby nielegalnego przejęcia PZU przez czo-
łowych polityków. W 2005 roku członkowie parlamentarnej komisji śledczej zażądali unieważnienia transakcji oraz po-stawienia przed Trybunałem Stanu odpowiedzialnych za proces prywatyzacji byłych ministrów skarbu – Aldonę Kamel-Sowińską i Emila Wąsacza. Premierowi Markowi Belce zarzucono składanie fałszywych zeznań, natomiast prezesom PZU Władysławowi Jamrożemu oraz PZU Życie Grzegorzowi Wieczerzakowi czynne łapownictwo. 
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W wyniku gry politycznej, zarówno ówczesny rząd jak i pre-zesi spółek powiązanych z PZU i BIG Bankiem Gdańskim podejmowali działania zgodne z własnymi partykularnymi interesami. Jamroży zawarł, pomimo współpracy PZU z Eureko, niekorzystną dla konsorcjum umowę sprzedaży akcji BIG 
Banku Gdańskiego. Następnie udziały w BIG-u wyprzedał 
Wieczerzak. Akcje przejął niemiecki Deutsche Bank, uzyskując znaczny wpływ na polski podmiot. Transakcja podważyć miała ekonomiczny sens miliardowej inwestycji Eureko w PZU, nad którym straciłaby wówczas kontrolę. Bank Gdański miał bowiem wspólnie z Eureko przejąć spółkę ubezpieczeniową i prowadzić wspólną politykę jej rozwoju. Konsorcjum kontrolowałoby wówczas 24% środkowoeuropejskiego rynku ubezpieczeń. Działanie Deutsche Banku uznano za próbę 
„wrogiego przejęcia” pomorskiego podmiotu. 
Natychmiastową interwencję, w wysoce wątpliwych etycznie okolicznościach, podjął wraz z prezydentem Aleksandrem Kwaśniewskim, Marek Belka. Wspólnie wymusili rezygnację z przejęcia BG, angażując w sprawę nawet Kanclerza Niemiec. Tym samym ochroniono interesy lewicowego prezesa BIG-u (prywatnie bliskiego przyjaciela Kwaśniewskiego) oraz wpływy w przyszłym sprywatyzowanym PZU. Kosztem jednak wiarygodności polskiej gospodarki na arenie międzynarodowej. 
Utrata kontroli nad BIG Bankiem Gdańskim oznaczałaby znaczne straty dla wielu osób powiązanych z lewicą. Sam bank założony został przez swoisty trust peerelowskich prominentów. Wśród nich znajdował się też Aleksander Kwa-
śniewski. Kontrolowany udział BIG BG w konsorcjum z Eureko zapewniał wpływy w PZU bez względu na układ polityczny rządzący Polską. W wyniku prywatyzacji, struktury po-78 
tężnej spółki zostałyby wyłączone spod faktycznie sprawowa-nej dotąd kontroli rządu. 
W tym czasie toczono już, z inicjatywy Centralnego Biura Śledczego i prawicowego ministra Marka Biernackiego, śledztwo w sprawie finansów PZU. Ujawniono w nim wiele nieprawidłowości przy zarządzaniu kapitałem spółki. Wykryto kontrowersyjne inwestycje, które łącznie kosztować mogły podmiot setki milionów, a może nawet miliardy złotych. Podejrzewano zawyżanie kosztów inwestycji, reklamy i public relation oraz niegospodarne udzielanie pożyczek. W procederze uczestniczyć miało około sto powiązanych podmiotów. 
Głównym podejrzanym stał się prezes PZU Życie Grzegorz Wieczerzak. Jak sam twierdził, poprzez podstawione agencje reklamowe finansował prywatne budżety polityków zarówno z lewicy jak i prawicy. Wspierał także inwestycje istotne dla swych mocodawców. Wiele milionów rzekomo przetransfe-rowano poprzez sieć zależnych podmiotów poza granice Polski, głównie do rajów podatkowych takich jak wyspa Jersey. 
Nie sposób ocenić, jak wiele nierentownych inwestycji w rzeczywistości było jedynie przykrywką do wyprowadzenia ma-jątku spółki. PZU rocznie dysponowało budżetem sięgającym 10 miliardów zł, z kwoty tej finansowano rozliczne inwestycje. Jedną z nich było 225 milionów zł dotacji, przekazanej na rozwój promowanej przez AWS Telewizji Familijnej. Sponso-rowano kilka fundacji prowadzonych przez działaczy tej samej opcji politycznej. Życzliwość ta miała uśpić wszelkie podejrzenia rządu, a nawet wzbudzić zaufanie. Za identyczną kwotę 225 milionów zł zakupiono certyfikaty inwestycyjne funduszu założonego przez firmę, w której pracował syn ówczesnego lidera lewicy – Leszka Millera. Po wycofaniu wkładu PZU, firma zakończyła działalność. Aktywnie wspierano niewiary-godne prywatne spółki, m.in. krakowską Code i warszawską grupę Abaco. 
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Część środków trafiać miało do kieszeni działaczy związko-wych. Dzięki temu spółka Wieczerzaka mogła liczyć na wy-
łączność ubezpieczania pośrednio sponsorowanych zakładów. 
Ponadto, prezes zyskał silną kartę przetargową w negocjacjach z politykami. Poparcie środowisk robotniczych decydować mogło o reelekcji wielu działaczy partyjnych. 
17 lipca 2001 roku policja zatrzymała Wieczerzaka pod zarzutem działania na szkodę spółki. Niedługo potem prokuratura zapowiedziała trzęsienie ziemi na krajowej scenie polityki i biznesu. Ujawnienie nazwisk końcowych odbiorców wyprowadzanych środków zdemaskować miało swoisty gospodarczy kartel osuszający państwowe spółki z ogromnego majątku. 
Były już prezes PZU Życie współpracował z organami ścigania. Wyjaśnił, komu i ile płacił. Na liście beneficjentów znaleźć miały się nazwiska znanych polityków, PZU rzekomo finansowała kampanie wyborcze. Bardzo szybko, po ujawnieniu rewelacji, aresztant „potknął” się na schodach i dotkliwie potłukł. Natomiast w akcie oskarżenia wątków politycznych nie uwzględniono w ogóle. Odrzucono także, z przyczyn prawnych niedopuszczalny, wniosek Wieczerzaka o przyznanie statusu świadka koronnego. W kolejnym kierowanym do sądu wniosku oskarżony stwierdzał, że postępowanie "ma być zasłoną dymną dla wielomiliardowych nadużyć i łapówek przy prywatyzacji PZU SA". 
Wkrótce proces prominenta przerodził się w farsę. Same zarzuty topniały. Pierwszym skandalem była kompromitacja biegłego, który swą opinię pisał wspólnie z prowadzącym po-stępowanie oficerem CBŚ. Kolejna biegła pomylił się w swej wycenie strat PZU o kilkadziesiąt milionów złotych. Wymy-
śliła kurs dolara, na którym opierała rachunki, nie była w stanie wskazać przyjętej metody szacunku szkód, a na dodatek popełniła plagiat i oszustwo, przedstawiając stary raport firmy audytorskiej jako własny. Ponadto, rzeczony raport sporzą-
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dzono na podstawie bezprawnie ujawnionych tajnych materia-
łów zabezpieczonych przez CBŚ. Sąd zwrócił akta sprawy do prokuratury. Wieczerzak wyszedł na wolność za poręczeniem majątkowym. Udowodnienie jakiejkolwiek winy w przyszło-
ści, stanęło pod znakiem zapytania. 
Pomimo tego, oskarżony postanowił obciążyć zeznaniami dawnych współpracowników, którzy pozwolili mu spędzić trzy lata w areszcie. Choć obawia się śmierci, w 2005 roku ujawnia kulisy malwersacji przed sejmową komisją śledczą. 
Odpowiedzialnością za część defraudacji i próbę przejęcia spółki obciąża tzw. biznesowy Klub Krakowskiego Przedmie-
ścia (nazwany od ulicy, przy której mieści się w Warszawie Pałac Prezydencki), do którego rzekomo należą m.in. ówczesny prezydent Polski Aleksander Kwaśniewski, premier Marek Belka oraz współzałożyciel i wieloletni prezes BIG Banku Bogusław Kott. W wyniku konfliktu personalnego szeregi Klubu opuścić miał niedawno Leszek Miller. 
Jak tłumaczył Wieczerzak, długofalowe zyski z prywatyzacji PZU należeć miały właśnie do Klubu, stąd intensywne zabiegi polityków o zawarcie ugody z Eureko. Natomiast sam zakup akcji PZU przez BIG dokonany został z rażącym naruszeniem przepisów. 
Tymczasem Eureko złożyło oficjalne oświadczenie, iż nigdy w Polsce nie wręczało żadnych łapówek. Takie podejrzenia pojawiły się, po analizie warunków zawartej transakcji. Zgodnie z nimi, Eureko uzyskałoby niewspółmierny do niskiego wkładu wpływ na działanie ubezpieczeniowego kolosa. Niejasne były też motywy wyboru oferty mało znanego konsorcjum. 
Zaraz po opuszczeniu murów aresztu, były prezes postanowił 
rozliczyć się z niewdzięcznymi współpracownikami. Wraz z nowymi przyjaciółmi odwiedzał biznesmenów i działaczy, którzy przejęli jego interesy i pozostawili kolegę bez pomocy. 
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W naciskach na dawnych kontrahentów udział brać miał m.in. 
Piotr Głowala. Nie wiadomo, kogo dokładnie odwiedził Wieczerzak, ani jakimi informacjami czy sposobami nakłaniał do współpracy. 
27 maja 2004 roku w okolicach Góry Kalwarii znaleziono okaleczone zwłoki Głowali. Ofiarę zakatowano na śmierć ma-czetą. 
7 lutego 2002 roku kilkunastu funkcjonariuszy Urzędu Ochrony Państwa zatrzymało, na polecenie prokuratury, prezesa PKN Orlen Andrzeja Modrzejewskiego. Zarządzana przez niego spółka paliwowa powstała w 1999 roku z połączenia sieci stacji benzynowych CPN i zakładów Petrochemii Płock. 
Orlen kontroluje większość polskiego rynku paliwowego, za-równo dystrybucji jak i produkcji benzyny, oleju napędowego, oleju opałowego, paliwa lotniczego, tworzyw sztucznych i wszelkich wyrobów petrochemicznych. Ponadto, spółka posiada prawie dwa tysiące stacji benzynowych na terenie Polski, pięćset w Niemczech i trzysta pięćdziesiąt na obszarze Czech. Zysk netto koncernu w 2004 roku wyniósł 2 440 000 
000 zł. 
Choć zatrzymanego zwolniono już po kilkunastu godzinach, informacja o tym zdarzeniu trafiła do czołówek dzienników telewizyjnych. Następnego dnia, rada nadzorcza odwołuje z pełnionej funkcji powiązanego z prawicą Modrzejewskiego. 
Dwa lata później, minister Skarbu Wiesław Kaczmarek udzie-lając wywiadu Gazecie Wyborczej oznajmił, iż zatrzymanie prezesa Orlenu dokonane zostało na polityczne zamówienie ówczesnych władz. Celem miała być eliminacja Modrzejewskiego, co się powiodło, a tym samym zastopowanie kontraktu ze spółką J&S na dostawy ropy wartości 14 miliardów zł. Ta-ka decyzja zapaść miała podczas spotkania premiera Leszka 82 
Millera, ministra sprawiedliwości Barbary Piwnik, prokuratora krajowego Karola Napierskiego i szefa Urzędu Ochrony Pań-
stwa Zbigniewa Siemiątkowskiego. Doniesienie skutkowało wszczęciem postępowania przez katowicką prokuraturę oraz sejmową komisję ds. służb specjalnych. Parlamentarzyści potwierdzili naciski 
UOP-u na prokuraturę. Powołano Sejmową Komisję Śledczą. 
Po odwołaniu niewygodnego prezesa Orlenu, przeprowadzono korzystne dla mocodawców zmiany personalne w zarządzie i radzie nadzorczej spółki. Funkcje w większości objęli kandydaci związani z najbogatszym Polakiem Janem Kulczykiem oraz ministrem Kaczmarkiem. Nowy prezes Orlenu udał się do Moskwy, celem wytypowania nowego dostawcy ropy. 
Kontrakt na dostawę 3 milionów ton paliwa rocznie otrzymała zależna od koncernu Jukos spółka Petroval. Częściowo za-chowana zostaje jednak współpraca z J&S. 
Tymczasem na spotkaniu Rady Gabinetowej pada propozycja sprzedaży Rafinerii Gdańskiej rosyjskiemu koncernowi naf-towemu Łukoil. Jednocześnie wschodnia spółka planowała zakup akcji PKN Orlen należących do Kulczyka, co oznacza-
łoby możliwość przejęcia najważniejszego ogniwa polskiego rynku paliwowego. Ponadto, uzyskano by pełną kontrolę nad Naftoportem – jedynym nierosyjskim portem na południowym wybrzeżu Bałtyku, który może przyjmować wielkie tankowce. 
Tym samym Rosjanie zmonopolizowaliby rynek. Jeszcze przed zatrzymaniem Modrzejewskiego, zaprzyjaźniony z Kremlem Łukoil zadeklarował budowę na terenie Polski sieci 200 stacji benzynowych. Wcześniej Rosjanie przejęli rafinerie w Rumunii (Petrotel SA) i Bułgarii (Neftochim w Burgas). 
Dalsze plany obejmowały przyłączenie węgierskiego przedsiębiorstwa paliwowego MOL. W 2000 roku podmiot ten zakupił pakiet 36,2% akcji słowackiej rafinerii i wiodącej firmy petrochemicznej Slovnaft a.s. Trzy lata później MOL posiadał 
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już 70,02% akcji koncernu. Wschodni inwestor był gotowy wynagrodzić udział Kulczyka w przedsięwzięciu, przepłacając za jego akcje Orlenu nawet o 700 milionów dolarów amerykańskich. Zależny już wtedy od dostaw Jukosu MOL, natychmiast po wejściu na słowacki rynek, zerwał umowę z należącą do J&S spółką Apollo Interoil. Podobnie jak w Polsce, monopolizowała ona tamtejsze dostawy ropy. 
Początkowo, Jukos doskonale realizował politykę gospodarczą Rosji. Jednak nadmierne aspiracje polityczne właściciela spół-
ki, najbogatszego Rosjanina Michaiła Chodorkowskiego, skutkowały osobistym konfliktem z prezydentem Władimirem Putinem. Jukos pozostawał też na rynku rosyjskim i Europy Środkowo-Wschodniej głównym konkurentem spolegliwego względem Kremla Łukoilu. W atmosferze skandalu, komandosi Specnazu zatrzymali Chodorkowskiego. Następnie magnat został oskarżony m.in. o nadużycia w czasie prywatyzacji. Jukos obciążono rzekomymi zaległościami podatkowymi wycenionymi na 27 miliardów dolarów. Jak ogło-sił osobiście Putin, konkurencyjny Łukoil wpłaca na rzecz fiskusa jedynie 150 milionów dolarów rocznie i rozlicza się prawidłowo. Jukos pozbawiono dużych kontraktów na dostawy ropy i paliw dla struktur wojskowych, nowym dostawcą został Łukoil. Wkrótce zlicytowano za bezcen należące do spółki drogocenne złoża naftowe. W ramach renacjonalizacji złóż naturalnych trafiły one do państwowego koncernu Rosnieft. Chodorkowskiego skazano na 8 lat kolonii karnej w Krasnokamieńsku w Syberii Wschodniej. Następnie, na wniosek głównych wierzycieli, rosyjskiego fiskusa i Rosnieftu, ogłoszono upadłość Jukosu. Pozycja rynkowa faworyzowane-go i lojalnego koncernu został ugruntowana. W tym samym czasie Łukoil podjął nieudane próby przejęcia kluczowych podmiotów sektora paliwowego w Czechach, Litwie, Chorwa-84 
cji, Czarnogórze i Grecji. Sukces zapewniłby pełną hegemonię energetyczną nad Europą Środkową i Bałkanami. 
W listopadzie 2002 roku premier Miller kategorycznie żądać miał ostatecznej sprzedaży Rafinerii Gdańskiej na rzecz Rotch 
– spółki zależnej od Łukoila i z nim współpracującej. Po wy-rażeniu sprzeciwu, odwołany zostaje minister Kaczmarek. 
Mimo tego, władze Nafty Polskiej, dysponujące akcjami Rafinerii, odrzucają ofertę Rotcha. Motywem takiej decyzji jest najprawdopodobniej przekazana przez służby specjalne informacja, iż Łukoil dąży do przejęcia polskiego rynku paliwowego. 
18 lipca 2003 roku. Kulczyk, wraz z biznesmenami Andrzejem Kuną i Aleksandrem Żaglem, udaje się do Wiednia na spotkanie z Władimirem Ałganowem – rosyjskim szpiegiem i zaufanym człowiekiem prezydenta Putina. Podczas spotkania w restauracji Nikis ustalano plan dalszego działania. Kulczyk przekonywał stronę rosyjską o swych wpływach u „Pierwszego” i istniejących nadal możliwościach zrealizowania transakcji, w co Ałganow wątpi. Faktem jest, iż miliarder realnie władał wówczas Orlenem. 
Po zakończeniu rozmów, szczegółowej relacji ze spotkania wysłuchali Miller i Siemiątkowski. Dodatkowo, kilka dni póź-
niej, na ręce prezydenta, premiera, prokuratora generalnego i szefa ABW trafiła tajna notatka, dotycząca przebiegu wiedeń-
skiej konferencji. Zgodnie z jej treścią, Kulczyk powoływać miał się na pełnomocnictwa do prowadzenia negocjacji w sprawie sprzedaży koncernu, wydane przez „Pierwszego”. 
Agencja Wywiadu wskazała, iż chodzi tu o Aleksandra Kwa-
śniewskiego. Działanie takie byłoby jednak znacznym prze-kroczeniem kompetencji głowy państwa. Mimo tego, Kwaśniewski wówczas nie protestował, ani nie wyciągnął 
żadnych konsekwencji względem Kulczyka. 
85 
19 marca 2004 roku. Minister skarbu Zbigniew Kaniewski przedstawił w Sejmie program, zakładający połączenie Rafinerii Gdańskiej z PKN Orlen, a następnie odsprzedanie akcji Nafty Polskiej niezależnemu inwestorowi strategicznemu. Bliska pespektywa przejęcia sektora paliwowego skłania Kaczmarka do ujawnienia kulis zatrzymania Modrzejewskiego. 
Działania sejmowej komisji śledczej ujawniły patologie polityczno-biznesowego układu wspieranego przez oficerów służb specjalnych. O stałą współpracę oskarżono wiele znanych osobistości, w tym Kwaśniewskiego, Kulczyka i Millera. Zarzuty obejmowały usiłowanie przekazania, w imię prywatnych interesów, polskiego sektora paliwowego w ręce rosyjskich podmiotów. Działanie to pozostawało w sprzeczności z intere-sem politycznym i finansowym państwa oraz obywateli, skutkować mogło utratą kontroli nad dziedziną strategiczną dla polskiej gospodarki. Monopolizacja sektora stanowiła bezpo-
średnie zagrożenie dla bezpieczeństwa energetycznego kraju. 
Pojawiły się podejrzenia o łapownictwo. Dodatkowo, nagło-
śniono powszechny na terenie Polski proceder oszustw w detalicznym i hurtowym obrocie paliwami płynnymi oraz działalność zorganizowanej przestępczości syndykatów paliwowych. 
Przeciw pracom sejmowej komisji śledczej mocno protesto-wali posłowie Sojuszu Lewicy Demokratycznej, z udziału w jej pracach zrezygnowali także lewicowi politycy. Pojawiły się groźby pod adresem dociekliwych prawicowych parlamentarzystów. Doszło do napadu na prokuratora wezwanego do złożenia zeznań, a także kradzieży komputera Kaczmarka. 
Dysk twardy zawierać miał materiały dotyczące sprawy. 
Przewodniczący komisji, poseł PSL Józef Gruszka doznał na-głego wylewu krwi do mózgu. Przez wiele dni pozostawał w śpiączce. Podejrzewano zbrodnicze otrucie polityka, lecz badania miały wykluczyć taką możliwość. 
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Przed komisją śledczą przesłuchano wiele znanych osobisto-
ści, m.in. żonę prezydenta RP Jolantę Kwaśniewską, Marka Belkę i kandydata na prezydenta Włodzimierza Cimoszewi-cza. Zeznania tego ostatniego stały się bezpośrednią przyczyną skandalu politycznego i oskarżeń o nielegalny obrót akcjami. W efekcie, Cimoszewicz zrezygnował z ubiegania się o najwyższy urząd w państwie. Aleksander Kwaśniewski od-mówił stawienia się przed komisją celem wyjaśnienia powsta-
łych zarzutów. 
Nie wyjaśniono dostatecznie głównych ani pobocznych wąt-ków śledztwa. 
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Rozdział VIII 
Pionki na szachownicy… 
Stoją najniżej w hierarchii przestępczego królestwa, lecz po-pełniają najgorsze zbrodnie. Odsiadują wieloletnie wyroki, gdy tymczasem ich dawni przywódcy spędzają dni na zabawie i żyją w luksusie. Każdego dnia tysiące szeregowych żołnierzy wychodzi na ulice. Wielu nie wraca. 
Jan nigdy nie popełnił zbrodni. Choć kilkakrotnie był o krok od tego, nigdy nie przekroczył granicy. Od dziecka był jednak dla wszystkich kandydatem na przestępcę. Zbyt długo płynął 
naprzeciw temu pod prąd. Pewnego deszczowego dnia przestał. 
– Budzisz się któregoś dnia i myślisz, co jest kurwa nie tak? 
Co zrobiłem źle? W którym momencie, którego dnia? Cały świat zamienia się w wielką pułapkę na myszy, a ty robisz za ser. ie ma pieniędzy, ludzie tępią Cię za to, że oddychasz, nikt człowieka nie potrzebuje. I widzisz tych wszystkich buców z kasą, w drogich samochodach od tatusiów bankierów czy lekarzy. W tym są lepsi, że urodzili się gdzie indziej, o innej godzinie. Ekstra premia od boga za rodowód. 
Nasz rozmówca nie chce ujawnić prawdziwego imienia. Mó-
wi, by – „napisać po prostu Jan, to nikt się nie dowie, nie sko-jarzy”. Nazwy miasta też nie ujawnimy, to nie ma znaczenia skąd. Ani kiedy. 
Historia życia Jana otwarła się dwadzieścia siedem lat przed naszym spotkaniem. Przyszedł na świat w biednej rodzinie. 
Ojca alkoholika nienawidził, za to, że ten pierwsze lata życia 88 
zamienił w koszmar. Wspomina czasem widok, jak pijany podcinał sobie żyły, krew kapała na posadzkę. Kilka razy pró-
bował też zabić rodzinę gazem. Odkręcał kurki w kuchence i mówił, że „będą wszyscy wreszcie spokojnie spać w grobach”. 
Inne kadry, potłuczone szyby, zgaszone wczesnym wieczorem światło i nasłuchiwanie kroków na schodach… Prawie każdej nocy. Dwukrotnie ojciec wywarzył drzwi do mieszkania, gdy rodzina nie chciała go wpuścić. Ciężko chora matka nie była w stanie nic zrobić. Policjanci przyszli kilka razy, później się znudzili. 
– igdy nie było pieniędzy. Gdy mama była zdrowa, pracowa-
ła przez 25 lat. Była najlepszym pracownikiem zakładu. To jeszcze było za socjalizmu, wtedy nagradzano takich dyplo-mem za wyrabianie ponad normę. Wyrabiała zwykle 200% 
normy. Gdy zachorowała, dali jej rentę, taką, co nie wystarczyła na opłacenie rachunków, o lekarstwach nie wspominając. Za jakiś czas nawet to odebrali. 
Później zaczęła się szkoła. Najbiedniejszy w klasie. Oczywi-
ście wszystkich paliło to w oczy. Stare buty i załatane spodnie. 
Zameldowanie na niepopularnej ulicy. Najbiedniejszy i najsłabszy. A jednak jeden z najlepszych uczniów. To jednak nie wystarczyło. Pojawiły się dobre Panie, które koniecznie chcia-
ły pomóc. Pomogły. Chłopak pomimo nienagannego zachowania dostał kuratora sądowego. W tym samym roku zdobył 
dla szkoły dyplom z międzywojewódzkiego konkursu mate-matycznego. Jednak promocji do następnej klasy nie dostał. Z 
reguły nie dostawały dzieci, których rodzice nie kupili wy-chowawczyni zwyczajowego prezentu. 
Kolejny etap, końcówka szkoły podstawowej. W tych latach na ulicach pojawiła się pospolita przestępczość młodocianych chuliganów. Nastoletni, odważni kandydaci na „gangsterów” 
89 
zostają dilerami narkotykowymi, inni kradną radia samochodowe lub sprzedają spirytus. Osobną „siłę” tworzą kibice pił-
karscy. Jan nie należy do żadnej z tych grup. Kilkakrotnie pobito jego krewnych, jemu także odgrażano. Nie był swój, nie „zarabiał” z nimi, a takich nikt nie lubi. Policja kilkakrotnie spisała protokoły w sprawach pobić, przesłuchała sprawców i umarzała sprawy. Zawsze było jedno zeznanie przeciw dwudziestu. 
– Pamiętam taki kadr z dzieciństwa, w okolicach świąt Bożego arodzenia pomiędzy blokami jeździł zygzakiem radiowóz na sygnale, a z głośników dobiegał krzyk wyraźnie wstawionego policjanta „Jestem tu szeryfem!”. Prawie rozjechali jakiegoś przechodnia, jak zjeżdżali z chodnika. Tak się u nas udzielali społecznie… 
Gdy miał szesnaście lat, policja zainteresowała się nim. Mieli 
„podejrzenie”, uzyskali nakaz prokuratorski. Dziwne, że nigdy nie mieli podejrzeń, co do osób jawnie rządzących osiedlem. 
Jan spakował plecak i mimo młodego wieku wyjechał. Tak po prostu. Daleko. Do znajomych, czasem odwiedzał dalekich krewnych. Policja przez trzy lata przyjeżdżała do matki i babci Jana. Czasem nocą, czasem w dzień. Nie oszczędzili ani odro-biny wstydu, zawsze kilku umundurowanych i uzbrojonych mężczyzn obstawiało blok. Rzadko przychodzili „operacyjni” 
w cywilu. Nagle, po latach, okazało się, że niepotrzebnie. On nie miał z tym nic wspólnego. Ustalono to bez żadnych wątpliwości, mundurowi po prostu przestali przychodzić. Jak gdyby nigdy nic. Lecz wówczas, gdyby został złapany, z pewnością kilka lat spędziłby z młodocianymi kryminalistami w poprawczaku. 
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– Mama od lat nie miała na leki. Wegetowała, często nie było pieniędzy na jakiekolwiek jedzenie. Wśród kilku wyniszczają-
cych chorób miała poważne problemy z sercem. Ile zdrowia ją to kosztowało. Choć to by było nawet sprawiedliwe i uzasadnione, nigdy nic nie ukradłem żeby było na jedzenie czy lekarstwa. Mama dobrze nas wychowała. ie pozwoliła inaczej. Ja sam też nie chciałem, wtedy nawet nie brałem takiej możliwo-
ści pod uwagę. Miałbym być bandytą? To było tak nie do po-myślenia jak lot na księżyc. Ale wszyscy, od dziecka, tak na wszelki wypadek, mieli mnie za bandytę. A na tej przeklętej ulicy tylko ja nie byłem z nimi. 
Minęły kolejne lata. Gdy się ukrywał, musiał przerwać naukę. 
Z podstawowym wykształceniem trudno o pracę. Co najwyżej cały dzień na budowie za 10 zł. Wtedy rodzina straciła mieszkanie. Nie było dokąd pójść. Nie mieli takiej rodziny, która mogłaby użyczyć dachu nad głową. Nie było z czego żyć. 
Wtedy pierwszy raz pomyślał o drugiej stronie. O pienią-
dzach, które leżą na ulicy, wystarczy sięgnąć. Patrzał na cier-pienia chorej matki, a myśli zakłócał towarzyszący mu od lat głód. Podjął decyzję. Zdecydował się zdobyć pieniądze, lecz nie chciał nikogo skrzywdzić. Postanowił wyrwać torbę listo-nosza w dniu doręczania emerytur. To państwowe pieniądze, czyli niczyje. Dokładnie wszystko zaplanował. Wiedział już, w której klatce schodowej dokona napadu, którędy ucieknie. 
Wiedział, że ubranie powinien spalić, razem z torbą, a pienią-
dze ukryć. Żal było ubrania, lecz trudno. Najważniejsze by nie zrobić krzywdy listonoszce. Zabrał nóż, tylko na postrach. 
Wiedział, że jeśli będzie walczyć, nie uderzy. Ucieknie. Liczył 
jednak na strach i posłuszeństwo ofiary. 
Czekał na schodach, wysoko, przy strychu. I przed oczami przelatywały mu te lata, gdy nie mógł odwiedzić domu. Gdy nie jadł. Gdy spał niespokojnie, wiedząc, że zaraz ktoś może 91 
wejść… Zastanawiał się, dlaczego świat odebrał mu tym wy-gnaniem kilka lat młodości. Tak zupełnie za nic. I nigdy za to nie zapłacił ani nie przeprosił. Był wściekły. Wreszcie usłyszał kroki. Nie te, których dawniej się obawiał. Te, których oczekiwał. Zdjął kominiarkę i bez słowa minął na schodach młodą pracownicę poczty. Wrócił do rodziny. 
Upłynęły następne lata. Bez własnego dachu nad głową. Wiele przeprowadzek z nikąd do nikąd. I dalszych upokorzeń, głodu. 
Tyrania od rana do wieczora za grosze, z jednoczesnym wido-kiem na kariery i drogie samochody tych, co w podstawówce przechodzili z klasy do klasy na trójkach minus. Ale oni mogli pójść do liceum czy technikum, i zdobyli zawód, studiowali. 
Jan postanowił także coś zmienić w życiu. Zarejestrował dzia-
łalność gospodarczą – pomoc i podwykonawstwo przy robo-tach budowlanych. Na początku urzędniczka nie przyjęła jednak jego wniosku. Nie miał zameldowania, musiał więc wynająć lokal będący „siedzibą” firmy. Po co siedziba w usługach budowlanych? Kilka miesięcy pracował więc na dodatkową zmianę i odkładał na tanie „biuro”. Następnie dopeł-
nił formalności i rozpoczął działalność. Żeby opłacić ZUS i lokal musiał zdobyć każdego miesiąca przynajmniej 1400 zł, a przecież poza tymi kosztami musiał jeszcze zarobić na życie i pozostałe rachunki. Działał przez kilka miesięcy. Na siebie i matkę zarabiał, na wymagane przez państwo opłaty nie. 
Klienci rzadko też regulowali rachunki. Woleli sądy, wiedząc, że te nic im nie zrobią, gdy drugiej strony nie stać nawet na prawnika. Takimi podwykonawcami się pomiata. Ostatecznie zrezygnował z samo-zatrudnienia, gdy lokal odwiedzili 
„ochroniarze” i nadzwyczaj ekspresywnie zaproponowali opiekę nad „firmą” i jej właścicielem. Frustracja sięgała zenitu. Pozostał bez pracy, bez pieniędzy i z długami. W dodatku znów pogorszył się stan zdrowia matki. 
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Spotkanie przyjaciół z dzieciństwa oznaczało przełom. Od podstawówki minęło wiele lat, wszyscy przez ten czas bardzo się zmienili. Oni nie narzekali. Odnaleźli się w gospodarce postkomunistycznej. Mieli pieniądze. Choć nieduże, to wystarczające na dobre życie. I wzbudzali respekt. Do pracy nie jeździli autobusem, lecz kilkuletnimi, czarnymi BMW. Reguły wydawały się proste, nikt nie chciał krzywdzić niewinnych ludzi. Tylko działania w ramach branży. I w razie potrzeby gwa-rantowana pomoc od „swoich”. Czyli po raz pierwszy nie sam. 
I po raz pierwszy za konkretne pieniądze. 
Początki były łatwe. Czasem wystarczyło tylko stać by zarobić. I nawet było honorowo. Do utarczek dochodziło tylko z konkurencyjnymi bandami, parę razy pociekła krew z nosa. 
Dopiero później „roboty” objęły także urzędników państwowych i osoby prywatne. Prawie zawsze jednak powiązane z brudnymi interesami. Od innych zleceń Jan trzymał się z dale-ka, gdy tylko mógł. Parę razy słyszał o wielkich, szybkich pieniądzach, lecz to nie było dla niego. Z narkotykami także nie chciał mieć nic wspólnego. Zadowalała go pensja żołnierza. Do tego zawodu wystarczała groźna mina i czarna skó-
rzana kurtka. 
– Wtedy, wracając z tego pierwszego napadu, co go nie zrobi-
łem, ja zostałem napadnięty. Kilku „podwórkowców” uznało, że przechodząc ich placem naruszyłem ich teren. Ta grupa czuła się bardzo pewnie, oni „przejmowali” okolice. Byli młodzi, silni, wykurzyli „dziadków” i innych leszczy, zgrywali się na groźny gang. A naprawdę to okradali słabych przechodniów i kradli ze sklepów nawet batony. I przyczepili się do mnie. Wieczorem znów spotkałem dwóch z nich. Myśleli, że będę ich stałą ofiarą, lecz po chwili jeden leżał na ziemi, a drugi biegiem uciekał. Miałem cały czas ten nóż w kieszeni, a 93 
wiedziałem, że teraz jak się postawiłem to mnie mogą załatwić. Choćby jutro, chodziłem tamtędy codziennie. Ten, co go położyłem, poczuł więc blachę na szyi. Byłem tak zdesperowa-ny, że sam nie wiem czy udawałem, czy naprawdę chciałem zrobić mu krzywdę. Zaczął mnie prosić, błagać, żebym go nie zabijał. Wtedy go puściłem. Przez jakiś czas miałem wtedy spokój. igdy wcześniej nikt nie okazał mi ani krzty szacunku. 
awet takiego, podszytego strachem. A ja nie zrobiłem nic złego, tylko się obroniłem. Tylko tak można. 
Pewnego dnia trafiła się lepsza fucha. Ważne spotkanie, waż-
ne rozmowy, wyższa „dniówka”. Na wszelki wypadek, Jan dostał pistolet. Kolega na szybko pouczył jak odbezpieczyć broń, w którą część ciała najlepiej celować by zranić, a w któ-
rą by zabić. Tak na wszelki wypadek. 
Tym razem nie wszystko poszło zgodnie z planem. Doszło do awantury, padło kilka strzałów. Nie sfinalizowano transakcji. 
W samochód Szefa trafiły dwie kule. Jan też strzelał, w po-wietrze. Chyba każdy wtedy się bał, każdy chciał się ratować. 
Zabrakło zimnej krwi. Cudem nikt nie został ranny ani nie zginął. 
Szef docenił starania Jana. Podarował w podzięce ładny samochód i zlecił lepiej płatną pracę. Awans niewiele zmienił, tylko w portfelu przybyło pieniędzy. I Jan odwiedzał ładniejsze miejsca. Bywał w bankach, agencjach nieruchomości, urzę-
dach. Nie okradał ich. Towarzyszył, jak wcześniej, starszym kolegom w interesach. Tylko większych interesach. I czasem dostawał do pracy broń. 
– To, co się działo, nie było złe. Zwyczajna praca, dzień po dniu tylko trochę więcej się działo. Ale to wszystko było wkal-kulowane, koszty godnego życia. Trudno to wszystko nazwać złem, jak ktoś chce Cię uderzyć to się bronisz, to naturalne. I 94 
tak właśnie było. A cała reszta to zwykły biznes, tanio kupić, drogo sprzedać. Ludzie, którzy przychodzili, godzili się na to. 
My też. ie czuję żebym zrobił cokolwiek złego, ja nie skrzywdziłem żadnego niewinnego człowieka. Klamkę nosiłem po to żeby się bronić. 
Mijały miesiące. Trzymająca na początku w napięciu praca przerodziła się w nudną rutynę. Czasem tylko trafiał się dalszy wyjazd, do innego miasta lub za granicę. Dwukrotnie policja zatrzymała nowych współpracowników, lecz za każdym razem szybko wychodzili na wolność. Tymczasem Jan przywykł 
do lepszego życia. Pełnej lodówki, samochodu, dobrych ubrań i pełnego portfela. A także do tego, że nikt nie wypomina braku wykształcenia czy mało ambitnego życiorysu. Wreszcie nikt nie rzuca kłód pod nogi. 
Sielankę przerwał nagły huk. Kule dosięgły Szefa, gdy ten ra-no opuszczał dom. Zabójca opróżnił cały magazynek dziurawiąc ciało człowieka. Tego samego dnia dwóch innych członków gangu zginęło w wypadku samochodowym, a teren działania przejęła konkurencja grupa. Wkrótce policjanci z Centralnego Biura Śledczego zatrzymali wielu pozostających na wolności kolegów. Wcześniej kilku innych wyjechało. 
Struktura Jana rozpadła się. Źródła dochodu przejęli silniejsi. 
Młody wilk nie czuł jednak żalu. Jako jeden z nielicznych uniknął więzienia, i co ważniejsze, przeżył. Nie musiał też opuszczać miasta. Nie był nikim ważnym, więc konkurencja dała mu spokój. 
Od tamtych dni parę razy zmieniały się kalendarze. Za zaro-bione wcześniej pieniądze Jan ułożył sobie życie. Wieczorowo kończy szkołę średnią, myśli o zaocznych studiach. Zdobył też pracę, został przedstawicielem handlowym. Paradoksalnie, bierny udział w gangsterskich transakcjach nauczył go pod-95 
staw sztuki handlowej, przydatnej obecnie w legalnym zaję-
ciu. Sprzedaż artykułów przemysłowych technicznie nie różni się niczym od przestępczej działalności. Czasem też widuje na ulicach dawnych współpracowników, tych z dolnej półki. Oni zostali. Zawsze zostają. Tylko kadra średniego szczebla się zmienia. 
Życie Jana pozornie wyszło na prostą. Nadrabia stracony czas, łata to, co wcześniej wydało się już na zawsze przesądzone. 
Polubił tą szarą codzienność. Zawsze do niej dążył i jej pragnął. 
Ostatnio jednak znów normalny świat dał o sobie znać. 
– Skarbówka doczepiła się do moich dochodów. Prześwietlają moje konta i stan posiadania. Dużo tego nie ma, zarabiałem trochę lepiej od przeciętnego robotnika. Ale wystarczy żeby były problemy. ie płaciłem podatków (śmiech), niby jak mia-
łem płacić… Przekroczyłem ten próg, i to już jest przestępstwo karnoskarbowe. Jak mnie za to skażą, to stracę pracę. I nowej, dostatecznej by przeżyć, do zatarcia nie dostanę. Ludzi z plamą w papierach się nie zatrudnia. Do tego dojdzie spłata zaległego podatku z odsetkami i grzywną. Pewnie stracę wszystko, co dotąd zarobiłem i jeszcze będę zadłużony. Teraz płacę podatki i żyję zgodnie z „regułami”, ale kogo to obcho-dzi? Koło się zamknie. Może już za kilka tygodni, miesięcy. 
Jak tu mnie nie chcą, to ja wrócę do starej pracy. Szkoda trochę… (milknie na chwilę) adal znam wiele osób, referencje też są… A miastem rządzi teraz nowa ekipa. Praca się znaj-dzie… 
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Rozdział IX 
Zarząd – część 2 
Pershing 
Jedynym, w pełni niezależnym od organizacji członkiem Pruszkowa pozostawał, aż do swej śmierci, Andrzej Kolikowski pseud. Pershing. Jego silna pozycja wynikała z ogromnego, w znacznej mierze zalegalizowanego, kapitału, charyzmy wodza oraz silnej i liczebnej „armii”. Przez media uważany był za jedynego i niepodważalnego przywódcę pruszkowskiej struktury przestępczej. Dlatego też eliminacja bossa stała się punktem honoru dla wielu zabójców i gangsterów. 
Kolikowski urodził się w 1954 roku w podwarszawskim Ołta-rzewie. Dorastał nieopodal Pruszkowa, w Ożarowie Mazo-wieckim. Ukończył szkołę zawodową. Przez krótki okres czasu pracował jako etatowy robotnik fizyczny i kierowca w zakładzie „Transbud”. Wcześniej, po raz pierwszy, nieznacz-nie naruszył prawo. W młodości intensywnie uprawiał zapasy i piłkę nożną, fascynował go sport zawodowy. Na początku lat osiemdziesiątych wyjechał na zachód. Od tego czasu nie był 
już nigdzie oficjalnie zatrudniony. Za Żelazną Kurtyną Pershing zarobił pierwsze znaczące pieniądze i nawiązał znajomo-
ści z przyszłymi przywódcami przestępczego świata – m.in. 
Nikosiem i Baraniną. Po powrocie do Warszawy, założył nielegalne kasyno. Salon hazardu stylizował na zachodnioeuropejskich, dorównując im zarówno cenami jak i luksusem. 
Sam, zgodnie z zamiłowaniem, pełnił funkcję krupiera przy stoliku z ruletką. Pasjami obstawiał gonitwy na warszawskim Służewcu, a także wyniki zawodów sportowych, głównie walk 97 
bokserskich. Silny charakter, honor i zdecydowanie otoczyły Kolikowskiego estymą godną największych włoskich mafio-sów. Cieszył się szczerym szacunkiem ludzi z miasta. Na po-czątku lat dziewięćdziesiątych był już niepodzielnym królem stołecznego hazardu, kontrolował wszelkie ruletki i zakłady bukmacherskie, ustawiał wyniki wyścigów konnych. Skupił 
też wokół siebie wielu młodych, oddanych ludzi, zdolnych dla szefa na niemal każde poświęcenie. Wśród nich byli m.in. Jarosław Sokołowski oraz Wojciech K. pseud. Kiełbacha. 
W 1992 roku grupa Pershinga dołączyła do struktury Pruszkowa, a sam boss stał się jedną z najważniejszych osobistości syndykatu. Wówczas już pobierał opłaty za ochronę od wielu mazowieckich przedsiębiorstw, restauracji i agencji towarzyskich, ściągał długi oraz inwestował w obrót narkotykami. Ja-ko autorytet i zaufany arbiter rozsądzał spory powstałe pomiędzy warszawskimi gangsterami. Każdego wieczoru przyjmował też interesantów w restauracji na ostatnim piętrze hotelu Grand i klubie "GoGo" w hotelu Polonia. Poza działal-nością przestępczą, kapitał lokował w oficjalnie działających spółkach handlowych. Sponsorował kluby sportowe – koszy-karskie, bokserskie i piłkarskie. Do niego należała wytwórnia płyt, lansująca gatunek muzyczny disco-polo. Na promocje niektórych „gwiazd” wydano, jak na krajowe warunki i realia tamtych lat, ogromne sumy. Również niezwykle wtedy popularne, tanie, używane ubrania były masowo sprowadzane z zachodu przez zależne od Kolikowskiego firmy. Wpływ gangstera na rzeczywistość Polski lat dziewięćdziesiątych był 
więc znaczny. 
1994 rok. Dochodzi do pierwszych zamachów na życie bossa. 
Celem nr 1 wytypował go, wspierany przez trójmiejskich przestępców, Wiesław Niewiadomski – przywódca grupy wo-
łomińskiej. Podczas wytoczonej Pruszkowowi wojny kilkakrotnie usiłował zgładzić, jak i porwać, przywódców 98 
konkurencji. 30 marca pół kilograma trotylu podłożono na dachu Multi-Pubu przy ul. Meksykańskiej w Warszawie. Do eksplozji doszło na chwilę przed planowanym przybyciem Pershinga. Po kilku dniach, w następnym zamachu postrzelony został jego ochroniarz, Andrzej F. pseud. Florek. Za trze-cim razem, w lipcu, życie niedoszłej ofiary ponownie ratuje zbyt wczesna detonacja materiału wybuchowego. Tym razem ładunek zniszczył, należącego do Kolikowskiego, luksusowego mercedesa. Ten nie pozostawał dłużny. Niemal wszystkie dostępne środki zaangażował w wojnę z „Wołominem”. 
Niedługo później, 11 sierpnia 1994 roku, Pershing został 
aresztowany na sopockim molo. Policyjni antyterroryści zatrzymali wraz z nim dziewiętnastu członków gangu pruszkowskiego. W półświatku rozpuszczono plotkę, iż to Nikoś wykorzystał mundurowych do eliminacji konkurencji. Podobno Pruszków próbował narzucić Trójmiastu własne zwierzchnictwo. Bezskutecznie. 
Po przewiezieniu do Warszawy, prokuratura przedstawiła Kolikowskiemu zarzuty. Wśród nich wymuszenie 40 tys. dolarów, paserstwo i fałszowanie dokumentów. Dwa ostatnie przestępstwa dotyczyły świadomego zakupu kradzionego pojazdu. Następne postępowanie obejmowało poddanie torturom ze szczególnym okrucieństwem członków tzw. gangu Karate-ków. W 1996 roku zapada prawomocny wyrok – 4 lata pozbawienia wolności. 
Imperium 
Po odbyciu pełnej kary, Andrzej Kolikowski wychodzi na wolność. Jest rok 1998. Pruszkowska struktura uległa w czasie jego nieobecności ogromnej przemianie. Dawni kontrahenci rozszerzyli terytorialny i tematyczny zakres działania, zaś 99 
cześć terenu Pershinga, jak i wielu żołnierzy jego grupy, już kilkakrotnie zmieniło właściciela. Zmianie uległy też reguły gry. Honor przyćmiły pieniądze. Mimo tego, wbrew oczekiwaniom Starych Pruszkowskich, Kolikowski szybko odbudo-wuje dawną potęgę. Wielu gangsterów przechodzi na jego stronę. Legenda bossa umożliwiła natychmiastowy powrót do pierwszej ligi. Odżyły dawne interesy. Częściowo uśpione, sterowane dotąd zza krat, imperium finansowe bardzo szybko zaczęło przynosić ogromne zyski. Tym razem już zdecydowa-na większość dochodów inwestowana jest w legalne przedsięwzięcia, m.in.. dyskoteki oraz jedną z pierwszych wytwórni filmów DVD. Celem stało się całkowite oczyszczenie brudnego kapitału i być może trwałe porzucenie dotychczasowych, przestępczych źródeł zarobku. Zainteresowaniem szefa cieszy-
ły się nieruchomości położone w pobliżu Trójmiasta. Od czasu śmierci Nikosia, tereny te znalazły się w strefie wpływów stolicy. Żołnierze Kolikowskiego próbują narzucić swój protekto-rat także bydgoskiemu półświatkowi. 
Choć Pershing nie występuje przeciwko pozostałym pruszkowskim przywódcom, prowadzi w większości niezależne interesy. Rozwija wpływy w Stanach Zjednoczonych. Głównie na Miami, gdzie podporządkowuje sobie znaczną część tamtejszych bukmacherów. Podczas wizyt w Las Vegas rozpozna-je grunt pod organizowanie i ustawianie profesjonalnych zawodów sportowych. Rozważa inwestycje w Ameryce Południowej. Przez ostatnie lata importował stamtąd hurtowe ilości narkotyków. Szczegóły transakcji ustalał poprzez internet, do którego dostęp zapewniono bossowi nawet w więziennej celi. 
Nadal też hobbystycznie zajmuje się ściąganiem długów. Jak przed laty, nie przyjmuje jednak do windykacji wierzytelności mniejszych niż 10 tys. dolarów i każdorazowo pobiera prowizję w stałej wysokości 50% odzyskanej kwoty. 
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Starzy Pruszkowscy postanawiają skłócić nazbyt samodziel-nych Pershinga i Masę. Okłamują Sokołowskiego, mówiąc, iż dawny przyjaciel żywi do niego żal. Powodem ma być znaczny majątek podopiecznego, przejęte tereny oraz brak dla bossa jakichkolwiek wynikających z tego profitów. Wbrew oczekiwaniom, nie dochodzi do zbrojnego konfliktu. Podczas spotkania, Kolikowski otrzymuje intratną propozycję. Masa wpadł na pomysł wspólnej egzekucji haraczy od maszyn losowych, tzw. jednorękich bandytów. W zależności od skali działania firmy zarobkującej na hazardzie, opłata wynosić miała od 50 do 100 dolarów miesięcznie od każdego użytko-wanego automatu. W skali kraju oznaczać to mogło zysk rzę-
du nawet stu kilkudziesięciu milionów dolarów rocznie. 
Kolikowski stał się tym samym równorzędnym partnerem dla całego starego Pruszkowa. Knowania Zarządu skutkowały znacznym wzmocnieniem obu rywali oraz scementowaniem ich więzi. 
We wspólnych interesach starej gwardii, Pershingowi stale towarzyszy przyjaciel z dawnych lat – Słowik. Pomimo ostrzeżeń współpracowników, boss ufa kontrahentowi i dopuszcza go do prowadzonych działań. Dzięki temu, Zarząd uzyskuje listę dłużników Pershinga oraz informacje o szczegó-
łach i kierunkach aktywności ożarowskiej grupy. Słowik miał 
również wytypować ostatnią dziewczynę dla Kolikowskiego. 
Młoda, niezwykle atrakcyjna kobieta oczarowała gangstera i jako oddana kochanka nie opuszczała go na krok. Wszelkie uzyskane od niej informacje uzupełniały inwigilację bossa. 
Drastycznie zmienia się nastawienie, dotychczas porywczego, Pershinga do polityki działania Pruszkowa. Podczas narad Za-rządu, którego członkiem nadal pozostawał, apeluje o zawarcie pokoju z konkurencyjnymi gangami. Powiedzieć miał – 
„zgoda buduje, niezgoda rujnuje. Jak się kłócimy, korzystają na tym 'psy', a my nie zarabiamy”. Przekonuje też do zarzuce-101 
nia brutalnych metod zdobywania posłuchu. Ugodową postawą zjednuje sobie poparcie przywódców innych związków przestępczych. Namawia Zarząd do inwestowania wypraco-wanych zysków na giełdzie. Ma być ona bezpieczną pralnią brudnych pieniędzy i zagwarantować stałe pomnażanie ol-brzymiego już kapitału. W wieloletniej perspektywie możliwe miało stać się przejęcie wiodących spółek giełdowych. Stary Pruszków podchodzi nieufnie do propozycji. 
Wkrótce, po raz kolejny, do Ożarowa przyjeżdża Sokołowski. 
Pragnie odłączyć się od Pruszkowa i pracować bezpośrednio dla Pershinga. Powodem była próba zagarnięcia przez Zarząd majątku Masy, wypracowanego głównie w legalnej działalno-
ści. Kolikowski, po wysłuchaniu obu stron konfliktu, decyduje się na udzielenie dawnemu podopiecznemu azylu. Pruszków pozbawiony został tym samym najliczniejszego z podległych mu gangów. W między czasie Pershing dwukrotnie pobił innego pruszkowskiego bonza – Mirosława D. pseud. Malizna. 
Gniew dawnych kolegów sięgnął zenitu. 
Listopad 1999 roku. Pod samochodem Andrzeja F. pseud. Florek, eksploduje ładunek wybuchowy. Jedynie przypadek sprawia, że nikt nie ginie. Dwa tygodnie później brutalnie zamordowany zostaje, wraz z narzeczoną, inny ochroniarz Pershinga. Młodzi ludzie zginęli od kul w swym mieszkaniu na warszawskiej Woli. Po egzekucji, ciała podpalono. Skradziony samochód ofiary, Ford Galaxy, po kilku tygodniach został porzucony w centrum Pruszkowa. 
W tym czasie Kolikowski przebywał w Atlantic City. Do Stanów Zjednoczonych udał się na walkę bokserską Andrzeja G. 
Morderstwa współpracowników miały przestraszyć bossa, a w efekcie nakłonić go do pozostania na obczyźnie. Na zawsze. 
Pershing jednak powrócił do kraju. Z lotniska odebrała go grupa ośmiu zaufanych, lecz nieuzbrojonych żołnierzy. 
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Srebrnego, sportowego mercedesa konwojowały dwa jeepy ochrony. Obserwowała go także policja. Przez następne dni Kolikowski spotyka się z biznesmenami obsługującymi jego legalne interesy. Odwiedza m.in. Trójmiasto. Po tym, decyduje się na rekreacyjny wyjazd do Zakopanego. Nie zabiera jednak ze sobą ochroniarzy. Towarzystwa dotrzymać miała jedynie współpracująca ze Słowikiem konkubina. Wypoczy-nek został przerwany w godzinach popołudniowych 5 grudnia 1999 roku, gdy oboje wracali ze stoku narciarskiego. W za-parkowanym nieopodal samochodzie oczekiwali wynajęci przez Maliznę zabójcy. 
Król hazardu 
Opinie o Pershingu są podzielone. Konkurenci nazywali go prymitywnym i agresywnym, lecz krytykę motywować mogła zawiść. Równocześnie wielu uważało go za człowieka inteli-gentnego i skorego do ustępstw dla dobra interesów, a wręcz prawego. Ceniącego sprawiedliwość i niegodzącego się na ludzką krzywdę. Zdolnego biznesmena. Aleksander Gawronik, były senator i kontrowersyjny przedsiębiorca, zawsze wy-rażał się o Kolikowskim z głębokim szacunkiem. Doceniał 
jego mądrość, stojącą w opozycji do innych przywódców Pruszkowa, preferujących szantaż i zastraszenie zamiast dia-logu i korzystnej dla obu stron kooperacji. Dlatego to właśnie Pershinga przekonywał do inwestycji w firmy zwracające podatek VAT. Według Gawronika, miały one zastąpić organizowany dotąd przez międzynarodowe mafie przemyt, gwarantując większe i bezpieczniejsze zyski. 
Pershing nie był bezwzględnym, okrutnym kryminalistą egzy-stującym wyłącznie dla pomnażania majątku. Zasłynął przede wszystkim zamiłowaniem do pięknych kobiet i hazardu. Jed-103 
nak król stołecznych gangsterów cierpiał na wiele kompleksów związanych z wyglądem. Rozliczne romanse z dużo młodszymi kobietami pogłębiały wewnętrzne zadry i podkre-
ślały estetyczne braki. Miał zniszczone zęby, nosił okulary i stracił prawie wszystkie włosy. Pieniądze pomogły zniwelo-wać części szpecących wad, w Stanach Zjednoczonych przeszedł operację oczu laserem oraz wstawił implanty zębów. 
Obawiał się jedynie przeszczepu włosów. Jak twierdził, to mogło bardzo boleć. Drobne słabości również dodawały twarzy gangstera ludzkich rys. Na bieżąco śledził zawody sportowe, był stałym gościem krajowych i zagranicznych kasyn. 
Uczciwie wygrywał tam niemałe sumy, które następnie samodzielnie inwestował w legalnie działające spółki. Zyski z tych, współpracujący liderzy uważali za ponadprogramowe i naru-szające równowagę sił. 
Grono kontrahentów Kolikowskiego obejmuje wiele osób publicznych. Pershing trudnił się udzielaniem pożyczek, zarów-no krótko jak i długoterminowych. Pierwsze cieszyły się zainteresowaniem hazardzistów, z tych ostatnich korzystali zaufani lub powszechnie znani biznesmeni i politycy. Kapitał 
przeznaczali głównie na rozruch nowych przedsięwzięć. Z 
gangsterskiej kasy skorzystał w czasie pełnienia funkcji publicznych m.in. Ireneusz Sekuła. Dłużnikiem Pruszkowa był 
Aleksander Gawronik. Nieznany jest powód spotkań Pershinga z grupą posłów i senatorów. Innym znamienitym znajomym, zarówno Gawronika jak i Kolikowskiego, był główny podejrzany najgłośniejszej afery III RP – Bogusław Bagsik, udziałowiec i Prezes spółki Art B. Poza gangsterami, działaczami politycznymi i przedsiębiorcami, w kręgu przyjaciół 
znajdowali się także inni bohaterowie tabloidów, m.in. pię-
ściarz Andrzej G. oraz jasnowidz Krzysztof J. z Człuchowa. 
Tego ostatniego boss odwiedzał nawet nie prosząc o przepo-wiednie, lecz ze względu na serwowaną wyśmienitą, domową 104 
zupę pomidorową. Potrafił też godzinami leżeć na kanapie wi-zjonera, uciekać w milczenie od nerwowego, niebezpiecznego życia. Niezwykłą przyjaźń nawiązano na początku lat dziewięćdziesiątych, gdy nieznani sprawcy zrabowali mercedesa Pershinga. Jasnowidz bez trudu wskazał miejsce ukrycia pojazdu i faktycznie tam go odnaleziono. Pod koniec 1993 roku J. dostrzegł w swych wizjach scenę zabójstwa. Zgodnie z nią, w kwietniu następnego roku dwóch mężczyzn miało oczekiwać pod willą w Ożarowie i otworzyć ogień do wracającego bossa. Ten zawierzył przepowiedni, feralnego miesiąca zachował szczególną ostrożność wracając do domu. Przedstawiony scenariusz spełnił się jednak w najdrobniejszych szczegółach. Trzy kule poważnie raniły, podobnego do Pershinga, Florka. 
Na krótko przed grudniowym zamachem, Krzysztof J. ponownie przepowiedział śmiertelne zagrożenie. Tym razem wizja nie wskazywała precyzyjnie miejsca egzekucji. Jasnowidz typował Pomorze. Jednak zmęczony ciągłymi zmaganiami Pershing, zignorował ostrzeżenie. Wiedział już, że prędzej czy później ktoś pozbawi go życia. Być może nawet uznał, że tak powinno być. Wiele wskazywało na to, że szczerze żałował 
swej przestępczej przeszłości i chciał wycofać się z branży. 
Dalekiej ewolucji uległ system wartości Kolikowskiego. Stąd apele o rezygnację z dalszych zbrodni, o pokój. Wtedy też za-kazał swym ochroniarzom noszenia broni. Nie chciał niepo-trzebnego rozlewu krwi. Mieli jedynie odstraszać swą obecnością, lecz w sytuacji rzeczywistego zagrożenia nie stawiać oporu. Nie chciał, aby w jego obronie ginęli ludzie. Wola największego polskiego gangstera lat dziewięćdziesiątych została spełniona 
105 
Rozdział X 
Premiera 
Jedną z ostatnich inicjatyw władz PRL-u i rządu M. Rakowskiego stał się Fundusz Obsługi Zadłużenia Zagranicznego. 15 
lutego 1989 roku, Sejm IX kadencji z marszałkiem Romanem Malinowskim z ZSL na czele, przyjął ustawę o FOZZ. Zgodnie z art. 1 rzeczonego aktu prawnego, do zadań Funduszu na-leżało gromadzenie środków finansowych z przeznaczeniem na obsługę zadłużenia zagranicznego wraz z gospodarowa-niem tymi środkami. Kapitał pochodzić miał z dotacji z bu-dżetu centralnego, dochodów z zagranicznych pożyczek państwowych, lokat Banku Handlowego w Warszawie oraz w NBP (wraz z należnymi odsetkami), wpływów z tytułu udziału Funduszu w polskich i zagranicznych spółkach, przedsiębiorstwach mieszanych i przedsiębiorstwach wspólnych, emisji obligacji oraz z działalności kredytowej. Spieniężano także wierzytelności pozostające w posiadaniu Polski, tj. niespłacone weksle nigeryjskie. Oficjalnie do dziś nie wiadomo, kto był 
pomysłodawcą skupowania polskiego zadłużenia. Zebrane informacje pozwalają natomiast wskazać, na istotny udział peerelowskich służb specjalnych przy realizacji przedsięwzięcia. 
Pierwotnie Fundusz Obsługi Zadłużenia Zagranicznego wy-stępował jako jednostka podległa ministrowi finansów. Powstały w grudniu 1985 roku dział nie posiadał jednak osobowości prawnej ani nie mógł prowadzić działalności gospodarczej. Pierwotny FOZZ mógł dysponować rokrocznie kwotą dochodzącą nawet do 5 miliardów dolarów. 
Powołany w 1989 roku podmiot został wyłączony spod władzy ministra i nastawiony na samodzielne działanie. Tajnym 106 
zadaniem miał być wykup po korzystnych, rynkowych cenach długów zaciągniętych przez Polskę Ludową. Krytyczny stan polskiej gospodarki, słaba złotówka wraz z postępującą hiper-inflacją i wysokim zadłużeniem czyniły wierzytelności nasze-go kraju niezwykle mało atrakcyjnymi. Polska zadłużona była wówczas na ponad 41 miliardów dolarów. Szybka spłata była wykluczona. Zgodnie z prawem rynku, wierzytelności tak ma-
ło wiarygodnego finansowo dłużnika posiadają niską wartość rzeczywistą. Zadaniem FOZZ-u miało być wykorzystanie złej koniunktury i odciążenie Skarbu Państwa poprzez wykup za bezcen zagranicznych zobowiązań płatniczych. Władzę nad Funduszem sprawowali Grzegorz Żemek jako dyrektor gene-ralny oraz Janina Chim pełniąca funkcję zastępcy dyrektora. 
W Radzie Nadzorczej zasiadali m.in. wiceminister finansów Janusz Sawicki oraz Dariusz Rosati. 
Z założenia działania Funduszu charakteryzować miała dys-krecja. Międzynarodowe umowy zabraniały Polsce skupu własnych wierzytelności na rynku wtórnym. Ponadto, jawne zainteresowanie polskimi długami na rynku finansowym spowodowałoby znaczny wzrost ich cen. Konspiracyjne działanie wymusiło rejestrację wielu spółek poza granicami kraju, a tak-
że zakup już działających podmiotów. Korzystano z usług figurantów oraz innych współpracujących przedsiębiorstw. Tym sposobem, za pośrednictwem kilkudziesięciu pozornie niezależnych podmiotów, bez wzbudzania nadmiernego zainteresowania, masowo skupować miano wierzytelności. 
Cele Funduszu nigdy nie zostały jednak zrealizowane. Miast korzystać z okazyjnych ofert, FOZZ nierzadko skupował wierzytelności za cenę znacznie przewyższającą nawet ich nominalną wartość. Z majątku podmiotu tworzono niezależne spółki oraz transferowano za ich pośrednictwem ogromne su-my na prywatne konta bankowe. Sam zarząd, do granic absur-107 
du niegospodarny, doprowadził do sprzeniewierzenia olbrzy-miego kapitału. Znaczna część operacji nie była nawet księ-
gowana. Brakowało także księgi zadłużenia, na podstawie której można by określić skalę rzeczywistego, aktualnego za-dłużenia Polski i osób wierzycieli. Nie udało się ustalić powodu zatrudnienia wielu pracowników Funduszu ani zakresu ich kompetencji. 
W sumie FOZZ przejął wierzytelności o łącznej wartości 300 
milionów dolarów, przy średniej cenie 20 centów za każdego dolara. Wydatki Funduszu znacznie jednak przekroczyły 60 
milionów dolarów. Z kasy podmiotu wypłynęły, ponad tą kwotę, w przeliczeniu na wartość po reformie walutowej 1995 
roku, co najmniej 354 miliony złotych. Podejrzewano straty łączne sięgające nawet miliardów. Środki ginęły w gąszczu wzajemnie powiązanych, międzynarodowych podmiotów. 
Fundusze krążyły pomiędzy spółkami zarejestrowanymi w USA, Szwajcarii, Niemczech a także rajach podatkowych takich jak Antyle Holenderskie. Cały projekt w końcowym re-zultacie okazał się największym, w dotychczasowej historii kraju, oszustwem. 
Fundusz postawiono w stan likwidacji w styczniu 1991 roku. 
W tym samym czasie działania FOZZ znalazły się w kręgu zainteresowań Najwyższej Izby Kontroli. 
Już w 1989 roku na trop afery wpadł Michał Falzmann. Jako kontroler z Urzędu Skarbowego zauważył niepokojące prze-lewy poza granice Polski ogromnych, liczonych w milionach dolarów, sum. Wkrótce po złożeniu na biurko przełożonego notatki o wątpliwych transakcjach, został zwolniony z pracy. 
W następnym miejscu zatrudnienia ponownie jednak trafia na wątki powiązane z FOZZ. Wówczas był już w stanie określić zakres działania Funduszu oraz skalę defraudacji. Rok 1991, publikacje dotyczące nadużyć owocują etatem inspektora w 108 
Najwyższej Izbie Kontroli. Falzmann już jako urzędnik NIK-u kontynuuje dochodzenie, powodując tym samym popłoch w elitach zgasłego ustroju. Składa przełożonym wiele meldunków dotyczących afery FOZZ, podaje konkretne nazwiska. W 
notatce służbowej z dnia 15 kwietnia 1991 roku informuje o aktualnej wysokości zagranicznego zadłużenia Polski, sięgają-
cego już 46 miliardów dolarów. Jak stwierdzał, z formalno-prawnego punktu widzenia wierzytelności nie są od lat spłacane. W kolejnych notatkach donosił o działalności na terenie kraju organizacji związanych z finansowaniem służb specjalnych. Do przełożonych Falzmanna docierają liczne skargi i żądania odwołania nadgorliwego inspektora. Tymczasem urzędnik zyskuje ważnego sojusznika, Mirosława Dakowskie-go. Nowy współpracownik bierze na siebie obowiązek poin-formowania o nadużyciach obywateli oraz ważnych polityków. Jednak władza nie jest zbytnio zainteresowana wy-jaśnieniem sprawy. Pod zarzutem przecieków do prasy Falzmann szybko zostaje zawieszony w obowiązkach przez bezpośredniego przełożonego Anatola Lawinę. Decyzję tą, ja-ko podjętą bez podstawy prawnej, uchyla następnie prezes NIK, prof. Walerian Pańko. 16 lipca 1991 roku Falzmann skierował do Dyrektora Oddziału Okręgowego NBP w Warszawie następujące pismo: 
Działając na podstawie upoważnienia nr 01321 z dnia 27 ma-ja 1991 ajwyższej Izby Kontroli do przeprowadzenia kontroli w arodowym Banku Polskim proszę o udostępnienie informacji, objętych tajemnicą bankową, o obrotach i stanach środków pieniężnych (gotówkowych i bezgotówkowych) Funduszu Obsługi Zadłużenia Zagranicznego, Warszawa, ul. Miła 2. 
Kilka godzin później Pańko odwołuje inspektora. 18 lipca 1991 roku Michał Falzmann umiera na zawał serca. Młody, 38-letni inspektor zmarł po trzech miesiącach od objęcia sta-109 
nowiska w Najwyższej Izbie Kontroli. Mało kto wierzy jednak w naturalny zgon. Jak powiedziała żona zmarłego, był on 
„przestrzegany” przed takim końcem. Wiadomo też, że sztuczne wywoływanie zaburzeń serca było jedną z ulubionych, czę-
sto praktykowanych przez komunistyczne tajne służby, metod uciszania przeciwników politycznych. 
Pomimo śmierci inspektora, NIK kontynuowało kontrolę Funduszu. Już wcześniej winnymi nadużyć na ogromną skalę uznano dyrektora, członków Rady Nadzorczej oraz, z powodu braku nadzoru, ministrów finansów. Takiej treści raport miał 
w sejmie przedstawić prezes Pańko. 
7 października 1991 roku, trasa szybkiego ruchu Warszawa – 
Katowice. Na wysokości Słostowic rządowa lancia wypadła z jezdni i uderzyła w nadjeżdżające z przeciwka BMW. Prezes Pańko zginął na miejscu. Wraz z nim życie stracili dyrektor Biura Informacyjnego Kancelarii Sejmu Janusz Zaporowski oraz pasażer drugiego samochodu. Z wypadku cało wyszli żo-na prezesa Urszula oraz kierowca. Pańko jechał do sejmu przedstawić raport NIK dotyczący afery FOZZ. Choć do wypadku doszło na prostym odcinku, lancia rozpadła się na dwie części. 
Prokuratura bardzo szybko zakończyła śledztwo w sprawie kolizji. Uznano, iż do wypadku doszło z wyłącznej winy kierowcy lancii, za co został on skazany na 3 lata więzienia w zawieszeniu. Nie dano wiary zeznaniom świadków. Zarówno Urszula Pańko jak i kierowca twierdzili, że samochód wypadł 
z kursu z powodu eksplozji materiałów wybuchowych. Tą wersję potwierdzała torba z wypaloną dziurą, odnaleziona w bagażniku pojazdu. Podobno stwierdzono także nacięcie linki hamulcowej. Natomiast pruszkowscy „żołnierze” przedstawili inną możliwą wersję zdarzenia. Przepołowienie samochodu wskazywać ma na zmrożenie podwozia ciekłym azotem. W 
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czasie jazdy pojazd rozpada się wówczas na kawałki. Nagłe oderwanie jego części tłumaczyć ma także huk, który pasażerowie wzięli za odgłos eksplozji. Sąd nie był jednak zainteresowany wskazanymi okolicznościami. 
Wkrótce po wypadku, w tajemniczych okolicznościach giną policjanci, którzy jako pierwsi przybyli na miejsce zdarzenia. 
Zgodnie z oficjalną wersją, obaj funkcjonariusze policji dro-gowej utonęli podczas wyprawy na ryby… 
Półtora roku później, w wypadku pod Sulejówkiem, ginie jeden z podejrzanych w aferze FOZZ. 
Jak mówił Anatol Lawina, kontroler NIK-u, współpracownik Falzmanna i Pańki – „każde słowo w tej sprawie jest na wagę życia”. 
Falzmann pozostawił po sobie gruby notes zawierający zebrane w czasie śledztwa informacje. Wśród nich personalia, nazwy podmiotów gospodarczych, raporty, daty, wyciągi z ksiąg. Wciąż powtarzają się nazwiska, te same osoby obejmują stanowiska w radach nadzorczych, zarządach, dokonują audytów, pośredniczą pomiędzy sobą… Na podstawie tych danych oraz informacji własnych, Mirosław Dakowski wraz z Jerzym Przystawą napisali książkę pt. "Via Bank i FOZZ o rabunku finansów Polski". Wysuwają w niej tezę, jakoby miliardy dolarów zdefraudować miało wspólnie z polskimi tajnymi służbami, radzieckie KGB. Opracowanie to ściągnęło multum kłopotów na wydawcę jak i na autora. 
17 grudnia 1991 roku w godzinach popołudniowych policja zatrzymała Marcina Dybowskiego, wydawcę książki o aferze FOZZ. Zatrzymany spędził w areszcie 48 godzin, i jak twierdzi, został wówczas dotkliwie pobity przez funkcjonariuszy. 
Natomiast z odholowanego na policyjny parking Tarpana zaginęły materiały dotyczące Funduszu. Obrażenia Dybowskiego potwierdził w czasie obdukcji biegły sądowy. Lekarz 111 
stwierdził wiele krwiaków na ciele ofiary, których umiejsco-wienie stanowić miało podstawy do wystawienia zwolnienia powyżej 7 dni. Według biegłego, obrażenia mogły powstać w okolicznościach opisanych przez poszkodowanego. 
Wkrótce po tym zdarzeniu, doszło do serii napaści na osoby związane z nagłośnieniem afery FOZZ. Pobito kilku dziennikarzy zainteresowanych sprawą. Autor książki, Mirosław Dakowski, korzystać musiał z ochrony. Wówczas Żemek i Chim przebywali już w areszcie, wzrastała też liczba ciążących na nich zarzutów. 
6 lipca 1992 roku, godzina druga w nocy. Marcin Dybowski jedzie trasą Warszawa-Białystok na spotkanie z informatorem w sprawie FOZZ. Na wysokości wsi Wodźki, Dybowski dostrzega rozsypane na jezdni kolce. W pobliżu znajdują się bli-
żej nieokreśleni ludzie. Jeden z napastników mierzył w stronę kierowcy z pistoletu. Dybowski nie zatrzymuje się. Próbując ominąć ostrza wypada z drogi, samochód stacza się na dno rowu. Uciekającego wydawcę zaatakowano miotaczem ognia. 
W skutek zamachu doznał ciężkich poparzeń ciała I i II stopnia. Tarpan spłonął doszczętnie. Życie Dybowskiego ocalił 
współpracownik jadący drugim samochodem. O całym zdarzeniu natychmiast zawiadomiono miejscową policję, jednak prokuratura szybko umorzyła postępowanie. 
Miesiąc po zamachu na Dybowskiego, kontroler NIK Anatol Lawina wyznał, podczas konferencji prasowej, iż za załatwie-nie zwolnienia głównego oskarżonego, jeden z adwokatów oferował mu miliard dolarów. 
Dopiero w lutym 1993 roku prokuratura kieruje do sądu akt oskarżenia przeciw malwersantom z FOZZ-u. Mimo tego, na wolność wychodzi Żemek. Rok wcześniej mury aresztu opu-
ściła Chim. We wrześniu sąd zwraca akta sprawy do prokura-112 
tury. Należy usunąć istotne braki postępowania przygoto-wawczego. W tym brak opinii biegłych. Niezbędna okazuje się także zagraniczna pomoc prawna. Stanowisko pierwszej instancji podtrzymuje sąd apelacyjny. Ponad rok zajmuje sa-mo powołanie biegłych, natomiast ekspertyza gotowa będzie dopiero w grudniu 1996 roku. Działania wymiaru sprawiedliwości są nadzwyczaj powolne. 
W styczniu 1998 roku akt oskarżenia ponownie trafia do sądu. 
Zarzuty obejmują siedem osób, lecz zakres i stopień kompli-kacji sprawy wymusza przesłuchanie ponad dwustu świadków. Sama ekspertyza obejmuje siedem z pośród ponad dwustu trzydziestu zebranych dotąd tomów akt. 
W czerwcu 2000 roku wyłączono z postępowania zarzuty dotyczące jedynego urzędnika państwowego oskarżonego w sprawie FOZZ, czyli byłego wiceministra finansów i jednocześnie przewodniczącego Rady Nadzorczej Funduszu Janusza Sawickiego. Kilka tygodni później postawione mu zarzuty uległy przedawnieniu. 
Od początku wiadomo było, iż pociągnięcie do odpowiedzialności kogokolwiek z osób odpowiadających za nadzór działań Funduszu, będzie niezmiernie trudne. Analiza dziesiątek ty-sięcy stron akt, tysięcy transakcji bankowych, kontraktów oraz pożyczek, a w końcowym efekcie przyporządkowanie odpowiedzialności za konkretne zaniedbanie do konkretnego człowieka, będzie niemalże niemożliwe. Żaden z członków rady nadzorczej nie poniósł kary, choć niedopełnienie obowiązków w nadzorze wydaje się oczywiste. 
Proces rozpoczyna się dopiero w grudniu 2000 roku. Ogrom materiałów i zbliżające się przedawnienie wymuszają intensywną pracę sądu. Mimo to, w październiku 2001 roku sędzia Barbara Piwnik rezygnuje z prowadzenia sprawy FOZZ. Po wygranych przez lewicę wyborach, premier Leszek Miller de-sygnuje ją na ministra sprawiedliwości. Proces zostaje prze-113 
rwany, co według niektórych było jedynym celem tej nominacji. Po kilku miesiącach Piwnik zostaje zdymisjonowana przez premiera. 
Sprawę przejmuje sędzia Andrzej Kryże. Zapoznanie z aktami zajmuje kolejnych dziesięć miesięcy. W międzyczasie ogłoszone zostaje przedawnienie części zarzutów dotyczących niedopełnienia obowiązku nadzoru oraz z ustawy karno-skarbowej. Prokurator ponownie odczytuje zarzuty we wrze-
śniu 2002 roku. Ze względu na zbliżający się termin przedawnienia wszystkich zarzutów, rozprawy prowadzone są kilka razy w tygodniu. 
Podczas przesłuchań setek świadków zrekonstruowano wiele transakcji przeprowadzonych przez Fundusz. Wśród porusza-nych kwestii znalazło się niezrozumiałe zdeponowanie 100 
miliardów zł (według wartości sprzed denominacji) w BIG 
Banku, na czym bank ten zarobić miał 1,8 miliarda zł. Jak ustalono, FOZZ niezmiernie chętnie udzielał prywatnych po-
życzek. Jednym z pożyczkobiorców był obecny właściciel Polsatu, Zygmunt Solorz. Kontrahentem Funduszu był też austriacki biznesmen Andrzej Kuna. Jak zeznał przed sądem, w 1989 roku odkupił od Funduszu, za kwotę 20 milionów dolarów, belgijską spółkę kapitałową. Jednak dopiero na dzień przed realizacją transakcji biznesmena poznał z Żemkiem inny polonijny przedsiębiorca, Edward Mazur. Umowę z FOZZ 
podpisałem dla dobra Polski i żeby mieć spokój w interesach – 
mówił wtedy Kuna. 
Prokuratura prowadziła osobne postępowanie w sprawie kapitału, za który sprzedano przedsiębiorstwo. Podejrzewano, iż Kuna otrzymał 20 milionów dolarów właśnie od FOZZ, a więc transakcja nie kosztowałaby go ani złotówki. Postępowanie zostało umorzone. 
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Z pieniędzy Funduszu opłacano prywatne wydatki dyrektora oraz współpracujących z nim wówczas i wcześniej osób. Kapitał szerokimi strumieniami wymykał się księgowości i zasilał bankrutujące spółki oraz osoby prywatne. Wiele z nich powiązanych było z Bankiem Handlowym, w którym to przez długi okres czasu pracował Żemek. Z państwowych środków spłacano także zobowiązania niezależnych podmiotów. 
Prokuraturze nie udało się udowodnić hipotezy, iż defraudo-wany kapitał zasila konta służb specjalnych. Mimo tego, ich związek z aferą był niepodważalny. Część świadków czynnie współpracowała z polskim wywiadem. Z tego powodu utaj-niono cały tom akt, zawierający zeznania stanowiące tajemnicę państwową. Sam główny oskarżony przyznał się do jawnej współpracy z wojskowymi służbami specjalnymi, dlatego przed złożeniem szczegółowych wyjaśnień żądać miał zwolnienia przez MON z obowiązku dochowania tajemnicy pań-
stwowej. Jego działania rzekomo wynikać miały z poleceń służb wojskowych. Związki Żemka z WSI potwierdził inny świadek, były zastępca szefa WSI w randze pułkownika. 
Pomimo prowadzonej gry na czas, proces udało się zakończyć przed upływem terminu przedawnienia. Sąd pierwszej instancji uznał oskarżonych winnymi sprzeniewierzenia majątku Funduszu. Grzegorz Żemek skazany został na 9 lat pozbawienia wolności, Janina Chim na 6 lat, Dariusz P. były prezes spółki Uniwersal otrzymał wyrok 3,5 roku, a przedsiębiorca Zbigniew O. 3 lata więzienia. Irene E. skazano na 2,5 roku i 195 tys. zł grzywny, Krzysztofa K. na 2 lata i 320 tys. zł 
grzywny. Sąd drugiej instancji przychylił się jednak do odwo-
łania skazanych i obniżył wyroki. Żemek, Chim i P. spędzą za kratami o rok krócej niż zasądził Kryże. Obniżeniu uległy tak-
że grzywny – z 720 tys. zł (Żemek) i 500 tys. zł (Chim) do 5 
tys. zł. Zbigniew O. trafi do więzienia na 2 lata i 6 miesięcy. 
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Zarzuty przeciw pozostałym oskarżonym przedawniły się. 
Wyrok sądu apelacyjnego jest prawomocny. 
Braki w dokumentacji, duże wahania kursów walut, skompli-kowane transakcje pomiędzy wieloma współpracującymi podmiotami oraz niejasne źródła finansowania Funduszu uniemożliwiły w pełni wiarygodne i precyzyjne określenie strat. 
Na początku lat dziewięćdziesiątych mówiło się o kwotach sięgających wielu miliardów dolarów. W końcowym postę-
powaniu oskarżonym udowodniono jedynie niegospodarność i defraudację kilkudziesięciu milionów złotych, za co wyroki skazujące otrzymali zapewne mało istotni figuranci. Nigdy nie ujawniono rzeczywistych beneficjentów wyprowadzanych kwot ani pomysłodawców całego przedsięwzięcia. 
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Rozdział XI 
Poza układem 
25 czerwca 1998 roku, godzina 22:00. Były komendant głów-ny polskiej policji Marek Papała zbliża się do swojego mieszkania przy ul. Rzymowskiego 17 na warszawskim Służewcu. 
Podjeżdża bordowym daewoo espero w pobliże klatki schodowej. Zwykle samochód parkował na noc w garażu, jednak tego wieczora Papała miał jeszcze odebrać matkę z dworca kolejowego. Zgasił silnik, sięgnął po teczkę i próbował wy-siąść z pojazdu. Nie zdążył wydobyć broni. Zamachowiec od-dał jeden celny, śmiertelny strzał w głowę generała. 
Marek Papała wstąpił do milicji w 1979 roku. Ukończył Wyż-
szą Szkołę Oficerską w Szczytnie, w której w późniejszym czasie pełnił funkcję wykładowcy. Doktorat z prawa ruchu drogowego obronił na wydziale prawa Uniwersytetu Łódzkiego. Od 1984 roku służył w Biurze Ruchu Drogowego Komendy Głównej Policji. Kilka lat później został zastępcą komendanta głównego policji Jerzego Stańczyka, odpowiedzialnym za finanse, łączność i zaopatrzenie. Zapoznał się wówczas z praktyką finansowania zakupów wszelkich materiałów na rzecz policji, od przyborów biurowych po samochody. Poznał także najważniejsze prowadzone sprawy i osoby sprawujące najwyższą władzę w polskim wymiarze sprawiedliwości. W pracy charakteryzowały go takt i dbałość o dobre imię, zarówno swoje jak i policji. Nie szukał konfliktów z przedstawicielami żadnej opcji politycznej. Jak mawiali współpracownicy, „był czysty”. Niektórzy uważali go za spolegliwego względem zwierzchników. 
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Za czasów Stańczyka doszło do ujawnienia pierwszych śla-dów wiodących do Pruszkowa. Policjanci ustalili m.in. współ-
pracę Sekuły z Pershingiem. Wydział do zwalczania Przestępczości Zorganizowanej pod wodzą oficera Rapackiego wykrywał pierwsze mafijne koneksje gangsterów i polityków. Po reformie gabinetu Rady Ministrów i powołaniu Leszka Millera na stanowisko szefa nowoutworzonego MSWiA, dokonano jednak istotnych zmian personalnych. Do-tychczasowego komendanta głównego zastąpił, uznany za po-litycznie niegroźnego, Marek Papała, natomiast Rapackiego oddelegowano do biura antynarkotykowego. Zastępcą komendanta uczyniono Romana Kurnika. W kuluarach mówiło się, iż to właśnie on wytypował młodego policjanta do roli nowego szefa polskiej policji. 
Do sukcesów kadencji Papały należy zaliczyć rozbicie gangu Oczki z Pomorza Zachodniego, przechwycenie znacznych ilo-
ści narkotyków należących do Pruszkowa, uszczelnianie wschodniej granicy oraz zdeterminowaną i skuteczną walkę z korupcją wewnątrz policji. Nie dopuścić miał on do objęcia wysokiego stanowiska w ministerstwie spraw wewnętrznych przez człowieka powiązanego z handlem narkotykami i bronią. Generał powołał także Radę Konsultacyjną złożoną z przedstawicieli różnych opcji politycznych i światopoglądowych. Celem tych działań było wyjęcie reformy policji spod politycznych sporów i uczynienie tej instytucji w dużej mierze niezależną oraz zdolną do skutecznego działania w zmieniają-
cej się Polsce. Papała nie wierzył też, by konstruktywnych zmian dokonać mogli, bez pomocy z zewnątrz, sami policjanci. 
Początkowo, nowego komendanta uważano przede wszystkim za osobę lojalną Millerowi. Jednak, mimo karnego usposobie-nia oficer szybko wykazał się niezależnością w działaniu. Z 
tego powodu nie odwołano go po wyborach przegranych przez 118 
partie lewicowe. W tamtym czasie wiele kręgów usiłowało nawiązać znajomość z najmłodszym w historii policji komendantem głównym. Papałę zapraszano na przyjęcia organizowane przez prominentów władzy oraz dawnych tajnych służb. 
Ten jednak, jako człowiek mało pijący, nie był podatny na tą formę budowania głębokich więzi. 
W styczniu 1998 roku, po zamieszkach w Słupsku, komendant złożył dymisję na biurko nowego ministra. Wkrótce potem poproszono go o przyjazd do Belgii, gdzie pełnić miał funkcję oficera łącznikowego Unii Europejskiej i koordynować współpracę w walce z międzynarodowymi strukturami przestępczymi. 
Czas przed planowanym wyjazdem Papała spędza na inten-sywnej nauce języka angielskiego. Zamierzał także wybrać się do Stanów Zjednoczonych na dodatkowy kurs językowy. W 
między czasie zmienia się jego usposobienie. Staje się pew-niejszy siebie, beztrosko opowiada także o planach „rozbicia układu”. Miał jednak w zwyczaju prowokować. Często rzucał 
w towarzystwie, a obracał się w kręgach najważniejszych w Polsce ludzi, luźne uwagi związane z uzyskanymi, lecz niepo-twierdzonymi dowodami, informacjami. Późniejszy rozwój wydarzeń sugeruje, iż rzeczone plany miały mocne oparcie w faktach. 
Wkrótce Papała zaczyna żalić się, że „ludzie z układu nie chcą by jechał do Brukseli”. Nie padają żadne konkretne nazwiska. 
Mimo to oficer nie wychodzi z domu bez broni, czuje się zagrożony. Często w kontaktach ze znajomymi i współpracownikami korzysta z budek telefonicznych. Jak ujawniono później, jeszcze w czasie pełnienia obowiązków komendanta głównego przyjmuje duże ilości leków uspokajających, decyduje się także na wykup wysokiej polisy na życie. Najprawdopodobniej przez cały czas był obserwowany. Zabójcy bywali także w szkole przy ul. Ojcowskiej, gdzie generał szlifował 
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swój angielski. Koledzy z kursu potwierdzili dziwne zachowanie policjanta. Miał on sam potwierdzić, iż chodzi o coś znacznie poważniejszego niż przedegzaminacyjny stres. 
Świadkowie mówili też, o kilkukrotnych wizytach w pobliżu szkoły dwóch nieznanych nikomu mężczyzn. Obserwowano również blok przy ul. Rzymowskiego. Według Papały, przestępcy filmowali okolicę. 
Na krótko przed zamachem oficer wysyła do ministra spraw wewnętrznych i administracji list oznaczony jako ściśle tajny. 
Przesyłka nigdy nie dociera do adresata. Zapewne generał 
zwierzając się ze swych obaw i planów, zaufał nieodpowied-nim osobom. 
25 czerwca 1998 roku. W godzinach porannych i popołudniowych mieszkańcy dostrzegają w pobliżu bloku przy ul Rzymowskiego 17 nikomu nieznanych mężczyzn. 
Najprawdopodobniej obserwują oni mieszkanie Papały. Inny świadek twierdzi, iż widział w godzinach wieczornych młodego, około dwudziestoletniego mężczyznę, z ręką na temblaku. 
Sam generał udaje się na lekcje angielskiego, później odwiedza swojego przyjaciela w Wilanowie. Półtoragodzinne opóź-
nienie pociągu z Krakowa, którym przyjechać ma do Warszawy jego matka, skłania do powrotu do domu. Wcze-
śniej policjant bezskutecznie usiłował spotkać się z zaufanym dawnym przełożonym, Leszkiem Millerem. Niestety, polityk od dłuższego czasu był dla niego nieosiągalny. Z tego powodu szukał też kontaktu z Janem Rejczakiem z AWS, wiceszefem sejmowej komisji administracji i spraw wewnętrznych. Również bez skutku. Krótką rozmowę przeprowadził jedynie z Janem Bisztygą, najbliższym doradcą Millera, byłym oficerem wywiadu SB. W jej czasie generał mówił, że ktoś szykuje na niego atak. Wyraźnie obawiał się o swoje życie. 
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Najprawdopodobniej celem spotkania z Millerem lub Rejczakiem miało być przekazanie informacji o przestępczych ko-neksjach wysokich urzędników państwowych oraz agentów służb specjalnych. Mogło tu chodzić o przemyt amfetaminy, międzynarodowy handel bronią bądź przestępstwa paliwowe. 
O szczegółach swych ustaleń nie poinformował już nikogo. 
Zwłoki Papały odnalazła jego żona. Usiłowała reanimować męża, bez skutecznie. Kula przebiła czoło i przeszła na wylot śmiertelnie uszkadzając mózg ofiary. Przerażona kobieta bie-gnie po pomoc do sąsiadów. Dozorca wzywa karetkę pogotowia. Wokół samochodu szybko zbiera się tłum gapiów. Na ulicę wyszło wielu mieszkańców bloku. Po raz pierwszy w historii Polski, wzorem działań włoskiej mafii, dokonano egzekucji komendanta głównego policji. Za spust pociągnął 
profesjonalista. 
Sąsiedzi nie słyszeli strzału, jedynie cichy odgłos podobny do klaśnięcia. Najprawdopodobniej zabójca użył broni z tłumi-kiem. Na miejscu zdarzenia nie odnaleziono łuski. Jedynie na podstawie badań pocisku, wydobytego z oparcia tylnego siedzenia samochodu, ustalono, iż narzędziem zbrodni był radziecki pistolet TT kaliber 7.62. 
Za cztery dni Papała miał wyjechać do Brukseli. 
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Rozdział XII 
Jest bezpiecznie 
Egzekucja haraczy, długów oraz porwania dla okupu były od początku lat dziewięćdziesiątych podstawowymi zajęciami szeregowych członków zbrojnych gangów. W niektórych miastach „podatek” od bezpieczeństwa nakładano nawet na przy-cmentarnych sprzedawców kwiatów i zniczy. Pruszków pobierał od nich comiesięcznie 100 dolarów. Dużo wyższe opłaty, niekiedy rzędu kilkunastu tysięcy zł, regulować musieli przedsiębiorcy z branż budowlanych, gastronomicznych, farmaceutycznych i handlowych. Nie tylko podwarszawskie miejscowości zostały w tej dziedzinie zagospodarowane. Gór-nośląscy egzekutorzy Krakowiaka pobierali daniny w wysokości 2000 – 4000 zł, zawsze 20 dnia miesiąca, w terminie składania deklaracji podatkowej do Urzędu Skarbowego. Za każdym razem na ręce przywódców trafiały worki wypełnione setkami tysięcy, a niekiedy nawet milionami złotych. Podobnie działały gangi w większości polskich miast. Dodatkowo, w nocnych klubach i dyskotekach nakazywano zatrudnianie na bramkach lojalnych gangsterów. Dzięki temu bossowie uzyskiwali wyłączność na rozprowadzanie w kontrolowanych lokalach narkotyków, sprzedaż nieopodatkowanego alkoholu oraz prostytucję. Najbardziej dochodowe podmioty odbierano prawowitym właścicielom. 
Warszawski przedsiębiorca, Andrzej N. – Przyszli do nas w połowie lat dziewięćdziesiątych. Już od dawna mówiło się, ze branża będzie się „chronić”. Koniunktura rynkowa była wtedy bardzo dobra, było wiele zleceń, wysokie obroty i duże zyski. 
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iejeden ustawił się na całe życie. Więc zainteresowali się i nami. Znajomi dobrze radzili żeby się nie wychylać. Policja nikomu wtedy nie pomogła, a wielu zaszkodziła. Oni nie chcieli słyszeć o anonimowych doniesieniach, zastraszaniu czy brutalnych gangsterach. Bagatelizowali. Mówili – „Panie, to nie Chicago, filmów się naoglądaliście”. Czasem dzielnicowy wezwał na przesłuchanie jednego czy dwóch silnorękich, a Ci zaraz wiedzieli, kto się na nich skarży. Lepiej było cicho siedzieć. 
a początku byli nawet spokojni. Przyszło kilku młodych, krótko ostrzyżonych, w dresach. Mówili o bezpieczeństwie, o niepewnych czasach. O tym, że inni już się zdecydowali. Wy-cenili mnie na 2 500 zł, na tle konkurencji wypadaliśmy skromnie. Mimo to odmówiłem. Patriotycznie powiedziałem, że płacę za to samo podatki państwu. ie wiedziałem jeszcze, co może mnie spotkać. 
Mój przyjaciel ze studiów, prowadził dyskotekę na północy kraju. Zjeżdżała do niej młodzież z całej okolicy. Przyszli też lokalni gangsterzy. a początek zaoferowali ochronę, miał zatrudnić ich kolegów na bramce. Pomysł nawet mu się spodo-bał, bo coraz częściej dochodziło do drobnych bójek, a wskazani ludzie na pierwszy rzut oka wzbudzali respekt. Szybko jednak zaoferowano mu odkupienie interesu za jakieś śmieszne pieniądze. ie zgodził się. Usłyszał wtedy, że lokal już i tak należy do nich i ma się wynosić. Wezwał policję. Oficerowie wylegitymowali ochroniarzy i grzecznie poprosili o opuszczenie obiektu. a drugi dzień, rano, przyjaciel odebrał 
telefon od jednego z nich. Mężczyzna powiedział, że są trzy możliwości zabawy z jego żoną. Już po śniadaniu, więc sko-rzystali z jej ust. W porze obiadu zostanie zgwałcona w tradycyjny sposób. a podwieczorek zaserwują jej seks analny, a kolacji już nie zje. Kilka minut później, przyjaciel podpisał 
umowę sprzedaży dyskoteki. W ramach kary za komplikacje, 123 
bandyci dodatkowo zażądali przekazania domu. Zrobił wszystko by odzyskać żonę. Kobieta do dziś leczy się u psychiatry. 
W krajach starej Unii Europejskiej i Stanach Zjednoczonych zjawisko wymuszania haraczów praktycznie nie występuje. Ze względu na prostą metodę śledczą, wykrycie sprawców nie nastręcza bowiem żadnych trudności. Konieczna jest jedynie czasowa obserwacja zastraszanego przedsiębiorcy i zatrzymanie gangsterów w chwili odbioru pieniędzy lub wystosowania gróźb. Natomiast w państwach WNP niemalże 100% prywatnych podmiotów opłaca mafii podatek od życia. 
Największą kompromitacją rodzimej policji stała się fala wymuszeń na warszawskiej Starówce. Do skandalu doszło w sierpniu 1994 roku. Gangsterzy bezkarnie, w biały dzień, w stolicy demokratycznego państwa demolowali restauracje, bili klientów oraz zastraszali właścicieli. W ramach protestu, przedsiębiorcy w środku sezonu turystycznego zamknęli wszystkie lokale. Dopiero wówczas pozbawiono koncesji, stojącą za wymuszeniami, wołomińską agencję ochrony „Eskor-ta”. Była ona jedynie przykrywką dla przestępczej działalności mężczyzn o pseudonimach Klepak i Kunta. Jednak żaden z nich, ani szeregowych członków gangu, nie poniósł wówczas kary. Po dwóch latach postępowanie umorzono z braku dowodów. Natomiast Kunta nadal spędzał czas na piciu wódki w towarzystwie lokalnych policjantów. Obecnie oskarżony jest o współudział w zabójstwie. Wcześniej odsiedział wyrok za dowodzenie związkiem przestępczym. 
U mnie, na początek, włamano się do mieszkania. ic nie zginęło, ale zastałem drzwi otwarte na oścież. ie pomogły ate-stowane zamki i antywłamaniowe instalacje. Później ktoś wybił wszystkie szyby w oknach biura. Policja oczywiście nie wykryła sprawców. Gdy żonie, odprowadzającej dziecko do przedszkola, obcy mężczyzna wręczył czarną różę wraz z ży-124 
czeniami pomyślności, sam poszukałem z nimi kontaktu. Stanę-
ło na 4 000 zł miesięcznego abonamentu. Bezpieczniej nie by-
ło, nikt faktycznie nie chronił firmy, ale skończyło się dotychczasowe nękanie. ie chciałem czekać na coś gorszego. 
Mam rodzinę i jestem za nią odpowiedzialny. Ten względny spokój utrzymał się przez dwa lata. W tym czasie zaczęło mi się lepiej powodzić. Więksi konkurenci zarobili dość by zmienić branżę na bardziej dochodową lub wyjeżdżali za granicę. 
asza firma dostała parę dużych kontraktów. Przesiadłem się do ładniejszego samochodu, dzieci poszły do prywatnej szkoły. 
Odwiedził mnie wtedy jeden z wyżej postawionych gangsterów, elegancki człowiek w markowym garniturze, i oznajmił 
podwyżkę haraczu. Od teraz miałem płacić 10 000 zł. a po-cieszenie obiecał polecić moją firmę swoim kontrahentom. ie szukałem kłopotów, więc przyjąłem te zlecenia, zwłaszcza, że chodziło o znane i szanowane spółki. ie wiedziałem jednak, że wynagrodzenie za usługi otrzymywał będę za jego pośrednictwem, okrojone o ogromną prowizję. Zresztą tamte przedsiębiorstwa były już przez nich zdominowane, pracowały tylko na haracz. A właścicielom wypłacano drobne kieszonkowe. Ja miałem być kolejnym elementem tego holdingu. 
Inwencja egzekutorów haraczy często przewyższa pomysło-wość średniowiecznych katów. Osoby stawiające opór pod-dawane są wymyślnym torturom, grozi się ich bliskim, porywa. Pierwszy etap zastraszania obejmuje zazwyczaj wybi-janie szyb, palenie samochodów, domów, obiektów gospodarczych. Jednak z umiarem, by nie pozbawić całkowicie źródła dochodu. Jeśli z powodu zniszczeń biznesmen utraci możli-wości zarobku, nie będzie w stanie zapłacić za późniejszą ochronę. Bardziej finezyjni bandyci dostarczają wytypowa-nemu przedsiębiorcy zdjęcia jego bliskich. Matki, żony, dzieci. W drodze do sklepu, pracy, na szkolnym boisku. Sprawcy 125 
pozostają zazwyczaj anonimowi, natomiast ofiara ma świadomość odkrytych kart. Przestępcy znają adresy, twarze, obserwują. Włącza się uczucie lęku i utrata pewności siebie. Kto mógł zrobić dyskretnie zdjęcia, może i wyrządzić krzywdę. 
Jeśli to nie wystarcza, niepokorny trafia do bagażnika samochodu i jest wieziony do lasu bądź odosobnionego budynku. 
Tam ofiara zostaje pobita, maltretowana. Podstawową formą represji uczyniono łamanie rąk i nóg, miażdżenie palców, cię-
cie skóry, ciągnięcie na linie za samochodem. Popularne stały się tortury ogniem – przypalanie, oblewanie benzyną. Równie często bandyci rażą prądem z akumulatorów samochodowych. 
Czekają na błaganie o litość. Poniżają, by złamać psychikę człowieka. Analogiczny odruch do psów Pawłowa, samo sko-jarzenie z oprawcami wywołać ma paniczny strach. Wtedy przedsiębiorca pracuje już tylko by płacić. I nie chce zeznawać. 
Stosunkowo rzadko wykorzystywana bywa broń palna. Prawie każda rana postrzałowa jest bowiem groźna dla życia lub zdrowia i wymaga pomocy medycznej. Natomiast lekarz, stwierdzając tego typu obrażenia, ma prawny obowiązek po-wiadomienia policji. Mimo to, gangsterzy z grupy Simona nie zawahali się użyć w Katowicach ręcznej wyrzutni przeciw-pancernej RPG-26 cal. 72.5 mm. Budynek byłej mleczarni przy ul. Opolskiej, w którym powstać miała ponadprogramo-wa dyskoteka, został niemalże zrównany z ziemią. Sam Simon podejrzewany był też o usiłowanie rozstrzelania restauratora odmawiającego opłacania haraczu. 
Inną taktykę stosuje się względem kobiet. Prawie zawsze stra-szone są one sprzedażą do pracy w niemieckich bądź arab-skich agencjach towarzyskich. Normą jest także przemoc seksualna oraz groźba publikacji kompromitujących materia-
łów, sporządzanych w czasie porwania. 
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Pewnego wieczoru żołnierze zrobili najazd na naszą siedzibę. 
Chcieli pożyczyć ciężarówki. Oczywiście odmówiłem. ie chciałem pomagać w popełnieniu jakiegoś przestępstwa. I wtedy po raz pierwszy nie byli przystępni. Poturbowali mojego pracownika. Oddałem im kluczyki. Przez dwa dni nie mogli-
śmy pracować bez tych pojazdów. Gdy oddali ciężarówki, zauważyłem, że przewozili w nich jakieś skrzynie. Poznałem po zarysowaniach. O nic nie pytałem. 
Przez następne tygodnie pracowaliśmy głównie nad zlecenia-mi podanymi za ich pośrednictwem. iestety, za realizację da-li marne grosze, ledwie wystarczyło na pokrycie VAT-u z faktury. Z uśmiechem na ustach cwaniak powiedział, że jest recesja i jak spółki odbiją się od dna, zapłacą resztę. W to nikt by nie uwierzył. Wiedziałem, że mnie wystawili. ie mogłem sobie jednak pozwolić na żaden stanowczy protest. W czasie rozmowy ja byłem sam, ich było kilkunastu. Dali kolejne zlecenia… 
W końcu nie miałem z czego zapłacić pracownikom i podwy-konawcom. Wszystkie wcześniejsze zyski zainwestowaliśmy w środki produkcji i transportu, oszczędności wystarczyło tylko na część zobowiązań. Groziła nam utrata płynności, musiałem wziąć pożyczkę. ieopatrznie z tymi planami zdradziłem się przed cwaniakiem. atychmiast zaoferował gotówkę. Powiedział – „musi dbać o swoich”. 
Kilka tygodni wcześniej, próbował się od nich uwolnić taki młody biznesmen z miasta. ajął prywatną ochronę, pogonili bandytów. Ale już następnego dnia, tamci porwali go z przed domu. Wywieźli do lasu, a tam połamali kijami kolana. Tych prywatnych ochroniarzy, nikt już później na mieście nie widział… Młody był ważnym podatnikiem. Miał kilka przedsię-
biorstw w Warszawie i okolicach. Odprowadzał im z tego, co miesiąc, kilkadziesiąt tysięcy. Często przedstawiali go jako przykład, tego jak teraz niebezpiecznie jest. 
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Paradoksalnie, najskuteczniejszą ochronę przed przestępcami wymuszającymi haracze, zapewniają inni gangsterzy o ugrun-towanej pozycji. Nad sąsiadami z Komorowa parasol ochronny rozpostarł Jarosław Sokołowski. Nietykalność mieszkańców podwarszawskich Ząbek zapewniała gwardia Dziada. Do Pershinga często zwracali się przedsiębiorcy z własnej woli oferujący wysoką daninę, byleby tylko uwolnić się od brutalności mniejszych gangów. Tereny chronione przez silne grupy mogły liczyć na spokój, lecz tylko do czasu, gdy królujący na nich bossowie liczyli się w rankingach. Po aresztowaniu Sokołowskiego, Komorowem wstrząsnęła seria aktów terroru. Ładunek wybuchowy doszczętnie zniszczył jeden ze sklepów. W monopolowym podłożono ogień, który strawił wszystkie pozostające na składzie trunki. Przedsiębiorcy na powrót stali się celami prymitywnych kryminalistów. 
Po rozpadzie starego Pruszkowa, młodzi bandyci utracili zorganizowany odgórnie dopływ gotówki. Po przegrupowaniu, na własna rękę powrócili do wymuszeń na masową skalę. Armie krótko ostrzyżonych osiłków znów zastraszały całe miasta, walczyły pomiędzy sobą o strefy wpływów. Nie byli już jednak nietykalni dla policji. Nie stały za nimi bajeczne fortuny i koneksje Słowika czy Wańki. Brak protekcji i doświadczenia nadrabiali brutalnością. Każde wyłamanie próbowali karać trwałym kalectwem. Podobnie jak dawniej Starzy, tak dzisiaj oni bez chwili wahania sięgają po broń – świadomi swej sła-bości. 
Przyszli do biura i zaczęli sprawdzać księgowość. Kazali se-kretarce zaparzyć kawę i kupić koniak. Byli u siebie. Liczyli, w jaki sposób mogę spłacić pożyczkę wraz z odsetkami. Kom-plementowali urodę mojej ślubnej. Chwalili dzieciaka, że dobrze w piłkę gra. Ustalili, że sprzedam samochód i część 128 
udziałów w przedsiębiorstwie. Odkupili. Cwaniak został moim cichym wspólnikiem. Papiery oficjalnie stały na jakąś zagraniczną spółkę. Dalej też zlecali prace na rzecz kontrolowanych firm. Choć nikt nie mówił tego głośno, wszyscy w branży byli ich zakładnikami. Tamci bez jednego słowa potrafili zastraszyć kilkudziesięciu naszych przedsiębiorców. ie znałem wtedy nikogo, kto byłby niezależny. Drobnymi gestami i odrobiną przemocy stworzyli prywatne państwo. 
Po jakimś czasie wrócił temat tamtej pożyczki. Powiedzieli, że nie spłaciłem wszystkich odsetek. Zabrali to, co w międzyczasie udało mi się zaoszczędzić. Wiedzieli ile miałem. Kontrolo-wali księgowość, sprawdzali, co kupuję. To było błędne koło. 
Już dawno zabraliby mi całą firmę, gdybym jej dobrze nie prowadził. Sami nie zajmowali się takim biznesem. Faktycznie więc, ja dla nich pracowałem. Obsługiwałem za darmo inne zdominowane spółki, opłacałem haracz, dzieliłem zyski, odda-
łem samochód, spłacałem odsetki. ie wiem dlaczego, jakim prawem? Jak to możliwe, że nikt im nie przeszkodził? ie byli przecież aż tak mocni. Chyba nie. 
Przez kilka lat zapłaciłem im prawie 400 tys. zł. Więcej niż dwa razy tyle straciłem na bezpłatnych usługach i dostawach. 
Żyłem w strachu. Choć nic poważnego mi się nie stało, każde-go dnia miałem świadomość konsekwencji nieposłuszeństwa. 
Czułem wstyd, upokorzenie, gdy nie liczyli pieniędzy. Zawsze wiedzieli, że się zgadza. Straciłem szacunek do twarzy z lustra. 
ie musieli mnie nawet straszyć ani bić. Śmiali się, klepali po ramieniu. Byłem na każde zawołanie, jak tresowany jamnik. 
Wszyscy byli. Wiedziałem o kilkudziesięciu podatnikach, łącznie mogło ich być dużo więcej. Może setki, może nawet tysią-
ce. ie wiem. Gdy tylko pomyślałem o tym, co spotkało żonę mojego przyjaciela… Tak się nie da żyć. 
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Miałem szczęście. Wkrótce doszło do porachunków między nimi. Mój anioł stróż został postrzelony. im wrócił do zdrowia, sprzedałem pozostałe udziały w spółce i mieszkanie. Wyjechałem za granicę. W Polsce byłem bogatym człowiekiem. 
Tutaj mogłem otworzyć tylko mały sklepik. Lecz nikt nie przychodzi, nie oferuje bezpieczeństwa. ikt nie straszy. Moja rodzina jest bezpieczna. 
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Rozdział XIII 
Czempion 
The Palace of Auburn Hills w Detroit. Mike Tyson trafia, na przemian lewą i prawą, w głowę przeciwnika. Andrew wycofu-je się do narożnika, dopada go potężny lewy! Polak kontruje, niecelnie, klincz… Seria uderzeń dosięga Tysona! Lewy, prawy – Polak pada na deski! Rozcięty łuk brwiowy nad lewym okiem Andrew… Wstaje! Koniec rundy. Gong. Szybki atak Tysona! Zwarcie! Ostra wymiana ciosów, ponowne zwarcie! 
Prawy Polaka dochodzi do przeciwnika. Potężne ciosy Amerykanina – prawy, klincz, lewy! Koniec drugiej rundy… 
Andrzej G., polski pięściarz światowej sławy. Odtrąca trenera i niespodziewanie opuszcza ring. Sędzia ogłasza zwycięstwo legendy boksu – Mike’a Tysona. Przykra niespodzianka dla kibiców, walka tytanów przerwana już po drugiej rundzie. 
Koniec szans polskiego zawodnika na sukces i mistrzostwo świata. G. szybkim krokiem opuszcza halę. Pod eskortą policji, przedziera się do szatni. Rozczarowana publiczność ciska w pięściarza popcorn i kubki z colą… 
Pierwsze treningi Andrzeja G. przypadają już na trzynasty rok jego życia. Wtedy to młody chłopak trafił do warszawskiej Legii. Przez lata amatorsko uprawiał boks, systematycznie zwiększając swój kunszt techniczny i siłę. W tym samym klubie ćwiczyli wówczas Pershing, Masa oraz inni członkowie założyciele „Pruszkowa”. Nawiązane przyjaźnie przetrwały lata. G. przez większość życia utrzymywał serdeczne kontakty z najważniejszymi osobistościami stołecznych struktur przestępczości zorganizowanej. Do historii przeszły sparingi to-131 
czone pomiędzy mistrzem Polski i Jarosławem Sokołowskim. 
Przekorny Wojciech K. pseud. Kiełbacha, często w żartach prowokował kolegów do ostrych walk. Choć według wszel-kiego prawdopodobieństwa G. powinien zmiażdżyć oponenta, upór Masy nie pozwolił mu na kapitulację. Wygrywał. A wtedy kariera G. nabierała już rozpędu. Pięściarz stanął na najwyższym podium w Mistrzostwach Europy Juniorów, natomiast z Igrzysk Olimpijskich w Seulu przywiózł brązowy medal. Rok wcześniej zdobył tytuł mistrza Polski seniorów w kategorii ciężkiej. Sukces ten powtórzył później trzykrotnie. 
Kwitnąca u schyłku lat osiemdziesiątych sława poszła jednak w parze z nadmierną zuchwałością oraz znacznym regresem etyki sportowca. Pod wpływem alkoholu brał on udział w licznych barowych bójkach. Starcie w warszawskim klubie Park zakończyło się dla pięciu ochroniarzy pobytem w szpitalu. W 1989 roku G. spędzał mnóstwo czasu w towarzystwie, nieżyjącego już, trójmiejskiego gangstera o pseudonimie 
"Wolf". Podczas jednej ze wspólnych eskapad, mistrz pobił 
interweniującego milicjanta. Sprawę przekazano do Prokuratury Marynarki Wojennej w Gdyni. Konsekwencją tego czynu wyznaczono łagodną karę dwudziestu godzin pracy społecznej na rzecz Centrum Zdrowia Dziecka. Kolejny incydent, do któ-
rego doszło 5 maja 1990 roku we Włocławku, był już o wiele poważniejszy. Zorganizowane wówczas zgrupowanie polskiej kadry niemalże złamało pięściarzowi życie. 
W godzinach wieczornych zawodnicy reprezentacji udali się do lokalnej dyskoteki „Pokusa”. Następnie, już pod znacznym wpływem alkoholu, zmienili miejsce zabawy na restaurację 
„Zazamcze”. Na tamtejszym dansingu Andrzej G. rozpętał 
awanturę, dotkliwie pobił przy barze jednego z gości. Zaraz po tym, opuścił lokal. Jednak już na zewnątrz dostrzegł rozdarcie na swej drogiej koszuli. Zawrócił więc do restauracji, by „rozliczyć” się z pobitym. Stojących na drodze ochroniarzy zastra-132 
szył pistoletem gazowym. W tym czasie poszkodowany udał 
się do toalety. Tam też, wraz z kolegami, dopadł go G. Zażą-
dał pieniędzy, lecz ten nie dysponował wystarczającą kwotą. 
Pięściarz przyłożył broń do skroni ofiary. W ramach rewanżu zabrał poszkodowanemu koszulę, spodnie oraz jednego buta. 
Z „Zazamcza” kadra udała się do night clubu „Marysieńka”. 
Tam również, niemal natychmiast, doszło do bójki, jednak tym razem ochroniarze obezwładnili i boleśnie pobili agreso-ra. Do Sądu Wojewódzkiego we Włocławku wpłynął akt oskarżenia obejmujący rozbój z użyciem niebezpiecznego na-rzędzia. Czyn ten zagrożony był karą przynajmniej 5 lat pozbawienia wolności. Dzięki poręczeniu prezesa Polskiego Związku Bokserskiego, Jacka Wasilewskiego, G. uniknął 
tymczasowego aresztowania i odpowiadać miał z wolnej stopy. Nim jednak doszło do pierwszego posiedzenia sądu, oskarżony zniknął. 28 grudnia 1990 roku wydano list gończy. 
Zbieg przez pewien czas ukrywał się w domu przyjaciela z Ożarowa, Andrzeja Kolikowskiego, skąd szybko został przewieziony do Stanów Zjednoczonych. 
Po paru latach fizycznej pracy dorywczej, pięściarz pierwszy raz spróbował sił na amerykańskim, zawodowym ringu. 7 lutego 1992 roku przez techniczny nokaut wygrywa starcie z Rooseveltem Shulerem. Pierwszy zakończony sukcesem pojedynek rozpoczyna serię niemalże trzydziestu nieprzerwanych zwycięstw. Z czasem G. staje się rozpoznawanym i poważanym zawodnikiem. Starcia białego mocarza przeniesiono z Chicago, do o wiele bardziej kasowych miejsc – Las Vegas i Atlantic City. Promocją zawodnika zajmowała się wtedy firma The Main Ewent, należącą do włoskiej rodziny Duvych. 
Przełomem, otwierającym drzwi do ekstraklasy zawodowego boksu, stała się walka z 15 marca 1996 roku. G. prowadząc ostrą wymianę ciosów znokautował Danella Nicholsona. Nieoczekiwane zwycięstwo Polaka wytworzyło niezręczną sytu-133 
ację. Pokonany miał wkrótce stoczyć pojedynek z byłym mistrzem świata Riddickiem Bowe. Dzięki wpływom promotora, walkę tę, przed kamerami HBO i na oczach niemal całej Ameryki, rozegrał Andrzej G. Zdecydowany faworyt Bowe, gwiazda wagi ciężkiej i pogromca Evendera Holyfielda, zlek-ceważył młodego rywala. Pewności siebie zawiodła, mistrz został rozgromiony. Padał pod dynamicznymi atakami i seriami ciosów Polaka. Formalnie zwycięstwo należało jednak do Bowe’a. G. został w siódmej rundzie zdyskwalifikowany za uderzenie poniżej pasa. Walka stała się sensacją, a pochodzącego z kraju nad Wisłą zawodnika okrzyknięto największą nadzieją białych. Jedynym pięściarzem, którego czarni mi-strzowie uważają za równego sobie. Szczęśliwa gwiazda nie zgasła po pierwszej nocy. Odpowiednio zainwestowana popu-larność przerodziła się w prawdziwą sławę. Pięściarz stał się częstym bywalcem programów telewizyjnych, jego twarz zdo-biła pierwsze strony gazet, a nawet zaoferowano mu rolę w filmie Bruce’a Willisa i Richarda Gereà – „Dzień Szakala”. 
Już po tygodniu od wielkiej walki, G. został przyjęty w Konsulacie Polskim w Nowym Jorku przez samego prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego. W czasie spotkania rozważano możliwość powrotu uciekiniera do kraju. Ustalono, iż opty-malnym rozwiązaniem będzie wystąpienie o wydanie żelazne-go listu. Tak się też stało. Pięściarz uiścił wówczas 30 tys. zł 
tytułem poręczenia majątkowego na konto Sądu Wojewódzkiego we Włocławku, a także dokonał wpłaty 100 tys. dolarów na rzecz fundacji Jolanty Kwaśniewskiej „Porozumienie bez barier”. 
W grudniu tego samego roku zorganizowano walkę rewanżo-wą. Choć tym razem Bowe poprzedził pojedynek intensyw-nymi treningami, G. ponownie masakrował przeciwnika. 
Ostry pojedynek przerwano w przedostatniej rundzie. Kolejny faul białego zawodnika skutkował ponowną dyskwalifikacją. 
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W ten sposób, Andrzej G. po raz drugi poddał wygraną walkę. 
Kontrowersje wokół zachowania sportowca nie przyćmiły jednak jego skuteczności. Były mistrz świata wymagał po starciu z Polakiem kilkuminutowej reanimacji. 
W styczniu 1997 roku, włocławski sąd skazał Andrzeja G. za dokonany rozbój, na dwa lata pozbawienia wolności w zawieszeniu. Mimo udowodnienia tego plamiącego incydentu, pod-pisano kontrakt na walkę z Lennoxem Lewisem. Stawką był 
tytuł mistrza światowej organizacji WBC. Tym razem, miast spektakularnego pojedynku, pięściarz zafundował kibicom własną kompromitację. Lewis znokautował wyraźnie zamro-czonego przeciwnika już w drugiej minucie pierwszej rundy. 
Oficjalna wersja winą za niedyspozycję obarcza źle dobrany środek przeciwbólowy. 
Wiele osób spekulowało o ewentualnej możliwości ustawiania walk Polaka. Przegrywanie na własne życzenie punktowo wygranych już pojedynków, u szczytu kariery doświadczonego zawodnika nie powinno mieć miejsca. Powszechna korupcja w środowisku sportowym Las Vegas i Atlantic City nie jest tajemnicą. Tam zawodami rządzą wpływowi, powiązani z przestępczością zorganizowaną, bukmacherzy i promotorzy. 
Dodatkowe wątpliwości wzbudzała przyjaźń Andrzeja G. z Pershingiem, królem hazardu i człowiekiem odpowiedzialnym za ustawianie zawodów sportowych w Polsce. Kolikowski kontrolował wówczas znaczną część krajowych bukmacherów, z zakładami na Służewcu włącznie. Miał też silną pozycję poza granicami ojczyzny. Ponadto, gdy tylko gangster nie przebywał w zakładzie karnym, zawsze z widowni dopingo-wał przyjaciela. Na meczach pięściarza widywano też Marka M. pseud. Oczko, Słowika, Maliznę, Wańkę oraz wielu innych gangsterów niższej rangi. 
Wiedza o wyniku walki bokserskiej przed jej zakończeniem umożliwia oczywiście szybki i wysoki dochód. W dodatku 135 
udokumentowany, w pełni legalny. Jednak duże kwoty zwycięskich zakładów zazwyczaj wzbudzają zainteresowanie bukmacherów, a nierzadko i mediów. Przy wydarzeniach sportowych relacjonowanych na kilka kontynentów, możliwe jest rozbicie nawet bardzo dużych kwot na wiele mniejszych zakładów zawartych w różnych krajach. Wówczas, nawet najbardziej sensacyjne zakłady, obstawiające nokaut faworyta we wczesnych rundach, mogą z powodu rozdrobnienia stawek pozostać niezauważone. Przy czym, im mniejsze prawdopodobieństwo obstawionego rozstrzygnięcia walki, tym wyższy mnożnik wygranej kwoty. Czyni to ustawianie walk pierwszo-ligowych pięściarzy niezwykle intratną inwestycją dla świa-towych organizacji przestępczych. Praktykę taką potwierdzają kuriozalne werdykty, wbrew logice, nierzadko wydawane przez sędziów. Etyka zawodnika może wiec nie mieć żadnego wpływu na rozstrzygnięcie meczu. Natomiast odrzucenie przez sportowca bezpośrednio skierowanej oferty korupcyjnej, oznacza dla niego w najlżejszym przypadku marginalizację, odsunięcie nierentownego od dochodowych walk o wielkie trofea. W najgorszym, śmierć. Nikt jednak nigdy nie oskarżył, ani nie udowodnił G. ustawiania własnych walk. 
Kolejny rok pozwolił na odbudowanie wizerunku pięściarza. 
Cztery wygrane walki ponownie umocniły jego pozycję w rankingach. Wówczas mury więzienia opuścił Pershing. Gdy G. walczył na zagranicznych ringach, ten siedząc w pierwszym rzędzie na widowni swobodnie omawiał interesy z innymi bossami. Poza granicami Europy nie musieli oni obawiać się policyjnych podsłuchów. Wraz z Jeremiaszem Barańskim pseud. Baranina, Pershing rozważał inwestycje w nieruchomości położone na terenach Stanów Zjednoczonych i Argentyny. W czasie innych wizyt za oceanem, Kolikowski sondował tamtejszy rynek zakładów sportowych oraz usta-136 
wianych zawodów. Szybko podporządkował sobie m.in. 
znaczną część bukmacherów w Miami. Za ich pośrednictwem miano też legalizować nieopodatkowane wpływy z polskiej działalności przestępczej. 
2 Października 1998 roku G. stoczył, we wrocławskiej Hali Ludowej, pojedynek z byłym mistrzem świata Timem Wither-spoonem. W bardzo dobrej walce Polak pokonał przeciwnika na punkty. Po ogłoszeniu wyniku, Kolikowski wręczył zwycięzcy 31 róż, po jednej za każdy rok życia sportowca. 15 
kwiatów, symbolizujących lata przyjaźni, odznaczała ciem-niejsza barwa. 
Następne miesiące przyniosły dwa dalsze zwycięstwa, z Jesse Fergusonem w Atlantic City oraz Quinnem Navarre we Wrocławiu. Odbudowany status w bokserskim środowisku umoż-
liwił ponowne sięgnięcie po największe trofeum. Warunkiem walki o pas mistrza świata trzech najważniejszych organizacji: WBC, WBA i IBF, było rozgromienie Michaela Granta. Ten młody, niespełna dwumetrowy, zawodnik uważany był od dłuższego czasu za kandydata nr 1 do tytułu mistrzowskiego. 
Do walki doszło 20 Listopada 1999 roku w Atlantic City. 
Wówczas Pershing nosił już tabliczkę z napisem „TEAM G.” i zajmował miejsce w boksie sędziowskim. Towarzyszyła mu jedna z córek oraz ochroniarze. 
Tym razem, wyjazd Kolikowskiego do Stanów motywowany był również względami bezpieczeństwa. W między czasie do-szło do zamachu bombowego na jednego z ochroniarzy bossa, Florka. Drugiego żołnierza, wraz z narzeczoną, rozstrzelano. 
Na amerykańskiej ziemi nie było jednak w pełni bezpiecznie. 
Tutaj dojść miało do pierwszej próby zamachu. Przed zagro-
żeniem ostrzegały wówczas tamtejsze tajne służby. Świadomość obecności zabójców na kontynencie i wynikającego z tego zagrożenia, nie mogła jednak pozbawić zapalonego kibica widoku meczu bokserskiego. Poprzedzające rozgrywkę dni, 137 
Kolikowski spędził wraz z pięściarzem na obozie kondycyj-nym w Big Bear. Przed meczem zajął honorowe, choć teore-tycznie łatwo dostępne dla strzelca, miejsce w pobliżu ringu. 
W pierwszej rundzie Polak dwukrotnie posłał Granta na deski, jedynie gong ratował Amerykanina przed nokautem. Przez ca-
łą walkę wyraźnie widoczna była przewaga polskiego pięściarza. Los meczu nieoczekiwanie odwrócił się w ostatniej rundzie. Grant trafił Andrzeja G. mocnym prawym sierpem, zepchnął w stronę lin i serią uderzeń powalił oponenta na deski. Ten wstał szybko, lecz na pytanie sędziego nie potwierdził 
dalszego udziału w walce. Po raz kolejny, pojedynek przerwano. 
Wkrótce po przegranej faworyta, Pershing wrócił do Europy. 
O zabójstwie Kolikowskiego G. dowiedział się z radia. Osobi-
ście przybył na jego pogrzeb. W kilka dni po powrocie do USA, pięściarzowi przydarzył się tragiczny wypadek. Gdy jechał w interesach do Kalifornii, w jego samochód uderzyła z pełną prędkością ciężarówka. Zginął pasażer mercedesa, bliski przyjaciel rodziny. On sam odniósł niegroźne dla życia rany. 
Ostatnią szansą powrotu na szczyt, miało być starcie z legen-darnym mistrzem Mike’m Tysonem. Kolejna przegrana oznaczała marginalizację i zawodowy niebyt. Wyznaczono datę i miejsce – 20 października 2000 roku w Detroit. Prawa do re-transmisji walki na teren Polski otrzymał Zbigniew B. pseud. 



Orzech, właściciel firmy Bank Box Promotion. On też posiadał wyłączność do dwóch walk stoczonych przez Andrzeja w Las Vegas i Chinach. Orzech uważany jest za ojca chrzestne-go poznańskiej przestępczości zorganizowanej i jednego z najważniejszych polskich krzewicieli boksu zawodowego. W 
późniejszym czasie został skazany za dowodzenie grupą prze-138 
stępczą oraz udział w zabójstwie rosyjskiego gangstera An-drieja Isajewa pseud. Malowany. 
Mecz zakończył się kolejną klęską Polaka. Po dwóch rundach pięściarz zdezerterował z ringu. Wielu uznało to zachowanie za bezpodstawne. Tyson miał bowiem w drugiej rundzie utracić wigor, na rzecz zdecydowanej postawy Andrzeja G. Pojedynek nie wypłynął jednak na ranking zawodników. Komisja Kontroli Sportowców stanu Michigan unieważniła walkę, określając ją mianem no contest. Powodem takiego rozstrzygnięcia była, wykryta w organizmie Afroamerykanina, niedo-zwolona marihuana. Pomimo formalnego rozgrzeszenia, nikt już nie wierzył w poważny boks w wykonaniu Polaka. Dlatego wkrótce po porażce, przegrany powrócił do ojczyzny. 
W październiku 2002 roku Andrzej ponownie zostaje oskar-
żony o pobicie. Jak zeznał poszkodowany, do napaści dojść miało przed sopockim hotelem Haffner. W jej konsekwencji ofiara rzekomo doznała obrażeń ciała oraz wstrząsu mózgu. 
Świadkiem zdarzenia był rezydent Pruszkowa na teren Trójmiasta – Sergiusz A. Gangster ten przez długi okres czasu współpracował z Pershingiem, a po śmierci Nikosia podporządkowywał Kolikowskiemu pozbawione nadzoru tereny. 
Sergiusz należał też do grupy ściągającej haracze od właścicieli maszyn hazardowych. W sprawie pobicia, zeznania przed sądem złożył w kajdankach. Policjanci z CBŚ zatrzymali Sergiusza pod zarzutem wymuszeń, gdy ten opuszczał właśnie hotel Haffner. Chwilę wcześniej zjadł tam śniadanie w towarzystwie Andrzeja G. 
W sierpniu 2003 roku pięściarz po raz kolejny powrócił na ring. Tym razem pojedynki zorganizowano w pobliżu kana-dyjskiej granicy, a przeciwnikami niedoszłego mistrza stali się drugoligowi Brian Nix i Terrence Lewis. Obie walki Polak wygrał przed czasem, nokautując rywali. Wbrew prognozom, na mecze ściągnęły tłumy wielbicieli boksu, a współpracę An-139 
drzejowi G. zaproponował sam Don King – najważniejsza osobistość amerykańskiego boksu zawodowego. Znany promotor podejrzewany był wcześniej o ustawianie wyników walk, przed oblicze sądu zaprowadziła go także krew na rę-
kach. Pierwszy raz pozbawił życia w 1954 roku. Strzelił wówczas w plecy uciekającego włamywacza, który wcześniej próbował okraść jego kasyno. 12 lat później, King, z rewolwe-rem Magnum 357 w dłoni i na oczach kilkunastu świadków, pobił na śmierć dłużnika. Dług zmarłego Sama Garretta wynosił sześćset dolarów. Pierwotnie orzeczono wyrok dożywotniego pozbawienia wolności. W kontrowersyjnych okolicznościach karę ograniczono jednak do czterech lat wię-
zienia. Wiele lat później promotor został wezwany przed komisję senatu USA, w związku z działaniami bossów tamtejszej mafii – Johna Gottima i Michaela Franzese. Biura Kinga pozostają w centrum zainteresowania FBI. Tymczasem on zarobił na zawodowym boksie setki milionów dolarów i wykreował wielu mistrzów świata, z Tysonem na czele. 
Pod wodzą Kinga, Polak stoczył w Nowym Yorku dwie walki 
– z Chrisem Byrdem 17 kwietnia 2004 i Johnem Ruizem 13 
listopada 2004. Pierwsza toczyła się o mistrzostwo świata fe-deracji IBF. Choć sędziowie ogłosili remis, wielu kwestionowało słuszność werdyktu. Polak utrzymywał przewagę w czasie niemal całego meczu. Neutralne rozstrzygnięcie otwierało jednak promotorowi drogę do dalszych zysków z planowanego spotkania rewanżowego. Drugi pojedynek, z Johnem Ruizem, powszechnie uważany jest za ustawiony. Andrzej G. 
walczył zdecydowanie skuteczniej od oponenta. Mistrz świata czterokrotnie lądował na deskach, faulował i uderzał po gon-gu. Po zakończeniu ostatniej rundy, tłum Polaków zebranych w hali Madison Square Garden szalał ze szczęścia. Pewny zwycięstwa był również Andrzej G. Niespodziewanie ogłoszono jednak triumf Ruiza. Sam mistrz był tym wyraźnie za-140 
skoczony. Polscy kibice oskarżyli promotora o zdradę i usta-wienie walk ich pięściarza. 
W lipcu 2006 roku Andrzej G. został oskarżony, przez policję Chicago, o nielegalne posiadanie 12 jednostek broni palnej. 
Nadal kontynuuje karierę sportową. 
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Rozdział XIV 
Pitbulle 
W latach PRL-u milicja utożsamiana była z aparatem ucisku, przy pomocy którego władza kontrolowała i represjonowała nieposłusznych socjalistycznej ideologii obywateli. Zmiana ustrojowa wraz z weryfikacją poszczególnych funkcjonariuszy oczyścić miała szeregi demokratycznej już formacji i zapewnić rękojmię godnego realizowania celów ochrony społeczeń-
stwa. Skuteczność świeżo powołanej policji pozostawiała jednak wiele do życzenia. Zmiana przepisów i polityki działania odcięła dostęp funkcjonariuszy do osobowych źródeł in-formacyjnych. Dotychczasowi donosiciele nie mieli już powodu „sypać” kolegów. Paradoksalnie, szeregi tworzącej się nowoczesnej przestępczości zorganizowanej zasilili odrzuceni w procesie weryfikacji szeregowi milicjanci i agenci Służby Bezpieczeństwa. Dawni nadzorcy stali się współpracownikami bądź podwładnymi kryminalistów. Nadal też pozostawali kolegami piastujących państwowe etaty policjantów, przez co dostęp do tajnych informacji, także operacyjnych, był 
często nieograniczony. Role odwróciły się. To świat przestępczy w dużej mierze inwigilował wymiar sprawiedliwości. 
Wcześniejsi konfidenci zaczęli płacić funkcjonariuszom za donosy o bieżących i planowanych działaniach policji, perso-naliach świadków w toczonych postępowaniach oraz inne po-trzebne informacje. Gangsterzy, w przeciwieństwie do policjantów, nie narzekali na brak środków finansowych. Korupcji sprzyjały niskie zarobki, katastrofalne morale formacji oraz rozliczne luki w prawie niedostosowanym do nowego ustroju. 
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Doświadczenia pierwszej dekady III RP skutkowały powołaniem, w miejsce Biura do Walki z Przestępczością Zorganizowaną oraz Biura do Spraw Narkotyków, ogólnopolskiego Centralnego Biura Śledczego. Formacja wzorowana na amerykańskiej FBI scalić miała nieefektywne, gdyż rozproszone, działania śledcze. Podstawowym przedmiotem zainteresowania CBŚ uczyniono przestępczość zorganizowaną, transgra-niczną, narkotykową i ekonomiczną. W szeregi formacji wcielono najskuteczniejszych śledczych z dotychczasowych elitarnych wydziałów. Zgodnie z założeniem, nowy podmiot wyeliminował większość dominujących w latach dziewięć-
dziesiątych gangów. Czysta karta Biura szybko została jednak splamiona. Podobnie jak szeregowi policjanci, tak funkcjonariusze CBŚ równie często odbiegali od służbowej powinności. 
Wzajemne przenikanie się struktur przestępczości zorganizowanej z aparatem ścigania skutkować musiało obniżeniem zaufania obywateli do władzy oraz coraz większą zuchwałością gangsterów. Pomimo rygorystycznej selekcji, jak ujawniano niemal każdego tygodnia, mundury nosili niekiedy zwyczajni przestępcy. Nazbyt chętnie korzystający z posiadanej władzy i możliwości. 
W maju 2005 roku wykryto braki w łódzkich magazynach policyjnych. Zaginęło 20 kg kokainy oraz 24 kg heroiny. Kradzież stwierdzono podczas, zgodnego z nowymi przepisami, chemicznego niszczenia środków odurzających. W ich miejsce sprawca podłożył cappuccino, piasek i proszek do pieczenia. 
Ta sama osoba dokonała włamania do warszawskich magazynów CBŚ, a także po raz drugi do łódzkiego depozytu. Jak wykazało śledztwo, narkotyki kradł tamtejszy podoficer CBŚ 
z 15 letnim doświadczeniem w działaniach antynarkotyko-wych. O pomocnictwo oskarżono współpracującą z nim poli-143 
cjantkę oraz osobę cywilną. Podobną kradzież ujawniono w 2003 roku w Lublinie. Z magazynu tamtejszego Zarządu Centralnego Biura Śledczego zginęły ponad 3 kg heroiny, pół kilograma marihuany i 150 gramów haszyszu o łącznej wartości przynajmniej 800 tys. zł. W ich miejsce sprawcy podłożyli mydło. Nie ustalono winnych, choć nie ulega żadnej wątpliwości, iż czynu tego dopuścić musieli się policjanci. 
Nie ma możliwości określenia, jak wiele narkotyków w innych miastach zamiast do pieca, trafiło ponownie na rynek. 
Pierwotna metoda niszczenia znacznie ograniczała możliwość identyfikacji spalanej substancji. W łódzkim CBŚ zaginąć mogło łącznie do 120 kilogramów drogocennego proszku, w całym kraju nawet tony. Rzeczywistej skali dawnego procederu nigdy już jednak nie poznamy. 
Z policyjnych magazynów ginęły nie tylko środki odurzające. 
Zdarzały się braki w spirytusie, samochodach, a nawet waż-
nych dowodach rzeczowych. Z ośrodka szkolenia policji w podwarszawskiej Nowej Iwicznej wykradziono kilkanaście ty-sięcy sztuk amunicji. Nie wiadomo w czyje ręce trafiła, ani ile osób pozbawiła życia. 
Marcin M. pseud. Marcepan przez wiele lat niepodzielnie kontrolował Częstochowę. Teren ten otrzymał w wyłączne władanie od Krakowiaka. Jego gangsterzy ściągali haracze, porywali biznesmenów, handlowali narkotykami oraz bronią. Gang zorganizował stały szlak przerzutowy z Turcji do krajów Europy Zachodniej. Importowano głównie kokainę. Za pośrednictwem Marcepana, rozpuszczony w whiskey narkotyk trafiał 
też z Ameryki Południowej do Hiszpanii. Broń dostarczali żołnierze Marka M. pseud. Oczko. Ze Szczecina przywożono głównie pistolety maszynowe Skorpion i Uzi, karabinki Ka-
łasznikowa, strzelby, pistolety CZ oraz ogromne ilości amunicji. Związek przestępczy został rozbity w 2001 roku. Nie 144 
dokonały tego jednak właściwe terytorialnie jednostki policji, lecz agenci UOP-u. 
Parasol ochronny nad gangsterami roztoczyć mogli policjanci z częstochowskiej delegatury CBŚ. Jeden z nich, Artur W., kupił od przestępców tuningowane, bordowe BMW. Według informatorów z półświatka, samochód otrzymał w prezencie za współpracę, natomiast umowę sprzedaży, na potrzeby fiskusa, sfałszowano. Najprawdopodobniej, na kilka dni przed transakcją, w pojeździe zamordowano uprowadzonego studen-ta. Spalone zwłoki młodzieńca odnaleziono 7 lutego 2001 ro-ku w Kostkowicach nieopodal Zawiercia. Sprawę rzeczonego mordu prowadził Artur W. Wówczas postępowanie szybko umorzono. Zaniedbaniom w śledztwie stanowczo zaprzeczyli prokurator i szef częstochowskiego CBŚ. 
Kilka lat wcześniej W. ożenił się z Ewą, wdową po jednym z zastrzelonych żołnierzy Marcepana. Od tamtego czasu wielokrotnie dochodziło do spotkań pomiędzy wywiadowcą i gangsterem. Oficjalnie Artur W. kupował informacje, nieoficjalnie najpewniej sprzedawał. W tym też czasie, pierwotni właściciele BMW porywali biznesmenów. Jednego z nich przymuszono, by nago kopał dla siebie grób. Ofiara ubłagała oprawców o litość. Darowanie życia, w zamian za opłatę sowitego haraczu. 
Jedynym dowodem przekazania żądanej kwoty było nagranie z kamery bankowej, na którym Marcepan osobiście odbierał 
30 tys. zł. Niestety, kaseta zaraz po zabezpieczeniu przez policję zaginęła. Szef lokalnego CBŚ zaprzeczał nawet jej istnieniu. 
Artur W. odpowiadał za kontakt z ofiarami przestępczości zorganizowanej. Osoby składające doniesienia bardzo szybko odwiedzane były przez oskarżanych gangsterów. Jeden z przedsiębiorców cudem przeżył kolizję samochodową, spowodowaną przez kryminalistę, przeciw któremu złożył tego samego dnia obciążające zeznania. Poszkodowany, wraz z ro-145 
dziną, opuścił region. Jak stwierdził – tym miastem rządzi prawdziwa mafia, a on chce żyć. Artur W. pojawił się też na miejscu dokonywanej przez agentów UOP-u rewizji. Przeszu-kiwano wówczas mieszkanie groźnego przestępcy o pseudonimie Diabeł. Policjant zażądać miał zaprzestania dalszych czynności. Tak się też stało. Inni mundurowi uważali go jednak za bardzo dobrego śledczego. Podobnie jak funkcjonariusza prewencji K. Policjant ten zginął w wypadku samochodowym, wraz z przemytnikiem narkotyków o pseudonimie Colombo. Przez całą, ostatnią, noc życia kompani pili alkohol w częstochowskich nocnych klubach. Wcześniej K. 
widywany był w dyskotekach z ludźmi Marcepana. Również wtedy, gdy Ci zbierali utarg od dealerów narkotykowych i haracze od właścicieli lokali. 
Po kompromitujących publikacjach prasowych zwolniono częstochowskiego naczelnika CBŚ. Artur W. został oddelegowany na podrzędny posterunek w Kłobucku. Ich miejsca za-jęli koledzy tolerujący dotychczasowe zachowanie policjantów. Sprawę grupy Marcepana, w pełni samodzielnie, rozwiązał UOP. 
Styczeń 2001 roku. Rafał K., wówczas oficer wydziału ds. 
narkotyków warszawskiego oddziału Centralnego Biura Śledczego, usiłował wyłudzić trzy komputery o wartości 36 
tys. zł. Pułapkę na oszusta zastawili policjanci z lokalnego komisariatu. Na widok kolegów oficer oddał dwa strzały, ra-niąc jednego z funkcjonariuszy. W 2002 roku katowiccy prokuratorzy oraz funkcjonariusze biura spraw wewnętrznych Komendy Głównej Policji zatrzymali zastępcę naczelnika Centralnego Biura Śledczego z Lublina. Stawiano zarzuty ła-pówkarstwa, utrudniania śledztwa oraz nielegalnego posiadania broni – pistoletu marki Walther oraz granatu ręcznego. 
Zeznania świadka koronnego, Igora Ł. pseud. Patyk, obciążyły 146 
ponad dwudziestu policjantów. Zarzucane czyny to ochrona warszawskich złodziei samochodów oraz korupcja. Wśród oskarżonych znaleźli się funkcjonariusze Centralnego Biura Śledczego. W 2001 roku, nowoprzyjęta do gorzowskiego CBŚ 
policjantka oskarżyła swego przełożonego o gwałt. Do zdarzenia dojść miało w tajnym mieszkaniu operacyjnym, w któ-
rym policjanci urządzili libację alkoholową. Świadkami oskarżenia byli dwaj inni policjanci, wśród nich mąż poszkodowanej. Po latach sąd uniewinnił oficera, jednak ten nie pracuje już w formacji. Jak mówiono, zarzuty mogły zostać spreparowane celem usunięcia go ze stanowiska. 
Po licznych aferach, dnia 20 maja 2005 roku, rozwiązano Za-rządy CBŚ w Poznaniu i Łodzi. Wszystkich policjantów słu-
żących w formacji poddano kontroli. Niegodne działania części funkcjonariuszy skutkowały jednak przede wszystkim blokadą wszelkich rzetelnie prowadzonych postępowań. Najskuteczniejszych policjantów zesłano na zagraniczne placówki na Litwie oraz w Bośni i Hercegowinie. Osłabiono zwłaszcza wydziały ekonomiczne, rozpracowujące sprawy oszustw gospodarczych na wielką skalę oraz domniemanych sponsorów partii lewicowych. CBŚ wykrył wcześniej kilka afer z udzia-
łem prominentów ówczesnej władzy. 
Jeszcze częściej plamiono błękitne mundury. Zakres zbrodni popełnianych przez szeregowych stróżów porządku przeraził 
społeczeństwo. 
Biuro Spraw Wewnętrznych Komendy Głównej doprowadziło do zatrzymania w 2003 roku doświadczonych funkcjonariuszy z sekcji kryminalnej II bytomskiego komisariatu. Oficerowie rejestrowali fikcyjne włamania, a następnie umarzali toczone postępowania. Na podstawie dokumentów wyłudzano wypłaty nienależnych odszkodowań. Jeden z zatrzymanych pełnił 
obowiązki wykładowcy prawa karnego w Szkole Policyjnej w 147 
Pile. Kilka lat wcześniej, na tym samym komisariacie doszło do serii gwałtów na nieletnich dziewczynkach. Ofiarami policjantów stało się wtedy, co najmniej siedem nastolatek w wieku od 11 do 17 lat. Jedną z nich dotkliwie pobito. 
38-letni asp. Gustaw Gębalski z Gorzyc został zamordowany 18 września 1999 roku. Uchodził za wyjątkowo uczciwego służbistę. Na krótko przed śmiercią pojawił się w pracy, choć nie miał tego dnia dyżuru, i pożyczył służbowego Żuka. 
Zwłoki z przestrzeloną głową wyłowiono z Wisły. W ich pobliżu odnaleziono należący do ofiary pistolet P-64. W maga-zynku brakowało dwóch nabojów. Początkowo forsowano wersję o samobójstwie aspiranta. Dopiero po sześciu miesią-
cach badania balistyczne wykluczyły taką możliwość. W tym czasie zatarto większość istotnych śladów. Koledzy ofiary sfałszowali wpisy w książce służbowej samochodu, uniemoż-
liwiając ustalenie, kto i na jakiej trasie nim jeździł. Samego Żuka nie zabezpieczono należycie. Wiele wskazywało więc na udział policjantów w morderstwie. Prokuratura oskarżyła jednak o lżejsze czyny byłego komendanta komisariatu w Gorzy-cach oraz jego podwładnych – byłego szefa sekcji kryminalnej i dwóch funkcjonariuszy. Sąd pierwszej instancji zarzucił 
oskarżonym zacieranie śladów na miejscu zbrodni, składanie fałszywych zeznań i fałszowanie dokumentów. Sprawcy mordu nie wykryto. 
Na 25 lat więzienia skazano policjanta z Opola za zabójstwo bułgarskiego sutenera Nikolaia G. Funkcjonariusz wymuszał 
od ofiary łapówki za „ochronę” prostytutek przy Niedźwied-niku. Ponadto, obiecać miał pomoc w załatwieniu sutenerowi wizy pobytowej. Gdy ten stanowczo zażądał wypełnienia przyrzeczenia oraz odmówił dalszego opłacania haraczu, policjant postanowił wyeliminować niewygodnego świadka. Po-strzelił Nikolaia w skroń, a ciało wrzucił do Odry. 
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Były rzecznik pruszkowskiej policji, starszy sierżant Andrzej W. pseud. „Grucha”, skazany został przez sąd pierwszej instancji na 5 lat pozbawienia wolności za ochronę przestępczej działalności Tomasza P. Człowiek ten należał do jednej z najgroźniejszych, trudniących się napadami na tiry, pruszkowskich band. Za niemalże 100 tys. zł policjant zapewnić miał 
nietykalność gangstera oraz dostarczyć dwa komplety policyjnego umundurowania. Przy pomocy uniformów zatrzymano i uprowadzono Stara wypełnionego papierosami. P. wpadł jednak w ręce innych policjantów. Bardzo szybko przyznał się do zarzucanych czynów, a także ujawnił wspólników. Wśród nich funkcjonariusza z Pruszkowa. Skruszonego gangstera znaleziono powieszonego w celi. 
Antyterroryści wrocławskiej policji, na rozkaz przełożonego, dokonali pacyfikacji klubu nocnego „Reduta”. W czasie zaj-
ścia pobito gości bawiących się w lokalu. Napastnicy zbiegli, lecz w czasie szarpaniny kilku z nich zerwano kominiarki. Do zdarzenia doszło o północy 16 marca 1996 roku. Z około trzydziestu sprawców, przed sąd trafiło kilkunastu. Za wydanie bezprawnego rozkazu skazano przełożonego antyterrorystów oraz funkcjonariusza, który dzień przed atakiem groził właścicielowi klubu. Pozostałych operatorów uwolniono od zarzutów, stwierdzając, iż w dobrej wierze wypełniali polecenia przełożonych. 
Grupa „Uchala” uczyniła z Wyszkowa prywatne miasto. Przez ponad pięć lat wymuszano haracze od lokalnych biznesmenów, kradziono luksusowe pojazdy, a następnie oferowano ich wykup. Nietykalność zapewniał układ z przedstawicielami władzy. Skorumpowani policjanci w porę uprzedzali o toczonych postępowaniach oraz kryli interesy kryminalistów. 
Dwóch strażników więziennych umożliwiało zatrzymywanym stały dostęp do telefonu, a nawet prywatne spotkania z dziew-czynami i żonami. W sytuacjach krytycznych, psychiatra ofe-149 
rował azyl na oddziale własnej kliniki. Natomiast sądowy ławnik, w zamian za uniewinnienie gangsterów od zarzucane-go zbiorowego gwałtu, zainkasował 20 tys. zł. Do aresztu trafił także były komendant wyszkowskiej policji. Większość oskarżonych przyznała się do winy i dobrowolnie poddała karze. 
Dzielnicowy z Łodzi, Piotr W., przyznał się do dokonania kilku brutalnych gwałtów na młodych kobietach. Seryjny gwał-
ciciel atakował zwykle w okolicach pętli autobusowej przy ul. 
Kusocińskiego. Ofiarom zarzucał worek na głowę, ręce krę-
pował taśmą. W listopadzie 2003 roku postanowił zmienić metodę działania. Zadzwonił do kobiety, która poprzez ogłoszenie w prasie szukała pracy. Zaoferował posadę w solarium i umówił się na spotkanie. Ofiarę wywiózł w okolice lotniska na Lublinku, tam zastraszył nożem, skuł służbowymi kajdankami, po czym wielokrotnie zgwałcił. O dokonanie w godzinach pracy zbiorowego gwałtu i pobicie 19 letniej dziewczyny oskarżono policjantów z Tych. 26 maja 2003 roku sprawcy wprost z ulicy porwali ofiarę, po czym wywieźli ją radiowo-zem do lasu w okolicach Kobióra. Dowodami w sprawie stało się zeznanie świadka, obdukcja lekarska oraz DNA zabezpie-czone ze zużytych prezerwatyw. Po zatrzymaniu podejrzanych grożono zarówno poszkodowanej, jak i innym związanym ze sprawą osobom. Dziewczyna usiłowała popełnić samobójstwo. We wrześniu 2002 roku, na terenie parkingu leśnego w pobliżu Samborowa dokonano rozboju. Mężczyźnie zrabowa-no 120 zł, natomiast towarzyszącą mu kobietę zgwałcono. 
Sprawcami tych czynów okazali się dwaj sierżanci sztabowi z rewiru dzielnicowych w Suszu. 
W latach 1999–2002 w okolicach Trójmiasta zbrojna grupa dokonała licznych porwań dzieci i napadów rabunkowych. 
Wśród popełnionych czynów znalazły się m.in. napady na hurtownię Igloteks w Gdyni, agencję Atos i firmę Argos w 150 
Gdańsku, uprowadzenie tira wiozącego papierosy firmy Philip Moriss, a także porwanie 14-letniej Agnieszki oraz dwójki innych dzieci. Łupem przestępców padło wiele milionów złotych. Trzynastoosobowym gangiem dowodziło kilku policjantów. Funkcjonariusze pracowali na etatach w wydziale kryminalnym i pionie prewencji KMP w Gdyni, Centralnym Biurze Śledczym w Gdańsku, wydziale kryminalnym KP oraz komisariacie w Chyloni. 
Byłego dzielnicowego z Mokotowa podejrzewano o zabójstwo taksówkarza. 18 października 2002 kierowca zaginął. Odnaleziono wyłącznie skradzionego mu Opla Vectrę, ze śladami krwi ofiary. Dzielnicowy zarejestrował kilka miesięcy wcze-
śniej identyczny, lecz złomowany pojazd. Od początku planował kradzież Opla i użytkowanie pod uzyskanymi tablicami. Jak ujawniły bilingi połączeń, w dniu zbrodni za-mówił kurs ze swojego telefonu. Przebieg zabójstwa opisał 
współsprawca. Sąd pierwszej instancji uznał policjanta winnym i skazał na dożywocie. 
W 1999 roku dokonano napadu na przeworski Bank Spół-
dzielczy. Zamaskowany mężczyzna wpadł do budynku z bronią w ręku, zastraszył personel. Gdy włączono alarm, zbiegł, a w kierunku goniących go ludzi oddał dwa strzały. Jak wykaza-
ło śledztwo, napadu dokonał w czasie służby dzielnicowy z lokalnej Komendy Powiatowej. Bank znajdował się w jego rewirze. 
Chemik z laboratorium kryminalistycznego w Poznaniu przez dłuższy czas fałszował ekspertyzy narkotyków. Zamiast dokonywać analiz chromatograficznych dostarczanych próbek, wymyślał ich wyniki. Trudno ustalić, ile dokładnie zafałszowanych badań stało się podstawą umorzenia postępowania bądź skazania podejrzanego. Możliwe, że zarzuty obejmą nawet kilkaset przypadków. 
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Radomska prokuratura zamierza oskarżyć 62 policjantów z Grójca o niedopełnianie obowiązków związanych z przestępstwami popełnianymi na giełdzie samochodowej w Słomczy-nie. Działalnie to skutkować miało uniemożliwieniem wykrycia sprawców 1500 czynów, głównie kradzieży i rozbojów. 
Oficer prowadzący śledztwo przeciw zabójcom dwóch policjantów z Czechowic-Dziedzic, próbował zatuszować winę sprawców. Prokuratura zebrała przeciw niemu dowody przyjęcia łapówki oraz niszczenia notatek z przesłuchań. Przez trzy lata dla gangu Oczki pracował funkcjonariusz szczecińskiej policji. Choć nie był uprawniony do pracy operacyjnej, bardzo często spędzał czas w towarzystwie czołowych gangsterów. 
Sprzedawał informacje o toczonych śledztwach. Udowodniono także jego udział w porwaniu biznesmena, za którego żą-
dano pół miliona dolarów okupu. Ostatecznie uprowadzony odzyskał wolność za 150 tys. marek. Dwaj policjanci z Jele-niej Góry, na prywatne zlecenie, poszukiwali dowodów kompromitujących lokalnego prokuratora. Przestępcy zlecili im także uwolnienie z aresztu zatrzymanego przez CBŚ biznesmena. 
Nowoprzyjęty do szczecińskiego oddziału antyterrorystycznego, złożył przełożonym doniesienie o popełnianych tam przestępstwach oraz krańcowej demoralizacji. Operatorzy znęcali się fizycznie i psychicznie nad innymi policjantami. Dochodzić ma do pobić, gróźb oraz bezprawnego używania służbowej broni. Ponadto, w czasie libacji alkoholowych, organizowanych po szkoleniach w terenie, antyterroryści dokonywać mieli między sobą innych czynności seksualnych z wykorzystaniem ekskrementów. Pobieżne śledztwo przepro-wadzone przez komendanta wojewódzkiego nie potwierdziło zarzutów. Skargę skierowano wówczas do MSWiA. 
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W listopadzie 2005 roku, na komisariat we wrocławskiej dzielnicy Krzyki przewieziono 19-latka. Chłopak podejrzany był o kradzież maszynki do golenia za 30 zł, nigdy wcześniej nie miał zatargów z prawem. Zatrzymanego dotkliwie pobito w czasie przesłuchania. W szpitalu od razu trafił na salę operacyjną, gdzie wycięto pękniętą śledzionę. Poszkodowany do końca życia pozostanie inwalidą. Na kary więzienia w zawieszeniu skazał sąd policjantów z kieleckiego Słonecznego Wzgórza. 17-latka podejrzanego o współudział w kradzieży papierosów w galerii handlowej, zmuszono do klęczenia w boso na krześle. W pięty zatrzymanego wymierzono kilkadziesiąt uderzeń pałką żądając przyznania się do winy. Przez sześć godzin poniżano i znęcano się nad chłopakiem, który, jak później wykazało dochodzenie, został niesłusznie obwi-niony. 23-letni policjant z Mysłowic, po służbie zakładał kominiarkę i wraz ze znajomymi katował losowo wybranych przechodniów. Sprawcy hobbystycznie rejestrowali pobicia kamerą video. Jak zeznał główny podejrzany, do „wymierza-nia sprawiedliwości” używał nunchako i kija baseballowego. 
Poza tym sprzętem posiadał także nielegalnie pistolet. Inny policjant, warszawski patrolowiec, był kierowcą mercedesa, którym odjechali w marcu 2006 roku z ul. Bałuckiego kibice Cracovii. Chwilę wcześniej śmiertelnie ugodzili nożem kibica Wisły. Prokuratura zarzuciła funkcjonariuszowi również pobicie i grożenie śmiercią innemu młodemu mieszkańcowi Krakowa. 
Gang Marka C. pseud. Baca, trudnił się handlem bronią, narkotykami, żywym towarem, wymuszeniami haraczy oraz pod-paleniami. Po aresztowaniu przestępców, kilku z nich nawiązało współpracę z prokuraturą. Na podstawie zebranych dowodów i wyjaśnień oskarżonych, prawie wszystkie przedstawione sprawy zakończono prawomocnymi wyrokami skazującymi. Jedyny wyjątek stanowi rzekoma współpraca gangu 153 
z Piotrem Ch. z komendy powiatowej w Cieszynie. Gangsterzy zeznali, iż funkcjonariusz odwiedzał Bacę w jego agencji towarzyskiej w Wiśle. W czasie wizyt informować miał o toczonych postępowaniach. Przez pięć lat prokuratura nie za-kończyła śledztwa. Zapewniono jednak, iż opóźnienie nie ma żadnego związku z faktem, że żoną Piotra Ch. jest zastępczyni szefa Prokuratury Rejonowej w Bielsku. 
Komisarz Sławomir Z. z Bielska-Białej pełnił funkcję szefa wydziału ds. kradzieży pojazdów. Mierne wyniki pracy zawodowej rekompensował sobie pozaetatową działalnością przywódcy lokalnych gangów. Policjant dołączył do struktur przestępczych i szybko zastraszył kryminalistów groźbą aresztowania. Pod pseudonimem „Padrino", czyli ojciec chrzestny, dowodził zbrojnym gangiem, przyjmował łapówki, tuszował 
działalność grupy, fałszował dokumenty oraz blokował dzia-
łania policji. Podległy oficerowi gang, zajmował się właśnie kradzieżami pojazdów, ich legalizacją oraz sprzedażą. Przez lata żaden z kolegów Padrina nie dostrzegł, iż ten przyjeżdża do pracy drogim mercedesem na ukraińskich tablicach, a jego przyjacielem jest poszukiwany listem gończym przestępca. 
Pierwszy wyrok w sprawie zapadł w 2004 roku. 
Dwaj wrocławscy policjanci zarabiali na sprzedaży polskich kobiet do austriackich agencji towarzyskich. Każdego miesią-
ca czerpali z procederu kilkadziesiąt tysięcy złotych zysku. 
Panie trafiały głównie do Wiednia, Klagenfurtu i Salzburga. 
Nie wszystkie wiedziały jednak, że wymarzona praca hostessy oznacza w praktyce prostytucję. 
Każdego roku postępowaniem karnym objętych zostaje około 300 funkcjonariuszy. Na ulicach od kul policjantów zginęło wiele przypadkowych osób. Zdarzają się próby wymuszania zeznań przez brutalne pobicia, zakrawające na tortury. Funkcjonariusze współpracują z lokalnymi gangami, przyjmują ła-154 
pówki, zastraszają, sprzedają swoich uczciwych kolegów, handlują narkotykami i kryją interesy mafijnych bossów. Nierzadko współpracują ze zbrojnymi związkami przestępczymi jako ich regularni żołnierze. Niezwykle przy tym trudno udowodnić rzeczywistą przestępczą działalność. Granica inwigi-lacji i kooperacji jest z perspektywy trzeciej osoby niezwykle płynna. 
Dawny podział, charakterystyczny dla półświatka przestępczego, na „my” i „oni”, w domyśle mundurowi, już dawno wylał się poza więzienne kraty. Coraz częściej, wbrew oficjalnym statystykom, spokojni obywatele, jak i całe grupy spo-
łeczne, czują niewidzialną barierę. Coraz częściej też uważają zarówno przestępców jak i mundurowych, za dwie armie walczące w jednej wojnie – o władze i pieniądze. 
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Rozdział XV 
Der Bulle - Gracz 
"Dębski musi zostać ukarany". "Czy psychicznie to zniesiesz"? 
„Bałam się przede wszystkim o siebie. awet jak jeździłam do niego do Wiednia, to zastanawiałam się, czy nie wypłynę gdzieś w Dunaju”. „Byliśmy tylko klockami w jego układance”. "Elegancko, co"? 
Jeremiasz Leszek Barański wyjechał z Polski pod koniec lat siedemdziesiątych. Odwiedził wówczas Stany Zjednoczone, gdzie przez krótki czas zarządzał ranczem. Następnie powrócił 
do Europy, a w 1978 roku zamieszkał w pobliżu Wiednia. 
Wkrótce zakupił podupadający warsztat samochodowy. W 
1985 roku poślubił o wiele młodszą Krystynę. Wraz z jej nie-
ślubną córką, Agnieszką, zamieszkali w austriackim Himber-gu. Tam też wynajęli niewielki bar z dyskoteką. W 
„Amadeusie” organizowano zarówno spokojne wieczorki mu-zyczne jak i pokazy go-go w wykonaniu dziewcząt z Europy Wschodniej. Z prowadzenia lokalu małżeństwo zrezygnowało dopiero w 1998 roku. Wtedy też mały warsztat przerodził się w wielką halę ze stanowiskami do robót blacharskich i lakie-rowania samochodów. Biznesmen pośredniczył w handlu z Polską, eksportował różne towary. Działalność gospodarczą ułatwiał status konsula honorowego Liberii z siedzibą w słowackiej Bratysławie. 
Role męża i spokojnego przedsiębiorcy nie były jednak kluczowe w życiu Barańskiego. Ten stateczny, starszy już człowiek, z włosami przyprószonymi siwizną i manierami dziewiętnastowiecznego dżentelmena, przez dwadzieścia lat 156 
był w Austrii rezydentem polskiej mafii. Żelazną ręką koordynował działania wielu słowiańskich grup w całej Europie. 
Żołnierze i kontrahenci znali go jako Baraninę. 
Już w latach siedemdziesiątych, wraz z Nikosiem, organizował międzynarodowy przemyt kradzionych pojazdów. Warsztat samochodowy w istocie był dziuplą, w której ukrywano zrabowane auta. Podobnie jak Skotarczak, tak i Barański współpracował z milicją, a później z SB. Parasol ochronny służb państwowych umożliwił rozszerzenie działalności i legalizację samochodów na skalę, która w demokratycznych krajach byłaby niemożliwa. W tamtych latach większość wiedeńskich nocnych klubów zatrudniała już tylko dziewczyny ze wschodu, a ochronę obiektów zapewniali polscy przestępcy. 
Jeremiasz nie chciał jednak ograniczać się do nadzoru pospolitych kryminalistów. Interesował go wielki biznes, stąd na przełomie dekad inwestycje w przemyt alkoholu. Koneksje i możliwości Baraniny ustaliła konferencja zorganizowana przez niego w 1990 roku. Do warszawskiego klubu „Delfin” 
zaprosił wówczas „ludzi z firmy”, czyli byłych oficerów SB 
oraz czynnych zawodowo prokuratorów. Tym pierwszym pomagał zbudować silną pozycję w nowej, demokratycznej Polsce. Korzystał przy tym z własnych firm handlowych, transportowych i budowlanych zarejestrowanych głównie w krajach Beneluksu. Swój asortyment działań rozszerzył także o przemyt papierosów i drogiej elektroniki. Wtedy Barański przeprowadził się wraz z rodziną do droższego, 150-metrowego domu w pobliskim Gramatneusiedl. Tam też go-
ścił znanych biznesmenów oraz polityków, a także dyplomatów z sąsiedniej Słowacji. Później Baranina urządzał 
ekskluzywne przyjęcia w willach w Bratysławie oraz Wrocławiu. Wśród zapraszanych prominentów znajdowali się nadal prokuratorzy, radni miejscy, a nawet czołowy działacz Unii 157 
Wolności i późniejszej Partii Demokratycznej. Suto zakrapia-ne alkoholem imprezy uświetniała obecność drogich prostytutek. Wachlarz znajomych bossa zamykały takie osobistości jak austriaccy biznesmeni Kuna i Żagiel, przedsiębiorca z Chicago Edward Mazur, a także agent rosyjskiego wywiadu Władimir Ałganow. 
W 1991 roku, na polsko-czeskim przejściu granicznym Głuchołazy-Mikulowice, wykryto gigantyczny przemyt kilkuset tysięcy litrów spirytusu. Na podstawie zebranych materiałów ustalono, iż organizatorem przerzutu był Jeremiasz Barański. 
Rozesłano listy gończe. Przemytnik ukrywał się jednak poza granicami Polski. W ręce policji trafił dopiero w 1994 roku. 
Sam zgłosił się wówczas na brukselski posterunek policji, skąd 5 lipca został przekazany stronie polskiej. Mury aresztu opuścił przedstawiając sfałszowane zaświadczenie o zaburze-niach psychiatrycznych. Wkrótce potem oblano kwasem twarz prowadzącej postępowanie prokurator z Opola. Nigdy później organizator przemytu nie przekroczył już polskiej granicy pod swoim nazwiskiem. Wielokrotnie korzystał za to ze sfałszowanych paszportów. 
Rok potem kolejna wpadka w Niemczech, zapoczątkowała współpracę gangstera z tamtejszym wymiarem sprawiedliwo-
ści. Zatrzymany pod zarzutem przemytu papierosów, na któ-
rym państwo niemieckie utracić miało niemal 200 milionów marek, otrzymał niezwykle niski wyrok 2 lat pozbawienia wolności w zawieszeniu. W zamian pogrążył zeznaniami 49 
członków własnej grupy. Był to początek współpracy z BKA (Federalnym Urzędem Kryminalnym). Po powrocie z Niemiec do Austrii, znalazł się na celowniku tamtejszej policji skarbowej. Oskarżony o oszustwa podatkowe, zaoferował współpracę austriackiemu wydziałowi ds. zwalczania przestępczości zorganizowanej – EDOK Gruppe. Baranina pokryć musiał 
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wysoką grzywnę nałożoną przez Urząd Skarbowy, lecz w zamian za kooperację otrzymał austriackie obywatelstwo. 
Wbrew pozorom, układ z aparatem ścigania nie położył kresu przestępczej działalności. Warunkował wręcz jej rozkwit. Rę-
kami policjantów Barański wyeliminował niemal całą swą konkurencję, jednocześnie otrzymując za przekazane informacje gratyfikacje finansowe. Opłacani agenci z półświatka roz-pracowywali szlaki przemytnicze rywalizujących wschodnioeuropejskich gangów. Uzyskane wiadomości trafia-
ły do austriackich i niemieckich nadzorców konfidenta. Gdy jednostki specjalne policji wraz ze strażą graniczną przechwy-tywały wskazane kontrabandy, na innych, wtedy bezpiecznych, odcinkach granicy przejeżdżały tiry Jeremiasza. Z 
czasem coraz częściej miejsce alkoholu zajmowały narkotyki. 
W ciągu kilku lat Baranina zmonopolizował większość mię-
dzynarodowych działań zorganizowanej przestępczości Europy Środkowej. Przy współpracy z Pruszkowem zorganizował 
lokalne rezydentury gangu w miastach takich jak Praga, Wiedeń, Berlin, Budapeszt, Hamburg, Stuttgart, Düsseldorf, Rot-terdam, Nicea, Bordeaux, Kopenhaga, Sztokholm i w wielu innych. Ważnym kontrahentem Barańskiego stał się Ricardo Fanchini – Polak pełniący obowiązki rezydenta rosyjskiej mafii na Europę Zachodnią. Wspólnie koordynowali interesy polskich gangsterów w Antwerpii. Cały ten czas Barański uważany był za strategicznego informatora policji. Dzięki niemu zlikwidowano m.in. kanał przerzutu papierosów z Azji do Wielkiej Brytanii oraz siatkę handlarzy narkotyków Richarda Habryki. Intratną współpracę rozciągnięto na FBI i brytyjskie tajne służby. Tymczasem Jeremiasz pośredniczył 
już w kontaktach pomiędzy syndykatami rosyjskimi, kolumbijskimi kartelami oraz włoskimi rodzinami mafijnymi. Ze względu na taktykę działania, do Baraniny przylgnął przydo-159 
mek der Bulle, co w austriackim żargonie ulicznym oznacza policjanta operacyjnego. 
Międzynarodowe wpływy nie umniejszyły zainteresowania Polską. Trwała stała kooperacja Barańskiego m.in. z grupą Pershinga. Bezpośrednio interesy austriackiego rezydenta reprezentował w ojczyźnie Andrzej Grzymski pseud. Junior. 
Nadzorował on m.in. polskie szwadrony śmierci. Ich ofiarą padł Adam Szymański, pierwszy narzeczony Haliny G. pseud. 
Inka. 12 grudnia 1997 roku jego zwłoki odnaleziono w samochodzie porzuconym przy Wolicy koło Janek. Miesiąc póź-
niej, w przejściu podziemnym między hotelem Marriott a Dworcem Centralnym w Warszawie, płatny zabójca oddał do Grzymskiego śmiertelne strzały. Kilka godzin wcześniej zastrzelono chłopaka łudząco podobnego do ochroniarza Juniora. W ten sposób konkurencja próbowała ograniczyć wpływy Baraniny i zmusić go do wycofania z Polski. Wtórnym motywem był odwet za utracony na kanale La Manche transport kilku ton haszyszu. Jeremiasz doniósł francuskim służbom o kutrze rybackim, na którym grupa Klepaka przemycała olbrzymi ładunek narkotyku. 
Miejsce Juniora zajął Rafał Kanigowski. Po kilku miesiącach został jednak, najprawdopodobniej na polecenie wiedeńskiego bossa, zlikwidowany. 30 września 1998 roku znaleziono ciało Kanigowskiego na działkach podwarszawskiego Żabieńca. 
Podejrzewanego o udział w przynajmniej dwóch głośnych za-bójstwach młodego gangstera pozbawiono życia wielokrot-nymi ranami postrzałowymi. 
Barański bezlitośnie oczyszczał szeregi swojej armii z osób podejrzewanych o nielojalność. W październiku 2000 r. zastrzelony przed swoim domem został Seweryn Parczewski, właściciel sieci kantorów oraz współpracownik Barańskiego. 
Kilka dni przed egzekucją, boss nakazał Halinie G. obserwa-160 
cję celu. Najprawdopodobniej również Seweryna podejrzewał 
o zdradę. Gdy konkurencja zleciła zabójstwo Baraniny, ten rozkazał swoim ludziom spektakularną egzekucję zamachowców. Niedoszłych morderców uprowadzono, jednego spalono żywcem w samochodzie, drugiego zakatowano na śmierć. Od tamtego czasu nikt nie odważył się przyjąć kontraktu, choć potencjalnych zleceniodawców nie brakowało. 
Barański wykorzystał też do własnych interesów konflikt Karola S. z jego dawnym szefem – wołomińskim gangsterem Klepakiem. Wołomin pozostawał wówczas w opozycji do interesów zarówno Pruszkowa jak i współpracującego z nim Jeremiasza. Ponadto, to właśnie ta grupa odpowiadała za śmierć Juniora. Barański traktował swojego podopiecznego jak syna, miał wiec prywatny powód do zemsty. Karol wyeliminował 
trzon wołomińskiego gangu. Eksplozja materiałów wybuchowych zniszczyła w połowie grudnia 1998 roku samochód Ma-riana K. W styczniu 1999 roku S. usiłował zabić w Aninie Piotra W. pseud. Kajtek. Przez pomyłkę serią z broni maszynowej pozbawiono życia innego przestępcę, niejakiego Bania-ka, a trzy inne osoby raniono. Dwa miesiące później błąd naprawiono. Kajtek został rozstrzelany w pobliżu restauracji T.G. I Friday's w centrum Warszawy, a wraz z nim śmierć po-niósł przypadkowy przechodzień, pracownik Teatru Wielkiego. 31 marca 1999 o godz. 12:50 w barze Gama na Woli rozstrzelano pięciu mężczyzn. Zabójcy użyli do tego celu ka-rabinu maszynowego, strzelby oraz pistoletu. Zabici to jeden z najważniejszych liderów Wołomina Marian K. pseud. Klepak, skonfliktowany z rosyjska mafią Ludwik A. pseud. Lutek oraz szeregowi żołnierze Oskar, Kurczak i Łysy. Grupie Karola nie udało się udowodnić jedynie egzekucji w Gamie. Za pozostałe zbrodnie przestępcy otrzymali kary od 25 lat więzienia do do-
żywocia. 
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Nie sposób ustalić jak wiele niewyjaśnionych mordów, spre-parowanych wypadków czy też zaginięć osób w całej Europie zostało faktycznie dokonanych z polecenia Baraniny. Wiadomo jednak, iż zlecono dużo więcej zabójstw, choć z różnych przyczyn nie zostały one zrealizowane. Po śmierci Juniora i aresztowaniu Karola S., dowództwo nad plutonem egzekucyj-nym objął Adam R., zlecenia trafiały także do Tadeusza Maziuka pseud. Sasza. 
Gdy Polską wstrząsały krwawe porachunki przestępcze, Ba-rański nie zaniedbywał rozbudowy europejskiego imperium. 
Podczas licznych podróży nawiązał współpracę m.in. z chiń-
skim półświatkiem. Eksportował olbrzymie ilości alkoholu na Białoruś i do innych krajów dawnego ZSRR. Systematycznie wzmacniał też swoją pozycję w Austrii. Policjanci elitarnej formacji EDOK stali się niemalże etatowymi pracownikami gangstera. Gdy do Wiednia trafiły materiały dotyczące związ-ku Baraniny z masowym mordem w Gamie, jedynym działaniem podjętym przez funkcjonariuszy stało się przydzielenie bossowi policyjnej ochrony. Kilka lat wcześniej, podobną ochronę otrzymał po egzekucji dokonanej w bratysławskiej restauracji Fontana. Wówczas kule uśmierciły dziesięciu członków jednej z naddunajskich grup przestępczych. 
W późniejszym czasie, oberleutnant Josef B., nadinspektor Johann H. i Thomas S. odpowiadający za kontakty EDOK z Biurem MSW ds. Stosunków Wewnętrznych, skazani zostali za ujawnianie organizacji mafijnej tajnych informacji z baz danych policji oraz stałą współpracę z Barańskim. Samą formację EDOK, z powodu ujawnionego skandalu, zlikwidowano. 
Następnym celem Barańskiego stało się utworzenie stałych kanałów dostępu do polskiego rządu. Na optymalnego pośrednika wytypowano Ministra Sportu Jacka Dębskiego. Spotkanie 162 
z politykiem zorganizował w Wiedniu Bolesław K., poznański działacz sportowy, biznesmen i były prezes klubu Olimpia. 
Tenże ośrodek zdominowany był dawniej przez oficerów SB i milicji. Dębski szybko zaprzyjaźnił się z wiedeńskim gangsterem, przyjął także propozycję załatwiania korzystnych dla Baraniny decyzji władzy. Na konto przyszłego wynagrodzenia pobrał wysokie zaliczki. By poprawić stosunki z ministrem, Barański wmówił Dębskiemu, że łączy ich dalekie pokrewień-
stwo. Dodatkowo odstąpił mu, należącą do grupy, młodą i atrakcyjną dziewczynę do towarzystwa, Halinę G. 
W grudniu 2000 roku austriacka policja przechwyciła 170 tys. 
tabletek ecstasy, zatrzymano polskich dealerów rozprowadza-jących narkotyk w wiedeńskich klubach i dyskotekach. Nale-
żącą do Pruszkowa wytwórnię środka namierzono w Polsce, w okolicach Skarżyska Kamiennej. Tropy prowadziły do przemytników Barańskiego oraz chroniących go funkcjonariuszy EDOK. Rozpoczęto obserwację i podsłuch telefonów bossa. 
Wcześniej zerwana została współpraca Jeremiasza z policją niemiecką. Tamtejsi funkcjonariusze odkryli, iż Barański do-nosami eliminuje konkurencję, natomiast sam rośnie w siłę. 
Złudne okazały się również jego obietnice zdemaskowania międzynarodowego szlaku przerzutu broni na Bałkany. W tym też czasie życiem bossa wstrząsnęła osobista tragedia. Zmarł, potrącony przez samochód, jego ukochany trzynastoletni sy-nek. Współpracownicy Baraniny twierdzą, iż po tym zdarzeniu stał się jeszcze bardziej bezwzględny i brutalny. 
Kluczowe dla Jeremiasza wydarzenia przypadły na nadchodzące miesiące. W zaufaniu, Dębski przekazał na jego ręce 400 tys. dolarów. Ten miał korzystnie zainwestować pieniądze w nielegalne przedsięwzięcia. Minister zlecił też bossowi windykację 40 tys. dolarów zaległej łapówki, należnej za wy-konane na rzecz Bolesława K. usługi. Dawny kontrahent 163 
oszukał polityka i nie zamierzał się rozliczyć. Pierwotnie Baranina groził Bolesławowi, później zamach na niego zlecił 
Maziukowi i Robertowi W. 6 listopada 2000 roku egzekutorzy przestrzelili niesolidnemu dłużnikowi nogi. 
Jednocześnie sam Dębski nie zamierzał wywiązać się ze zło-
żonych obietnic. Z dawnych wpływów nie mógł, bądź na rzecz mafii nie chciał, skorzystać. Nawiązał za to bliskie przyjaźnie z innymi warszawskimi gangsterami, Krzysztofem K. 
pseud. Nastek oraz Sławomirem S. pseud. Krakowiak. Zaczął 
grozić dawnym kontrahentom wpływami w polskich tajnych służbach. Barański przywłaszczył pieniądze ministra i zlecił 
jego likwidację. 
11 kwietnia 2001 roku Jacek Dębski spędził wieczór w towarzystwie dziennikarza sportowego Janusza Atlasa, działacza samorządowego ze Zgierza Filipa K. oraz Haliny G. Na miejsce zabawy wybrano nowo otwartą restaurację Cosa Nostra położoną przy Wale Miedzeszyńskim na warszawskiej Pradze. 
Około godziny 23:00 Inka odebrała telefon od Baraniny. 
Gangster nakazał natychmiastowe wyprowadzenie Dębskiego na zewnątrz oraz zniszczenie karty SIM aparatu. Dziewczyna wykonała polecenia. Kilka minut później szła wraz z politykiem wzdłuż nadwiślańskiego bulwaru, w kierunku mostu Po-niatowskiego. Do miejsca gdzie oczekiwał Maziuk. Strzałem z odległości 25 cm ranił ofiarę w głowę. Dębski zmarł nad ranem w szpitalu. 
Zgodnie z poleceniem Baraniny, następnego dnia Inka zgłasza się do prokuratury. Zostaje tymczasowo aresztowana. W czasie przesłuchań łamie się. Jednocześnie Barański próbuje poprzez zaprzyjaźnionych funkcjonariuszy nakierować śledztwo na inne tory. Sugeruje, iż za zabójstwem stoi Bolesław K. Motywem działania ma być zemsta za zamach sprzed kilku miesięcy. Jednak monitorowane przez austriackie służby 164 
rozmowy telefoniczne wskazują na oczywisty związek Barań-
skiego ze sprawą. Kilka minut przed i po egzekucji Maziuk telefonuje do Austrii. Zwrotem „elegancko, co?” melduje wykonanie zadania. Tego dnia gangsterzy kontaktowali się wielokrotnie, także z Inką. 
5 lipca 2001 roku, w godzinach popołudniowych, na przed-mieściach Gramatneusiedl, policjanci w cywilu zatrzymują na-leżącego do Barańskiego Nissana. W ciągu kilkunastu sekund ulica zostaje zablokowana przez radiowozy oraz operatorów jednostki specjalnej. Boss trafia do więzienia Landesgericht Wien na oddział dla szczególnie niebezpiecznych przestęp-ców. Następnego dnia prokurator odczytał zarzut zlecenia za-bójstwa polskiego byłego ministra. Jeremiasz nie utracił 
jednak kontroli nad dotychczasową działalnością. Skorumpowany oficer EDOK na bieżąco informował o postępach w śledztwie. Do celi aresztowanego niezwłocznie dostarczono telefon komórkowy. Usłużni policjanci przekonali także austriackiego posła do złożenia interpelacji w sprawie Barań-
skiego. Drugi pomysł ocalenia gangstera dotyczył współpracy z FBI. W imieniu jednostki usiłowano zapewnić Jeremiaszowi status świadka i azyl w Stanach Zjednoczonych. 
Maziuka zatrzymano w październiku 2001 roku na terenie Polski, lecz nie był wówczas podejrzewany o udział w egzekucji. W połowie 2001 roku Sasza uprowadził biznesmena z branży węglowej, Witolda Z. Porwany pełnił obowiązki ochroniarza jednego z politycznych prominentów Śląska. Ani ciała, ani żywego Z., nigdy nie odnaleziono. W czerwcu 2002 
roku dyskretnie przewieziono zatrzymanego z aresztu w My-słowicach do Warszawy, gdzie umieszczono go w kilkuosobowej celi mokotowskiego więzienia przy ul. Rakowieckiej. 
Podczas konfrontacji Halina G. wskazała Saszę jako zabójcę Dębskiego. Prokurator odczytał zarzuty. Maziuk przyjął je ze spokojem, rozważał złożenie wyjaśnień następnego dnia. Psy-165 
cholog potwierdził bardzo dobry stan psychiczny aresztanta. 
Zadecydowano o jego umieszczeniu w jednoosobowej celi nr 19, w drugim pawilonie Aresztu Śledczego. Następnego dnia, 26 czerwca o godz. 9:45 rano, strażnik odnalazł wiszące zwło-ki zabójcy. Godzinę później Sasza miał spotkać się w sądzie z prokuratorem. Kamery na korytarzu aresztu nie rejestrowały obrazu. 
Zeznania Inki, wsparte bilingami połączeń, mogły zostać podważone jako jedyne dowody winy Barańskiego. Zwłaszcza, gdyby przebiegowi wydarzeń zaprzeczył Tadeusz Maziuk. Po jego śmierci zarejestrowano jednak rozmowy telefoniczne prowadzone przez Baraninę z celi wiedeńskiego aresztu. Instruował on w nich świadków, jaka treść fałszywych zeznań jest pożądana w obecnej sytuacji. Tym samym podkreślił własną winę. Toczony w Wiedniu proces najprawdopodobniej zakończyłby się dla oskarżonego wyrokiem do-
żywotniego pozbawienia wolności. Zwłaszcza, że obciążające zeznania złożył także jeden z członków zbrojnego szwadronu Jeremiasza. 9 kwietnia 2003 roku Barański został przewieziony na oddział szpitalny, z powodu zatrucia płynem do czyszczenia sanitariatów. Zdarzenie uznano za akt autoagresji, choć aresztowany oskarżał służbę więzienną o próbę otrucia. 
Prokuratorzy i policjanci, prowadzący w wielu krajach śledztwa przeciw Barańskiemu, nie mieli żadnych wątpliwości, iż rzeczywistego zakresu działania gangstera nigdy nie uda się odkryć. O skali koneksji świadczyć mogły częste spotkania Baraniny z dyplomatami i politykami wielu krajów, korupcja na ogromna skalę przedstawicieli organów ścigania oraz glo-balne przestępcze interesy. Przy rewizji willi w Bratysławie odnaleziono m.in. zdjęcia dokumentujące przyjaźń Jeremiasza z ówczesnym premierem Słowacji, Vladimírem M. Dopóki trwał proces, Barański liczył na uniewinnienie. Gdyby jednak 166 
zapadł wyrok skazujący, więzień jako źródło informacji stałby się śmiertelnym zagrożeniem dla swych mocodawców i kontrahentów. Oczywistym motywem zemsty byłby brak lojalnej protekcji. Tym też Barański odgrażał się w celi. W oficjalnym zgłoszeniu zdążył na początek wskazać sześciu wysokich rangą funkcjonariuszy austriackiej policji i służb specjalnych, zamieszanych w konszachty ze światem przestępczym. Wśród nich znalazły się nazwiska obecnych, wysokich urzędników austriackiego ministerstwa spraw wewnętrznych. Nigdy też żaden sąd, ani austriacki, ani polski, nie podjął się próby wyja-
śnienia, jakie interesy łączyły Dębskiego – ministra demokratycznego państwa – z międzynarodowym gangsterem. 
Ostatnią polisą ubezpieczeniową Baraniny rzekomo miało być archiwum, zawierające dowody przestępczej działalności wielu znanych dostojników z całego świata. Tych materiałów nie zabezpieczono jednak podczas aresztowania bossa. Podobno sejf został opróżniony przez nieznanych sprawców dopiero 7 
maja 2003 roku. Tego samego dnia, o godz. 5:00 rano, straż-
nicy więzienni zakładu Wien-Josefstadt znaleźli ciało Jeremiasza Barańskiego. Zwłoki wisiały na pasku od spodni. 
Według oficjalnej wersji, popełnił samobójstwo… 
"To prawa ręka Urbana. To, co napisze " IE", to pan Miller o tym wie, pan Kwaśniewski o tym wie, pan minister sprawiedliwości o tym wie. […] Po wyjściu z prokuratury spotkasz się z nim, opowiesz”. Tej treści rozmowę zarejestrował podsłuch w celi Baraniny, na krótko przed jego śmiercią. Boss nama-wiał fałszywego świadka do nawiązania współpracy z tygo-dnikiem. Później, w liście do „NIE”, odgrażał się ujawnieniem na najbliższej rozprawie sądowej wszelkich powiązań świata polityki ze światem przestępczym. Dlaczego przekazanie informacji politykom SLD, rządzącym ówcześnie Polską, za po-
średnictwem lewicowej gazety miało tak istotne znaczenie dla 167 
Jeremiasza Barańskiego? W jaki sposób mogło poprawić, w Austrii, sytuację oskarżonego o zlecenie zabójstwa polskiego ministra? Te pytania pozostaną na zawsze bez odpowiedzi. 
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Rozdział XVI 
Młodzi Wściekli 
5 grudnia 1999 roku, godzina 15:30. Powoli zapada zmierzch nad Polaną Szymoszkową w Zakopanem. Trzech mężczyzn oczekuje w samochodzie na wracającego z nart biznesmena. 
Gdy cel pojawia się w zasięgu wzroku, jeden z nich zgłasza dyspozytorowi pogotowia ratunkowego wypadek samochodowy w odległej części miasta. Ambulans z pewnością nie zdąży już powrócić na czas. Podobną wiadomość odbiera policja. 
Biznesmen otwiera bagażnik swojego samochodu, chowa do środka narty. Towarzysząca mu młoda kobieta staje kilka kroków dalej. Dostrzega mężczyzn wysiadających z zielonego Audi. Jeden z nich podchodzi szybkim krokiem. Pada strzał. 
Drugi. Kule dosięgają Andrzeja Kolikowskiego. Ofiara pada na ziemię. Kilka samochodów dalej kanonadę rozpoczął drugi z napastników. Kierowanymi w niebo seriami strzałów z pistoletu maszynowego odciąga uwagę od kompana i odstrasza przechodniów. Świadkowie w obawie o życie padają na ziemię, nikt nie przygląda się zamachowcom. Trzeci strzał ma dobić leżącą ofiarę. Zabójcy odjeżdżają z miejsca zdarzenia. 
Kobieta odnajduje telefon komórkowy konającego, po czym niszczy kartę SIM. Pershing umiera w czasie reanimacji… 
Prawomocnym orzeczeniem sądu, na 25 lat pozbawienia wolności za zabójstwo Andrzeja K., skazany został Ryszard Bogucki. 10 lat spędzić ma w więzieniu zleceniodawca zbrodni, Mirosław D. pseud. Malizna. Podejrzanym o współudział w 169 
egzekucji pozostaje Ryszard Niemczyk, wieloletni partner Boguckiego. 
Ryszard Bogucki, urodzony w Rybniku. Karierę zaczynał jako młody biznesmen w czasie przemiany ustrojowej. Zaraz po uzyskaniu zielonego dowodu osobistego podjął się handlu walutą, pośredniczył też w obrocie nieruchomościami. Inspiro-wany sprzedażą własnego dużego fiata otworzył pierwszy na Śląsku autokomis. Następnym źródłem dochodu stał się handel tanimi telewizorami i magnetowidami na ogromną skalę. 
Zarobione pieniądze po części lokował w branżę hotelarską, wykupując na początku lat dziewięćdziesiątych kilka obiektów. Wśród nich hotel „Pod Brunatnym Jeleniem” w Cieszynie. Błyskotliwy debiut nagrodzono prestiżowym Srebrnym Asem Polskiego Biznesu. W wieku 23 lat do pierwszej nagrody dołączył tytuł Biznesmena Roku. Złote dziecko kapitali-zmu wiodło życie godne amerykańskich multimiliarderów. 
Bogucki jeździł czarnym Ferrari, odwiedzał drogie agencje towarzyskie i jadał w luksusowych restauracjach. Sponsorował nawet wybory Miss Polski. Jedna z laureatek konkursu, Elżbieta D., została później jego żoną. Gdy brali ślub, przedsiębiorca miał już dwójkę potomków z innymi paniami – bar-manką i kelnerką. 
Smykałka do legalnych interesów nie zaspokoiła ambicji Boguckiego. Stworzona iluzja niezwykle zdolnego handlowca, człowieka sukcesu, umożliwiła realizacje bardziej ryzykow-nych transakcji. Banki bez większych zastrzeżeń udzielały kredytów pod zastaw… Wcześniej sprzedanych przez Boguckiego kamienic. Pożyczki te skutkowały upadłością Banku Spółdzielczego w Piekarach Śląskich. Pod szyldem firmy High-Life zarejestrował auto salon, a następnie wystawę ekskluzywnych limuzyn. Niemiecki Auto Becker zaufał szano-wanemu biznesmenowi i wypożyczył 21 luksusowych samochodów najdroższych marek. Wśród nich Porsche, Jagu-170 
ary, Rolls-Royce’y, BWM, Audi i Mercedesy. Żaden z nich nigdy nie został zwrócony właścicielowi. Część pojazdów odzyskał dopiero wynajęty detektyw. 
Początkujący przestępca nie miał żadnych skrupułów wystę-
pować przeciwko swoim najbliższym. Okradł m.in. konkuben-ta matki i pomimo życia w bogactwie, uchylał się od płacenia alimentów na własne dzieci. 
Mentorem Boguckiego był Grzegorz Szymanek, bielski przedsiębiorca i oszust. Na początku lat dziewięćdziesiątych Szymanek wyłudził z banku BGŻ 20 milionów zł. Później, otoczył młodego playboya opieką i wtajemniczył w zawodowe arkany. Spieniężył także część przywłaszczonych przez High-Life pojazdów. Przestępcza kariera została gwałtownie przerwana. Słowaccy gangsterzy porwali Szymanka dla okupu, a następnie zamordowali strzałem w głowę. 
Pod koniec 1993 roku Bogucki, podejrzewany o oszustwa, trafił do aresztu. Wyszedł na wolność po złożeniu kaucji w wysokości 50 000 zł. Akt oskarżenia obejmował wielomilionowe wyłudzenia, lecz oszust uniknął powrotu za kraty. Podjął decyzję o ucieczce ze Śląska. Porzucił tym samym młodą żonę i urodzone przez nią dzieci. Jak okazało się później, schronienie odnalazł pod skrzydłami trójmiejskiego bossa – Nikosia. W 
zamian za protekcję, oszust nadzorował interesy Gdańszczanina na południu Polski. Wśród nich, autokomis w Bytomiu. 
Wtedy też poznał młodszego od siebie i dużo bardziej agre-sywnego Ryszarda Niemczyka. 
Ryszard N. pseud. Rzeźnik. Pochodzący z Bielska-Białej bezwzględny kryminalista. Właściciel agencji towarzyskiej 
„Sekret”. Już jako bardzo młody chłopak dokonywał rozbojów, później zorganizował własną zbrojną grupę. Przydomek zawdzięcza jednak nie usposobieniu, lecz profesji ojca. 
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Charakterystyczną cechą osobowości Niemczyka jest jego skrajny sadyzm. Siedząc w celi aresztu, dla zabawy łapał prze-siadujące na kratach gołębie i wyłupywał im oczy. Jego ulubioną rozrywką stało się obserwowanie jak bezbronne, ślepe zwierzęta ginęły niezdolne do lotu. Innego razu gangster żywcem obdarł całego kota ze skóry. Chwilę wcześniej zwierze zjadło należący do niego kawałek kiełbasy… Osobowość Niemczyka oraz dokonywane wcześniej brutalne czyny uprawdopodabniają popełnienie także innych, zarzucanych, najpoważniejszych zbrodni. 
Specjalnością gangu Rzeźnika miały być jedne z najcięższych przestępstw kryminalnych – napady na konwoje oraz porwania dla okupu. Grupa przez wiele lat rządziła Podbeskidziem. 
Po śmierci Nikosia, na stałe dołączył do niej Bogucki. Jako gracz z wyższej ligi nie zasilił szeregu żołnierzy, lecz stał się równym Niemczykowi partnerem. Duet nie znał strachu ani skrupułów. Bezlitośnie egzekwowano haracze, uprowadzano biznesmenów i każdorazowo za ich uwolnienie inkasowano kwoty rzędu setek tysięcy zł. Na prywatne zlecenie próbowano też zlikwidować przedsiębiorcę Sylwestra O. Kilka zamachów bombowych nie przyniosło jednak zamierzonego efektu. 
Rozzuchwaleni bezkarnością przestępcy zapragnęli, prócz pieniędzy, uzyskać także wpływy. Zabiegali o współpracę z władającym wówczas kryminalną Polską Pruszkowem. Za po-
średnictwem Masy, Bogucki poznał Leszka D. pseud. Wańka. 
Wówczas biznesmen przeistoczył się w płatnego zabójcę. Silnej podbeskidzkiej grupie przekazano zadanie podboju Pomorza Zachodniego. Tereny utracone po aresztowaniu Oczki miały dla Zarządu znaczenie strategiczne. Później gangsterzy powrócili do wymuszania okupów. Działania na Górnym Ślą-
sku doprowadziły do konfliktu z lokalnym rezydentem – Si-monem, lecz jako protegowani stolicy pozostawali od niego 172 
niezależni. Wkrótce potem Malizna przedstawił kontrakt na ożarowskiego bossa. 
W kilka minut po zabójstwie w Zakopanem, egzekutorzy po-rzucili i dla zatarcia śladów spalili wykorzystany w akcji samochód. Zniszczyli także użytkowane karty telefoniczne i buty. Pocisk wystrzelony z pistoletu maszynowego RAK 
przebił wypełniony paliwem zbiornik. Rozlana benzyna zamieniła Audi w pochodnię. Pojazd ten został kilka dni wcze-
śniej skradziony w Krakowie i przewieziony do Zakopanego specjalnie na czas wykonania egzekucji. Następny, „czysty” 
samochód oczekiwał w odwodzie. W nim zabójcy ominęli policyjne blokady dróg. 300 metrów od porzuconego Audi, w okolicach ronda Kuźnickiego, ukryli pistolet maszynowy. Po wszystkim udali się do agencji towarzyskiej. Następnego dnia pojedynczo opuścili miasto. Tak przebieg wydarzeń zrelacjo-nował świadek koronny Adam K., pseud. "Dziadek". Trzeci z zamachowców. 
W późnych godzinach wieczornych, 4 marca 1999 roku, Zbigniew Sz. pseud. Simon odebrał krótkie, kilkunastosekundowe połączenie telefoniczne. Zaraz po nim oznajmił, iż wychodzi na spotkanie „ze starym znajomym”. Opuścił restaurację Zielone Oczko, zabierając ze sobą osobistego ochroniarza Jarosława S. pseud. Jerry. Padał deszcz, pośpiesznym krokiem udali się wiec do samochodu. Kula przebiła przednią szybę pojazdu i ugodziła Zbigniewa Sz. w pierś. Ochroniarz, ze strachu, zemdlał. Boss przeszedł operację, lecz zmarł po czterech dniach nie odzyskawszy przytomności. 
Zabójstwo Simona również przypisywano działaniom Boguckiego. Materiałów operacyjnych zebranych w śledztwie nie udało się jednak wesprzeć wiarygodnymi, bezpośrednimi dowodami winy. Poza wyraźnym motywem (konflikt personalny 173 
Boguckiego z restauratorem), także okoliczności zamachu wskazywały na tego sprawcę. Zabójstwa Pershinga, Papały i Simona zostały dokonane późnym wieczorem, już po zachodzie słońca. Śmiertelne strzały padały z broni palnej krótkiej, z bliskiej odległości w strefę letalną ciała (klatka piersiowa, głowa), zawsze, gdy ofiara była zajęta wsiadaniem bądź wy-siadaniem z pojazdu. Każde ze wskazanych zabójstw poprzedziło szczegółowe rozpoznanie operacyjne celu, przez dłuższy też czas zamachowcy oczekiwali na dogodny moment w za-parkowanych nieopodal miejsca zbrodni samochodach. Same ataki przeprowadzano w tzw. wąskich gardłach, czyli punk-tach, w których ofiara musiała się o określonej porze pojawić 
– blok Papały, miejsce pracy Simona, parking, na którym swój pojazd pozostawił Pershing. Na miejscu nie pozostawiano żadnych istotnych śladów. Sam dobór momentu ataku również nie był nigdy przypadkowy. Zamachów dokonano w momencie, gdy silniki pojazdów były zgaszone. Chwila opuszczania lub zajmowania miejsca w samochodzie rozprasza koncentrację oraz ogranicza zakres ruchów ofiary. Uwaga absorbowana jest wtedy przez dokonywane drobne czynności (gasze-nie/zapalanie silnika, zapinanie/odpinanie pasów, otwieranie/zamykanie drzwi, umieszczanie przedmiotów w bagażniku itp.), co znacznie utrudnia szybką identyfikację potencjalnego zagrożenia, a tym samym ucieczkę, obronę bądź zaalarmowa-nie otoczenia. Dodatkowo, całodniowe zmęczenie również ograniczać musiało percepcję oraz czas reakcji atakowanych osób. Także pozycja ciała nie sprzyja wówczas podjęciu jakiegokolwiek szybkiego działania. Papała w chwili strzału opuszczał samochód, lewą nogę oparł już na chodniku, sekundę wcześniej wychylił się by postawić na zewnątrz teczkę. 
Pershing był pochylony nad nartami ładowanymi do bagażni-ka. Simon właśnie sadowił się na fotelu swojego Audi. 
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Dwa miesiące po zamachu w Zakopanem, Niemczyk trafił do cieszyńskiego zakładu karnego. Nie postawiono jednak wtedy zarzutu zabójstwa, lecz porwania oraz udziału w głośnym napadzie na konwój Prosper-Banku. Łupem gangsterów padło wtedy 600 tys. zł. W lipcu 2000 roku przestępca został prze-niesiony do zakładu w Wadowicach. Po przedstawieniu zarzutów współudziału w zabójstwie Kolikowskiego, dnia 29 
października 2000 roku, Niemczyk uciekł z aresztu śledczego. 
Zbiegł ze spacerniaka, gdzie wbrew przepisom nie towarzyszył mu strażnik. Bez trudu rozdarł metalową siatkę ogrodze-niową, wspiął się na dach, a stamtąd zeskoczył na ulicę. Pod murami zakładu oczekiwał już samochód wraz z ochroną. 
Z nieoficjalnych informacji wynika, że Rzeźnik stał się narzę-
dziem w rękach policji. Najprawdopodobniej od czasu ucieczki był obserwowany przez wywiadowców Centralnego Biura Śledczego. Nieświadomie doprowadzić miał śledczych do nieznanych ogniw gangu, a tym samym pomóc w rozbiciu struktur przestępczych. Okoliczności zatrzymania Niemczyka na terenie Niemiec wyglądają również na policyjną mistyfikację. 
27 kwietnia 2005 roku o godz. 4.30 nad ranem, mieszkaniec niemieckiego miasta Mainz zauważyć miał podejrzanego osobnika. Na podstawie spisanych przez owego obywatela numerów rejestracyjnych pojazdu, szybko odnaleziono adres, pod którym ukrywał się zbieg. Badanie daktyloskopowe potwierdziło tożsamość – zatrzymano Ryszarda N. Ekstradycja była już tylko formalnością. Rzeźnik bardzo szybko wrócił do Polski i stanął przed sądem. 
Już po pierwszym zatrzymaniu partnera, wiosną 2000 roku, Ryszard Bogucki dokonał przynajmniej jednego porwania. Od rodziny zakładnika uzyskał wówczas 600 tys. zł okupu. Miał 
też swój udział w oszustwie, polegającym na wyłudzeniu transportu kawy wartości miliona zł. Nadal współpracował z 175 
Pruszkowem. Rozpowiadał, iż po śmierci Pershinga i zatrzymaniu Masy został szóstym członkiem Zarządu. Ile było w tym prawdy, nie wiadomo. Należy jednak wątpić, by stara gwardia tak szybko dopuściła zabójcę do najwyższego szczebla decyzyjnego. Był on przede wszystkim zbyt słaby finansowo i zbyt młody dla pruszkowskich bossów. 
W czasie swych wojaży, Bogucki poznał w łódzkiej dyskotece dwudziestoletnią Karolinę N. Dziewczyna bardzo szybko została jego kochanką, a następnie oficjalną narzeczoną. Gdy jesienią wystawiono za poszukiwanym międzynarodowy list gończy, oboje uciekli do Meksyku, po drodze odwiedzając Niemcy i Włochy. Na krótko przed planowanym ślubem młodej pary, w styczniu 2001 roku, zabójca został zatrzymany przez policję kryminalną w miejscowości Cancum. Nie spodziewał się aresztowania. Szedł spokojnie ulicą, gdy nagle otoczyli go uzbrojeni policjanci. Wraz z nim zatrzymano Karolinę N. To właśnie jej krewni, przyjeżdżając na uroczystość zaślubin, doprowadzili policjantów do kryjówki przestępcy. 
Pomimo braku umowy o ekstradycji pomiędzy Polską i Mek-sykiem, Boguckiego wraz z towarzyszką niemal natychmiast deportowano nad Wisłę. Podstawą prawną takiej decyzji było nielegalne przekroczenie granicy na podstawie sfałszowanych paszportów. Podobno, dodatkowo zmotywowano tamtejsze władze, określając zabójcę mianem „polskiego terrorysty”. 
Karolina N. od początku deklarowała pełną wiarę w niewinność Boguckiego. Jeszcze przed ogłoszeniem wyroku, para planowała wziąć ślub w katowickim areszcie śledczym. Jednak młoda, atrakcyjna dziewczyna zauroczyła, poszukującego zabójcy ojca, Krystiana Sz. pseud. Młody Simon. Szybko zamieszkali razem, a Karolina zaszła w ciążę. W sierpniu 2003 
roku policjanci z CBŚ zatrzymali młodego gangstera pod zarzutem handlu narkotykami. Zgodnie z zebranym materiałem dowodowym, Krystian Sz. od 1999 roku rozprowadzać miał 
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na Śląsku hurtowe ilości środków odurzających. Również w 2003 roku spadkobierca Simona skazany został na 3 lata po-zbawiania wolności za dawną egzekucję haraczy. Jednocze-
śnie jego ukochaną oskarżono o utrudnianie śledztwa w sprawie zabójstwa Pershinga, nielegalne przekroczenie granicy i przemycenie do aresztu amfetaminy. Karolina N. urodziła syna. Nazwała go Simon. 
Zaraz po powrocie do kraju, Ryszard Bogucki został postawiony przed sądem. Prawomocnym wyrokiem uznano za ostatecznie udowodnione, iż to on pociągnął za spust 5 grudnia 1999 roku w Zakopanem. Sąd Najwyższy oddalił kasację. 
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Rozdział XVII 
Syndykat paliwowy 
Na siedem polskich rafinerii przypada około siedemdziesiąt prywatnych podmiotów dysponujących koncesjami na produkcję paliw. Rozbicie stawek opodatkowania bardzo podobnych, i niezwykle potrzebnych na rynku, produktów umożliwiło osiąganie gigantycznych zysków poprzez jedynie formalną zmianę ich właściwości. Zamkniętego obiegu kapita-
łu strzegł, przed zewnętrzną konkurencją, system koncesyjny. 
Właściwe ministerstwo reglamentowało więc w majestacie prawa dostęp do zmonopolizowanego przez przestępców sektora paliwowego. Skala korupcji urzędników w tym procederze obnażyła słabość państwa w obliczu niezwykle silnych finansowo kręgów. Podobną metodą potęgę kapitałową budowały rodziny mafijne we Włoszech oraz rosyjskie syndykaty zbrodni z amerykańskiego Brighton Beach. W Rosji, Białorusi i na Ukrainie klany mafijne jawnie kontrolują sprzedaż detaliczną i hurtową paliw płynnych. 
aftowa ekonomia – miliardy do wzięcia W pierwszej połowie lat dziewięćdziesiątych przestępstwa paliwowe ograniczały się do incydentalnego chrzczenia benzyny przez detalicznych sprzedawców. Przełomem okazał się projekt trójki wpływowych, szczecińskich przedsiębiorców – Jana B., Arkadiusza G. i Zbigniewa M. Powołali oni spółkę pod firmą BGM Petrotrade Poland (litery od nazwisk udziałow-ców), której zadaniem miał być obrót paliwami na ogromną skalę. Pierwszy import objął 120 cystern oleju napędowego z 178 
Niemiec. Ładunek sprowadzono jednak do Polski jako olej opałowy, co umożliwiło znaczne ograniczenie akcyzy. Paliwo szybko zostało spieniężone w kilkudziesięciu stacjach benzynowych, przynosząc organizatorom wielomilionowy zysk. 
Sukces potwierdził ogromne możliwości branży. Oszustwa paliwowe intratnością dystansują nawet międzynarodowy handel bronią oraz narkotykami, rodząc zarazem minimalne ryzyko odpowiedzialności karnej. To przestępstwo nie brudzi białych rękawiczek. Na bazowy region zbytu paliw wytypowano Gór-ny Śląsk. Gęsto zaludniona aglomeracja przemysłowa umoż-
liwia szybkie i anonimowe upłynnienie prawie każdej ilości benzyny. Do pełnego zagospodarowania rynku niezbędna okazuje się organizacja sieci zależnych podmiotów, umożliwiających rozmycie całego procederu. Rozpoczyna się budowa naftowego imperium. Powstają małe, zwykle jednoosobowe, przedsiębiorstwa, które na papierze pośredniczyć będą w obrocie setkami milionów litrów przeróżnych paliw. Sporządzona przy tym obfita dokumentacja handlowa znacznie utrudni wykrycie inicjatorów biznesu, metodykę działania oraz przepływ pieniędzy i produktów. Baronowie powstającej organizacji dbają o bezpieczeństwo. Nie rozma-wiają o interesach w miejscach umożliwiających łatwą rejestrację dźwięku, organizują ochronę, rozpracowują potencjalną konkurencję. Na oficjalne spotkania jeżdżą luksusowymi limuzynami w towarzystwie ochroniarzy w militarnych uniformach, wyposażonych lepiej od komandosów niejednego państwa. Strategicznego współpracownika odnajdują w drobnym przedsiębiorcy Arturze K. z Woźnik. To on wyszukuje kandydatów na tzw. słupy, czyli osoby, do których formalnie należeć będą pośrednie ogniwa łańcucha paliwowego. Typuje bezrobotnych, emerytów, bezdomnych, narkomanów – osoby niezorientowane w skali odpowiedzialności, jaką na siebie przyjmują. W zamian K. oferuje niewielkie comie-179 
sięczne gratyfikacje, zaczynające się od 200 zł. BGM importuje kolejne cysterny z paliwem. Towar formalnie przechodzi przez ręce wielu ogniw pośrednich, przy czym większość z nich, setki ton oleju składować musiałaby w prywatnych mieszkaniach. Po przebyciu papierowej drogi, specyfik z oleju opałowego przemienia się w napędowy i jako taki trafia do firmy K. w Woźnikach. Podmioty pośrednie dodatkowo zwracają się do urzędów skarbowych o zwrot podatku VAT. W 
efekcie, na konta przedsiębiorstw każdego miesiąca spływa kilkadziesiąt milionów zł. Gotówkę od słupów odbierają ku-rierzy, którzy następnie dowożą ją do założycieli BGM. Niejednokrotnie utarg nie mieści się w bagażnikach powierzonych pojazdów. Polska importuje już wtedy olbrzymie ilości oleju opałowego, kilkakrotnie przekraczające krajowe zapotrzebowanie. 
Rozzuchwaleni oszuści sięgają do kolejnych źródeł dochodu. 
Rozpoczynają na masową skalę nielegalną produkcję substancji podobnych do paliw. Mieszają rosyjski mazut z olejem opałowym lub rzepakowym, a produkt przypominający olej napędowy upłynniają małym stacjom po zaniżonych cenach. 
Wynalazek jest niezmiernie szkodliwy dla silników, powoduje szybką ich korozję. 
Bagażniki pełne pieniędzy 
Gigantyczne wpływy przyciągają do współpracy częstochowskiego magnata paliwowego – Przemysława K. ze spółki No-te. Wpływy Częstochowianina w rafineriach umożliwiają legalny zakup komponentów do produkcji benzyny. W wynajętych zbiornikach i kadziach rozpoczyna się bezkoncesyjna prymitywna produkcja. Pracownicy syndykatu mieszają benzynę bazową 50 oktanową lub benzynę krakingową 60 oktanową z eterem tetro-butylowo-metylowym lub z toulenem. 
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Chrzczone paliwo, zasiarczone i nieposiadające wystarczają-
cej ilość oktanów, zalało Polskę. W tamtym czasie dokonano ekspansji na pozostałe obszary kraju. Ustalono strefy wpły-wów i podzielono niezagospodarowane tereny pomiędzy członków biznesowego układu. Zyski transferowane są na konta w rajach podatkowych. 
Po raz pierwszy na trop przedsiębiorców natrafiła górnośląska policja. W jednej z firm Przemysława K zabezpieczono kilkadziesiąt tysięcy litrów podrobionej benzyny. Nocą podmienio-no jednak zawartość zbiorników na oryginalną etylinę 95. 
Postępowanie umorzono. Zainteresowanie władzy wymusiło rozszerzenie ochrony o urzędników państwowych. Na począ-
tek do interesu dopuszczeni zostają emerytowani pracownicy przeróżnych służb. Następnym krokiem czynią korumpowanie aktywnych oficerów policji oraz służb specjalnych. Kilkaset tysięcy złotych wystarczyło, by uzyskać przychylność komendanta głównego śląskiej policji – pochodzącego z Częstochowy generała Mieczysława K. Stworzono listę przedsiębiorstw chronionych przed kontrolami. W 2000 roku generał przekazuje przedsiębiorcom tajne dokumenty o powołaniu w Centralnym Biurze Śledczym i UKS specjalnych grup do walki z gangami paliwowymi. Materiały zawierają nazwy podejrzewanych spółek, wszelkie dane identyfikacyjne policyjnych wywiadowców oraz urzędników kontroli skarbowej, a także szczegółowy zakres powierzonych im działań. Nieświadomi dekonspiracji funkcjonariusze narażeni zostali na śmiertelne niebezpieczeństwo. Osoby dowodzące syndykatem mogły każdej w chwili zadecydować o likwidacji zagrożenia. Miliardy złotych stałego dochodu były wystarczającym motywem zlecenia zabójstw, czym automatycznie opóźniono by śledztwa o wiele lat. Zagrożenie obejmowało także wszelkich świadków procederu – zwłaszcza figurantów. Przekazane taj-181 
ne informacje umożliwiły ponadto zatarcie śladów wielu przestępstw skarbowych. 
Kolejnych oszustw dokonano na obrocie olejem żeglugowym. 
Paliwo do kutrów rybackich, ze względów społecznych, nie było obciążone VAT-em ani akcyzą. Przekonano więc ryba-ków do kwitowania odbioru oleju, przekazując fikcyjnemu nabywcy od każdego litra 20 groszy prowizji. Niektórzy z nich zamawiali tygodniowo nawet 2 cysterny paliwa, które w istocie trafiało na zaprzyjaźnione stacje benzynowe syndykatu. 
W oszustwa zamieszanych było kilkaset osób – agenci pali-wowi, armatorzy kutrów z Pomorza, fałszerze dokumentów, dostawcy oraz właściciele stacji paliw. 
Polska skorumpowana 
Wpływy szczecińskich potentatów BGM sięgały ministerstwa finansów. W 2000 roku, na komputerach spółki paliwowej przygotowano treść rozporządzenia, zwalniającego armatorów rybackich z opodatkowania paliwa. Dodatkowo, rzeczone przepisy upoważniały do obrotu tymże paliwem cztery spółki 
– wśród nich PKN Orlen i BGM. W biurze prywatnego przedsiębiorstwa przygotowywano akty prawne demokratycznego państwa. Rok wcześniej, ministerstwo finansów ustanowiło wody z zęz statków tzw. olejem przepracowanym. Ten zaś skupowały rafinerie, uzyskując ekologiczne ulgi podatkowe. 
Na podstawie tego kontrowersyjnego zapisu inny szczeciński przedsiębiorca dopuścił się wielomilionowych oszustw. Rozpoczęto domowymi metodami produkcję pożądanego oleju przepracowanego, zwyczajnie dolewając do niego wody. 
Wskazane ulgi rozwiązały też problem z przepisowym bar-wieniem paliw. Wytrącony barwnik, wraz ze związanym z 182 
nim paliwem, przekazywano do regeneracji uzyskując dalsze zyski. 
Statystycznie zużycie oleju opałowego w Polsce nie miało równych w Europie. Paradoksalnie, największy popyt na ten środek często odnotowywano latem. W sytuacji, gdy liczba pojazdów wzrastała w tempie arytmetycznym, zużycie benzyny, wedle wyliczeń wpływów skarbowych, pozostawało od lat niezmienione. Dalszy import oleju napędowego maskowano w dokumentach celnych, określając ładunki jako bardzo podobną naftę oświetleniową lub benzynę lakierniczą, również bijąc wszelkie rekordy zapotrzebowania na te produkty. Wówczas BGM kontrolowało już 70 proc. krajowego rynku importu paliw płynnych. Wciąż do polskich portów zawijały statki z ty-siącami ton komponentów paliwa. Praktycznie wykorzystywano każdą możliwą drogę zwiększenia importu z pominięciem akcyzy. Natomiast liczne podmioty pośrednie każdego miesiąca obracały, według dokumentacji, nawet setkami milionów zł. Choć zazwyczaj nie zatrudniały żadnych pracowników, a całą działalność prowadziły w prywatnych mieszkaniach właścicieli. 
Detalicznie paliwo przemycały barki-pchacze ze Szczecina. W 
swych zbiornikach przewoziły legalnie zakupiony w Niemczech olej napędowy, za każdym razem dostarczając, w zależ-
ności od modelu pchacza, 14 (Bizon) lub 22 (Muflon) tony oleju. Po przekroczeniu granicy w Widuchowej lub Gryfinie płynęły na szczecińskie nabrzeża. Tam paliwo przepompo-wywano do cystern. 
Przemysław K zdecydował się też na ryzykowny krok, obda-rowując policję 10 tys. litrów benzyny. Gdy prezent został 
przyjęty, przekonano skorumpowanego generała do podpisania stałych kontraktów na dostawy dla śląskiej policji. Na 183 
chrzczonym paliwie jeździło kilka tysięcy radiowozów, co znacznie odbiło się na ich stanie technicznym. 
Śledztwa toczone w sprawach paliwowych były rozproszone, a przez to nieskuteczne. Wewnętrzna rywalizacja delegatur prokuratury i policji skutkowała brakiem wymiany informacji oraz niemożnością ustalenia skali działania przedsiębiorców. 
Natomiast oni, poprzez kontrolowanych policjantów i pracowników skarbowych, zawsze wyprzedzali aparat ścigania. 
BGM było już wówczas największą prywatną spółką na rynku paliwowym. W niewyjaśnionych okolicznościach uzyskała ona nawet kontrakt na dostawy do PKN Orlen. 
Przełomem w walce z procederem stała się koordynacja śledztw paliwowych. Postępowanie przejęła wówczas specjal-na grupa prokuratorów z Krakowa. I tym razem przedsiębiorcy poszukiwali protekcji u agentów służb specjalnych. W 
latach 90-tych usługę taką wyceniono na 70 tys. zł. Ze wzglę-
du jednak na obecny stan spraw, gaża wynieść miała 2,5 miliona dolarów. Uregulowanie łapówki nie przyniosło zamierzonych skutków. Zaawansowanych prac CBŚ i prokuratury nie można było już zatrzymać. Pomimo nieuchronności aresztowania, bossowie syndykatu z niewyjaśnionych powodów nie opuszczają jednak terytorium Polski. Przepisują jedynie część majątku na krewnych i współpracowników. 
Bezkarność bossów, wyroki dla pionków Podczas operacji rozbicia struktur paliwowych zatrzymano ponad sto osób. W aktówce Jana B. odnaleziono tajne urzę-
dowe dokumenty dotyczące walki z przestępczością paliwową. Jedynie Arkadiusz G. ucieka przed aresztowaniem. Po dwóch latach jedni z najważniejszych przywódców, Przemysław K. i Artur K., rozpoczynają współpracę z prokuraturą. 
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Jak na rozkaz w prokuraturze dobrowolnie stawia się G., wy-jaśnienia składa również Jan B. Przekazane informacje pogrą-
żają urzędników i policjantów, z komendantem wojewódzkim śląskiej policji na czele. W konsekwencji za kraty trafiają pionki pozostające na usługach przedsiębiorców. Część inicjatorów przedsięwzięcia i figurantów składa wnioski o dobro-wolne poddanie się karze. Częstochowski magnat Przemysław K. otrzymał wyrok 2 lat pozbawienia wolności w zawieszeniu. 
Wzmożona aktywność prokuratury i aresztowania przywód-ców syndykatu zbiegły się w czasie z serią zgonów członków układu. W 2001 roku zamordowano Jacek P., słupa, który zaginął na kilka dni przed wyznaczonym terminem jego przesłuchania. Śledztwo początkowo umorzono, lecz na jaw wyszły nowe okoliczności. Otóż P., jako jeden z nielicznych, miał do-stęp do konta bankowego syndykatu. Z tegoż rachunku zaginęło kilka milionów zł, a oględziny zwłok denata potwierdziły stosowanie tortur. Być może sprawcy chcieli odzyskać utracone pieniądze. 
Według zeznań świadka Czyżewskiego, zgon innego pośrednika, Zdzisława Majki, w lutym 2001 roku, również był zwią-
zany z oszustwami podatkowymi. Majka miał zrezygnować z udziału w procederze. Rzekomo poinformował o tym Przemysława K. z Częstochowy. Po miesiącu od tej rozmowy został 
znaleziony martwy w mieszkaniu przyjaciela Częstochowianina. Od sekcji zwłok na prośbę krewnych odstąpiono. W miejscowości Wierzchownia koło Brodnicy, w dniach 27-29 lipca 2000 roku, doszło do narady osób z kierownictwa syndykatu. 
Niedyskrecją, na temat powziętych tam ustaleń, wykazał się jeden z uczestników rozmów, Stanisław Faltynowski. Informacje trafiły do prokuratury krajowej, a wkrótce potem znaleziono jego powieszone zwłoki. 13 sierpnia 2004 roku. 
Białoruska ciężarówka zepchnęła Opla Astrę, należącego do Marka Karpia, pod jadącą z naprzeciwka betoniarkę. Samo-185 
chód został zmiażdżony, kierowca przeżył. Zmarł nagle w szpitalu 12 września, gdy jego stan się ustabilizował i miał zostać wypisany. Karp przez lata trudnił się białym wywiadem na rzecz polskiego rządu. Analizował m.in. rynki paliwowe w krajach byłego ZSRR. 10 sierpnia, na spotkaniu z prokuratorem Wassermannem, obiecał przedstawić ważne materiały dotyczące afery paliwowej. Wcześniej kontaktować miał się z ABW. Prasa oskarżyła prokuraturę o zacieranie śladów zbrodni. Sprawca wypadku, Białorusin Sierhij Z. został natychmiast zwolniony. Protokół jego przesłuchania zawiera jedynie kilka zdań. W rodzinnej miejscowości kierowca już się nie pokazał. 
Wcześniej doszło na terenach Białorusi, Rosji i Gruzji do trzech zamachów na współpracowników Karpia. 
W maju 2005 roku, przed własnym domem w Częstochowie zatrzymany został generał Mieczysław K. Były komendant stawiał opór, mierzył z broni w kierunku agentów ABW, usi-
łował przeładować pistolet. Przedstawiono zarzuty ujawnienia tajemnicy państwowej oraz przyjęcia łapówki. 
Jeszcze przed zatrzymaniem K. twierdził, iż o kontakt z baronami paliwowymi prosił go wiceminister spraw wewnętrznych Zbigniew Sobotka z SLD. Rzekomo motywem protekcji miały być deklaracje wsparcia kampanii wyborczej partii. Polityk potwierdził chęć pomocy biznesmenom, lecz jedynie w granicy dozwolonej prawem. Zaprzeczył też oskarżeniom o finansowanie przez nich SLD. 
Koszule brudne od nafty 
Do cel aresztów śledczych trafiła niespotykana dotąd liczba urzędników państwowych oraz powiązanych z nimi osób. 
Wśród nich znalazł się m.in. Ryszard W., były prezes katowickiego Urzędu Kontroli Skarbowej. ABW zabezpieczyło 186 
dowody obciążające szwagra wojewody śląskiego. W czerwcu 2001 roku zatrzymano Mariolę J., naczelnika II Urzędu Skarbowego w Częstochowie, Zdzisława M., zastępcę dyrektora Izby Skarbowej, a także Henryka K., pracownika Urzędu Kontroli Skarbowej w Częstochowie. Oficer Damian N. pracował 
w Wydziale Wywiadu Kryminalnego zachodniopomorskiej Komendy Wojewódzkiej Policji, jednocześnie ochraniał po-szukiwanego listem gończym Arkadiusza G. z BGM. Wiadomo też o dwóch szczecińskich agentach CBŚ, którzy przyjęli łapówkę w wysokości 200 tys. zł. Kwotę tę przekazać mieli emerytowani oficerowie SB, w zamian za podmienienie dowodów rzeczowych obciążających czynnych policjantów. Do aresztu trafił Krzysztof W., policjant współpracujący ze spółką Wrostar. Z podmiotem związana była także córka przełożonego W. – kierownika sekcji w wydziale kryminalnym wrocławskiej komendy wojewódzkiej. Tam też pracował Edward C., nieoficjalny wspólnik Tomasza K., rezydenta szczecińskich baronów na Wrocław. C. szukał kandydatów na słupów, pomagał rejestrować fikcyjne podmioty i fałszował dokumenty. 
Współpraca biznesmena z policjantem kosztowała Skarb Pań-
stwa, co najmniej 277 milionów zł. Zarzut ujawnienia tajemnicy służbowej obciąża też podinspektora Wojciecha K. z wrocławskiego CBŚ. W maju 2006 roku zatrzymano Piotra M., byłego szefa policji w Malborku, a ówczesnego dyrektora biura strategii KGP w Warszawie, oraz komendanta powiato-wego policji w Sztumie Sławomira T. Obaj przyjmować mieli comiesięczną pensję od baronów w wysokości 10 tys. zł. W 
zamian zapewniali ochronę cystern, a także na telefoniczne wezwanie zmuszali uczciwych funkcjonariuszy do odstępowania od kontroli. W latach 2002-2005 transporty komponentów z Trzebini chronił podinspektor Wiesław G. z CBŚ, doświadczony policjant, który m.in. wyśledził w Meksyku za-bójcę Pershinga. W procederze uczestniczyły też jego córka i 187 
konkubina. Dla grup paliwowych pracował emerytowany nad-komisarz Krzysztof P., przyjaciel katowickiego gangstera o pseudonimie Simon. W Sosnowcu ABW zatrzymała, pod zarzutem zalegalizowania 70 milionów zł, Andrzeja D., doradcę prawnego klubu parlamentarnego Samoobrony. W lipcu 2006 
roku, w czasie spektakularnej akcji, zatrzymano znanego detektywa i byłego posła tej samej partii – Krzysztofa R. Odpowiadać ma on za udział w zorganizowanej grupie przestępczej, pranie pieniędzy pochodzących z przestępstw paliwowych oraz powoływanie się, w zamian za korzyści majątkowe, na wpływy w Sejmie RP i w organach ścigania. Wcześniej, by-tomska prokuratura oskarżyła Krzysztofa R. o bezprawne pozbawienie wolności trzech osób i złamanie przepisów ustawy o usługach detektywistycznych. Mocodawca detektywa, Henryk M., odpowiada za narażenie Skarbu Państwa na stratę 430 
milionów zł. Pod koniec 2005 roku zatrzymano członka za-rządu rafinerii w Gorlicach, który przyjąć miał 3 miliony zł 
łapówki w zamian za nielegalną sprzedaż komponentów do produkcji paliwa. Podobne zarzuty usłyszeli członkowie kierownictwa, należącej w większości do PKN Orlen, rafinerii w Trzebini, a także prezes podlegającej spółki Petronaft. Liczbę aresztantów uzupełniają skorumpowani, szeregowi pracownicy policji i różnych urzędów. Śledztwo jest rozwojowe, wciąż dochodzi do kolejnych zatrzymań. 
W międzyczasie rozbite zostają terenowe rezydentury syndykatu. Jedna ze śląskich grup, w ciągu jedynie kilkunastu miesięcy, zarobiła ponad 100 milionów zł. Przedsiębiorstwa Piotra K. w latach 2000-2002 nielegalnie wzbogaciły się, o co najmniej 218 milionów zł. Pod zarzutem oszustw podatkowych zatrzymano założyciela wrocławskiej spółki Wrostar. 
Ten były oficer WSI w ciągu roku osiągnął obrót rzędu 180 
milionów zł. Sprzedawał komponenty do produkcji oleju na-188 
pędowego podmiotom nieposiadającym koncesji na produkcję paliw. 
Zmarli milionerzy 
Mimo pozornych sukcesów, brak realnych perspektyw odzy-skania należnego podatku. Zazwyczaj postępowanie urywa się na etapie fikcyjnego bezpośredniego wykonawcy. Wielu figurantów już nie żyje, natomiast podmioty z osobowością prawną są zazwyczaj w stanie finansowej zapaści. Pomimo śmierci, figuranci nadal realizowali transakcje paliwowe. Najczęst-szymi przyczynami zgonów był wylewy krwi do mózgu lub ataki serca. Zwłoki rzadko sekcjowano. Przedsiębiorstwa roz-pracowywane przez policję, a zarejestrowane na nisko postawione w hierarchii osoby, wykorzystywano po raz ostatni zaciągając ogromne pożyczki. Wiarygodność finansową zyskiwały one dzięki dotychczasowym fikcyjnym obrotom. W 
kilku jedynie przypadkach wyłudzono z banków łącznie ponad 100 milionów zł. Odnogi grupy przestępczej wykryto w wielu regionach kraju. Prawie za każdym razem straty Skarbu Pań-
stwa wyceniano na setki milionów zł. W głównym śledztwie, prowadzonym przez krakowską prokuraturę, straty Skarbu Państwa wyceniono na ponad miliard zł. Podobnie jak w innych skomplikowanych sprawach gospodarczych, precyzyjne oszacowanie rzeczywistej skali procederu najprawdopodobniej nie będzie nigdy możliwe. Prognozować można jedynie całościowe straty państwa na kwotę oscylującą w granicach kilku do kilkunastu miliardów zł. 
Nowe światło na sprawę rzuciły sensacyjne zeznania, złożone przez uwikłanych w aferę przedsiębiorców – Danutę G. oraz Andrzeja Czyżewskiego. Oboje byli udziałowcami spółki pa-189 
liwowej "Dansztof" z Bogatyni, a ich historia została nagło-
śniona przez sejmową komisję śledczą ds. Orlenu. 
Według zeznań G., trzeci wspólnik Dansztofu doprowadził do przejęcia spółki przez grupę przestępczą powiązaną rzekomo z PKN Orlen SA oraz BGM. Przestępcy mieli zmusić poszkodowaną do podpisania dokumentów umożliwiających legalizację milionów zł oraz zaciągnięcie równie wysokich kredytów bankowych. Sama organizacja miała charakter typowo mafijny, gdyż chronili ją funkcjonariusze państwowi, przedstawiciele organów ścigania i wymiaru sprawiedliwości. 
Ponadto, o działalności syndykatu paliwowego i bezczynności w tej sprawie dolnośląskich organów finansowych, poinformowany miał być, pełniący wówczas obowiązki ministra finansów, Marek Belka. Działania CBŚ skierowane przeciw przestępcom miały być zaś „blokowane przez grupę wysokich funkcjonariuszy MSWiA i Komendy Głównej Policji, panów 
[Romana] Kurnika i [Józefa] S., powołujących się na upoważnienia pana Krzysztofa Janika”. Natomiast prokurent firmy paliwowej Pollex powoływać miał się na protekcję Józefa Oleksego, wyraźnie stwierdzając, iż z racji tego „jest nie do ruszenia”. 
Pytania bez odpowiedzi 
Czyżewski wskazał na bezpośredni nadzór znanych polityków nad działaniami grup paliwowych, co tłumaczyć ma konstruk-cje norm prawnych sprzyjających oszustwom. Według niego, rzeczywistymi organizatorami procederu byli oficerowie tajnych służb zarówno PRL jak i III RP. Ponadto, przedsiębiorcy wraz z politykami szczegóły działań uzgadniać mieli we wrocławskiej willi Jeremiasza Barańskiego. Baranina sam miał 
dowodzić dolnośląskim odłamem syndykatu. Policja bardzo szybko zdementowała wiadomość, ogłaszając, że znany gang-190 
ster nie dysponował domem w tej okolicy. Większość bizne-sowych powiązań wskazanych przez świadka, znajduje potwierdzenie w posiadanych przez niego dokumentach. 
Andrzej Czyżewski był w latach 80-tych prokuratorem. Ze względu na współpracę z Solidarnością został pozbawiony stanowiska. Wyjechał do Niemiec, gdzie zajął się pośrednictwem w handlu paliwami. Pod koniec lat 90-tych został udzia-
łowcem „Dansztof-u”. Wtedy to spółka prowadziła nielegalne interesy z BGM. Choć działania podmiotu doprowadziły do strat Skarbu Państwa w wysokości 27 milionów zł, nikt nie wszczął z tego tytułu postępowania. Natomiast względem Czyżewskiego bardzo szybko wydano nakaz aresztowania, pod zarzutem działania na szkodę spółki. Przeciwko G. 
wszczęto siedem postępowań karnych i karno-skarbowych. 
Świadków oskarżono, gdy Ci składali do organów państwowych doniesienia o działaniach tzw. „mafii paliwowej”. 
Obecnie Czyżewski przebywa w Niemczech. Sześciokrotnie doszło do zamachów na jego życie. Od czasu, gdy rozpędzony mercedes próbował wepchnąć na autostradzie jego samochód pod tira, Czyżewski korzysta z policyjnej ochrony. Decyzje o likwidacji obu świadków zapaść miały na konferencji w Wierzchowni. 
Wskazane zeznania obciążające znanych polityków nie zosta-
ły poparte dowodami i nie uwzględniono ich w końcowym raporcie sejmowej komisji śledczej. Sami politycy zdementowali oskarżenia. Należy jednak podkreślić, iż żona Oleksego, Maria, zasiadała w radzie nadzorczej właśnie paliwowej spółki Pollex. Ten sam podmiot przekazał w użytkowanie Józefowi Oleksemu luksusowego Volkswagena Passata wraz z kierowcą. Później, prezes Pollexu został skazany za oszustwa w obrocie paliwem, na których zagarnięto 42 milio-191 
ny zł. Potwierdzono także istnienie wrocławskiej willi Jeremiasza Barańskiego. 
W czerwcu 2006 roku CBŚ zatrzymało w Żyrardowie Sławomira M. – przyrodniego brata byłego premiera Leszka Millera. 
Miał on oferować pomoc baronom paliwowym z Górnego Ślą-
ska, powoływać się na wpływy w UOP, urzędach skarbowych i celnych oraz oferować kontrakty w sektorze paliwowym, a także sprzedaż benzyny oraz komponentów do jej produkcji. 
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Rozdział XVIII 
Call-girl 
Przyczyną upadku jednego z najpotężniejszych gangsterów Europy Centralnej nie były działania elitarnych wydziałów policji. Silny konkurent rosyjskiej mafii, organizator międzynarodowych szlaków narkotykowych i zleceniodawca wielu zabójstw przypieczętował swój upadek niefrasobliwym ro-mansem z młodą Polką. 
Halina G., zdrobniale nazywana Halinką, a następnie Inką lub Ingą. We wczesnej młodości uchodziła za bardzo zdolną uczennicę. Szkołę podstawową ukończyła z wyróżnieniem, po czym na krótko trafiła do zawodówki chemicznej. Stamtąd przeniosła się do technikum, w którym również nie miała problemów z nauką. Zdała maturę. Poznała Adama Szymańskiego, swą pierwszą, i jak powiadają jej znajomi, jedyną miłość. 
Na krótko wyszła za mąż za innego mężczyznę, lecz szybko powróciła do pierwszego narzeczonego. Szymański należał do struktur przestępczości zorganizowanej podległej Jeremiaszowi Barańskiemu. On też wprowadził młodą dziewczynę do półświatka. Za pośrednictwem wyżej postawionych kolegów, usiłował zapewnić narzeczonej etat w Bratysławie. Reprezen-tacyjna, dwudziestoletnia dziewczyna władająca biegle językami obcymi – angielskim i rosyjskim oraz w stopniu podstawowym francuskim, miała zostać sekretarką w słowac-kim konsulacie Liberii. Barański nie zaoferował jednak pracy, lecz zafascynowany nową znajomą wdał się z nią w romans. 
Spędzili wspólnie dwa tygodnie w mieszkaniu wynajętym na warszawskiej Pradze. Wkrótce potem Szymański, rzekomo 193 
podejrzewany o nielojalność, zakończył życie w porzuconym przy drodze samochodzie. 
Inka stała się fanatycznie oddaną realizatorką woli Barańskiego. Kierowana po części strachem i uwielbieniem dla kochanka, wypełnia wszelkie jego rozkazy. Jako pomoc domowa pracuje za 1000 zł miesięcznie w domu siostry Baraniny, Bo-
żeny. Jednocześnie, pod okiem instruktorów szkoli się w ob-słudze broni palnej, regularnie odwiedza strzelnice. Na polecenie wyrobiła też dodatkowe kategorie prawa jazdy. Z 
tego powodu podejrzewano ją później o udział w co najmniej jednym napadzie na austriacki bank. Często też, jako dziewczyna do towarzystwa, wyjeżdża w zagraniczne delegacje. 
Wraz z Jeremiaszem odwiedziła m.in. Wiedeń, Florydę, Wy-spy Kanaryjskie, Hongkong. Boss nie dopuszczał jej do udzia-
łu w rozmowach o biznesie. Gdy spotkania przechodziły na tematy zawodowe musiała opuszczać towarzystwo. Wiedziała tylko o udziale firm z Antwerpii w przemycie alkoholu na Białoruś oraz planach importu z Chin prekursorów do produkcji narkotyków. 
W 2000 roku leciwy kochanek zlecił przetestowanie lojalności Inki. Dwóch gangsterów wywiozło dziewczynę na miejsce za-bójstwa Szymańskiego, a następnie głęboko w las. Leżąc twarzą do ziemi, z przyłożoną do skroni lufą pistoletu, oczekiwała na śmierć. Przestępcy darowali życie. Gdy nie doniosła o tym incydencie policji, Barański zadecydował o zakwalifikowaniu Inki do poważniejszych zadań. Nakazał obserwację Seweryna Parczewskiego oraz uzyskanie jego aktualnego adresu. Kilka dni później, pod wskazanym przez Inkę domem, cel został zlikwidowany, natomiast Halina G. zatrudniła się w kantorze na-leżącym do ofiary. W październiku tego samego roku, na polecenie bossa, nawiązała znajomość z ministrem Dębskim. 
Bez trudu uwiodła mało atrakcyjnego polityka. Później Dębski pisał o niej w swym pamiętniku, jako o „kobiecie ordynarnej i 194 
prymitywnej”. W lutym 2001 roku, wraz z siostrą Baraniny, przemyciła do Austrii 400 tys. dolarów należących do ministra. 
Gdy znajomość z Dębskim przestała pokrywać się z oczeki-waniami struktury Barańskiego, zadecydowano o likwidacji polityka. Ponownie do realizacji zamierzeń zaangażowano In-kę. W kwietniu 2001 roku rozpoczęto intensywną obserwację celu. Z tego powodu boss utrzymywał ciągły kontakt telefoniczny z ulubienicą. 11 kwietnia Dębski zaprosił dziewczynę do Zielonego Barku w warszawskim hotelu Victoria. Stamtąd, wezwaną przez Inkę taksówką, towarzystwo przyjechało do restauracji przy Wale Miedzeszyńskim. Informacje o miejscu pobytu polityka na bieżąco docierały do Wiednia. Po kilku kolejnych rozmowach telefonicznych z Barańskim, zgodnie z je-go rozkazem, Inka wyprowadziła ministra na zewnątrz. 
Wcześniej, również zgodnie z dyspozycją, połknęła kartę SIM 
swojego telefonu. W zaroślach, przy odludnej o tej porze Wi-słostradzie, oczekiwał już zabójca. Gdy dziewczyna zwolniła kroku, a minister wyraźnie wysunął się przed swoją towarzyszkę, padł jeden strzał. Egzekutor przez chwilę stał twarzą w twarz z Inką. Być może zamienili kilka słów, po czym oboje opuścili miejsce zdarzenia. Z sentymentu do atrakcyjnej ko-chanki, Barański nie wydał, rozsądnego w tej sytuacji, rozkazu eliminacji świadka. Wierząc w lojalność dziewczyny, popełnił 
błąd przekreślający dokonania ponad dwudziestu lat przestępczej działalności. 
Następnego dnia, zgodnie z rozkazem przekazanym przez Ba-rańskiego, Halina G. sama zgłasza się do warszawskiej prokuratury przy ul. Krakowskiego Przedmieścia. 
Początkowo zakładano, iż to sama Inka pociągnęła feralnej nocy za spust. Jednak ilość znalezionych na jej ubraniu mikro-195 
śladów prochu wykazała, że jedynie znajdowała się w pobliżu linii strzału. Natomiast dziewczyna zaprzeczała, jakoby w ogóle znajdowała się na miejscu zdarzenia. Zeznała, iż przed zamachem odjechała z ulicy taksówką. Luki w pamięci tłumaczyła wypitym tamtego wieczoru alkoholem. Świadka aresztowano pod zarzutem utrudniania śledztwa. Pomimo zniszczenia karty telefonicznej, ustalono biling połączeń. Od-kryte poszlaki prowadzą do Jeremiasza Barańskiego. W drugim przesłuchaniu Inka zeznaje przeciw swemu opiekunowi. 
Bezpośrednim wykonawcą zbrodni czyni drobnego gangstera, który uczestniczył w jej porwaniu w 2000 roku. 
Przez kilkanaście dalszych miesięcy Halina G. milczy. Zała-mana długim pobytem w areszcie i perspektywą grożącego za współudział dożywocia, decyduje się ujawnić dalsze szczegó-
ły zbrodni. Jako zleceniodawcę ponownie wskazuje Barań-
skiego, tym razem w roli egzekutora obsadza jednak chrzanowskiego kryminalistę, Tadeusza Maziuka. Rozpoznaje go też podczas konfrontacji. Dla bezpieczeństwa cela Inki podlega całodobowemu monitoringowi, nawet na chwilę nie gaśnie w niej światło. Na każdą rozprawę sądową dowożona jest przez doborowych policjantów CBŚ wspieranych przez operatorów pododdziału AT. W ramach współpracy z austriackim wymiarem sprawiedliwości, oskarżona złożyła wyczerpujące zeznania przed wiedeńskim sądem. Tym samym ostatecznie pogrążyła Jeremiasza. 
W toku postępowania Halina G. złożyła wyjaśnienia zapełniające ponad sto stron maszynopisu. 
„Kiedyś spytał mnie, czy zniosłabym psychicznie, gdyby się okazało, że mój chłopak, Adam, który zaginął jakiś czas temu, nie żyje”. „Bałam się potęgi pieniędzy, wpływów i władzy”. 
„To jest sprawa polityczno-mafijna”. „Kto zdecydował się na 196 
współpracę z Jeremiaszem Barańskim, wykupił bilet w jedną stronę”. „Bałam się przede wszystkim o siebie. awet jak jeź-
dziłam do niego do Wiednia, to zastanawiałam się, czy nie wypłynę gdzieś w Dunaju”. „Sprawca stał za mną”. „Uważam, że to Jeremiasz Barański był zleceniodawcą zabójstwa Dębskiego”. „Pytał, gdzie to jest”. „Około godziny 23 zadzwonił 
jeszcze raz. Kazał mi zniszczyć kartę SIM i za 10 minut wyjść z Dębskim na zewnątrz”. „Potraktował mnie jak narzędzie, a nie jak człowieka”. „Byliśmy tylko klockami w jego układance”. 
„Zrobił swoje i odszedł, jakby się nic nie stało”. „Myślałam, że druga kula będzie dla mnie”. „Wystawiłam Jacka”. 
Sąd pierwszej instancji skazał Halinę G., za pomoc w dokonaniu zabójstwa byłego ministra sportu Jacka Dębskiego, na najniższą możliwą karę 8 lat pozbawienia wolności. Ze względu na śmierć pozostałych podejrzany, jest ona jedyną osobą skazaną za udział w tej zbrodni. 
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Rozdział XIX 
„lub czasopisma” 
„Leszek Miller pełniący funkcję Prezesa Rady Ministrów RP, Aleksandra Jakubowska pełniąca funkcję sekretarza stanu w Ministerstwie Kultury, Lech ikolski pełniący funkcję szefa gabinetu politycznego Prezesa Rady Ministrów, Robert Kwiatkowski pełniący funkcję prezesa zarządu TVP S.A. oraz Włodzimierz Czarzasty będący członkiem KRRiT. działając w wykonaniu z góry powziętego zamiaru wspólnie i w porozu-mieniu w lipcu 2002 roku, popełnili przestępstwo łapownictwa czynnego opisane w art. 228 § 5 k.k. w zw. z art. 13 § 1 k.k. . w ten sposób, że wpływając na kształt nowelizowanej ustawy o radiofonii i telewizji oraz przebieg prac legislacyjnych za po-
średnictwem Lwa Rywina występującego w imieniu "grupy trzymającej władzę" złożyli w lipcu 2002 roku propozycję korupcyjną przedstawicielom Agora S.A., a to w dniu 15 lipca 2002 roku Wandzie Rapaczyńskiej i Piotrowi iemczyckiemu oraz w dniu 22 lipca 2002 roku Adamowi Michnikowi, polegającą na zażądaniu korzyści majątkowej w postaci 17,5 mln. 
USD, a nadto uczynieniu Lwa Rywina prezesem spółki Polsat S.A. oraz zobowiązaniu się Agory do nie atakowania premiera i rządu przez "Gazetę Wyborczą" w zamian za zapewnienie w przedmiotowej ustawie korzystnego dla tego podmiotu kształtu przepisów umożliwiających zakup telewizji Polsat.” 
Fragment zaakceptowanego przez Sejm RP raportu Sejmowej Komisji Śledczej autorstwa Zbigniewa Ziobry. 
198 
„Agora” jest obecnie jedną z najpotężniejszych spółek me-dialnych Europy Środkowo-Wschodniej. Wartość łączna jej aktywów, według stanu na dzień 31 grudnia 2005 r., wynosi 1 503 959 000 zł. Należący do niej opiniotwórczy dziennik 
„Gazeta Wyborcza” osiąga sprzedaż na poziomie 500 tys. eg-zemplarzy, natomiast wedle szacunków tygodniowa liczba czytelników znacznie przekracza 5 milionów. Na początku XXI wieku w planach spółki pojawił się zakup ogólnopolskiej stacji telewizyjnej. Zamierzenia te były powszechnie znane, podobnie jak krytyczny względem lewicowego rządu, kurs programowy wydawanego pisma. W tym też czasie prasa branżowa i biznesowa donosiły o poszukiwaniach nowego inwestora przez stację telewizyjną Polsat. W bliskiej perspektywie pojawiło się zawiązanie wszechstronnego koncernu medialnego, obejmującego gazetę codzienną, sieć stacji ra-diowych, portal internetowy Gazeta.pl oraz popularną stację telewizyjną. 
30 maja 2001 roku powołany został przy Krajowej Radzie Radiofonii i Telewizji zespół ekspertów, któremu następnie powierzono wykonanie prac przygotowujących do nowelizacji ustawy o radiofonii i telewizji. Działanie to uzasadniane było koniecznością stworzenia podstaw prawnych do wprowadzenia w Polsce cyfrowej radiofonii i telewizji, z uwzględnieniem zmian technologicznych w dziedzinie mediów elektronicz-nych, dostosowaniem zakresu i sposobu działania nadawców publicznych do aktualnych warunków rynkowych oraz eliminacją sprzeczności występujących pomiędzy polskimi unor-mowaniami a dyrektywami unijnymi. Skład zespołu ekspertów rekrutował się głownie z kręgów lewicy oraz współpracowników przewodniczącego TVP Roberta Kwiatkowskiego. Inicjatywa KRRiT nie była poprzedzona właści-wymi procedurami legislacyjnymi. 
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W ramach przygotowanego projektu wiele uwagi poświęcono możliwości prywatyzacji oraz likwidacji niedochodowych ośrodków telewizji regionalnej TVP3. Zakulisowe działania w tej płaszczyźnie zapoczątkowało powołanie spółki Polska Te-lewizja Regionalna. Rzeczona PTR przejąć miała znaczną część majątku materialnego i organizacyjnego należącego dotychczas do TVP, z infrastrukturą dwunastu ośrodków regionalnych na czele. Ponadto, utworzony podmiot znalazłaby się poza kontrolą Ministra Skarbu Państwa. Kompetencje walne-go zgromadzenia akcjonariuszy przypadałyby wyłącznie za-rządowi TVP, ten też miałby prawo decyzji o sprzedaży spółki w całości bądź poszczególnych elementów jej majątku. Na-stępnie, wbrew intencjom zespołu eksperckiego, z projektu ustawy usunięto enumeratywne wskazanie liczby kanałów telewizji publicznej. Zabieg ten umożliwiał likwidację jednej z ogólnopolskich stacji telewizyjnych, docelowo TVP2, oraz sprzedaż koncesji na zwolnioną częstotliwość. Największą aktywność wykazano jednak na polu rygorystycznych przepisów dekoncentracyjnych. Forsowane propozycje dawały KRRiT 
wyłączność w ocenie pozycji dominującej udziałowców rynku medialnego oraz prawo odebrania koncesji w przypadku osią-
gnięcia tejże przez któryś z podmiotów. 
21 grudnia 2001 roku A. Jakubowska wystąpiła do Premiera o przekazanie jej kompetencji do prowadzenia uzgodnień mię-
dzyresortowych w sprawie projektu ustawy nowelizującej ustawę o radiofonii i telewizji oraz do prezentowania w tej sprawie stanowiska Rady Ministrów w Sejmie. Jak ustalono jednak, Leszek Miller już wcześniej pełne kompetencje w tym zakresie przekazał Jakubowskiej. 4 stycznia 2002 roku Włodzimierz Czarzasty przedstawił zespołowi ekspertów proble-matykę koncentracji na rynku mediów, ze szczególnym uwzględnieniem spółki „Agora”. Pierwotnie forsował także projekt zakazu tzw. krossowania, z czego jednak, z powodu 200 
powszechnych sprzeciwów, zrezygnował. 15 stycznia oficjalny projekt ustawy został przekazany Premierowi. Szczegóło-wo zreferowano wówczas przedstawione propozycje, z uwzględnieniem ich konsekwencji dla planów rozwoju spółki 
„Agora”. 
Natychmiast po udostępnieniu projektu nowelizacji prywatnym nadawcom, skierowano do Prezesa Rady Ministrów pismo protestacyjne. Skarga obejmowała przede wszystkim nadmiernie rygorystyczne unormowania dekoncentracyjne, ewidentnie blokujące rozwój krajowych koncernów medial-nych oraz wymuszające likwidację części już istniejących stacji. Protest wsparła Polska Konfederacja Nadawców Prywatnych. Dodatkowo wpłynęło 126 uwag od ministerstw i urzędów, przy czym zastrzeżenia UOKiK nie zostały w ogóle rozpatrzone. Niezrażona przeciwnościami Jakubowska zadecydowała o dalszym zaostrzeniu przepisów dekoncentracyjnych, wprowadzając do projektu zapis o ustawowym zakazie posiadania telewizji ogólnopolskiej przez właściciela ogólnopolskiej gazety lub czasopisma. Ograniczenie o podobnym brzmieniu forsował wcześniej nieskutecznie Czarzasty, zaś je-go wprowadzenie uderzało w powszechnie znane plany „Agory”. Uchwalenie kontrowersyjnych unormowań oznaczałoby ugruntowanie hegemonii mediów publicznych, pozostających pod przewodnictwem Kwiatkowskiego. Lech Nikowski, peł-
niący z ramienia Sojuszu Lewicy Demokratycznej funkcję szefa gabinetu politycznego Prezesa Rady Ministrów, publicz-nie ogłosić miał wówczas możliwość powstrzymania "Gazety Wyborczej" i zablokowania jej transakcji z Polsatem. Wyraź-
nie widoczny jest więc cel podejmowanych działań legislacyjnych. W dniu 19 marca Rada Ministrów przyjęła proponowaną nowelizację ustawy. Już po akceptacji projektu, A. Jakubowska usunęła z niego zapisy umożliwiające prywatyzację oddziałów regionalnych TVP za zgodą Ministra Skar-201 
bu. Wówczas też, z treści projektu aktu prawnego wyeliminowano kluczowy dla kwestii dekoncentracji zapis "lub czasopisma". Tym samym, wbrew woli Rady Ministrów, projektem powołanym na podstawie jej konstytucyjnego prawa inicjatywy ustawodawczej, umożliwiono zakup ogólnopolskiej telewizji lub radia właścicielowi ogólnopolskiego czasopisma. 
Zmiany te wypełniały znamiona przestępstwa fałszerstwa dokumentu rządowego, godzącego w podstawy prawodawstwa demokratycznego państwa. Ponadto, drastycznie zawężając zakres podmiotów ograniczonych w prawie zakupu stacji telewizyjnej, dostosowano rzeczony rygor niemal wyłącznie do aktualnej sytuacji spółki „Agora”. 27 marca Jakubowska ogło-siła, iż zmiana ta, pomimo że nastąpiła już po przyjęciu projektu przez Radę Ministrów, była wynikiem świadomej decyzji rządu. 
5 kwietnia 2002 roku odbyło się pierwsze czytanie projektu ustawy w Sejmie. Tego też dnia, skonfliktowany z Premierem Prezydent A. Kwaśniewski ogłosił, iż nie podpisze nowelizacji we wskazanym brzmieniu. W świetle politycznych komplika-cji oraz krytyki ze strony zachodnich i krajowych mediów, L. 
Miller polecił rozpoczęcie negocjacji z zainteresowanymi podmiotami. Na podstawie zgłoszonych zastrzeżeń, zakładano sporządzenie autopoprawki do rządowego projektu. Jednak w maju 2002 roku siedzibę „Agory” odwiedził Lech Nikowski. 
Bez dbałości o dyplomatyczną finezję, zakomunikował, iż otoczenie Premiera przeciwne jest planom spółki – „my woli-my, żeby przez jakiś czas Polsat pozostał w tych samych rę-
kach”. 
Prace nad autopoprawką zapoczątkowano w drugiej połowie czerwca. Pierwsza jej wersja powstała 5 lipca, lecz z powodu zmiany na stanowisku Ministra Kultury, nie weszła wtedy pod obrady. Analizując czas jej sporządzenia, przyjąć należy, iż 202 
nie mogła ona uwzględniać uwag prywatnych nadawców. 
Termin ich nadsyłania upływał bowiem właśnie dnia 5 lipca. 
10 lipca doszło do rozmowy Roberta Kwiatkowskiego z Leszkiem Millerem. Prezes TVP ostrzegał wówczas Premiera, przed zbyt daleko idącymi ustępstwami, mającymi osłabić media publiczne. Zabiegał również o spotkanie z nowo mia-nowanym Ministrem. Miller interweniował w tej sprawie u Jakubowskiej. Tego samego dnia, tj. 10 lipca 2002 roku, znany producent filmowy Lew Rywin nawiązał kontakt z Prezes 
„Agory” Wandą Rapaczyńską. W rozmowie telefonicznej zaoferował pomoc w sprawie nowelizacji ustawy. Oświadczył 
także, że reprezentuje interesy grupy zbliżonej do rządu, ma-jącej "moc sprawczą". Owa grupa prosić miała Rywina o interwencję. 
11 lipca 2002 roku, w kawiarni hotelu Bristol, doszło do pierwszego spotkania Rapaczyńskiej z Rywinem. W rozmowie skrytykował on brak zaangażowania spółki w praktyki korupcyjne. Jak twierdził, nadmierna uczciwość przekreślała szanse na zakup prywatyzowanych Wydawnictw Szkolnych i Pedagogicznych. Lew wyraźnie podkreślał też swoją obecność w grupie doradców Premiera. Z tego powodu zażądał od Rapaczyńskiej przekazania dokumentów, zawierających opis punktów spornych w nowelizacji ustawy oraz propozycje ich zmian. Wprost z hotelu Bristol, Rywin udał się do Ministerstwa Kultury. Imienne zaproszenie dla Lwa, na przeprowadzoną tam konferencję z prywatnymi nadawcami, wystosowała osobiście Jakubowska. Bezpośrednio po zakoń-
czeniu spotkania, Rywin zdał Kwiatkowskiemu relację z konfrontacji z Rapaczyńską. Jak miał wówczas stwierdzić, wedle jego oceny, „Agora” jest skłonna do kompromisu. Na podstawie bilingów połączeń telefonicznych ustalono, że jeszcze przed spotkaniem w Bristolu, Rywin dwukrotnie kontaktował 
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się z R. Kwiatkowskim. Również 11 lipca powstała kolejna wersja autopoprawki. Choć zmieniła formę dotychczasowych restrykcji, nadal blokowała transakcję „Agory” z Polsatem. 
Dwa dni później, raport Rywina, za pośrednictwem Kwiatkowskiego, dotrzeć ma do Premiera. 
15 lipca. Około godz. 11:00 Lew Rywin telefonuje do Wandy Rapaczyńskiej z prośbą o pilne spotkanie. Dodatkowo informuje, iż minionego weekendu wybrał się z Premierem na ryby i wówczas poznał szczegóły planowanego kompromisu. Pół 
godziny później dochodzi do osobistego spotkania, podczas którego Rywin, w imieniu Premiera, przedstawić ma warunki korupcyjnej propozycji. W zamian za konstrukcję ustawy medialnej umożliwiającej „Agorze” zakup stacji telewizyjnej, żą-
da – zaprzestania przez „Gazetę Wyborczą” ataków na rząd, przekazania na rzecz partii SLD 5% prowizji, oszacowanej na 17,5 miliona dolarów, od transakcji kupna Polsatu, oraz zatrudnienia samego Rywina na stanowisku prezesa tejże stacji. 
Nominacja ta gwarantować ma korzystny dla Premiera profil polityczny Polsatu. Łapówka, ze względu na ustawę o partiach politycznych, nie mogła zostać przekazana bezpośrednio na konto SLD. Należność trafić wiec miała w dwóch ratach do ogniwa pośredniczącego, czyli spółki Heritage Films – 30% 
żądanej kwoty w chwili wejścia ustawy w życie, 70% po sfi-nalizowaniu transakcji zakupu stacji. W przypadku niezadość-
uczynienia wskazanym żądaniom, a mimo to przyjęcia przez Radę Ministrów korzystnych dla spółki rozwiązań, Premier zapowiedzieć miał ich „upierdolenie w Sejmie i Senacie”. 
Według Rywina, Premier oczekiwać miał ponadto pisemnego raportu zawierającego konkretne zobowiązania „Agory”. 
Przedstawione przez emisariusza żądania, Rapaczyńska przekazała Adamowi Michnikowi. Natomiast z Lwem niezwłocznie skontaktował się Kwiatkowski. Jak wykazują bilingi, telefonował tego dnia do Rywina o godz. 11:54 i 11:56. W po-204 
łudnie rozpoczęło się w Ambasadzie Francji przyjęcie, podczas którego Kwiatkowski wraz z Lwem przeprowadzili długą rozmowę. O 13:09 prezes TVP rozmawiał z Jakubowską, po czym ponownie łączył się z producentem filmowym. Później jeszcze czterokrotnie doszło do połączeń telefonicznych po-między Kwiatkowskim a Jakubowską. W tym dniu ponownie skierowała ona, z pominięciem właściwego Ministra, nową wersję autopoprawki do Rady Ministrów. Nadal nie zawierała ona zadowalających dla „Agory” rozwiązań, lecz jej treść przesłano do m.in. W. Czarzastego oraz W. Rapaczyńskiej. W 
godzinach wieczornych Jakubowska poinformowała Prezes 
„Agory”, iż z polecenia Premiera autopoprawka we wskazanej treści będzie w dniu jutrzejszym przedmiotem obrad Rady Ministrów. Akceptacja przekreślała plany zakupu stacji telewizyjnej. Wiceminister Kultury zasugerowała, aby interwencję w tej sprawie u Millera podjął osobiście Michnik. Tak też się stało. Premier w trakcie rozmowy telefonicznej wyraził 
zdziwienie, że nie doszło jeszcze do zawarcia porozumienia z 
„Agorą”. Autopoprawka została zdjęta z porządku obrad, a Miller nakazał Jakubowskiej złagodzenie tonu wobec wydaw-nictwa. 
16 lipca przedstawiono po raz pierwszy korzystny dla spółki projekt. Zakładał on określenie progu dominacji na rynku na 30%. Pomimo tego pozornego ustępstwa, rząd utrzymał przeciwnika w szachu, gdyż zabrakło definicji terminu „rynek”. 
Zakup Polsatu byłby dla „Agory” możliwy jedynie przy wy-kładni obejmującej łącznie rynek ogólnopolski wraz z rynkami lokalnymi i regionalnymi. Ta zaś miała zostać określona w drodze rozporządzenia Rady Ministrów. Tego samego dnia Rywin skontaktował się z Rapaczyńską, celem uzyskania odpowiedzi na korupcyjną ofertę. Prezes wskazała jednak na Michnika, jako osobę władną dla rozstrzygnięcia sprawy. 
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18 lipca doszło do osobistego spotkania Adama Michnika z Leszkiem Millerem. Redaktor zapytał wtedy, czy Premier oddelegował do „Agory” pośrednika z nieformalnymi propozy-cjami dotyczącymi ustawy o radiofonii i telewizji. Miller zaprzeczył, wskazał jednak na Kwiatkowskiego, który wystą-
pić miał w imieniu spółki z propozycją pośredniczenia w pracach nad autopoprawką. Michnik przedstawił wówczas Premierowi notatkę Wandy Rapaczyńskiej, zawierającą szczegółową treść żądań przedstawionych przez Rywina. Mi-mo uzyskania informacji o podejrzeniu popełnienia przestępstwa ściganego z urzędu, wbrew obowiązkowi prawnemu nałożonemu przez ustawę na funkcjonariuszy administracji rządowej, L. Miller nie składa doniesienia do organów ścigania. 
19 lipca Michnik otrzymuje od Jakubowskiej, drogą elektro-niczną, projekt korzystnej autopoprawki, zakładający łączenie rynków i umożliwiający zakup telewizji. Nadawca wyraźnie podkreśla, iż wskazana wersja została w pełni zaakceptowana przez Premiera. W późniejszym czasie L. Miller zezna w Prokuraturze Apelacyjnej w Warszawie i przed sejmową komisją śledczą, iż kompromis z mediami prywatnymi, a w szczegól-ności z „Agorą”, zawarty został już podczas spotkania 26 
czerwca 2002 roku. 
22 lipca 2002 roku dochodzi do bezpośredniego spotkania A. 
Michnika z L. Rywinem. Pośrednik powtórzył wcześniej zło-
żoną korupcyjną propozycję. Potwierdził, iż przybywa w imieniu tzw. Grupy Trzymającej Władzę, w skład której wchodzić ma m.in. Premier Miller. Spolegliwe zachowanie Michnika zostało odebrane przez Rywina jako przyjęcie oferty. Rozmowa tocząca się w gabinecie redaktora naczelnego została zarejestrowana przez ukryte dyktafony. 
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Bezpośrednio po spotkaniu, Rywin dwukrotnie łączył się z Kancelarią Premiera, po czym telefonował także do Prezesa banku „Millennium” oraz R. Kwiatkowskiego. Chwilę wcze-
śniej, Adam Michnik zostaje zaproszony przez sekretariat Prezesa Rady Ministrów na wieczorne spotkanie z L. Millerem. 
Tematem rozmowy miała być przesłana wcześniej autopoprawka do ustawy o radiofonii i telewizji. W spotkaniu, jako osoba kompetentna w poruszanej materii, wziąć miała udział 
także wiceprezes „Agory”, Helena Łuczywo. 
O godz. 19:30 w Kancelarii Premiera doszło do spotkania Michnika, Rywina, Nikolskiego oraz Millera. Premier zapytał 
wówczas producenta filmowego, prezentując zarazem notatkę W. Rapaczyńskiej, czy istotnie to on oddelegował go do 
„Agory”. Rywin zaprzeczył. Stwierdził, iż zrobił to Kwiatkowski. Nim Lew został wyrzucony z gabinetu, Michnik poinformował o nagraniu przedpołudniowej rozmowy. Warto odnotować, iż pomimo rzekomo płytkiej znajomości, Rywin i Miller zwracali się do siebie po imieniu. 
Później do Kancelarii przybyły Jakubowska i Łuczywo, do-szło do przekazania rzekomo ostatecznej wersji przepisów an-tykoncentracyjnych. Miller zapytać miał wówczas wiceprezes 
– "...czy to jest to, o co wam chodzi, czy to jest to, co was zadowala...". Słowa te zostały wypowiedziane z pełną świadomością pozostającego w rękach Michnika, a kompromitującego rząd, nagrania. Ustalono, że następnego dnia wiceprezes przekaże ostateczne uwagi „Agory”, co do proponowanych rozwiązań prawnych. 
Propozycji H. Łuczywo jednak nie uwzględniono. Dodatkowo projekt został rozszerzony o niekorzystne dla spółki zapisy, uzależniające ewentualny zakup stacji telewizyjnej od arbi-tralnej decyzji KRRiT. Rada Ministrów tego samego dnia zaakceptowała przedstawioną autopoprawkę. Kompromis ostatnich dni negocjacji został zniweczony, gdy zabrakło per-207 
spektyw uregulowania przez „Agorę” łapówki oraz podporządkowania pozostałym żądaniom. Możliwość blokady budowy medialnego holdingu przez lojalną rządowi KRRiT, gwarantować miała pozostawienie kompromitującego nagrania w tajemnicy. 


* * * 
W toku działań Sejmowej Komisji Śledczej ustalono, iż dzia-
łania L Rywina pozostawały w ścisłym związku z działaniami grupy mającej tzw. „moc sprawczą”. Korespondujące z tokiem wydarzeń działania rządu, wraz z odpowiednio do sztuki negocjacji stopniowanymi naciskami i ustępstwami, uwiarygodniały powagę korupcyjnej propozycji. Kluczowe wydają się intensywne konsultacje telefoniczne osób zaangażowanych w nowelizację ustawy, w czasie spotkań Rywina z władzami spółki „Agora” oraz z samym pośrednikiem. Beneficjentami korzyści wynikających z transakcji mieli stać się też głównie lewicowi politycy. Natomiast samodzielne działanie Rywina pozbawione byłoby jakichkolwiek podstaw logicznych. Nie miał on bowiem żadnych możliwości wpływu na ustawodawcę, a nie mógł liczyć na samoistną akceptację wszelkich postulatów „Agory” przez wrogo ustosunkowany do niej rząd. 
Warunkiem osiągnięcia jakichkolwiek profitów, zgodnie zresztą z żądaniem, było pełne uwzględnienie postulatów spółki w treści ustawy. Bez realnego wpływu na ustawodawcę, rzeczona propozycja skutkowałaby pełną kompromitacją poważanego biznesmena, zarówno w przypadku jej przyjęcia jak i odrzucenia. Odnotować należy też, że Rywin nie prowadził w czasie spotkań żadnych negocjacji. Przekazywał kon-208 
kretnie sformułowaną ofertę, wraz z wachlarzem wynikają-
cych z niej na rzecz „Agory” ustępstw. W tym też czasie za-przestano praktycznie negocjacji z innymi prywatnymi nadawcami, ograniczając się do biernego przyjmowania uwag, przy zupełnej marginalizacji ich treści. 
Przedstawioną powyżej wersję uwiarygodniają rozliczne nieprawidłowości proceduralne, stwierdzone w toku przygotowa-nia nowelizacji ustawy o radiofonii i telewizji. Ówczesnemu Premierowi zarzucono m.in. akceptację zachowań sprzecz-nych z Konstytucją, tj. przekazania w ręce osób trzecich procesu legislacyjnego. Dodatkowo, nie poinformował on właściwych organów, o popełnieniu ściganego z urzędu przestępstwa płatnej protekcji. Jedyną też osobą, mającą wpływ na wynik głosowania nad ustawą, zarówno w Sejmie jak i Senacie, był ówczesny Premier i zarazem przewodniczący SLD 
Leszek Miller. Tylko on dysponował mocą sprawczą, zdolną zadośćuczynić interesom „Agory”. 
Ostatecznym elementem potwierdzającym polityczną protekcję, miało być zaoferowanie A. Michnikowi, w chwili pełnej demaskacji oferty korupcyjnej i możliwości jej udowodnienia, warunków nowelizacji w pełni pokrywających się z ofertą przedstawioną przez Rywina. 
Treść rozdziału oparto na raporcie sporządzonym przez Zbigniewa Ziobro oraz materiałach udostępnionych przez Jana Marię Rokitę i Gazetę Wyborczą. 
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Rozdział XX 
Political Fiction 
W lipcu 2003 roku prasa opublikowała część, stanowiących tajemnicę państwową, zeznań świadka koronnego Jarosława Sokołowskiego. Wedle ich treści, pruszkowski związek przestępczy przez lata ochraniać miał interesy polityków Sojuszu Lewicy Demokratycznej. Pierwotnie pakt obejmował automaty do gier losowych. Później, członkowie gangu rzekomo udzielali działaczom wysokich pożyczek, wręczali łapówki, za co otrzymywać mieli m.in. atrakcyjne nieruchomości przeznaczone na działalność gospodarczą – dyskoteki, puby, restauracje. 
Tajemnica państwowa 
„ ie wiem, jak to się zaczęło, mnie powiedzieli R. [pseud. Bo-lo, członek tzw. Zarządu grupy Pruszkowskiej – przyp. aut.] i Parasol [Janusz P.], że dogadali się z SLD. Układ miał polegać na tym, że miejsca, w których wstawiane były maszyny do gier, uznawane były przez grupę jako własne, a właściciele lokali, gdzie były takie maszyny, musieli płacić określoną kwotę od każdej maszyny. Z reguły było to od 50 do 100 USD miesięcznie. R. i Parasol mówili, że ktoś z SLD wskazał im firmy, których maszyny mają być wstawiane. Grupa zapewniała, że będą wstawiane tylko maszyny tych firm i miała z tego okre-
ślone zyski. Automaty takie ustawione są na terenie całej Polski, z tym że na terenie innych miast niż Warszawa połowa zysku dawana była miejscowym grupom. a terenie całej Polski wstawionych jest kilkadziesiąt tysięcy automatów. Każdego 210 
miesiąca zyski sięgają kilku milionów dolarów. […] a spotkaniu z Pershingiem ustaliliśmy, że Franek będzie jeździł po Polsce i zmuszał firmy, które wstawiały maszyny do gier do lokali, do płacenia haraczu. Miało być tak, że jeżeli firma wstawiała ponad tysiąc automatów, miała płacić 100 dolarów miesięcznie od automatu. Jeżeli zaś firma miała mniej niż ty-siąc automatów, wtedy miało być płacone 50 dolarów miesięcznie od automatu. Pershing dostał od Malizny [Mirosław D.] listę, ja w tym samym czasie dostałem tę samą listę od Pa-rasola. Była to lista sześciu firm wstawiających automaty do gier. Z tych firm nie można było zbierać haraczy. Parasol mówił mi, że są to firmy związane z SLD, finansujące tę partię 
[…] Wiem, że haracze dla » starych « z automatów do gry płaciła firma owapol. ie wiem, gdzie ta firma ma siedzibę.” 
– zeznania przytoczonej treści zostały złożone przez Jarosława Sokołowskiego w 2000 roku przed prokuratorami Mierzew-skim i Grześkiewicz. 
W kilka dni po ich ujawnieniu, prokuratura zwołała konferencję prasową. Szef warszawskiej prokuratury apelacyjnej Zygmunt Kapusta przyznał, że cytowane przez prasę zeznania są autentyczne. Zaraz potem dodał jednak, iż… „W sprawie pruszkowskiej nie ma wątków politycznych”. Zdementowano także pogłoski o jakichkolwiek powiązaniach z pruszkowskim związkiem przestępczym ówczesnego, wywodzącego się z SLD, szefa Agencji Wywiadu, Zbigniewa Siemiątkowskiego. 
Takie nazwisko przewijało się w zeznaniach byłego gangstera, obok innych, rzekomo skorumpowanych, polityków Sojuszu. 
Równie optymistyczne, lecz częściowo odmiennej treści, zapewnienia złożył prokurator krajowy Karol Napierski – „Wąt-ki polityczne i biznesowe sprawy gangu pruszkowskiego są oczywiście badane i nie marginalizujemy ich, ani też nie umo-rzyliśmy tych postępowań […] Kolory polityczne nie mają tu-211 
taj znaczenia”. Mimo to, od dnia złożenia zeznań do ich publikacji upłynęły trzy lata. W tym czasie śledztwa wcale nie posunęły się do przodu. Skupiono się wyłącznie na wątkach sensu stricte kryminalnych. Niezwłocznie wszczęto jednak oddzielne dochodzenie w sprawie ujawnienia tajemnicy pań-
stwowej. 
Ze stanowiskiem warszawskiej prokuratury apelacyjnej nie zgodził się człowiek odpowiedzialny za wykrycie polskich struktur przestępczości zorganizowanej – były szef MSWiA Marek Biernacki. Jak twierdzi, z uzyskanych dowodów i informacji operacyjnych wynika powiązanie grupy pruszkowskiej z określonym układem politycznym. Osią tej współpracy miały być właśnie automaty do gier. 
Gdy po opuszczeniu aresztu, pod eskortą policji, Sokołowski odwiedził rodzinny dom, nie odnalazł już listy protegowanych podmiotów. Poza nią zaginęły przechowywane w komputerze notatki Franka, dotyczące haraczów pobieranych dla Pershinga. Te zawierały nazwy zastraszanych przedsiębiorstw, liczby pozostających w ich dyspozycji maszyn oraz szczegóły rozliczeń. Wcześniej, policjantom chroniącym świadka, wydano rozkaz… Przewiezienia i porzucenia Masy przy trasie katowickiej. Oznaczałoby to pewną śmierć skruszonego gangstera. 
Lojalni mundurowi oficerowie nie wykonali polecenia. We-dług Sokołowskiego, to właśnie z powodu automatów do gier i wiedzy na temat tego biznesu zgładzono Kolikowskiego. O 
politykach Masa woli nie mówić. Prokuratorzy prowadzący śledztwo też nie drążyli tematów dotyczących wpływowych kręgów. Mieli wręcz bać się tego, co świadek miał do powie-dzenia. Jedynie zaufanym dziennikarzom Sokołowski miał 
zdradzić, iż znaczna część dochodów „Starych Pruszkowskich” przeznaczana była na kampanię wyborczą i finansowanie pewnej partii. Nie wskazał jednak wówczas jej nazwy. 
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Lewicowy hazard 
Hazard i polityka były od początku istnienia Pruszkowa waż-
nymi płaszczyznami aktywności grupy. Niekwestionowanym liderem zyskownej eksploatacji wszelakich gier i zakładów bukmacherskich pozostawał Pershing. W branżę inwestowali również jego najbliżsi współpracownicy. Na początku lat dziewięćdziesiątych, Wojciech K. pseud. Kiełbacha z Pruszkowa wraz ze Zbigniewem Sz. pseud. Simon, planowali wspólne powołanie górnośląskiego centrum hazardu – salonu gier „Zielone Bingo”. Później, wspólnie z Masą, przedsię-
wzięcie rozszerzono o telewizyjną loterię pod tą samą nazwą. 
Do właściwych urzędników dotarły jednak informacje precy-zujące źródła bogactwa inwestorów, w wyniku czego, projekt upadł. Zamiast salonu gier hazardowych, Simon otworzył luksusową restaurację – Zielone Oczko. Położona przy jednej z głównych katowickich arterii, a jednocześnie w zadbanym Parku Kościuszki, stała się najmodniejszym lokalem miasta. 
To w Zielonym Oczku czołowi polscy gangsterzy wytypowali Dębskiego na ministra sportu. Motywem miały być rządowe kontrakty zapewnione członkom gangu przez dyspozycyjnego działacza. 
Za pośrednictwem znanego biznesmena, pożyczek politykom udzielać miał m.in. Andrzej Kolikowski. Najprawdopodobniej w wyniku jednej z nich, w kontrowersyjnych okolicznościach, śmierć poniósł dawny wicepremier Ireneusz Sekuła. Polityką lokalną zajmował się bliski współpracownik A. Kolikowskiego – Paweł M. pseud. Małolat. Po aresztowaniu Pershinga w 1994 roku, zaufany gangster przejął część jego interesów oraz 213 
wpływów. Gdy Małolat odbył swoją karę, za nielegalne posiadanie broni, stał się aktywnym członkiem warszawskiego koła SLD przy dzielnicy Bemowo. Sprawę nagłośniły media, wówczas oddział partii został rozwiązany. Jednak już w maju 2000 roku, policjanci CBŚ prowadzący działania operacyjne w czasie poszukiwań Pawła M., trafili na strzelnicę warszawskiej Legii. Wówczas bawili się tam, na zamkniętym bankiecie, parlamentarzyści i samorządowcy SLD. Poseł Janusz Zemke oskarżył policję o nielegalną inwigilację partii, Zbigniew Sobotka wsparł zarzuty fotografiami precyzyjnie wskazującymi właśnie funkcjonariuszy w cywilnych ubraniach. Jak ustalono, CBŚ nie tylko prowadziło zewnętrzną obserwację terenu, lecz także wprowadziło nań swoich ludzi. Wbrew oczekiwaniom, Małolata jednak nie odnaleziono. Całe zdarzenie uznano za celową prowokację. 
Choć Paweł M. był podejrzewany o organizowanie międzynarodowych transakcji Pruszkowa oraz legalizację brudnych pieniędzy grupy, akt oskarżenia przeciw niemu oparto wy-
łącznie na pospolitych przestępstwach kryminalnych. Wśród nich znalazło się porwanie właściciela dyskoteki z Ostródy (postępowanie umorzono), uprowadzenie TIR-a, handel narkotykami, a dawniej nielegalne posiadanie wyrzutni granatów i granatów zaczepnych RG-42. 
Haracze od tzw. jednorękich bandytów egzekwowano na terenie całej Polski. Na Pomorzu za ten proceder odpowiadała, powiązana z Pruszkowem i Pershingiem, grupa Piotra J. 
pseud. Jodkins, Ludwika M. i Sergiusza A. Wymuszali oni miesięcznie po 50 tys. zł od każdej z tamtejszych spółek bran-
żowych. Jak mówili, pieniądze były niezbędne, by "prze-pchnąć w Sejmie zmianę ustawy o grach losowych”. Organy ścigania nie traktowały jednak tych deklaracji, ani rzekomych rządowych koneksji przestępców, poważnie. W tym jednym przypadku słusznie. Kryminaliści z Wybrzeża, pozbawieni 214 
wpływów Pershinga i Zarządu, nie mieli już żadnego dostępu do najwyższych kręgów władzy. 
Hazard od zawsze był idealną metodą prania brudnych pienię-
dzy. Niemalże nie sposób, w ramach czynności procesowych, zaprzeczyć szczęściu gracza. Niejednokrotnie gangsterzy za-rabiający krocie na handlu narkotykami, legitymowali się po-kwitowaniami wysokich wygranych z kasyn i salonów gier. 
Technika działa też w drugą stronę – z łatwością można ukryć rzeczywiste dochody z automatów hazardowych czy ruletek, a przez to znacznie obniżyć wysokość opłacanego podatku. 
Przeciętnej wielkości podmiot operujący w branży jednorę-
kich bandytów dysponuje liczbą od 500 do 1000 maszyn, przy czym każda z nich, w zależności od punktu wystawienia, przynosi rocznie dochód około 50 tys. zł. Łączny zysk rzędu od 25 do 50 milionów zł, czyni omijanie fiskusa niezwykle in-tratnym. Dlatego też, jak wykazał Masa, polska przestępczość zorganizowana podwójnie „opodatkowała” ten sektor. Haracz ściągano od właścicieli lokalów rozrywkowych, w których na dzierżawionej powierzchni wystawiano maszyny. Podobne kwoty wymuszano od właścicieli automatów. Natomiast podmioty nie opłacające daniny były brutalnie eliminowane z rynku. Wyjątek miały stanowić promowane przez gang spółki finansujące wskazaną partię lewicową. 
Skuteczny lobbing 
Nie po raz pierwszy czołowi politycy zostali posądzeni o korupcyjne układy w związku z grami losowymi. Według szacunków ekspertów Banku Światowego, pierwszy lobbing w sprawie polskiej ustawy hazardowej kosztował 2 miliony zł. 
Późniejsze nowelizacje, rekordowo przeprowadzane kilkana-215 
ście razy, kosztować miały łącznie kilkudziesięciokrotną wysokość tej sumy. 
Pierwszą w III RP ustawę o grach losowych uchwalono w 1992 roku. Wedle jej postanowień, zagraniczny kapitał nie mógł przejmować rodzimych kasyn, a same automaty do gier sztucznie podzielono na zręcznościowe i losowe. Działalność zarobkowa na losowych wymagała wcześniejszego uzyskania koncesji i uiszczenia wysokiej kaucji. Ponadto, dochód z nich uzyskany obłożono wysokim, 45% podatkiem. Automaty zręcznościowe często w praktyce nie różniły się niczym od losowych. Poza nazwą, brakiem jakichkolwiek formalności przy ich użytkowaniu i znacznie niższym opodatkowaniem ich po-
żytków na zasadach ogólnych. Zupełnie ignorowano ekspertyzy Wojskowej Akademii Technicznej, wyraźnie stwierdzające, iż w większości automatów „zręczność” nie przedstawia żadnego przełożenia na wynik gry. Pozostawiono szeroko otwartą furtkę do wielomilionowych nadużyć, dodatkowo zorganizowana przestępczość faworyzowała wybrane spółki branżowe. 
Treść ustawy z 1992 roku miała stanowić pierwszy sukces lobbystów w bardzo młodej, polskiej demokracji. Na wiele lat ustalono korzystny, dla tworzących się prominentów branży, porządek prawny. 
W 1998 roku, rząd pod przewodnictwem Jerzego Buzka przesłał do Sejmu projekt ustawy eliminującej działające na granicy prawa automaty. We wrześniu tego samego roku, grupa posłów przedstawiła konkurencyjny projekt nowelizacji. Za-kładał on m.in. pełną legalizację i wyłączenie wszelkich ograniczeń eksploatacji automatów wypłacających wygrane do maksymalnej kwoty 50 zł, obłożenie ich podatkiem ryczałtowym w wysokości 3000 zł rocznie oraz dopuszczenie rejestracji salonów gier w miejscowościach liczących poniżej 50 tys. 
mieszkańców. Dodatkowo postulowano za dopuszczeniem do rynku zagranicznych inwestorów. Korzystną dla hazardowego 216 
lobby inicjatywę, pod przewodnictwem Jerzego Jaskierni, po-parli m.in. Zbigniew Sobotka, Henryk Długosz, Krzysztof Janik i Lech Nikolski. Propozycję poselską odrzucono w pierwszym czytaniu, głosami sprawującej wówczas władzę koalicji AWS - Unia Wolności. Nadal za uwzględnieniem wskazanych rozwiązań opowiadało się wielu posłów różnych, nawet skrajnie opozycyjnych, opcji politycznych. Zgłaszano projekty dalszych zmian, opóźniano nowelizację. „Zwolennicy poprawki muszą mieć świadomość, że nie występują w obronie dobrego prawa, lecz w interesie mafii” – skwitował inicjatywę ówczesny rzecznik AWS. Również według prof. Balcerowi-cza, proponowane poprawki wypaczały antykorupcyjny sens ustawy. Po długich pracach przyjęto projekt rządowy, zrównujący wszystkie automaty do wysokiego pułapu opodatkowania oraz obowiązku ich rejestracji. Dużo uwagi poświecono także prawnemu obowiązkowi szczegółowego wykazania legalności kapitału, przeznaczonego na powołanie ośrodka gry. 
Automaty „zręcznościowe” zdelegalizowano z dniem 23 listopada 2000 roku. Jednak, wbrew ustawowemu obowiązkowi, mało kto zaprzestał ich eksploatacji. Przedsiębiorcy oczekiwali na dalsze, korzystniejsze zmiany, a hazard niemal jawnie przeszedł do szarej strefy. Jednoręcy bandyci nadal byli wy-stawiani w lokalach gastronomicznych, klubach nocnych i na stacjach benzynowych. Praktycznie, nawet w centrach dużych miast, nie prowadzono kontroli procederu. Urzędnicy obawiali się przestępców chroniących hazardowy biznes. 
Milion dolarów za 5 tys. euro 
Propozycja dalszych zmian w przepisach hazardowych wróci-
ła po zwycięstwie w wyborach 2001 roku koalicji SLD-UP. Aby przyśpieszyć wprowadzenie nowelizacji, załą-
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przekazano komisji nadzwyczajnej. Materiały dotyczące ustawy oznaczono nadrukiem "bardzo pilne". Projekt uwzględniał znaczny wzrost liczby ośrodków gry na terenie Polski, rozszerzał też wachlarz dostępnych rozrywek o wideo-loterie i tele-bingo. Zgodnie z wcześniejszymi aspiracjami, wprowadzono termin „automaty o niskich wygranych”. Jedyny konflikt dotyczył wysokości stawki ryczałtowej od jednorę-
kich bandytów. Pierwotnie optowano za stawką 200 euro. 
Później jednak, pomimo wycofania już tego postulatu przez Izbę Gospodarczą Producentów i Operatorów Urządzeń Rozrywkowych, kwota została znacznie obniżona. Według szacunków, wszelkie zaaprobowane zmiany w ustawie zagwarantowały wzrost dochodów hazardowego rynku o ponad 100 milionów dolarów rocznie. Zignorowano przy tym oficjalne, przesłane 23 maja 2002 roku do komisji sejmowej, ostrzeżenia wystosowane przez wydział Przestępczości Gospodarczej Komendy Głównej Policji. Krytyczna była również Rada Legislacyjna. 
Ówczesny szef Klubu Parlamentarnego SLD, Jerzy Jaskiernia, ogłosił wprowadzenie ustawy sukcesem w walce z szarą strefą. Nowelizacja weszła w życie 15 czerwca 2003 roku. Wkrót-ce potem, doszło do pierwszych starć pomiędzy zbrojnymi gangami we Wrocławiu. Walki toczono o wyłączność na wy-stawianie automatów w mieście. 
45% próg podatkowy znacznie ograniczał stopień atrakcyjno-
ści prania brudnych pieniędzy we własnych salonach gier. 
Uzyskanie dochodów z egzekucji haraczy, prostytucji, handlu bronią, produkcji i obrotu środkami odurzającymi oraz innych działań przestępczych obłożone jest stosunkowo wysokimi kosztami, potęgowanymi przez ryzyko aresztowania bądź 
zbrojnego konfliktu z konkurencją. Legalizacja pozostałej czę-
ści dochodu kosztem utraty połowy kapitału, czyniła proceder 218 
niemal nieopłacalnym, tym samym znacznie ograniczając uży-teczność hazardu dla półświatka. Negatywne skutki niwelowa-
ło jednak wprowadzenie drastycznie niższego opodatkowania ryczałtowego dla tzw. automatów o niskich wygranych, czyli wypłacających zwycięzcy nie więcej niż 15 euro nagrody. 
Miesięczna stawka stałej daniny państwowej wynosiła jedynie 50 euro od urządzenia, a w ciągu kilku lat sięgnąć miała 125 
euro. Nijak nie przystawała ona do realiów, gdyż tego typu automaty bez trudu zapewnić mogą miesięczny dochód rzędu kilku tysięcy zł. Przy założeniu fikcyjnego zawyżania ich obrotu, jedna maszyna zalegalizować może w cyklu miesięcznym nawet kilkadziesiąt tysięcy zł pochodzących z przestępstw. Koszty takiej operacji są znikome, podobnie jak ryzyko wykrycia pralni przez policję i zabezpieczenie dowodów przekładających się na wiarygodne materiały procesowe. 
Zwłaszcza przy dopuszczonym przez ustawę, lawinowym wzroście ilości podmiotów działających na rynku. Zalegali-zowanie miliona dolarów w praktyce mogło kosztować ledwie kilka tysięcy euro. 
Śledztwo dziennikarskie 
W sierpniu 2003 roku, były poseł Samoobrony Zbigniew No-wak złożył doniesienie do Ministerstwa Sprawiedliwości. Jak zeznał, Jaskiernia miał przyjąć 10 milionów dolarów łapówki w zamian za uwzględnienie w ustawie postulatów hazardowego lobby. Rzekomo, biznesmen Aleksander T., miał usłyszeć tej treści rozmowę pomiędzy lobbystą Arno van Dorstem, a prokuratorem Kauczem. Doniesienie uwiarygodniał szereg faktów – wieloletnie zaangażowanie wskazanego posła w nowelizacje przepisów dotyczących gier losowych, ich końcowy kształt oczywiście ułatwiający działalność zorganizowanym związkom przestępczym i potęgujący dochody hazardowego 219 
biznesu, a także nieoczekiwane obniżenie w ustawie stawki i tak niskiego ryczałtowego opodatkowania. Sam Jaskiernia stanowczo zaprzeczył zarzutom. Sprawa została przekazana do prokuratury w Gdańsku. Tam prowadzono wówczas śledztwo dotyczące grupy Jodkinsa, powołującej się na wpływy w rządzie. 
Bardzo szybko prasa dotarła do dalszych, kompromitujących dla polityka, informacji. Asystentem społecznym Jaskierni w czasie tworzenia kłopotliwych przepisów był Maciej Skórka – 
właściciel trzech tysięcy automatów do gier losowych i jeden z najważniejszych przedsiębiorców polskiego rynku hazardowego. Jaskiernia najpierw zaprzeczył, jakoby Skórka był jego asystentem. Później oświadczył, iż nic nie wiedział o branży, w której ten operuje. Zaprzeczył też jakiemukolwiek patolo-gicznemu lobbingowi na rzecz ustawy hazardowej. 
Skórka przez kilka lat był głównym udziałowcem i prezesem spółki wskazanej przez Sokołowskiego – Nowapolu. Zasiadał 
także w zarządzie, a później radzie nadzorczej, Ogólnopolskiej Izby Gospodarczej Przedsiębiorstw Organizujących Gry Zręcznościowe. W latach 1997-1999 prokuratury w kilku miastach Polski wszczynały postępowania pod zarzutem nielegalnego hazardu spółki Nowapol. W tajemniczych okolicznościach, pomimo potwierdzenia braku wymaganych zezwoleń przez Ministerstwo Finansów, śledztwa umarzano. 
Gdy niekorzystna nowelizacja przepisów była już w 1999 ro-ku pewna, Skórka wyprzedał wszystkie automaty do gier losowych. Szczegóły transakcji pozostają jednak nieznane. 
Wkrótce po niej, skradziono firmowy samochód, a wraz z nim całą dokumentację sprzedaży. W 2002 roku, gdy właściwa komisja pracowała nad nowelizacją ustawy o grach losowych, Skórka posiadał stałą przepustkę do Sejmu. Później odwiedzał 
parlament, gdy obradowano lub głosowano nad sprawami hazardowych aktów prawnych. Ponadto, biznesmen był bliskim 220 
przyjacielem Holendra van Dorsta. Krąg znajomych Jaskierni zamykali Wiesław Huszcza i Hiszpan Antonio Grau Manchon. 
Huszcza był skarbnikiem PZPR i SdRP. Następnie, za rządów koalicji SLD-PSL, otrzymał zezwolenie na druk i sprzedaż kartoników do gry w bingo. W latach 90-tych był często widywany, wraz ze Skórką, w Ministerstwie Finansów. Odwie-dzali wspólnie dyrektorów departamentu gier losowych. To Huszcza poznał Jaskiernię z europejskimi potentatami hazardu. W tym czasie Manchon tworzył polski rynek automatów wypłacających niskie wygrane, założył też pierwszy nad Wi-słą salon bingo. Jego nazwisko widnieje w sądowej dokumentacji Nowapolu. Do ostatniego dnia życia zasiadał, wraz ze Skórką, w radzie nadzorczej branżowej izby gospodarczej. 
Przed śmiercią wyraźnie obawiał się o swoje bezpieczeństwo. 
Nie opuszczał domu bez ochrony. Zginął w wypadku samochodowym w 1999 roku, w pobliżu swej posiadłości w Gandii pod Walencją. W tejże miejscowości zorganizowano później kryjówkę Słowikowi – członkowi pruszkowskiego Zarządu, grupy przestępczej rzekomo ochraniającej właśnie hazardowych potentatów. Gandia do dziś pozostaje miejscem spotkań i wypoczynku ludzi z branży jednorękich bandytów z całej Europy. 
Dowodów brak 
Prokuratura w Gdańsku umorzyła postępowanie przeciwko Jaskierni. Nie zebrano wiarygodnych dowodów jego winy. 
Aleksander T. nie potwierdził przed prokuratorem swoich wcześniejszych słów. Także świadek odnaleziony przez detektywa Krzysztofa R., były ochroniarz Skórki, zaprzeczył swoim wcześniejszym, obciążającym polityka opowieściom. Nie stwierdzono jakichkolwiek dowodów korupcji w toku procesu legislacyjnego, choć widoczne są kontakty towarzyskie biz-221 
nesmenów od hazardu, polityków SLD i funkcjonariuszy służb specjalnych. Wykryto m.in. udział Skórki na towarzyskim bankiecie prokuratorów, funkcjonariuszy UOP i BOR. 
Samego Jaskiernię, po licznych publikacjach prasowych na jego temat, pozbawiono stanowiska szefa Klubu Parlamentarnego SLD i odesłano na polityczną emeryturę. Do Kielc. 
Automaty do gier przynosiły, i nadal przynoszą, przestępczo-
ści zorganizowanej większe dochody od produkcji i handlu narkotykami. 
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Rozdział XXI 
iezawinione śmierci 
Kraków, dzielnica Nowa Huta. 17 czerwca 2003 roku, godzina 15.20. Uzbrojeni w broń palną konwojenci opuszczają budynek Mostostalu położony przy ul. Ujastek. Z pobraną gotówką kierują się w stronę zaparkowanego nieopodal bankowozu. W 
tym samym momencie w pobliże biurowca podjeżdża ciemno-zielony Volkswagen Passat. 
Zarówno kierowca jak i pasażer pojazdu ubiorem również przypominają ochroniarzy, jednak prócz wojskowych uniformów założyli dodatkowo kominiarki. Padają strzały. Jeden z konwojentów z przestrzelonym udem upada na chodnik. Przez kilkadziesiąt sekund trwa ostra wymiana ognia. Spłoszeni, zdecydowaną reakcją ochroniarzy, przestępcy uciekają bez łu-pu. Jednego z nich dosięga celnie posłana kula. 
Opowieść o zbrodni… 
Zaalarmowana policja zarządza blokadę dróg w całej Nowej Hucie. Patrole intensywnie poszukują pojazdu, którym poru-szali się sprawcy napadu. Funkcjonariusze odbierają informację, iż w chwilę po zajściu, Volkswagen najprawdopodobniej został zamieniony na srebrną Hondę Accord. Samochód tej marki i koloru zlokalizowano na os. Szkolnym. Zarządzona zostaje dyskretna obserwacja terenu, w odwodzie oczekuje pododdział antyterrorystyczny. 
Około godziny 19.00 domniemani sprawcy napadu wracają do pojazdu. Policjanci pozwalają im zająć miejsca w Hondzie i uruchomić silnik, po czym radiowozami blokują drogę 223 
ucieczki. Zatrzymani to 25-letni Dariusz R. i 38-letni Dariusz Sz. Według zgodnych zeznań biorących udział w akcji oficerów, przed usunięciem z pojazdu obaj podejrzani zażywają duże ilości nieznanego białego proszku. Jak zakładają śledczy, ma to być amfetamina. Ranny miał rzekomo próbować uśmierzyć nią ból. Decyzją policjantów zostaje on przewieziony do szpitala, skąd, po opatrzeniu powierzchownej i niegroźnej ra-ny postrzałowej nogi oraz ogólnej konsultacji toksykologicz-nej, trafia do policyjnego aresztu. Starszy z domniemanych sprawców jeszcze tego samego dnia bierze udział w przepro-wadzonej na ul. Ujastek wizji lokalnej. 
Spowiedź i samobójstwo zbrodniarzy 
W czasie jej trwania, około godz. 22.00, zatrzymany zaczyna uskarżać się na bardzo złe samopoczucie. Decyzją śledczych Sz. zostaje przewieziony na oddział toksykologii szpitala im. 
Rydygiera. Około północy policjanci z aresztu odnajdują nie-przytomnego Dariusza R. Na miejsce docierają dwie karetki pogotowia, prowadzona jest reanimacja. Mężczyzna umiera o godz. 2.45 w nocy. Około godz. 8.00 rano w szpitalu lekarze stwierdzają zgon drugiego zatrzymanego. Objawy w obu przypadkach wskazują na śmiertelne zatrucie arszenikiem. 
Do prasy docierają, ze źródeł, policyjnych informacje o zmar-
łych. Określa się ich jako znanych organom ścigania kryminalistów powiązanych z przestępczością zorganizowaną, wielokrotnie karanych za bójki, pobicia i rozboje. Ujawniona zostaje wiadomość o odnalezionej w ich pojeździe nielegalnej broni - pistolecie maszynowym Skorpion oraz pistolecie CZ 
wraz z amunicją. Dodatkowo w bagażniku znaleźć miano dwa kilogramy amfetaminy. 
Pomimo krótkiego czasu zatrzymania, domniemani przestępcy przekazali dużo informacji na temat swej działalności. Dariusz 224 
Sz. wskazał garaż, w którym porzucono wykorzystanego w napadzie Volkswagena, choć tym samym ujawnił obciążające go dowody. Wewnątrz zabezpieczono m.in. pojemnik z napisem "trójtlenek arsenu", broń, a także ślady prochu. W jego mieszkaniu odnaleziono rozporcjowaną do detalicznej sprzedaży amfetaminę oraz wykorzystany w rozboju rewolwer Astra. Podejrzewany miał się przyznać do winy, którą obcią-
żył także kolegę. Obaj mieli też zapewniać, pomimo zawrotów głowy, omdleń i bólów, iż zażyli tylko proszek do pieczenia. 
Wszelkie wątpliwości, co do okoliczności śmierci zatrzymanych, miały wyjaśnić sekcje zwłok. 
Kłamstwa, kłamstwa, kłamstwa... 
Nim jednak do nich doszło, dziennikarze opublikowali informacje obalające wiele twierdzeń policji. Podstawową z nich było ewidentne kłamstwo dotyczące przestępczej działalności zmarłych. Dariusz R. cieszył się nieposzlakowaną opinią, był 
nigdy niekaranym instruktorem samoobrony i studentem Poli-techniki Krakowskiej. Drugi z podejrzewanych odpowiadał 
wyłącznie za podrobienie biletu autobusowego. Elementami łączącymi zmarłych z policją były jedynie wspólne szkolenia militarne, w których młodszy z zatrzymanych brał udział. 
Ponadto, obaj pracowali jako bramkarze w klubie muzycznym K. położonym na krakowskim Zabłociu. Tam też bawili się zwykle, prócz studentów pobliskiej uczelni, przedstawiciele młodego pokolenia małopolskich przestępców. Dodatkowo wykryto, iż wraz z R. i Sz. klub najprawdopodobniej ochra-niany był przez nielegalnie do tego celu zatrudnionych policjantów wydziałów kryminalnych. Tajemnicą poliszynela jest, że grupa kontrolująca bramki dyskotek i klubów, czerpie też korzyści z detalicznego handlu narkotykami w podległych lokalach. 
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Sekcja potwierdziła jako przyczynę zgonu zatrucie związkami arsenu, przy czym wykluczono możliwość udzielenia jakiejkolwiek skutecznej pomocy medycznej. Jak stwierdzono, przyjęty doustnie arszenik kilkusetkrotnie przekraczał śmiertelną dawkę. Ponadto, we krwi denatów wykryto śladowe ilo-
ści amfetaminy. Ze względu na naciski opinii publicznej, celem zapewnienia obiektywizmu w toku postępowania, śledztwo w sprawie zgonu podejrzanych w całości przejęła tarnowska prokuratura. Krakowskim organom pozostawiono jedynie postępowanie dotyczące napadu na konwój. 
Puzzle klejone arszenikiem 
Pierwotnie zakładano, iż być może trującą substancję zażyto bezwiednie, wraz z amfetaminą. Scenariusz ten oznaczał 
groźbę wprowadzenia na rynek nieznanej ilości zatrutego narkotyku, a co za tym idzie, obawę ogromnej liczby dalszych zgonów. Wywołana tym w mediach panika przyćmiła inne nieścisłości. 
Dalsze zastrzeżenia przyniósł życiorys R. Przed śmiercią koń-
czył on ostatni rok studiów na wydziale Inżynierii i Technolo-gii Chemicznej. W ramach koła naukowego przygotowywał 
pracę o temacie "Przyszłość CO2 w syntezie chemicznej". Był 
doskonale zorientowany w działaniach wszelkich środków chemicznych, tak więc i trucizn. Bez trudu mógł wytypować o wiele skuteczniejszą, szybciej i mniej boleśnie zabijającą substancję chemiczną. A co ważniejsze, łatwiej dostępną. Odnaleziony w samochodzie pojemnik z trójtlenkiem arsenu był od wielu lat niedostępny na terenie Polski, sam obrót tym środ-kiem jest ściśle reglamentowany. 
Pierwotnie zakładano, iż R. skradł arszenik z uczelni, lecz szczegółowa kontrola nie wykazała żadnych braków. W sa-226 
mobójcze odurzenie nie wierzą też osoby znające zmarłego. 
Wyczynowo uprawiał on bowiem sporty walki, zdobywał me-dale w turniejach kickboxingu, uczestniczył w międzynarodowych szkoleniach militarnych. Prowadził bardzo zdrowy tryb życia, nie pił nawet kawy, od wszelkich używek stronił. 
Tym mniej prawdopodobne wydaje się nagłe zażywanie amfetaminy oraz świadome skazanie się na wielogodzinną okrutną agonię. Zwłaszcza, iż za dokonany rozbój groziła maksymal-nie kara 12 lat pozbawienia wolności. 
Dotychczasowa niekaralność, przyznanie do winy, współpraca z wymiarem sprawiedliwości oraz dobre sprawowanie w za-kładzie karnym oznaczało jednak realnie, co najwyżej, kilkuletni pobyt za kratami. Trudno uwierzyć, by taka perspektywa była dla obu podejrzanych, przedstawianych jako zatwardzia-
łych recydywistów, straszniejsza od ofiary z własnego życia. 
Co więcej, dziwi też, że świetnie wyszkolony człowiek stawiający na szali swoje życie, nie zabił konwojentów. Zakładając samobójstwo w przypadku porażki, a podkreślane przez organy ścigania okoliczności wskazują na w pełni planowe działanie, napastnik mógł pozwolić sobie na eliminację każdej przeszkody by zwiększyć prawdopodobieństwo powodzenia napadu. Wielokrotnie podczas ataków na konwoje pierwsze kule niosły śmierć. Jednak w tym przypadku strzelano w nogi ochroniarzy. 
Kryminał z powyrywanymi kartkami 
Kolejne wątpliwości budziło działanie samych podejrzanych. 
Napadu dokonano w kominiarkach, świadkowie nie rozpozna-li więc twarzy napastników. Gdy atak został odparty i sprawcy musieli ratować się ucieczką, perspektywa aresztowania przy-bliżała się. Skrupulatnie przygotowano sam rozbój: zakupiono na czarnym rynku trzy jednostki broni palnej, wykorzystano 227 
skradziony pojazd, zadbano o odpowiedni strój utrudniający identyfikację, a na miejsce ataku wybrano punkt, w którym konwojenci dysponować będą już dużą ilością zainkasowanej gotówki. Jednak później, nieopatrznie nie zniszczono koronnego dowodu, czyli użytej broni, lecz wręcz wskazano śledczym miejsce jej pozostawienia. Podobnie w mieszkaniu jednego z domniemanych sprawców policja odnalazła amfetaminę wartą więcej niż ładunek konwoju. 
Żaden rozsądny przestępca, planujący spektakularny rozbój, nie pozostawiłby w miejscu tak łatwym do lokalizacji drogocennego towaru, w dodatku zwiększającego grożącą karę. Jak zeznali prowadzący zatrzymanie policjanci, w chwili pojawie-nia się radiowozów, domniemani sprawcy jednocześnie i z pełną determinacją zażyli ogromne ilości białego proszku, któ-
ry później okazać miał się arszenikiem. Dlaczego jednak zamiast popełnić samobójstwo choćby bronią palną, którą dysponował, chemik przygotował na taką ewentualność środek gwarantujący wielogodzinne męczarnie? I dlaczego, rzekomo świadomi nadchodzącej śmierci, ochoczo współpracowali z wymiarem sprawiedliwości? 
W próżni brak punktu oparcia 
Dalsze wątpliwości budziło też przewiezienie do aresztu osoby, która być może chwilę wcześniej przedawkowała na oczach funkcjonariuszy narkotyki. Teoretycznie błędem w sztuce zawodowej uznać można również zatrzymanie podejrzanych dopiero, gdy ci wygodnie zajęli miejsca w pojeździe. 
Jeśli bez przeszkód zdołali sięgnąć wówczas po biały proszek, równie dobrze mogli dobyć ukrytej broni. Sam samochód mógł zostać wykorzystany do taranowania biorących udział w akcji radiowozów i policjantów, czym zwiększono i tak wysoki stopień ryzyka operacji. O wiele bezpieczniej można było 228 
bowiem ująć domniemanych sprawców na otwartym terenie, bądź w czasie wsiadania do pojazdu. Wtedy też nie zdążyliby oni zażyć trucizny. 
Przez długi okres czasu w mediach krążyły sprzeczne informacje, co do tego, w którym z dwóch zabezpieczonych samochodów odnaleziono broń. Kolejną nieścisłość ponownie ujawniły doniesienia prasowe. Jak się okazało, ani w Hondzie, ani w Passacie nie odnaleziono rzeczonych dwóch kilogramów amfetaminy. Jedyny narkotyk zabezpieczono dopiero w mieszkaniu Dariusza Sz., już po jego śmierci. Wtedy został 
też, rzekomo na podstawie wyjaśnień udzielonych przez samego zmarłego, odnaleziony pojemnik z trucizną oraz pozostałe niezbite dowody winy. Nie udało się natomiast ujawnić tożsamości policjantów rzekomo ochraniających klub K. Żaden z zatrzymanych nie zdążył wypowiedzieć się w tej sprawie. 
Cisza 
W marcu 2004 roku krakowska prokuratura uznała, iż napadu na konwój w Nowej Hucie dokonali Dariusz R. i Dariusz Sz. 
Ze względu na śmierć podejrzanych śledztwo umorzono. Podobnie jak postępowanie w sprawie nielegalnego posiadania przez nich broni palnej. Źródła pochodzenia broni nigdy nie wykryto. Podobnie jak zabezpieczonych narkotyków, arszeni-ku oraz innych dowodów rzeczowych kluczowych w śledztwie. Zupełnie jakby pojawiły się znikąd, jedynie w celu potwierdzenia winy zmarłych. 
W grudniu 2004 roku śledztwo w sprawie śmierci podejrzanych umorzyła tarnowska prokuratura. Ogłoszono, iż "ani policja, ani lekarze nie przyczynili się do śmierci dwóch mężczyzn podejrzanych o napad na konwój z pieniędzmi". 
229 
Według oficjalnie przyjętej wersji, domniemani sprawcy napadu na konwój popełnili samobójstwa. Nie wyjaśniono jednak szeregu towarzyszących temu zagadkowych okoliczności, ani powiązań osób zamieszanych w napad na konwój i śmierć domniemanych tego sprawców z prominentami Krakowa. 
Tropy w sprawie prowadziły m.in. do dawnych oficerów SB 
pozostających w czynnej służbie w policji oraz znanych dzia-
łaczy politycznych, powiązanych z grupami przestępczymi ze Starachowic oraz strukturą wiedeńskiego bossa mafijnego Jeremiasza Barańskiego pseud. Baranina. Umorzenie postępowania ostatecznie jednak przerwało wszelkie spekulacje. 
Pozostała kompromitacja działań organów ścigania. 


* * * 
Dnia 1 września 2002 roku w zagajniku leśnym, położonym w pobliżu miejscowości X na wschodzie Polski, odnaleziono wi-szące zwłoki 19 letniego mężczyzny. Około godz. 15:10 na miejsce przybyła grupa dochodzeniowo-śledcza wraz z lokalnym prokuratorem. Zgodnie ze sporządzonymi notatkami urzędowymi, dokonano pobieżnej penetracji terenu przyległe-go do miejsca zdarzenia. Odnotowano – „zwłoki te znajdują się w pozycji wyprostowanej z lekko podkurczonymi nogami w kolanach […] Ze względu na daleko posunięty rozkład gnilny ciała brak jest możliwości ujawnienia obrażeń na odkrytych częściach ciała, jak również brak jest możliwości identyfikacji twarzy zwłok”. Osoba, która odnalazła zwłoki, zeznała, iż dwa tygodnie wcześniej, w tym samym miejscu, natrafiła na sznur zawieszony na drzewie z profesjonalnie zawiązaną pętlą szu-bieniczną. Zabrany wówczas sznur przekazała jako dowód rzeczowy. 
230 
Założono, iż ofiarą jest zaginiony przed kilkoma dniami Maciej D. Przypuszczenia te, na podstawie ubioru, potwierdzili rodzice zaginionego. 
Protokół z sekcji zwłok wykazał jako przyczynę zgonu udu-szenie spowodowane zaciśniętym na szyi sznurem, nie odno-towano innych obrażeń. Stwierdzono pokrycie ciała larwami much, naskórek schodzący płatami, rozpływające się, ze względu na postępujący rozkład, mięśnie i organy wewnętrzne. Na podstawie „typowej bruzdy wisielczej” i braku innych obrażeń dopuszczono możliwość działania samobójczego. Ta-ka też wersja zdarzenia została przyjęta przez prokuraturę. 
Typowe objawy 
Według rodziny i przyjaciół zmarłego, nie miał on żadnych powodów by targnąć się na życie. Drobne kłopoty w szkole nie stanowiły dla niego zmartwienia, nie miał problemów finansowych, podobnie jak nie miał miejsca żaden zawód miłosny. Nie cierpiał także na depresję ani nie przejawiał 
absolutnie żadnych objawów zaburzeń psychiatrycznych. W 
samobójstwo nie uwierzyli również nauczyciele zmarłego. 
Wszelkie ewentualne wątpliwości, co do charakteru sierpnio-wej tragedii, rozwiały następujące po niej zdarzenia. 
26 sierpnia 2002 roku Maciej D. po raz ostatni był widziany przez najbliższych. Tego dnia, o godzinie 12:00 miał zdawać w liceum egzamin poprawkowy, którym jednak zbytnio się nie przejmował. Pomimo wczesnej pory, godz. 8:30 rano, nastolatek niezmiernie się spieszył. Szybko zjadł śniadanie, wciąż spoglądając na zegarek, po czym poinformował rodziców, iż ma „do załatwienia sprawę na mieście”. Więcej do domu nie powrócił. Macieja D. widziano jeszcze tego samego dnia w porze przedpołudniowej w lokalnej pizzerii, gdzie kupił za-231 
piekankę. Zachowywał się wówczas spokojnie, lecz nie depre-syjnie, nie przejawiał jakiegokolwiek niepokojącego zachowania. Później kilkakrotnie członkowie jego rodziny odbierali głuche telefony. Dwa dni później, tj. 28 sierpnia, zgłoszono zaginiecie i rozpoczęto poszukiwania. Ostatni głuchy telefon odebrano w dniu pogrzebu Macieja. 
Analiza działań organów ścigania wykazała wiele istotnych, i wskazujących na celowość, zaniedbań. Samo zaprotokołowanie pozycji odnalezionego ciała mija się z prawdą widoczną na dokumentacji fotograficznej. Widać na niej wyraźnie, iż zwło-ki znajdują się w pozycji klęczącej ze znacznym pochyleniem głowy i karku w przód. Wysokość zawieszenia pętli ocenić można na około 70-85 cm od ziemi. Pozycja ta wydaje się o tyle dziwna, choć możliwa do samobójczego powieszenia, iż pętla zawieszona była na długim sznurze na wysoko umiesz-czonej gałęzi. Samo przygotowanie tak nietypowej konstrukcji było pracochłonne, dodatkowo znacznie utrudniało targnięcie samobójcze. Wytrwanie w czasie duszenia w pozycji ciągłego podparcia wymaga niezmiernej determinacji, bądź pomocy. 
Ponadto, końcówka sznura, w miejscu wiązania do pnia drzewa, została najprawdopodobniej na rozmiar przycięta. Brak jednak na miejscu zdarzenia właściwych narzędzi oraz obcię-
tej pozostałości. Nikt też, pomimo iż rzecz działa się w małej miejscowości, nie dostrzegł młodego człowieka niosącego gruby pęk sznura. Nie wiadomo także gdzie i kiedy mógł go zakupić, w lokalnych sklepach podobnej linki nie oferowano. 
Osób trzecich brak 
Widoczne są na fotografiach podarcia koszulki denata, o czym nie wspominają żadne protokoły. Jak udowodniła później matka zmarłego, przedstawiając identyczną koszulkę, była ona wykonana z bardzo rozciągliwego materiału, tak wiec abso-232 
lutnie pośmiertne rozdęcie ciała spowodowane nagromadze-niem gazów gnilnych nie mogło jej uszkodzić. Podobnie przypadkowe jej podarcie w widoczny sposób, charakterystyczny dla szarpaniny, byłoby niezmiernie trudne. Samo ubranie mia-
ło zostać przekazane rodzicom dnia 3 września. Jednak wbrew ustnym ustaleniom i regulaminowi, pracownicy kostnicy wcześniej spalili je w piecu. Wraz z nim bezpowrotnie zniszczono kluczowe dla sprawy dowody. Nie zabezpieczono próbki białej substancji z głowy i karku denata, wyraźnie wi-docznej na zdjęciach. Widoczna jest także na prawym ramieniu szrama, wskazująca na ślad po mocnym uderzeniu podłużnym, tępym narzędziem bądź zaciśniętym sznurze. Nie sposób dziś wskazać (brak adnotacji w protokole sekcji) czy zaczernienie twarzy było wynikiem plam opadowych czy też podbiegnięć krwawych powstałych w wyniku przyżyciowego pobicia. 
Zastanawia także, iż specjalnie na potrzeby tej sekcji, przyjechał z urlopu jeden z lekarzy i odprawił swojego równie do-
świadczonego kolegę. Na pytanie ojca, czy widoczne uszkodzenia skóry wskazują na pobicie, stwierdził, że ze względu na stan rozkładu nie może tego określić. W protokole sekcji widnieje jednak, iż absolutnie nic nie wskazuje na udział w zdarzeniu osób trzecich. 
Ponownie przesłuchano świadka, który odnalazł zwłoki Macieja. Uzupełnił on wcześniejsze zeznania informacją, iż 1 
września dostrzegł ślady pojazdu przejeżdżającego przez zagajnik. Miały one przebiegać przez należące do niego młode akacje. Obecność zwłok zaznaczał przykry zapach wyczuwalny w promieniu kilkudziesięciu metrów. Świadek dostrzegł 
ciało z odległości 20 metrów. 
Garść drobiazgów 
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W toku działań nie zabezpieczono mikrośladów z dłoni, ubrania ani podeszw butów denata. Zwłaszcza te ostatnie mogły bezspornie udowodnić, iż Maciej D. sam przyszedł do zagajnika, a nie został tam np. po śmierci przetransportowany. Dopiero dnia 23 września 2002 roku, na wniosek ojca, zabezpieczono sznur wisielczy i oddano do analizy oraz po-równania z dowodem przejętym 1 września. Przedstawiona rok później ekspertyza wykazała pełną zgodność obu przekazanych fragmentów. W dniu odnalezienia pierwszego, Macieja D. nie było jednak w mieście. Pomimo więc pełnej zgodności sznurów, nawet przyjmując wersję o zamachu samobójczym, nie mogła zawiesić ich w tym samym miejscu ta sama osoba. Na obu linkach zabezpieczono DNA mężczyzny, nie potwierdzono jednak badaniami, czy tego samego. Nie zabezpieczono dowodów rzeczowych z miejsca zdarzenia. Gdy uczynili to rodzice, te przez ponad rok leżały nietknięte w ma-gazynie, po czym nie nadawały się już do zadawalających oględzin. Do zagajnika nie przybył lekarz, zgon stwierdzili sami policjanci. Nie zabezpieczono, wyraźnie widocznych w pobliżu, śladów kół pojazdu. Nie uwzględniono skompliko-wanego sposobu wiązania pętli, którego to nieuzdolniony ma-nualnie młody człowiek, w dodatku nigdy nie interesujący się harcerstwem ani survivalem, najprawdopodobniej nie znał. 
Dopiero po dwóch miesiącach umożliwiono rodzicom wgląd do dokumentacji fotograficznej i sporządzenie prywatnych odbitek. Na ich podstawie złożono szereg dalszych wniosków dowodowych wraz z żądaniem przeprowadzenia ponownej sekcji. Tą wykonano po upływie dalszych miesięcy. Ekshu-mowane ciało wraz z trumną dostarczono do Zakładu Medy-cyny Sądowej CM UJ w Krakowie. Stan ciała pozwolił na jedynie ogólną jego ocenę. Stwierdzono patologiczną ruchomość kręgosłupa w odcinku szyjnym oraz przełamaną chrząstkę tarczową. Wyraźnie podkreślono w treści protokołu, 234 
iż zaawansowany proces gnilny oraz wcześniejsza sekcja wykonana w sposób niszczący dla decydujących powłok szyj-nych uniemożliwiła wykrycie drobnych urazów, mogących wskazać udział osób trzecich w zdarzeniu. Wyniki badań tok-sykologicznych w zgnitym materiale biologicznym również charakteryzowała bardzo niska wiarygodność. Stwierdzono za to zbezczeszczenie zwłok, poprzez umieszczenie w nich frag-mentu sznura wraz z pętlą wisielczą. 
W bezpośrednim sąsiedztwie zagajnika znajdowało się pole uprawne. Dzierżawiący je rolnik prowadził na nim prace 27 i 29 sierpnia, jednak nie zauważył niczego podejrzanego, choć wielokrotnie znajdował się w odległości kilku metrów od feralnego drzewa. Krzewy nie przysłaniały widoczności. Nie czuł także charakterystycznego zapachu. Ze względu na upal-ne lato, gdyby ciało istotnie znajdowało się w zagajniku od 26 
sierpnia, fetor powinien być już wyraźnie wyczuwalny. Inny, mieszkający opodal, świadek zeznał, iż dopiero od 30 sierpnia wyraźnie i z dużej odległości wyczuwał zapach, jak przypuszczał, padliny. Na tej podstawie przyjąć można było hipotezę, że do zagajnika Maciej trafił dopiero po śmierci, przypusz-czalnie w późnych godzinach 29 sierpnia. Podejrzenie to potwierdzałaby dziwna pozycja zwłok. Gdyby zabójcy przechowywali ciało np. w bagażniku, stężenie pośmiertne wymusiłoby tego typu niestandardowe powieszenie. Sam zgon z pewnością spowodowany został uszkodzeniami szyi, tak więc pozorowanie innych okoliczności śmierci byłoby oczywiście daremne. Sprawcy byli jednak amatorami. Nie posiada-li podstawowej wiedzy medycznej o znamionach śmierci. W 
gorące dni zwiotczenie mięśni powraca już po 24-72 godzinach. Tak też najprawdopodobniej było i w przypadku D. 
ieistotne poszlaki 
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W rok po rzekomym samobójstwie, do matki zmarłego dotarła anonimowa wiadomość wskazująca zleceniodawcę zbrodni. 
Miał być nim nastoletni Filip O., wykonawcami natomiast starsi koledzy chłopaka. Prokurator uznał, iż ze względu na młody wiek wskazanego, jego sprawstwo kierownicze jest niemożliwe. Polska statystyka przestępczości nieletnich zna jednak tego typu przypadki. Nie podjęto żadnych działań umożliwiających określenie wiarygodności podejrzenia. Wiadomo jedynie, że matka Filipa O. pełniła funkcję vice-przewodniczącej Rady Miejskiej, natomiast przedsiębiorstwa jej krewnych uzyskiwały na lokalnym rynku roczny obrót rzę-
du kilkudziesięciu milionów zł. 
Śmierć Macieja była pierwszą z serii tragicznych wydarzeń w jego otoczeniu. W dniu pogrzebu zaginęła młoda dziewczyna, Lucyna K. Dziewczyna znała zmarłego Macieja, dodatkowo była bardzo podobna do jego dawnej sympatii. 27 września znaleziono nagie, będące w stanie daleko posuniętego rozkła-du zwłoki. Działania ekipy dochodzeniowo-śledczej również ograniczyły się niemal wyłącznie do zabrania ciała. W miedzy czasie grożono rzeczywistej przyjaciółce Macieja. Z obawy opuściła miasto. Kilka dni po odkryciu zwłok Lucyny, prze-chodnie odnajdują martwego Zbigniewa M. Młody ochroniarz i uczeń studium detektywistycznego był wcześniej chłopakiem zamordowanej. Przed śmiercią odrażał się, że dopadnie zabój-cę. Jako przyczynę zgonu podano wyziębienie organizmu, ba-danie krwi wykazało obecność alkoholu. O tyle dziwne, iż Zbigniew stronił od niego, ostatniej nocy życia do domu poło-
żonego w innej miejscowości odprowadził go kolega, zaś temperatura otoczenia była umiarkowana. Otwarcia zwłok dokonał ten sam lekarz, który wcześniej spieszył się do D. W 
późniejszym czasie jego przesłuchanie, w związku ze zbez-236 
czeszczeniem ciała Macieja, okazało się niemożliwe. Stan zdrowia medyka uległ nagle znacznemu pogorszeniu, lecz pracować mógł nadal. Prokurator Rejonowy L. uspokajał 
wówczas lokalne media, iż wskazanych przypadków absolutnie nic, poza czasem ich wystąpienia i wiekiem zmarłych, nie łączy. 
Wkrótce potem na terenie miasta rozbijano prymitywne struktury narkotykowe. Przeprowadzone działania trudno była jednak nazwać fachowymi. Podczas przeszukania jednego z domów, podejrzany zamknął ekipę policyjną w piwnicy. Wró-
cił po kilku godzinach, po czym przeprosił. Policjanci miast wywarzyć drzwi, karnie oczekiwali na jego powrót. Według nieoficjalnych źródeł, młody dealer we wskazanym czasie urządził na rynku miasteczka wyprzedaż narkotyków. Podobnie wyglądać miały inne działania tamtejszej policji. Niektó-
rzy twierdzą, iż zuchwałość, pomimo faktycznej słabości prowincjonalnych amatorów, umożliwiała osoba przywódcy grupy. Na czele młodych wilków stać miał bowiem syn prokuratora L. 
Spokojne dni 
Tymczasem w mieście przynajmniej kilkakrotnie doszło do pobicia nieterminowo rozliczających się nabywców narkotyków. Jednemu z nich, młodzi bandyci metalową rurką zmasa-krowali nogi. Na posterunku policji, wbrew nakazowi matki, nie wskazał oprawców. Jak mówił – „jednego już powiesili”. 
Podobny przypadek miał miejsce wcześniej, w pobliskiej miejscowości. Ochroniarze tamtejszego nocnego klubu pokie-reszowali metalowymi drągami wolontariusza przekonującego do zrywania z narkotykami. Odwiedzał on dyskoteki, piętno-wał dealerów i pouczał młodzież, co do szkodliwości nałogu. 
Okaleczonego chłopaka wyrzucono na zakręcie drogi uczęsz-237 
czanej przez ciężarówki. Usiłowano upozorować wypadek. 
Plan się nie powiódł. Kierowca malucha w porę zahamował, odwiózł rannego do szpitala. Tam, po podaniu okoliczności zdarzenia, w wyniku odniesionych obrażeń wolontariusz zmarł. Sprawców mordu nie wykryto. 
Śledztwo w sprawie śmierci Macieja D. umorzono, podkreśla-jąc brak jakichkolwiek dowodów wskazujących na udział osób trzecich w zdarzeniu. Zgon Zbigniewa M. sklasyfikowano ja-ko naturalny. W sprawie Lucyny K. założono seksualny motyw zabójstwa. 


* * * 
Od piętnastu lat, rokrocznie w Polsce pięć tysięcy zgonów sklasyfikowanych zostaje jako targnięcia samobójcze, tyleż samo osób ginie w wypadkach samochodowych, a średnio piętnaście do dwudziestu tysięcy znika bez wieści. Trudno oszacować, jaki odsetek tych zgonów i zaginięć w rzeczywistości jest wynikiem działań osób trzecich. Wątpliwości nie budzi jednak fakt, iż nazbyt często kluczowi świadkowie kryminalnych afer lub członkowie struktur przestępczości zorganizowanej w tajemniczych okolicznościach żegnają się z życiem. 
Zmieniono dane umożliwiające identyfikację niektórych osób. 
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Rozdział XXII 
Biała koszula 
Początek 2002 roku. Edward Mazur, znany i szanowany w kręgach politycznych polonijny biznesman, pakuje walizkę i opuszcza terytorium Polski. Powrót do ojczyzny nie będzie już nigdy możliwy. Kraj, który przyniósł zyski liczone w setkach milionów zł, pozostawał dla tego wieloletniego konsultanta Urzędu Ochrony Państwa na zawsze zamknięty. Powrót oznaczałby bowiem pewną śmierć lub dożywotnie więzienie. 
Dawne kontakty z bossami gangu pruszkowskiego oraz bliskie przyjaźnie z czołowymi działaczami Sojuszu Lewicy Demokratycznej i Polskiego Stronnictwa Ludowego nie gwarantowały już niczego innego. 
Dla europejskich mediów do końca życia pozostanie Edwar-dem M. – ściganym międzynarodowym listem gończym oraz europejskim nakazem aresztowania pod zarzutem podżegania do zabójstwa byłego komendanta głównego polskiej policji generała Marka Papały. 
We wczesnej młodości Mazur opuścił, wraz z rodzicami, Polskę Ludową. Na stałe osiadł w Stanach Zjednoczonych, gdzie szybko ukończył szkołę średnią oraz studia inżynieryjne w Chicago Tech College. Amerykańskie obywatelstwo uzyskał 
w 1969 roku, jednocześnie zrzekając się polskiego. W 1974 
roku zawarł związek małżeński z Barbarą O. Przez pewien czas pracował w Ameryce Południowej. Wedle śledczych pa-namskie spółki powołane na gruncie tamtych doświadczeń i kontaktów mogły w ostatnich latach prać pochodzące z Polski brudne pieniądze. Kolejnie Mazur pełnił funkcje menadżera w 239 
korporacjach United Technologies, Lockheed Martin i AG 
McKee & Co. W 1976 roku podpisał kontrakt z Polimexem Cekop, reprezentującym farmaceutyczną firmę Tarchomin. 
Umowa obejmowała produkcję antybiotyków najnowszej generacji. Następnie biznesmen związał się zawodowo ze spółką Cargill, operującą na rynku zbożowym. W latach osiemdziesiątych często odwiedzał Polskę reprezentując w niej interesy spożywczego potentata. Odpowiadał również za organizację polskich oddziałów Cargill-u. Nawiązane kontakty handlowe skutkowały powołaniem w 1989 roku spółki BAKOMA (ostatnia sylaba firmy od nazwiska Mazur). Polonus zainwestował 100 tys. dolarów i uzyskał kredyt w wysokości dalszych 2 milionów, stając się wspólnikiem parlamentarzysty PSL (później niezrzeszonego) Zbigniewa Komorowskiego. 
Początkowo BAKOMA przerabiała susz z jabłek i eksportowała do Niemiec, potem zainwestowano w nowoczesną fabrykę wyrobów mlecznych. Jogurty spółki podbiły polski rynek detaliczny, dzięki czemu nakład zwrócił się kilkudziesięciokrotnie. Sprzedaż, na rzecz francuskiego koncernu Danone, pakietu 25 proc. akcji spółki przyniosła Mazurowi zysk ponad 100 milionów zł. 
W 1996 roku Mazur wystąpił o przywrócenie obywatelstwa polskiego, na co przystała kancelaria prezydenta A. Kwa-
śniewskiego. Już jako Polak, lobbował za zbliżeniem polskiego przemysłu lotniczego z amerykańską technologią oraz za zakupem przez III RP myśliwców F-16. Tak się też stało. Aktualnie polonijny biznesmen pozostaje udziałowcem kilku polskich spółek, w USA produkuje na masową skalę urządzenia medyczne. Mieszka w wycenianej na przynajmniej milion dolarów willi w Glenview, ekskluzywnej dzielnicy pod Chicago. 
Według źródeł prasowych, majątek Mazura przedstawia wartość 110 milionów dolarów. 
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Na podstawie zebranych dowodów oraz materiałów operacyjnych przyjęto wersję śledczą, zakładającą, iż do zabójstwa gen. Marka Papały podżegać miał Edward Mazur. Ustalono, iż w kwietniu 1998 roku zorganizował on, wraz z Andrzejem Z. 
pseud. Słowik, konferencję przedstawicieli polskich struktur przestępczości zorganizowanej. Wtedy to, w położonym na granicy Gdańska i Sopotu hotelu Marina, Mazur miał oferować kontrakt na zabójstwo byłego szefa policji. Nikodem Skotarczak pseud. Nikoś skierował ofertę do tzw. trójmiejskiego klubu płatnych zabójców, reprezentowanego przez Artura Zirajewskiego pseud. Iwan. 
Edward Mazur przez lata utrzymywał stały kontakt z Markiem Papałą. Znajomość na gruncie towarzyskim nawiązano kilka lat po zmianie ustrojowej, za pośrednictwem Romana Kurnika. Do wielokrotnych spotkań dochodziło na gruncie towarzyskim. Mazur zaprosił także Papałę do Stanów Zjednoczonych. 
Później, gdy generał objąć miał funkcję oficera łącznikowego w Brukseli, zaoferował sfinansowanie kursu języka angielskiego na terenie USA. Wytypował nawet najlepszy ośrodek szkoleniowy w pobliżu Chicago, obiecał nocleg. W tej też sprawie 25 czerwca 1998 roku Papała telefonował do Mazura. 
Biznesmen gościł wtedy na zorganizowanym w Wilanowie przyjęciu imieninowym żony gen. Józefa Sasina. W zabawie uczestniczył również Roman Kurnik. Choć oficer nie był zaproszony, Sasin wyraził zgodę na jego przyjazd. Podczas rozmowy w męskim gronie Papała miał rzekomo zachowywać spokój i dobry nastrój. Nie mogło to być prawdą. Policjant od tygodni pozostawał rozdrażniony i znerwicowany, a kilka godzin wcześniej wyznał, że obawia się zamachu na swoje życie. 
Nie ukrywał swych obaw przed otoczeniem, tym bardziej wątpliwe, by zataił je przed przyjaciółmi oraz swym dawnym, zaufanym zastępcą. 
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Papała szybko pożegnał znajomych i opuścił Wilanów. Przed wyjściem stwierdzić miał, iż musi odebrać krewną z dworca. 
Mazur również opuścił przyjęcie i udał się udał się na ul. No-woursynowską, do mieszkania Andrzeja Szeląga – późniejszego szefa gospodarstwa pomocniczego przy kancelarii premiera. Tam też odebrał od ówczesnego szefa stołecznej policji Michała Otrębskiego wiadomość o śmierci generała. Komendant nakazał osobiste stawienie się Mazura na miejscu zbrodni. Przy ul. Rzymowskiego oczekiwali już wówczas m.in. Leszek Miller, Zbigniew Sobotka i Roman Kurnik. 
Śmierć generała 
W dniu 26 czerwca 1998 roku prokurator okręgowy w Warszawie wszczął śledztwo, sygn. akt VI Ds. 77/98, w sprawie zabójstwa przy użyciu broni palnej w dniu 25 czerwca 1998 
roku w Warszawie Marka Papały, tj. o przestępstwo z art. 148 
§ 1 K.K. 
W toku śledztwa zweryfikowano kilkaset potencjalnych motywów zabójstwa. Bez efektu. Sprawca działał profesjonalnie. 
Pozbawił ofiarę życia jednym celnym strzałem, nie pozostawił 
łuski z naboju. Większość potencjalnych mikrośladów zatarły przypadkowe osoby, przybyłe na miejsce zbrodni. Na podstawie modusu operandi pierwotnie łączono egzekucję ze śmiercią Andrzeja Stuglika. Były agent polskiego kontrwywiadu, zamieszany w handel bronią, również został zastrzelony przed własnym blokiem. Sprawcy nigdy nie ujęto, motyw od przeszło dekady pozostaje zagadką. Sprawa Papały przez kilka lat również nie posunęła się do przodu. Przełomem okazały się zeznania trójmiejskiego zabójcy Artura Zirajewskiego pseud. 
Iwan, uzupełnione przez skruszonego złodzieja samochodów Igora Ł. pseud. Patyk. Iwan obciążył Edwarda Mazura oraz Słowika. Jak zeznał, biznesmen oferować miał kontrakt na 242 
komendanta. Rozpoznał także, na przedstawionych fotografiach, gen. Józefa S., którego wizerunek nigdy nie był publi-kowany. S. miał towarzyszyć gangsterom podczas jednego ze spotkań, natomiast młodsi od niego gangsterzy określani mieli być mianem "susiny". Często „żołnierze" danej struktury przestępczej określani są nazwą wyprowadzoną od nazwiska lub pseudonimu swego przywódcy. Członków gangu Bryndziaka nazywano Bryndziakami, Mięśniaka – Mięśniakami. 
Świadek koronny Igor Ł. złożył obszerne wyjaśnienia dotyczące własnej przestępczej działalności. W godzinach wieczornych 25 czerwca 1998 roku usiłował skraść samochód zaparkowany przy ul. Rzymowskiego. Akcji przeszkodziła obecność trzech mężczyzn obserwujących okolicę. Dwóch z nich Patyk wskazał śledczym – byli to Ryszard Bogucki i członek jego grupy, Krzysztof Weremko. Dodatkowo, na podstawie zeznań mieszkańców Służewca, z dużym prawdopodobieństwem potwierdzono obecność na miejscu zdarzenia Siergieja Sienkiva z Trójmiasta. W późniejszym czasie, Bogucki przyznać miał się współwięźniowi do oddania strzału w głowę generała. 
Przedstawienie komukolwiek zarzutów okazało się jednak niezmiernie trudne. Największy problem stanowił niezrozumiały motyw zbrodni. Roboczo założono, iż Papała zdobył, być może przypadkowo, informacje dotyczące międzynarodowego handlu bronią lub narkotykami. Nie wykluczono związku z procederem wysokich urzędników państwowych bądź emerytowanych oficerów SB. Niepotwierdzone przez organy ścigania informacje wskazują na reaktywowany u schył-
ku lat dziewięćdziesiątych, i nadal aktywny, szlak turecki, przez który, dzięki skorumpowanym celnikom, płynąć mogą do Polski oraz Europy Zachodniej tony głównie afgańskiej heroiny. Nad tymże, sprawować pełną kontrolę jak i ochronę mają byli oficerowie SB. 
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Bliskim znajomym Mazura był Wojciech D. Należał on także do wąskiego grona osób, które jako ostatnie widziały Papałę żywego. D. przez długi czas utrzymywał bliskie kontakty z Turkami importującymi do Polski heroinę. W jego lokalu policja odnalazła 40 kg tego narkotyku. Dochód z procederu finansować miał zakup w Polsce broni dla partyzantów z organizacji terrorystycznej Partia Pracujących Kurdystanu. 
Dawniej D. blisko współpracował z Andrzejem Stuglikiem zamieszanym w międzynarodowy handel bronią. Generał poinformował o tej zażyłości ówczesnego ministra Janusza To-maszewskiego, co skutkowało blokadą nominacji Wojciecha D. na wysokie stanowisko w MSWiA. 
Amfetamina z PRL-u 
D., podobnie jak Papała i Mazur, obracał się w kręgach post-komunistycznych przedsiębiorców, wśród których prym wiedli oficerowie SB. Hipotetyczny udział osób z tego środowiska w nowym szlaku przemytniczym oraz groźba dekonspiracji układu przez generała, stanowiłyby wiarygodny motyw zabójstwa. Papała miał w Brukseli koordynować wła-
śnie działania uderzające w tego typu przestępczość. Za wskazaną wersją przemawia też udział w gdańskiej konferencji Kazimierza Hedberga. Przestępca ten w latach osiemdziesią-
tych odpowiadać miał za organizację stałego przemytu polskiej amfetaminy do Szwecji. U schyłku PRL produkcją specyfiku zająć mieli się agenci SB nadzorujący Hedberga. 
Oni też stali się beneficjentami zysków z całego procederu. Na początku lat dziewięćdziesiątych ten właśnie towar zalał czarne rynki Europy Północnej. W 1995 roku Hedberg został skazany przez sąd w Sztokholmie na 12 lat więzienia za handel amfetaminą. Był również podejrzewany o współpracę z polskimi tajnymi służbami, lecz tego nie udowodniono. Dzięki 244 
wpływom mocodawców, w 1997 roku wrócił do Polski i odzyskał wolność. Prokurator podejrzewany o przyjęcie od Mazura łapówki w zamian za pomoc w zwolnieniu Hedberga, wkrótce po aresztowaniu biznesmena popełnił samobójstwo strzałem w głowę. 
Z pewnością udział reprezentanta Pruszkowa w poszukiwaniach zabójcy również wskazywać może na sprawy narkotykowe. Gang monopolizował zarówno rynki detaliczne jak i szlaki przemytnicze wiodące przez Polskę. Prawie wszyscy ważniejsi gangsterzy współpracowali też z oficerami SB oraz ochraniali ich interesy. Również amfetaminowe. Jednakże, świadek koronny, który obnażył rzekomo wszystkie pola aktywności Pruszkowa, nie dysponował żadnymi informacjami o zleceniu na komendanta głównego. Oznacza to, że wyroku nie wydał Zarząd. Masa potwierdził jedynie współpracę Słowika z Mazurem, która mogła obejmować inwestycje biznesmena w handel lub produkcję narkotyków. 
Inny element, łączący sferę najwyższej polityki z północnymi szlakami narkotykowymi, stanowi bliska znajomość biznesmena Włodzimierza W. z byłym prezydentem Aleksandrem Kwaśniewskim. W. został w 1983 roku skazany przez szwedzki sąd za handel amfetaminą, nielegalne posiadanie broni i sfałszowanego paszportu. Po latach, już jako szanowany i majętny przedsiębiorca, powrócił do Polski. Zatrzymał się wówczas w wilanowskim mieszkaniu należącym do Kwa-
śniewskiego, często grywał z prezydentem w tenisa. Później otrzymał od niego Złoty Krzyż Zasługi oraz poparcie przy realizacji projektu budowy Laboratorium Frakcjonowania Oso-cza. 
27 lutego 2002 roku Edward Mazur został zatrzymany w trójmiejskiej prokuraturze. W czasie okazania, identyfikacji pozy-tywnej - jako osoby podżegającej do zamachu na komendanta głównego - dokonuje płatny zabójca Artur Zirajewski. Do-245 
mniemanego zleceniodawcę policja przewozi do Warszawy. 
Wbrew stanowisku doświadczonego prokuratora prowadzące-go postępowanie, Mazur zostaje zwolniony przed upływem 48 
godzin. Nie przedstawiono żadnych zarzutów, ani nie przesłuchano biznesmena. Niemalże bezpośrednio z prokuratury, udaje się on do luksusowej restauracji Belvedere w Łazien-kach Królewskich. Świętowali tam wówczas liderzy SLD – 
m.in. szef MSWiA Krzysztof Janik, sekretarz stanu MSWiA Zbigniew Sobotka, a także doradca ministra Roman Kurnik. 
Kilka godzin później Edward Mazur opuścił terytorium Polski. Postanowienie o przedstawieniu zarzutów zostało wydane 25 stycznia 2005 roku. 1 lutego Sąd Rejonowy dla m.st. Warszawy wydał postanowienie o tymczasowym aresztowaniu podejrzanego. Poszukiwany przebywał już wówczas na terenie Stanów Zjednoczonych. 
Zwolnienie Mazura w lutym 2002 roku stało się przedmiotem postępowania wyjaśniającego. Pojawiły się uzasadnione wątpliwości, co do motywów takiej decyzji - wszak okazanie za-kończono sukcesem. Gdyby zebrany materiał dowodowy i operacyjny nie umożliwiał oskarżenia, dla dobra śledztwa nie podjęto by kroków alarmujących podejrzewanego. Do priory-tetowej sprawy zabójstwa wysokiego rangą urzędnika pań-
stwowego przydzielono doświadczonego i skutecznego prokuratora Jerzego Mierzewskiego, który z pewnością nie popełniłby lekkomyślnego błędu złej oceny sytuacji. Listę sukcesów tego oskarżyciela otwiera m.in. rozbicie gangu pruszkowskiego. Zastanawiająca była także rezygnacja nawet z przesłuchania Mazura. Doszło za to do walnej narady na szczeblu Prokuratury Krajowej, w wyniku której błyskawicznie zadecydowano o uwolnieniu wpływowego inwestora. 
Tymczasem prowadzący śledztwo prokurator Jerzy Mierzewski nadal optował za przedstawieniem zarzutów. Dopiero trzy lata później wydano nakaz aresztowania, na podstawie nieroz-246 
szerzonego materiału dowodowego, lecz w obliczu zmiany politycznych zwierzchników. 
Podejrzenia korespondowały z serdecznymi stosunkami łączą-
cymi domniemanego zleceniodawcę mordu z politykami opcji lewicowej, sprawującej w 2002 roku władzę. Prasa donosiła o rzekomych naciskach płynących z Ministerstwa Sprawiedliwości, intensywnych próbach zatuszowania tropów wiodących do Mazura. W warszawskiej Prokuraturze Apelacyjnej stawić miał się szef Zarządu Śledczego UOP płk Ryszard B., i przedstawić podejrzanego jako kontrolowanego przez Urząd współ-
pracownika. To właśnie B. odpowiadał za akcję zatrzymania w tych samych dniach prezesa PKN Orlen Andrzeja Modrzejewskiego. 
Odpowiedzialnością za domniemane nieprawidłowości prasa obarczyła prokuratora krajowego Karola Napierskiego i ówczesną minister sprawiedliwości Barbarę Piwnik. Ci jednak nie przyznali się do winy. Napierski zdementował również pogłoski o interwencji UOP w sprawę domniemanego zlece-niodawcy zabójstwa. 
Silniejsi niż Pruszków 
Nie ulegają jednak wątpliwości polityczne koneksje chica-gowskiego przedsiębiorcy. Na początku lat dziewięćdziesią-
tych Mazur mieszkał w Warszawie, w tzw. Zatoce Czerwonych Świń. W sąsiedztwie rezydowali się m.in. Aleksander Kwaśniewski, Leszek Miller i Józef Oleksy oraz przewijający się w wielu politycznych aferach radziecki szpieg Władimir Ałganow. Bliskiej przyjaźni z przedsiębiorcą nie kryje były premier J. Oleksy. Według niego, Mazur – „przedstawiał się jako doradca premiera Waldemara Pawlaka”. 
Swoją opinię o winie biznesmena wygłosił, wkrótce po jego zwolnieniu, Krzysztof Janik – „ten wątek jest bardzo mocno 247 
wątpliwy”. W 1995 roku polonus gościł wraz z Jolantą Kwa-
śniewską na kameralnym przyjęciu wigilijnym w Holiday Inn. 
Na zachowanych fotografiach z imprezy widoczni są prócz Mazura również Andrzej Kuna i Aleksander Żagiel – przedsiębiorcy zamieszani w afery Orlenu i FOZZ, a także kontrahenci Jeremiasza Barańskiego pseud. Baranina. Szczególna, świąteczna okoliczność jak i niezbyt liczne grono uczestników bankietu sugerować mogą bliskie relacje wskazanych osób. W 
tym też czasie były handlarz narkotyków ze Szwecji, Włodzimierz W., wprowadzał się do mieszkania państwa Kwaśniewskich. Podkreślić należy, iż właśnie w tych samych dniach Aleksander Kwaśniewski został zaprzysiężony na urząd Prezydenta RP. Samych spotkań Mazura – zarówno osobistych jak i podczas różnych uroczystości czy bankietów – z prominentami partii lewicowych, oficerami dawnego SB oraz po-wiązanymi z nimi biznesmenami było o wiele więcej. Według dziennikarzy, jeszcze 18 marca 2005 roku dojść miało w Chicago do spotkania pomiędzy Mazurem a Leszkiem Millerem. 
Żaden z nich nie potwierdził tych doniesień. Kilka dni wcze-
śniej wystawiono międzynarodowy list gończy. 
W ostatnich dniach swej kadencji prezydenckiej, Aleksander Kwaśniewski ułaskawił byłego sekretarza stanu MSWiA Zbigniewa Sobotkę, odpowiadającego z ramienia ministerstwa za nadzór nad policją. Polityk ten również pojawiał się w kręgu znajomych Mazura. Natomiast skazany został, prawomocnym wyrokiem sądu na 3,5 roku więzienia bez zawieszenia, za ujawnienie tajnych informacji dotyczących bieżących operacji CBŚ. Policjanci przeniknęli do starachowickich struktur przestępczości zorganizowanej. Szczegóły planowanego zatrzymania 28 osób powiązanych z gangiem, w tym samorządowców SLD, dotarły do podejrzanych. Zdrada wy-szła z najwyższego szczebla, o jej konsekwencjach zadecydowały minuty. Gdyby dekonspiracja uprzedziła kontrolowaną 248 
transakcję zakupu nielegalnej broni i amunicji, policjanci biorący udział w operacji mogli zostać zamordowani. Gang odpowiadał m.in. za handel bronią, materiałami wybuchowymi, narkotykami oraz wymuszanie okupów i haraczów. 
W konsekwencji ujawnienia tzw. Przecieku Starachowickiego zwolniono dwóch doradców wiceministra Sobotki - gen. Romana Kurnika i gen. Józefa Semika. Ten drugi jednak nadal pozostawał szefem utworzonego przez Krzysztofa Janika Międzyresortowego Centrum ds. Przestępczości Zorganizowanej i Międzynarodowego Terroryzmu. W sprawie wycieku z tej instytucji tajnych materiałów, prokuratura wszczęła śledztwo. Według podejrzeń, nieznany sprawca skopiował da-ne zawierające opisy postępowań w sprawie tzw. Mafii Paliwowej i węglowej, szczegóły śledztwa w sprawie zabójstwa b. 
szefa policji Marka Papały, a także nazwiska funkcjonariuszy i policyjnych agentów. Wcześniej Semik zasłynął nieuprawnio-nym zainteresowaniem postępowaniami prowadzonymi przeciwko Mafii Paliwowej. Po odejściu z ministerstwa związał 
się z kręgami sldowskiego prezydenta Krakowa Jacka Majchrowskiego. 
Dawny przełożony Sobotki, Krzysztof Janik, jest kolegą ze studiów Jacka Majchrowskiego i podejrzewanego w aferze hazardowej Jerzego Jaskierni, a także skazanego w sprawie przecieku starachowickiego Andrzeja Jagiełły. Sam Majchrowski, pełniąc zaszczytną funkcję wiceprzewodniczącego Trybunału Stanu, prosił Prezydenta Kwaśniewskiego o ułaskawienie Sobotki. Janik znajduje się również na liście wykładowców uczelni wyższej założonej przez prezydenta Krakowa. Innym tam zatrudnionym wykładowcą pozostaje prawnik Jan W., który w czasie pełnienia funkcji wiceministra spraw wewnętrznych uczestniczył, wspólnie z żoną Jeremiasza Barańskiego, w procesie powołania fundacji "Bezpieczna 249 
Służba". Nazwa jest anagramem terminu "Służba Bezpieczeń-
stwa". Celem działania fundacji uczyniono m.in. czerpanie zysku z gier hazardowych oraz najprawdopodobniej otoczenie parasolem ochronnym byłych oficerów SB. W ostatnich latach Jan W. bronił również bossa gangu pruszkowskiego - Mirosława D. pseud. Malizna, oskarżonego o zlecenie Ryszardowi Boguckiemu zabójstwa Andrzeja Kolikowskiego pseud. Pershing. Bogucki oskarżony jest obecnie o współudział w zabójstwie Marka Papały. W maju 2006 roku Prokuratura Apelacyjna z Białegostoku oskarżyła natomiast mecenasa Jana W. o popełnienie przestępstwa nakłaniania świadka do składania fałszywych zeznań i utrudniania postępowania karnego, co miało mieć na celu oczyszczenie Mirosława D. pseud. Malizna z zarzutu zlecenia zabójstwa, monopolizującego wówczas polski nielegalny hazard, Pershinga. 
Kontrowersje wzbudziło również ułaskawienie przez prezydenta Kwaśniewskiego sprawcy brutalnego morderstwa, Pete-ra Vogla, znanego obecnie jako tzw. „kasjera lewicy”. W 
młodości zakatował on tępym narzędziem staruszkę, ciało podpalił. Motywem była kradzież drobnej sumy pieniędzy, po-trzebnej Voglowi na prywatkę. Za dokonaną zbrodnię otrzymał wyrok 25 lat więzienia. Sprawca wyszedł jednak na przepustkę i w czasie trwającego stanu wojennego wyrobił 
paszport, po czym bez przeszkód wyemigrował do Szwajcarii. 
Wiele lat później, zbieg zrobił karierę w tamtejszej bankowo-
ści. Kwaśniewski uznał za zasadne odpuszczenie dawnej wi-ny. Przez EFG Bank i Coutts Bank Zurich przepłynąć miały, za Vogla pośrednictwem, wielomilionowe łapówki dla polskich polityków. Na wniosek szwajcarskiej prokuratury zablo-kowano trzydzieści kont szyfrowych wykorzystanych do procederu. Ujawnienia szczegółów rachunków bankowych domaga się, prowadząca śledztwo w sprawie syndykatów paliwowych, krakowska prokuratura. 
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Wcześniej, prasa przedstawiła zdjęcia z kwietnia 2002 roku, dokumentujące spotkanie prezydenta Kwaśniewskiego z baro-nem naftowej struktury, Bogusławem L. W 2001 roku spółki Artura K., rezydenta syndykatu na południową Polskę, przekazały datki na rzecz fundacji „Porozumienie bez barier”. 
Szwajcarskie transakcje, w imieniu swych klientów, finansować miał zamieszany w aferę paliwową lobbysta Marek Dochnal – znajomy Jolanty Kwaśniewskiej i bywalec pałacu prezydenckiego. Przez pewien okres czasu był też członkiem rady tejże fundacji. Powodem rezygnacji z funkcji miało być, jak Dochnal zeznał przed komisją śledczą ds. Orlenu, poja-wianie się na zebraniach ludzi "od mokrej roboty". Najprawdopodobniej jednym z nich miał być dawny lokator mieszkania Kwaśniewskich - skazany za handel amfetaminą Włodzimierz W. Poprzez Centrum Kultury Polskiej w Waszyngtonie, kontakt z fundacją miał też Edward Mazur. 
Powyższe fakty były w większości skrzętnie ukrywane. Nie wiadomo, ile kompromitujących materiałów nigdy nie ujrzy światła dziennego. Skala koneksji świata polskiej polityki, biznesu i przeplatającej się z nimi międzynarodowej przestępczości zorganizowanej malować może najczarniejszy z moż-
liwych scenariuszy funkcjonowania III RP. 
W archiwach IPN-u odnaleziono cztery teczki oznaczone nazwiskiem Mazura. Jedną z nich opatrzono klauzulą „poufne”, co oznacza akta agenta wywiadu. Ich odtajnienie bądź udostępnienie wymaga zgody szefa Agencji Wywiadu. Ten, ze względu na tajemnicę państwową, najpewniej nigdy jej nie udzieli. Rzeczywista skala powiązań podejrzanego nie zostanie ujawniona. 
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Wiadomo jednak, że w najbliższym kręgu znajomych Edwarda Mazura znajduje się wielu, bardzo dobrze ustawionych w III RP, dygnitarzy Służby Bezpieczeństwa. Roman Kurnik pełnił w latach osiemdziesiątych obowiązki szefa kadr SB, na-stępnie jako szyfrant został oddelegowany do polskiej amba-sady w Tokio. Po zmianie ustrojowej, powierzono mu funkcję dyrektora departamentu kadr w Komendzie Głównej Policji. 
W tym też czasie, na jednym z ekskluzywnych przyjęć zdomi-nowanych przez lewicowych prominentów, nawiązał znajomość z Mazurem. Kilka lat później został zastępcą Papały, po czym przeszedł na emeryturę i zajął się biznesem. Jednocze-
śnie, wbrew ustawie antykorupcyjnej, pełnił funkcję doradcy ministra Janika. 
Józef Sasin był w latach osiemdziesiątych czynnym generałem SB oraz szefem V Departamentu MSW, odpowiedzialnego za gospodarkę. W czasie przemiany ustrojowej odpowiadał, jak jeden z wielu, za palenie niewygodnych akt. 
Oba nazwiska przewijają się w aferze paliwowej. Warto odnotować, iż Papałę zamordowano właśnie w czasie tworzenia naftowego syndykatu. 
Po zakończeniu współpracy ze służbami specjalnymi PRL, Mazur kooperował z Urzędem Ochrony Państwa. Pozostało-
ścią po tym okresie jest raport dotyczący sytuacji politycznej w USA oraz panujących wśród tamtejszej Polonii nastrojach przed wyborami prezydenckimi. Dostarczał też krajowym służbom informacji o rodakach na emigracji. Niewykluczone, że był cennym źródłem informacji o Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, czyli strategicznym partnerze politycznym, militarnym i gospodarczym Polski. Oficjalne potwierdzenie tych wiadomości mogłoby pociągnąć niewspółmierne koszta w postaci kompromitacji państwa na arenie międzynarodowej. 
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O ile nie można liczyć na wyczerpujące wyjaśnienia ze strony organizatorów procederu, ani współpracujących z nimi wysokich urzędników państwowych, nadzieją na rozwikłanie sprawy pozostawali szeregowi wykonawcy niższego szczebla. 
Jednak większość z nich już nigdy nie złoży zeznań. Nikodem Skotarczak zginął od kul nieznanego zabójcy już w kwietniu 1998 roku. Krzysztof Weremko, były mistrz Polski w zapa-sach, bezpośrednio uczestniczył w zamachu na ul. Rzymowskiego. Wkrótce potem poniósł śmierć w wypadku samochodowym. Wątku amfetaminowego ani domniemanego udziału SB w procederze nie wyjaśni także Kazimierz Hedberg. Zmarł na raka w tym samym czasie, gdy zginął Weremko. Na krótko przed wyznaczonym terminem złożenia zeznań w sprawie Papały, zaginął w Egipcie Mieczysław Za-piór, podejrzewany m.in. o obserwację generała przed jego zabójstwem. Ten były antyterrorysta pełnił obowiązki ochroniarza Stuglika, znał także kierowcę zmarłego tragicznie Wa-leriana Pańki – szefa NIK-u prowadzącego wówczas kontrolę FOZZ, a następnie prowadził interesy z Ireneuszem Sekułą – 
byłym PZPR-owskim wicepremierem, którego życia pozbawi-
ły kule z własnego rewolweru. 
Tropy prowadzące, poprzez liczne kontakty biznesowe, do Wiednia przerwała nagła śmierć Jeremiasza Barańskiego. We-dług niedawno ujawnionych informacji, jednym z mocodawców zamachu na Papałę miał być właśnie Baranina, a członkiem plutonu egzekucyjnego jego zaufany człowiek Ra-fał Kanigowski. Wskazany zabójca został rozstrzelany przez nieznanych do dziś sprawców wkrótce po zamachu na komendanta. Kilka lat później, w dzień po przedstawieniu zarzutu dokonania zabójstwa ministra Jacka Dębskiego, rzekomo samobójczą śmiercią w celi aresztu zmarł inny podwładny Ba-rańskiego - Tadeusz Maziuk pseud. Sasza. Podobny los spotkał Baraninę. Strażnicy odnaleźli w celi jego powieszone 253 
zwłoki, wkrótce po tym, gdy ten zagroził ujawnieniem wszystkich powiązań polityków ze zorganizowaną przestępczością. 
Ryszard Niemczyk, hipotetyczny trzeci egzekutor, wkrótce po zatrzymaniu zbiegł z zakładu karnego. Do aresztu wrócił dopiero po kilku latach. Przestraszony ogłosił wówczas przed kamerami telewizyjnymi, iż absolutnie nie planuje popełnić samobójstwa i żąda przeniesienia z izolatki do kilkuosobowej celi. Ryszard Bogucki nie przyznaje się do udziału w zabójstwie Papały, odmawia wskazania zleceniodawców. 
Skazanie polonijnego przedsiębiorcy również nie będzie oznaczało rozwikłania tajemnicy śmierci generała. Wszak sam fakt podżegania do zbrodni, nie jest tożsamy z przesądzeniem sprawstwa. Papała mógł być celem także dla innych osób, za co z premedytacją odpowiedzialnością obarczony został nie-istotny pionek bądź konkurent. Poza tym, człowiek, który przekazał zlecenie zabójcy, bez względu na to, kim by nie był, z pewnością sam nie wydał wyroku. Stanowił jedynie ogniwo pośredniczące pomiędzy poziomem decyzyjnym, a wykonaw-czym. 
Edward Mazur od początku zaprzecza wszelkim postawionym zarzutom. W kwietniu 2005 roku złożono do Departamentu Sprawiedliwości w Waszyngtonie wniosek o jego ekstradycję. 
Od tamtego czasu trwa przed amerykańskim sądem proces ekstradycyjny. Żywa pozostaje obawa, że po przewiezieniu do Polski biznesmen również popełni samobójstwo, umrze na 
"atak serca" lub zostanie zgładzony przez nieznanych sprawców. 
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Objawy Mafii – Epilog 
Każde państwo swą konstrukcją i wytrzymałością przypomina łańcuch. Ten zaś jest zawsze tak trwały, jak jego najsłabsze ogniwo. 
Mafia, jako organizacja, nie przypomina na naszej szerokości geograficznej hermetycznego tworu opartego na więzach krwi. 
Nie jest także instytucją planowo powoływaną do życia, organizowaną od podstaw. Mafia to korupcyjny układ, budowany na oderwanych od norm etycznych działaniach słabego pań-
stwa oraz powszechnej znieczulicy. Drobne interesy i incy-dentalna życzliwa współpraca pomiędzy przestępcami, biznesmenami oraz przedstawicielami administracji państwowej pewnego dnia okazuje się monolitycznym układem na-stawionym na maksymalne wykorzystanie uzyskanych mocy przerobowych. Drobne przysługi stają się warunkiem egzystencji, a także uprawnieniem do żądania wzajemnego świadczenia. Milczenie mas i jednostek umożliwia niczym nieskrępowany rozwój choroby. Wirus mafii zaraża kolejne zdrowe instytucje, przedsiębiorstwa i osoby. Im mniejsze nadzieje i zaufanie pokładamy w naszym domu, którym jest Polska, tym bardziej poszukujemy tych wartości obok niego. 
Zamiast wzmacniać niespełniającą naszych oczekiwań konstrukcję, stajemy się częścią jej alter-ego. Przybiera ono różne maski. Kryje swe oblicze w szarej strefie, czasem rozwiązy-waniu drobnych sporów przemocą, solidarności z działaniami uderzającymi w porządek prawny. Przyczyny bywają różne. 
Potrzeba łatwego zysku, niewiara w umowę społeczną, bezpieczeństwo z niej wynikające. Lecz ta swoista rewolucja przemysłowa Polski przełomu wieków, tak jak swoje po-przedniczki, pożera głównie własne dzieci. Wbrew pozorom, 255 
żaden członek układu nie może liczyć na lojalność ani pomoc współpracowników. Jak długo pojedyncze ogniwo wzmacnia misterną konstrukcję, tak długo współtworzy patologiczną wspólnotę. Gdy jednak stanie się choć potencjalnym źródłem zagrożenia, dotychczasowi towarzysze bez chwili wahania zgładzą najsłabszy element. W przeciwieństwie bowiem do społeczeństwa, doskonale pojęli prawidło epidemii. Wirus in-aktywacji i demoralizacji błyskawicznie przenosi się z jednostki na jednostkę. Jedynie eliminacja lub kwarantanna powstrzymują zagrożenie. Choroba odnalazła oczywiste anti-dotum na lekarstwo. 
Policjant przyjmujący drobną łapówkę bynajmniej nie jest ma-fiosem. Jednak jako najsłabsze, i tym samym podstawowe, ogniwo państwa, podważa sens i wartość jego trwania. Jeśli, na co dziesiątym komisariacie odnajdziemy jednego nie-uczciwego funkcjonariusza, zwalczanie przestępczości kryminalnej i gospodarczej okaże się niezmiernie trudne. Któż zdecyduje się złożyć zeznanie mając świadomość, iż pewna część stróżów prawa, ma zupełnie przeciwne powołanie? Kto odważy się ponieść odpowiedzialność karną, mogąc tanio ku-pić wolność i nietykalność? Czy machina powołana do egze-kwowania prawa może istnieć z jego pominięciem? Nie. 
Wiedzą o tym najlepiej Ci obywatele, którzy kiedykolwiek wręczyli policjantowi stuzłotowy banknot. Wraz z nim oddali zaufanie do systemu, który współtworzą. Stali się nosicielami wirusa. 
Na przeciwnej szali mieszczą się przedstawiciele najwyższej władzy państwowej. Słowa i czyny liderów są zwierciadłem potęgi narodowej wspólnoty. Nawet najmocniejszy łańcuch bez solidnego punktu zaczepienia nie powstrzyma złodzieja. 
Jednak najwyżsi urzędnicy państwowi, miast służyć narodowi, zaczęli nad nim panować. Interes prywatny bądź partyjny brał 
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górę nad racją stanu. Termin obywatel nie jest jednak synoni-mem poddanego. Społeczeństwo niezadowolone ze swej klasy politycznej odwróciło się od jakiejkolwiek aktywności. Pogrą-
żone w apatii rezygnuje z udziału w wyborach parlamentar-nych, nie dba o dobro lokalnej wspólnoty ani swego sąsiada. 
Jednostka nie licząc na jakąkolwiek pomoc, w równym stopniu wykazuje ignorancję względem otaczających ją zdarzeń. 
Inicjatywa ogranicza się zaś do wyłącznego zaspokojenia swych podstawowych potrzeb, bez względu na koszty. Abs-trakcyjne wartości przestają istnieć. Mała autonomia przeradza się w głęboką alienację i skutkuje trwałym rozdarciem więzi społecznych. Łańcuch pęka. 
Źródła patologii upatrywać należy w fundamentach wadliwej konstrukcji. Korzenie Polski „dzisiaj” sięgają gruzów PRL-u. 
Systemu opartego na terrorze, stworzonego przez i dla pasjo-natów totalitarnej doktryny. Obywatele zepchnięci zostali po-za margines życia publicznego, premiowano za to ochotnicze poddaństwo. Codzienność naznaczona konspiracją skutkować musiała skrajnym ograniczeniem zaufania do sztucznego tworu powołanego w miejsce ojczyzny. Bierny opór okazał się dla niego bardziej niszczący niż zbrojne powstanie. Tamten łań-
cuch rozpadł się w proch. Historia nie zamknęła jednak rozdziału. Inicjatorzy minionego ustroju dysponują niewyobrażalnie potężnym zapleczem w dzisiejszej Polsce. 
Przez pięćdziesiąt lat wymiar sprawiedliwości, centrale handlu zagranicznego, administracja publiczna, uniwersytety, przemysł, sektor bankowy, paliwowy i wiele innych, zdominowane były przez lojalnych poddanych. Nad wszystkim czuwały rozbudowane do granic absurdu milicyjno-wojskowe służby bezpieczeństwa. Osoby te jeszcze przez kilkadziesiąt lat karnie pełnić będą obowiązki na powierzonych stanowiskach. 
Dysproporcja środków i zaplecza w terenie, pomiędzy promi-257 
nentami dawnej władzy i ówczesnej opozycji, jest nadal wy-raźnie widoczna. 
Milicja polityczna kontrolowała też tzw. margines społeczny. 
Prawie każdy z bossów polskiej przestępczości zorganizowanej cieszył się w PRL-u przywilejami należnymi konfidentom. 
Wcześniejsza protekcja zaowocowała budową potężnych syndykatów zbrodni. Państwo utraciło miliardy złotych na przestępczej działalności gangsterów. W konsekwencji niewłaściwie zainwestowanego zaufania władzy, setki tysięcy obywateli stało się ofiarami poważnych przestępstw kryminalnych i gospodarczych. Kilka tysięcy osób, zarówno człon-ków gangów jak i ich ofiar, utraciło życie. Słabe państwo nie potrafiło zapewnić bezpieczeństwa swym obywatelom, ani zdobyć ich zaufania. Łańcuch powołanych instytucji i przepisów prawa był zbyt słaby by udźwignąć ciężar przyjętych obowiązków. Być może nawet nigdy nie próbował im podo-
łać? 
Wielu mieszkańców naszej ojczyzny nie potrafiło poradzić sobie z życiem w III RP. Szarą normą stało się bezrobocie, powszechne depresje i brak wiary w lepsze jutro. Rolę zwod-niczych quasi-lekarstw przyjęły narkotyki, tani alkohol bez banderol lub usługi przydrożnych prostytutek. Ich klienci we własnym mniemaniu nie czynią niczego nieodpowiedniego. 
Płacą niewygórowaną cenę za miraż szczęścia, który pomoże przetrwać kolejny dzień. Młody dealer narkotykowy lub uśmiechnięta call-girl nie wzbudzają skojarzeń ze zbrodnią czy ludzką tragedią. Przecież tak ciężko pracują na chleb. 
Zaradni nie przepłacają za elektronikę, części samochodowe ani markowe ubrania. O wiele taniej niż w sklepie, upragnione dobro można kupić na bazarze lub specjalistycznej giełdzie. 
Tam każdy towar dostępny jest poniżej ceny rynkowej, a nierzadko nawet kosztów produkcji. Jak to możliwe? Zarówno skradzione pojazdy rozkręcane na części, jak i artykuły z 258 
uprowadzanych tirów, przemytu, rozbojów oraz włamań szybko znajdują nabywców. Szara strefa zagospodarowała również produkcję dóbr dla najbiedniejszych. Nadmiernie rozbudowany system danin państwowych zasilany wszech-obecnymi para-podatkami wielu obywatelom nie pozostawia dostatecznych środków na godziwą egzystencję. Ominięcie VAT-u, akcyzy oraz innych kosztów sztucznie zwiększają-
cych ceny często staje się kluczowym warunkiem przetrwania. 
Mało kto ma jednak świadomość tego, że niemal każda zło-tówka wydana na tanie i nielegalne produkty zasila skarbce zbrojnych gangów. Bezpośredni sprzedawca zachowuje kilka procent uzyskanej ceny, resztę przekazuje swojemu dostawcy. 
Ten zaś dzieli wszelkie wpływy pomiędzy żołnierzy oraz bossów kontrolujących dany rewir. Uzyskane środki rzadko zostają w pełni skonsumowane. Nadwyżki inwestuje się w produkcję narkotyków, handel bronią, dalszą korupcję urzędników państwowych oraz eliminację konkurencji. Zapłata za jedną porcję amfetaminy wystarczy by załadować pistolet. Tej amunicji nikt jednak nie zużyje na strzelnicy. 
Intratną lokatą większych zysków staje się trwałe osłabianie aparatu władzy państwowej – korupcja i szantaże. Przetargi, zamówienia publiczne, koncesje, zezwolenia, decyzje administracyjne – wszelkie urzędowe rozstrzygnięcia wydane mogą zostać zgodnie z interesami podziemia. Tym samym jednostka chcąc bronić się przed słabością kraju, dokłada cegiełkę do je-go ostatecznego rozpadu. W końcowym efekcie działa przeciwko sobie samej. Na wydawałoby się czystych dłoniach, rysują się czerwone smugi… 
Postępowania cywilne, przed polskimi sądami, potrafią toczyć się przez wiele lat. W tym czasie przedsiębiorstwa pozbawione środków finansowych upadają. Pracownicy tracą źródło utrzymania, właściciele dorobek całego życia. Zamiast zdawać 259 
się na nieskuteczne, prawne środki egzekucji należności, nierzadko wybierają usługi kryminalistów. Porwania, okalecze-nia, groźby pozbawienia życia – stają się normą nawet w zwyczajnych rodzinnych firmach. Tym samym za własne pieniądze obywatele szerzą strach. A że przemoc rodzi przemoc, równie bezlitosny odwet jest zwykle jedynie kwestią czasu. 
Ofiary stają się katami, przedsiębiorcy gangsterami. 
Swe bezpieczeństwo Polacy powierzyli agencjom ochrony, wiedząc, iż policja na miejsce wezwania przybywa dopiero po kilkudziesięciu minutach i nie słynie ze skuteczności. Trudno nie utracić sensu regulowania daniny na rzecz państwa, gdy brak jakichkolwiek wynikających z tego profitów czy przywilejów. Już dziś III RP broni ponad 200 tys. ochroniarzy, bowiem armia 100 tys. policjantów, nie jest w stanie zapewnić porządku. Darmowa opieka medyczna od zawsze była fikcją. 
Chorzy miesiącami, niekiedy nawet latami, oczekują na ratujące życie zabiegi. Niektórzy na zawsze zwalniają kolejkę przed wyznaczonym terminem. Nadzieja dla pozostałych spo-czywa w skorumpowaniu pracowników służby zdrowia. Firmy ubezpieczeniowe, choć tracą z tego tytułu krocie, stymulują masowe kradzieże pojazdów. Wypłacane odszkodowania nie pokrywają bowiem rynkowych kosztów wymiany uszkodzo-nych części samochodowych. Jedyną możliwością wyremon-towania auta po stłuczce okazuje się zakup używanych elementów. Popyt rodzi podaż. Najtańsze części oferowane na giełdach samochodowych pochodzą ze skradzionych, a na-stępnie rozkręconych pojazdów. Wysoka ilość kradzieży skutkuje z kolei wzrostem wysokości składek ubezpieczeniowych oraz obniżaniem kwot wypłacanych odszkodowań. Niedofi-nansowane sądownictwo nie potrafi, a może nawet nie chce, zapewnić ochrony prawnej słusznych interesów obywateli. 
Misję tą przejęły agencje windykacyjne, których w Polsce jest więcej niż w całej Unii Europejskiej. Natomiast ogromne 260 
wpływy z podatków marnotrawione są na nadmiernie rozbudowaną administrację oraz inne kontrowersyjne wydatki bu-dżetowe. Nieodpowiednia polityka prawna miast stymulować rozwój gospodarki, a przez to spadek bezrobocia, premiuje kosztem ogółu wąskie grupy nacisku. 
Bezpośrednimi konsekwencjami rozbudowanych ceł zaporo-wych oraz problematycznej polityki fiskalnej były afery alkoholowa i paliwowa, importy oparte na chwilowych lukach ustawowych oraz w majestacie prawa nieopodatkowany hazard. Zawiłości prawa, konstruowanego pod dyktando okre-
ślonego zapotrzebowania, umożliwiły organizacjom para-mafijnym zysk liczony łącznie, w co najmniej dziesiątkach miliardów zł. Nieograniczonych źródeł dochodu skutecznie bronił przed uczciwą konkurencją system prawny, tworzący go wpływowi politycy i organizacje przestępcze fizycznie eliminujące wszelkie zagrożenia. Ukoronowaniem interesów polskich przestępców stała się ustawa z dnia 29 sierpnia 1997 
r. o ochronie danych osobowych, zapewniająca im pełną ano-nimowość, przydatną zwłaszcza w oszustwach gospodarczych i defraudacji. 
Na wszelkich szerokościach geograficznych mafia obawia się jedynie przejrzystych reguł gry, zrozumiałego prawa, wolnego rynku. Nieograniczony zysk zagwarantować może wyłącznie reglamentacja dóbr i nierówny dostęp do strategicznych gałęzi gospodarki. Transparentność działań wszelkich organów władzy oraz surowe karanie przypadków korupcji drastycznie ogranicza współdziałanie struktur państwa ze strukturami przestępczymi, tym samym wzmacniając kraj. Pełna swoboda obrotu gospodarczego eliminuje wszelkie patologiczne ukła-dy, pozostawiając na rynku jedynie producentów charakteryzujących swe oferty optymalną wypadkową jakości i ceny. 
Mafię zaś tworzą nadmierne cła, skomplikowany system nali-czania i zwrotu podatków, koncesje, uznaniowość decyzji ad-261 
ministracyjnych, często dotacje, niedofinansowany a jednocześnie ponoszący mizerną odpowiedzialność za swe czyny wymiar sprawiedliwości oraz urzędnicza wszechwładza połą-
czona z ignorancją. Oczywista alternatywa dla złego stanu rzeczy nie jest jednak wprowadzana w życie. 
Słabe państwo, drążone przez wirus, każdego dnia traci na znaczeniu. Z czasem, nawet najdrobniejsze oznaki nieprawidłowości odbierane są jako objaw poważnej choroby. Bez względu na rzeczywisty powód ich wystąpienia, skutkują ka-tatonią społeczeństwa i izolacją jednostek. Skazani na siebie obywatele najmniej zainteresowani są wspieraniem anemicz-nego stróża i odwracają się w stronę szeroko pojętej szarej strefy. 
Apatia. Gorączka. Znieczulica. Bezsilność. Nie każdy objaw zwiastuje ciężką chorobę. Czasem jednak, bagatelizowanie najdrobniejszych, niepokojących oznak skutkuje epidemią, której nie sposób już powstrzymać. 
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